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Nie ulega najmniejszej wątpiiwości, ze 


lampy, śłośniki.::::.prostow niki 


są światowej sławy firmy 


„PHILIPS 


А najdoskonaisza radjoaparaty wszelkich typów 


są najstarszej polskiej firmy 
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Centrala w Warszawie 


Oddział w Łodzi, Piotrkowska 152 


Tel. 42-20. 
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Sprawy meldunkowe 
zostały uregulowane 


Warsz. koresp. „Głosu Polskie- 
go“ (St. Gr.) telefonuje: 
` Min. spr. wewnętrznych opra- 
cowuje projekt rozporządzenia pre 
zydenta Rzplitej, regulujący spra- 
wy ewidencji i kontroli ruchu lu- 
dności, meldunków i dowodów 
tożsamości 


Qnegdaj przybył do Łodzi pułk. Sławek, 


Rozporządzenie to reguluje do-|który, jak wiadomo, pelni przy prezydjum ra-|w 


tychczasowe chaotyczne i niemal Tai š ` ñ e 
KS ziści OSGIAGA АНА dy ministrów funkcje oficera do zleceń spe- 


pisy. Dekret prez. w tej sprawie|Cialnych, Pułkownik Sławek przybył do Łodzi 
ukaże się jeszcze w ciągu bieżące|w celu zrealizowania bloku stronnictw popie= 
PRĘTA rających rząd. Rola pułkownika Sławka pole- 
Na 5 zł 192,44 gr. gała na porozumieniu się z NPR-lewicą. W ce 
ustalono kurs grama (lu tym odkył on szereg konferencji z b. 
złota 


War. kor. „Gł. Р.“ (St.Gr.) tel.:|Fichną. Treść narad była zupełnie poufna, —| 


Zgodnie z rozporządzeniem mi- 
nistra skarbu, dnia 28 listopada zdoła 
r. u, w „Monitorze Polskim“ ogło- 
zono wczoraj 
ibwieszczenie ustalajace kurs gra- 
na czystego złota w złotym. 

Kurs ten wynosi na cały mie- 
sdąc—jak zwykle—5 zł. 192,44 gr. 


zamach stanu 
udaremniony został 
w Paryżu 

PARYŻ 31.12, Pat. „Petit Pari- 
ien, donosi, iż aresztowania wczo 
ajsze Zico ана РА 

сет QOKUMENIOW, przewiquja- 
к; utworzenie w Alzacji a go“ (St. Gr.) telefonuje: i kach międzynarodowych, 
aństwowej organizacji. „Le Ma:| W dniu wczorajszym minister} Wyliczę tylko takie najwy- 
| : AEGEE A RA spraw zagranicznych. p. August, bitniejsze momenty, јак wrześnio 

2 prezydentem na czele, Lista | Zaleski, udzielił nam krótkiego wy wniosek Polski na lidze na- 
łonków gabinetu nowej republi- | Wywiadu noworocznego. rodów. odprzężenie w stosunkach 
1 była ustalona, Dalsze aresztowa P. Zaleski oświadczył: francusko - włoskich, przerwanie 
ia w toku, „Ubiegły rok zaznaczył się pe-|stanu wojny pomiędzy Litwą a 


Naiazd wiików na Belgię 

BRUKSELA, 31 grudnia. (Tel. 
wł. „Głosu Polskiego'), W okoli- 
cach Seinies oraz. Thieusies po 
Taz drugi ukazały się olbrzymie 
stada wilków, піерокојас w wyso 
kim stopniu gospodarzy. Wilki po 


liśmy jednak stwierdzić, iż koncepcja 
wsiąpienia MPRe=lewicy do bloku stronnictw 


już najmniejszej kwestji. 


sabinetowem w Niemczech 


Nowy rząd „weimarski“ ze Stresemannem 
żeraią owce, a nawet cielęta i ma być już w pogotowiu 
krowy. Kilka wilków udało się| BERLIN, 21,12 — (Tel. wł. „Głosu Polskiego“) W kołach parla: 
zastrzelić. W wioskach zorganizo,mentarnych rozeszła się sensacyjna wiadomość, powtórzona także 
wano oddziały strażnicze, której PrZEZ азаа prasę рогаппа, jakoby wybitne koła w stronnictwie 
і ORC: > “а centrum, socjalistów i demokratów, poza plecami kanclerza Marxa 
Ез айыы aby wyplenié i Stresemanna, weszly z soba w kontakt, celem obalenia obecnego 
а ү . > 


rządu i utworzenia nowego rządu na podstawie wielkiej koalicji wei- 
marskiej, 
ОССО ООО) О) СУС) Prawicowy „Der Tag” przynosi już nawet listę nowego gabinetu. 
Według tej listy kanclerzem ma zostać przywódca partii centrum 
losiego Roku 
z x * mać tekę ministra spraw wewnętrznych i ministerjum pracy. 
{ ке пее sta- „  Ministerjum komunikacji i sprawiedliwości ma być podzielone 
еј Nuijentieli, naszy między demokratów a ewentualnie i także bawarską partję ludową 
szego przedsiębiors- sier.urzędnik, 
twa do И мча к (Wszystkie te wiadomości przyjmować należy bardzo ostrożnie, 
zyczymy WSZYSŁKIEgO Prawdopodobnie mamy do czynienia z manewrem w cełu oddziałania 
Кз è okresie przeje зү 
ściowym dażyli swym 
zaufamem. Nieziiczo= 
роіи otrzymaliśmy, ха: 
chęcają nas do иїг2у= 
mania kontaktu z Ko= 
życzliwych, 
d p 2 1 : 
ДШ ДИ ЛЕ 
Grudziadz, Wybyckiego 2-4. 


Stabilizacra urzecimikÓw 


państwowych 
nastąpi 31 marca 1928 roku 


Warsz. koresp. ..Głosu Polskie- 
go“ (St. Gr.) telefonuje: 

W ostatnich dniach przedłużo- 
no termin stabilizacji urzędników 
;państwowych do dn. 31 marca br. 
jest to już poraz 8 ci przedłużony 
stan prowizorjum. Przedłużenie o- 
респе na tak krótki termin, э. "ych przychylne przyjęcie 


dług zasięgniętych przez nas infor- 
macji dowodzi, że postulaty stow. 
urzędników państw. o automaty- 
cznej stabilizacji urzędników mia- 
nowanych na stałe i prowizorycz- 
nie a posiadających wszelkie kwa- 


Guerard, ministrem aprowizacji centrowiec dr. Hermes, przewodni- 
czący delegacji niemieckiej do rokowań handlowych z Polską, mini- 
ster skarbu, socjalista, Peil. Socjalna demokracja pozatem ma otrzy: 

dostawosmi przyja” oraz parli š i : icli 

ną az partję gospodarczą, o ileby te stronnictwa weszły do koalicji. 
очун ек оды hy W Ministrem spraw zagranicznych miałby zostać nadal dr. Siresemann, 

niuprzenieS'enianAa« jednak nie w charakterze przedstawiciela swej partji, lecz jako mini- 
najiepszego. яё edwybórc ; ; 

бексе Ау na przedwyborcze паѕігоје we Francji), 

kim którzynaswcięż- 

ne życzenia, które w 

związku z naszą dzia” 

łalnością na nowym 

dzią do zachowania 

najlepsze; pamięci o 

wszysztkich na m 
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Warsz. koresp, „Głosu Polskie-| trwałenia ddei pokoju w stosun- 


witym postępem na dródze do u-| Polską, międzynarodowa współ- 


lifikacje znalazły w sferach rządo 


"c |. 


ZST 


Podania о przyjęcie do ki. A, podwstępnej, wstępnej i wyższych, przyjmuje Kancelarja Szkoły 
Dyrektor Gimnazjum (—) Antoni Idzkowski. 


ТЇ ҮТЕ 


Podaję do wiadomości Szanownym Rodzicom, iż eyzaminy wstepne odbędą się w dniach i3 i 14 


х ве 


Blok rządowy obejmie N.P.R.-lewice i... Prawicę Narodowa 


Pe odbyciu tych konferencji pułk. Sławek 
yjechał natychmiast do Warszawy. 


EJ 
Tegoż jeszcze dnia przybył do Łodzi pufiownik 


Bek, adjuta ıt osobisty marszałka Piłsudskiego w 
identycznej misji. Pułkownik Bek odbył konferen- 
се czołowymi przedstawiocielami stronnictwa Pra- 
ро- місу Narodowej w Łodzi dr. Grohmanem, dr, Sos 
stem Waszkiewiczem, inż. Wojewódzkim i dr.|!añskim i dr. Biedermanem. Narady te były pów- 

nież zupełnie poufne. Nie ulega jednak kwestji, że 
irówn eż i Prawica Narodowa akceptuje w całości 


koncepcję bloku stronnictw, popierających rząd, 


Pułkownik Bek również 


natychmiast po odhyciu 


poraz pierwszy| rządowych jest zupełnie aktualna i nie ulega |konierencji odjechał do Warszawy. (p) 


Na drodze do utrwalenia idei pokoju 


zaznaczył się ubiegły rok pewnym postępem 
Wywiad noworoczny z ministrem spraw zagranicznych р. Zaleskim 


praca ekonomiczna, której wyra-| wolą, z jaką przystępujemy шу“. 


zem była konferencja w Gene- 
wznowienie rokowań һап- | leski wyraził przekonanie, że w 


wie, 
dlowych polsko _ niemieckich“. 


Na zakończenie p. minister Za: 


roku ubiegłym narody coraz sil- 


Zapytany © przyszłe rokowania | niej zaczęły się przekonywać, że 
polsko ~ litewskie, p. minister 0-| nie w walce, а w kooperacji leży 


świadczył: 


klucz do obecnej sytuacji w Euro: 


„Chciałbym, żeby Litwa przy- pie, 


stapila do nich z taka sama dobra 


Sensacyjna wieść о przesileniu IÑu gospodarczemu poro- 


zumieniu z Polską 
skłaniają się dawni opozycjoniści, agrarjusze 
Prus Wschodnich 


BERLIN, 31.12 (PAT) Organ 
centrowy „Germania” zamieszcza 
| dzisiaj artykuł wstępny, omawia- 
jący stanowisko Prus Wschodnich 
wobec rokowań handlowych wol- 
sko-niemieckich. „Germania” zwra- 
ca uwagę, że Prusy Wschodnie 
zwłaszcza zaś wschodnio-pruskie 
koła rolnicze, odnoszą się dziś 
jjeszcze z pewnemi zastrzeżeniami 
ido sprawy zawarcia traktatu һап- 
dlowego z Polską, chociaż zasa- 
dniczo nie sprzeciwiają się poro- 
zumieniu gospodarczemu z Polską. 

W kołach centrowych wscho- 
dnio-prusk'ch nominacja dr. Her- 
mesa na kierownika delegacji nie- 
mieckiej wywołała uczucie zado 
wolenia. 

Ewentualne przyznanie Polsce 
— pisze dziennik — nadmiernych 
kontyngentów na wwóż produi- 
tów rolnych, lub choćby tylko ta- 
kie uregulowanie wwozu kartofli, 
żyta i mięsa z Polski, które nie li 
iczyłoby się ze specjalnemi potrze 
bami Prus Wschodnich, równałoby 
się śmiertelnemu ciosowi dla rol- 
nictwa wschodnio-pruskiego, a tem 


l 


samem byłoby podkopaniem egzy 


stencji całych Prus Wschodnich, 
Jeżeli Prusy Wschodnie mimo to 
żądają porozumienia gospodarcze* 
go z Polską, czynią to w nadziei 
iż w ten sposób uda się zabliźnić 
krwawiącą ustawicznie ranę na 
wschodnich rubieżach Niemiec, 
przyczem Prusy Wschodnie wycho 
dzą z założenia, że tylko porozu 
mienie gospodarcze z Polską mo- 
że w konsekwencji doprowadzić 
do zmiejszenia niepokoju politycz- 
nego na Wschodzie. 

Pozatem Prusy Wschodnie o- 
czekują, iż przez zawarcie traktatu 
handlowego € Polską da się wzno 
wić dawne stosunki gospodarcze 
między obszarem Prus Wschodn, 
a Pomorzem i byłą prowicją po- 
znańską. Warunkiem  porozumie= 
nia gospodarczego między Polską 
a Niemcami musi być atoli wpro 
wadzenie do traktatu handlowego 
polsko - niemieckiego specjalnych 
postanowień ze strony niemieckiej 
jak również wydanie specjalnych 
zarządzeń celem zabezpieczenia 
interesów wschodnio - pruskich 
przed konkurencją polską. 


Port amsterdamski w płomieniach 


N.-YORK, 31.—Wczorajsza ka- 
tastrofa w porcie Haboken opodal 
Nowego-Jorku nastąpiła wskutek 
eksplozji gazoliny, znajdującej się 


na statku, Po eksplozji port Habo- 
ken w jednej chwili zamienił się 
w morze płomieni, Dwie dzielnica 


miasta nad rzeką Hudson zostały 
zniszczone. Kompletnemu  znisz- 
czeniu uległ równieź parowiec, któ 
ry znajdował się w porcie. Szkody 
wynoszą przeszło 2 i pół miliona 
dolarów. 
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10/85 ЕМ, f 7 s э. go 0600 


15/60 RM. ,Yivasix” 5 » da ж 


1928 


x modele &-о cylindrowe: 
A 6/18 RM. Torpedo і Karety w cenie oi dol, 1.000 do dol. 1.250 loco Polska 


1,200 


ГД ” ” 39 


modele 6-0 cylindrowe: 


8/80 RM. „Monasix” Torpedo i Karety w cenie od dol. 1.800 do dol, 1,500 loco Polska 
2.600 loco Polska 


ANDÓW, AG 
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Ж, аР) 
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` 


modele specjalnie luksusowe: 


18/24/100 RM. Torpedo, Karety i t. d. 
40/140 KM. Сора Куг 


а Motory aeroplanowe nagrodzone l-4 nagrodą na konkursie wytrzymałości. 


Wszelkie wozy ciężarowe od 400 Kg. do 10.000 Kg. siły nośnej, autobusy, motory rolnicze i рге» 
mysłowe, agregaty elektryczne o wszelkiej sile i napięciu, traktory rolnicze gasiennicowe i na kołach. 


Samochody i części zamienne stale na składzie w przedstawicielstwach: 


T=-wo 
T-wo 
'T=w o 
Two 
T-wo 


Siła i piękno 


są:ideatami naszego stulecia. W okresie regeneracji fizycznej 
agniemy wychować dzieci nasze nie na słabowitych, lecz 
„I pieknych ludzi, posiadających dość energji życiowej, 
k by sprostaé ciezkiej walce o byt. 
rzez wamocnienie-organizmu zbliżamy się do tego celu. 


e 
AR 

powszechnie znany Biomal ekstrakt słodowy, 

$śporządzony z najsziachetniejszego 

słodu jęczmiennego w połączeniu ze solami 


wapniowemi kwasu gliceryno-fosforowego, wzmacnia organizm 
{ sprzyja tworzeniu się mięśni, nerwów, krwi i kości. 


Miljony ludzi zażywa codziennie Blomalz! Dodą on sił i Tobie! 


Blomalz jest do nabycia we wszystkich aptekach i drogerjach 
po cenie zł D.- za puszkę 500 gr. 


= Tm лз, 


Wciąż wzrastające 


niemieckie zbrojenia 


budzą słuszny niepokój we Francji 


PARYŻ 31,12 Tel. wł. „Temps* ji piszą dzienniki niemieckie. Poro 
i Intrasigeant* oraz inne dzienniki |zumienie niemiecko-francuskie jest 
paryskie podkreślają ze zdumie-jtylko w teorji popierane w Niem- 
niem wzrastające z roku na rok|czech, ale brak mu fundamentu ol 
wydatki rządu niemieckiego, na|jalności i zaufania”, 
zbrojenia. „Temps* m in. stwier-| magm 
dza: „W głębokiej trosce o bezpie 
czeństwo Francji i sojuszników o- 
raz о lojalne zastosowanie trakta- 
tu wersalskiego przestrzedz należy 
że rząd Rzeszy z roku na rok pod 


ФФФФФФФФФФФФФ 
Stenotypistka 
pisząca biegle na maszynie, z grun- 
towną znajomością języków: pol- 
skiego, niemieckiego i francuskiego 
poszukiwana natychmiast, Oferty 

sub „S, L.“ do admin. „Głosu“, 


0060490900 ** 


Powietrzna aprowizacja 


wyższa swoję wydatki na armię wskutek mrozów w Angiii 


lądową, marynarkę i innego rodza LONDYN, 31.12(Teł. wł, „Głosujzostała dotąd przywrócona, tak, 
ju zbrojenia. Gdzie pozostało—za- | Polskiego*). Mróz, który przezdwa|że w dalszym ciągu samolotami 
pytuje dziennik — f. zw. zaufanie|dni chwilowo osłabł, ponownie|dowożą żywność mieszkańcom. Је- 
dynie komunikacja z wybrzeżem 
francuskiem została wznowiona. 


locarneńskie, o którem tak dużo| wzmaga się. Komunikacja kolejowa 
mówią niemieccy mężowie stanu|z odciętemi miejscowościami 


nie 


Niepowaążne 


„ЕРЕН“, Warszawa, Marszałkowska 153, tel. 21-64 
„ESPER”, Katowice, ul. 3-go Maja 5, tel. 5-85 
„ESPER”, Będzin, Kołłątaja 24 
„ROBUR“, Poznań, Fredry 12 
„PILOT, Lwów, Zielona 59. 


podejrzenia 


Rosii 
Sowiety zaniepokojone są nominacją p Procopa 
b. posła Finiandji w Warszawie 


MOSKWA, 31 grudnia. (PAT). 
W artykule wstępnym oficjalny 
dziennik „Izwiestja, rozwodzi się 
obszernie nad perspektywą, jaka 
się wytworzyła w związku z no- 
тпасја b. posła Finlandji w War 
szawię Procope na stanowisko mi 
nistra spraw zagranicznych tego 
państwa. 


Po wyliczeniu szeregu faktów, 
świadczących rzekomo о agre- 
sywnych tendencjach poprzednie- 
go rządu finlandzkiego wobec Z. 
S. S. R., „Izwiestja* wyrażają o- 
bawę, że w czasie piastowania 
teki ministra spraw zagranicz- 
nych przez Procope, którego 
dziennik nazywa anglofilem, spra 
wy mogą ulec pogorszeniu tem- 
bardziej że jednocześnie przed- 
stawiciel Finlandji przy lidze na- 
rodów» Holsti, jest również an- 
glofilem. 

Sfery sowieckie zaniepokojon 
sa szczególnie tem, że podczas 
wyjazdu swego z Warszawy 


ków bardzo uroczyście, otaz, że 
przypinając marszałkowi Piłsud- 
skiemu odznakę orderu Białej Ró- 
ży, b. poseł Finlandji w Warsza- 
wie wspomniał о uczuciach 
wdzięczności Finlandji dla mar- 
szałka oraz dziękował za rolę, 
jaką Polska odegrała w dziele o- 
swobodzenia Finlandji. 

W dalszym ciągu pismo zarzu- 
ca Procope, że w wywiadzie, w 
dzielonym  przedstawicielowi pi- 
sma „Epoka“, mówił o serdecznej 
życzliwości względem Polskt, 
podczas gdy deklaracja rządu 
fińskiego ani słowa nie wspomina 
o stosunkach z Z. S. S. R. 

„Izwiestja* interesuje również 
treść rozmów, jakie prowadził 
Procope w Tallinie z estońskim 
ministrem Rahanem, zwłaszcza, 
że w tym samym czasie bawił w 
Tallinie wzmiankowany dyplo- 
mata Holsti. 


Wszystko razem zdaniem dzien 
nika, musi budzićć podejrzliwość 


Procope żegnany był przez pola- sowietów. 


, TS 77rasaranaanqpqnpana I 


Straszliwa burza 


nad Triestem 
Pozrywała wielkie okręty z Kotwic 
i dachy z domów 


LONDYN, 31.12 (Tel. wł. „Głosu 
Polskiego“) Na wybrzeżu тог- 
skiem pod Deal w hrabstwie Kent 
burza wyrzuciła na ląd dziesiątki 
miljonów żyjątek morskich najróż- 
norodniejszego rodzaju ° gwiazd 
morskich, homarów, olbrzymich 
ryb i t d. W jednym miejscu ży- 


jatka morskie zaległy zwartą masą 
przestrzeń 8 klm. i zasiały tak gę- 
sto wybrzeże, że było ono na 
szerokości kilkuset metrów Кот- 
pletnie pokryte. Ludność wyległa 
na wybrzeża, aby oglądać niezwv- 
kłe to oobojowisko. 


11. — GŁOS POLSKI — 19. POLSKI — 1928, ___ 


Nr 1 


Rok 1928 -- rok wyborów 


Rozpoczynający 516 
mialo można nazwać 
wyborów. W Polsce, we Francjł, 
w Niemczech, w Апей, a nawet 
w Stanach Zjednoczonych Ame- 
гукі ludy powołane zostaną de 
urn wyborczych, aby złożyć swój 
głos i zadecydować o takim lub 
innym kierunku rządów. Szcze- 
gólnie w Polsce, która od pięciu 
z górą lat nie zmieniała swej re- 
prezentacji parlamentarnej, dzień 
4 marca 1928 r. jest oczekiwany 
z wyjątkowem zainteresowaniem. 
Będzie to prawie dwa lata od 
chwili pamiętnego przewrotu m. 
jowego, +. і. od momentu, gdy 
przy pomocy siły zbrojnej marsz. 
Piłsudski położył kres rządzeniu 
państwem przez niezdolny do 
twórczej pracy seim, a natomiast 


sam ша! w гесе władzę, Właści-;swe dzieło, a nie chcąc naruszać | nie wbrew woli 


rok 1928 
rokiem|nam mową izbę, która przecho- 


Tak więc dopiero rok 1928 da| pozwoliły na jawny gwałt, doko-! 
папу 
dząc do porządku dziennego пай | konstytucją, 
pewnemi faktami dokonanymi, Rząd pozostawił ordynację wy 
przemówi nareszcie nie bołaźli*| borczą w tym samym stanie, w ја 
wym półgębkiem, ale donośnym | kim znajdowała się ona, gdy wy 
głosem woli ludu i zmaże być mo | bieraliśmy poprzedni sejm, Rząd 
że hańbę sejmu poprzedniego 0-! zrozumiał, że przełom, który do- 
raz długotrwałe poniżenie parla-į копа! się w narodzie po przewro 
mentaryznm w Polsce. cie majowym jest tak wielki, iż 
ыр 9 jest rzecza zbyteczna stwarzanie 
sztucznej woli ludu wówczas, gdy 
może słę ona przełjawić dodatnio 
w nieskażonej swej formie, Chy- 
ba tylko ludzie, których dzieje 


Już w czasie zdeklarowanych 
objawów niemocy dawnego sej- 
пш, a tembardziej po przewrocie 
majowym, różni powołani i nie- 
powołani politycy zaczęli się za-| ostatniego wieku niczego nie na” 
stanawiać nad zmianą ustroju рай | uczyły | którzy chcą rzucić spo- 
stwa polskiego. Jest rzeczą 2г0-; łeczeństwo w wir awantur i ka- 
zumiałą, że rząd, który w tak nief tastrot, mogą marzyć о tak ryzy” 
zwykłych warunkach doszedł do; kownych krokach, jak zamyka” 
władzy, pragnąc kontynuować; nie ust milionom ludzi i rządze- 
tych milionów. 


wię już z dniem 13 maja 1926 | konstytucji, przeprowadził w niej; Chcą oni uczynić z kraju wiecz- 


r. sejm faktycznie przestał istnieć: 


1 musiał być rozwiązany, a nowo 
powołana izba powinna była 
stwierdzić legalność dokonanego, 
przewrotu i władzy z niego po- 
wstałej. Jednakże tego nie uczy- 
niono, 

Staliśmy od pierwszej chwili 
na stanowisku, że przewrót mało 
wy był historyczną koniecznością 
1 wskazywaliśmy, że seim musi 
się odnowić i właśnie pod wra” 
żeniem Świeżo zaszłych zmian. 
Godziliśmy się ostatecznie, 
gwoli zachowania ciągłości rza- 
dów i natychmiastowego zalega- 
lizowania dokonanego faktu, zgra 
madzenie narodowe wybrało no- 
wego prezydenta, ale by bszzwio 
cznie rozpisane były nowe wybo” 
ry. Rząd postąpił niestety zupeł- 
nie inaczej. Przez długich dwa- 
dzieścia miesięcy społeczeństwo 
było świadkiem nader przykrego 
widowiska: pomiatania parlamen- 
tem, zohydzania jego członków, 
którzy stali się pośmiewiskiem 
dla moñochu, poniżania godności 
sejmu, jako takiego і dyskredyto* 
wania reprezentacji ludowej, ze 
szkodą dla samej idei parlamenta- 
ryzmiu. Przez dwadzieścia miesię 
cy seim byt spychany do roli 
przymusowego wykonawcy pole“ 
ceń rządu i przez dwadzieścia 
miesięcy nie dawano mu możno- 
ści rozejścia się, Zdarzały się spo 
radyczne porywy, chęć przerwa- 
nia tej jawnej hańby, ale ani га- 
zu izba nie zdobyła się na hero- 
lczny wysiłek... samodzielnego 
rozwiązania się, Tak trwała ta 
zabawa i przeciągnęłaby się być 
możę jeszcze dłużej, gdyby rząd 
po parokrotnem odwlekaniy sesji 


nie zdecydował się wreszcie nai 


zamknięcie obu izb i rozpisanie 
nowych wyborów, wyznaczając 
ich termin па marzec 1928 r.: 
4-go do sejmu i 11-50 do senatu. 


aby 


prawnie, sankcjonowane przez| пе wrzący I w każdej chwili gro 
ciało ustawodawcze, pewne zmia| żący wybuchem kocioł,  pozba- 
Liy, idace w kierunku го757егте-|%у]опу klapy bezpieczeństwa — 
nia władzy prezydenta 1 nadania| parlamentu, bez nadziei na moż- 


dość rozległych pełnomocnictw | ność produkcyjnej pracy, społecz 
Nadzieje te jednak za-| nego pokoju i harmonijnego roz- 
wiodły i przyniosły rozczarowa-| woju, jakie może dać tylko ustrój 
Powtarzamy, 
wrót, dokonany przez marsz. Pił" | rząd nie poszedł na niebezpieczne | 


rządowi. 
nie tym, którzy uważali, że prze-| demokratyczny. 


sudskiego jest jednocześnie ора- | eksperymenty i to jest jego wiel- 
leniem ustroju republikańskiego, a| ka zasługa, 


niem parlamentaryzmu i 211е- go фес на. 
kształceniem go w duchu włoskie * 
go faszyzmit, 
maliści zmuszeni byli 
jeszcze ieden zawód. Fakt ocią-|kiemi rząd 
gania się rzadu z rozwiązaniem|swych obrońców w przyszłym 
sejmu tłomaczono sobie jako chęć; sejmie, oraz polityka wyborcza, 
zdobycia czasu na wypracowa”|jaką uprawiają siery mieniące się 


* 


nie nowej organizacji izb í 2геѓог- | pelnomocnikami rządu. Stale pod- Ë 


mowanie ordynacji wyborczej.| kreślaliśmy i podkreślamy obec" 
Składang rządowi oferty, aby|nie, iZ żywimy prawdziwy entu- 
zniósł powszechne demokratycz-=| zjazm Фа śmiałych i owocnych 
ne prawo głosowania, а wprowa-| czynów szefa rządu marsz, Pił- 
dził wybory kurjalne; aby skaso-| sudskiego, które dały nam uzdr- 
wał listy kandydatów i wprowa”| wienie stosunków wewnątrz kra” 
dził okręgi jednomandatowe; піе! јц і podniesienie prestige'u Polski 
którzy szli nawet tak daleko, 12| па forum międzynarodowem, Da- 
proponowali pluralność i to niej [есу jednak jesteśmy od bezkry- 
jednolitą w całem państwie, lecz| tycznego, niemal batwochwałcze 
inną na kresach, a inną w cçcen-| ро uwielbienia dla wszelkich posu 
trum krału. Wnoszono najrozma* |nięć rządu, nawet wówczas, gdy 
itsze reformy izb. Jak daleko szły | godzi оп w interesy ludu pracu- 
te zakusy reakcyjnych żywiołów | jącego i wyrządza szkodę szero- 
dowodzi nieprzebrzmiała jeszcze | kim rzeszom maluczkich, Wstrę* 
odezwa ster gospodarczych, pra-j tni są dla nas i obmierzli owi 
gnuących oddać losy państwa w | p;zysięgli 
ręce nie obieralnego, ale nomino”||iórzy bądź objawiają skłonność 
wanego przez rząd senatu;  aby|fanatyzmu politycznego, bądź też 


| 


której nikt pomniej-. 
conajmniej ustanowieniem dykta-| szyć nie jest w stanie 1 za co na- 
tury a la Mussolini wraz z obale-!leży mu się gorące uznanie cale- 


Reakcyjni maksy*| Zgoła inaczej przedstawia się 
przeżyć | sprawa jeśli chodzi о metody, ia-] x 
stara się zdobyć || 


chwalcy i росће" .y,| E% 


wem położeniu, iż on jeden wie- 


nad ideą demokratyczną i; dział 0, terminie wyborów 1 od 


niego zależało jego wyznaczenie, 
nie przygotowano się do nich w 
racjonalny sposób i obecnie impro 
wizuje się raczej, aniżeli planowo 
działa. 

Bo to, co słę widzi obecnie, 
czyni jaknajfatalniejsze wrażenie, 
Pominąwszy fakt, że rząd stara 
się rozbić — chwilowo bez wię- 
kszego powodzenia — silne stare 
i wypróbowane w walce stron- 
nictwa, a na ich miejsce tworzy 
iakieś  rachityczne nowotwory, 
którę ledwie zdołają przetrwać о- 
kres wyborów, ale sam sposjb, 
w laki się dokonywuje tych ope 
racji oraz fantastyczne komblna- 
cie bloków od skrajnej lewicy do 
monarchistycznej prawicy, йе ü- 
sposabiają poważnie do tej robo- 
ty. Trudno oczywiścię hawić sie 
w proroctwa co do ostatecznego 
wyniku wyborów, ale można wy 
„razić przekonanie, że klęska, jaką 
poniósł obóz rządowy przy wybo 
rach do rady miejskiej w Łodzi, a 
po części i w Warszawie, powtó- 
rzy się niezawodnie I w marcu г, 
bież, Pomimo olbrzymich sympa- 
tii, jakie posiada marsz. Piłsudski 
|w szerokich sferach ludności pol- 
skiej i niepolskiej, posunięcia wy- 
borcze rządu, kokietującego ary- 
stokratycznych ziemian 1 wiel- 
kich przemysłowców, ,nawróco- 
nych“ endeków i kler wszystkich 


Gra 


W środę, 


wyznań, najzaciętszych naclona' 
listów i przysięgłą reakcję, muszą 
odstręczyć od list rządowych na- 
wet zwolenników i wielbiciel” 
marszałka, 

Pozatem sama taktyka „robie- 
nia* wyborów przypomina nam 
јако żywo ubolewania godne prak 
tyki z czasów austriacko - gall- 
cyłskich. Taki zorganizowany pod 
opieką władz zjazd rabinów 1 ca- 
dyków - cudotwórców we Lwo 
wie, w obecności dygnitarzy рай- 
stwowych, przyjmujący rezolucje 
pro-rządowe; te zebrania przed” 
wyborcze przedstawicieli stron 
nictw u wojewody, narzucającego 
kombinacje bloków, oraz różne in 
ne zjawiska, których pełno fest w 
naszem życiu politycznem, dowo- 
dzą, iż na widownię występuje zu 
pełnie nowy czynnik, który do- 
tychczas przynajmułej oficjalnie 
nie maniiestował swego udziału 
w walce wyborczej — mianowi- 
cie czynnik rządowy. 

Jak się skończą te eksperymen 
ty? Powtarzamy: trudno bawić 
się w proroctwa, ale tu gdzie ma- 
sa odgrywł rolę, gdzie waży się 
los szerokich rzesz pracujących, 
którym zdobycze demokratyczne 
głęboko weszły w krew, tutal 
krótkotrwałe zabiegi nawet ludzi 
zasobnych w то?па opiekę 1 po- 
ważne środki, nie wiele są w sta* 
nie zdziałać, 

Jan Urbach. 


ZLZLAAREKACAGENRAKOKEKAAEGLREE 


Telefon 13-84, 


dnia 4 stycznia 1928, 
o godz, 8.30 wieczorem 


w SALI FILHARMORJI 
LEON 


Mbori 


naarodzony pierwszą nagrodą 
na konkursie międzynarodowym im, Ghonina 


istniaty dwie równorzędne izby:|rekrutuia się z neofitów „Sana j 
jedna obrana przez całe społe-|cyjnych', w któ" n szczerość 
czeństwo, druga zaś Sklecona| przekonań Ка?йеп, nawet о naf 
przy pomocy klucza dość chwiej-| krótszej pamięci, musi mocno po” 
nego, czysto przypadkowego. wątpiewać, Krytyka rządu, któ- 

Rząd świador. wielkiej odpo-|ry może być nam nawet sym- 
wiedzialności, jaka na nim ciąży, | patyczny — jest odwiecznem pra 
nie dopuścił do sprowokowania: wem człowieka I szczytnym obo- 
szerokich mas, które nigdyby nie| wiązkiem prasy. 

Fanatyzm i pochlebstwo — to 
śmierć wotnej myśli ludzkiej, toj$ 
zaprzeczenie człowieczeństwa, 
które prowadzi do zwyrodnienia, 
Hja cia organizmu państwowego 
8 | jest wprost zgubne, 
M! Rzad wziął sie do „robienia“ 
| wyborów stanowczo zbyt późno. 
BR 'Pomłmo iż, jak zaznaczyliśmy, ой 
БА przewrotu majowego upłynęło 
К | zgórą dwadzieścia miesięcy, poza 
Ў | wielkiem dziełem rozbicia endecji 
Ше uczyniono піс dla skonsolłdu" 
wania, a przedewszystkiem рор!е 
К | bienia t, zw. obozu rządowego. 
sj | Obecnie rząd, a raczej ludzie, któ 
dzie wkrótce w М |rzy znajdują się na jego usługach, 

30 | w szybkiem tempie paktują z naj- 

Grand-kino H |rozmaiszemi grupkami i grupami, 
ina kolanie klecą na rozkaz kombi 

1 пасје wyborcze, które stanowiły- 
Jk oparcie dła przyszłych list, Po 
Ў i mimo, że rząd był w tem szczęśli- 


dnia 6 stycznia 1928 r. 


Piatek, ogodz 8.30 wieczorem 
Pierwszy koncert taneczny 


genialnej artystKi-tancerkKi 


CLAIRE 


(Hrabina ZICHY), 


Kull nagości w tańcu 


Bilety na powyższe koncerty nabywać można zżawczasi 
w kasie Filharmonji codziennie od godz. 10 i pół do 
2-ej oraz od godz. 4-ej do 7-ej wiecz. 


Rewelacyjny 
superfilm 


„Parada 


rekrutów” 


Obraz ten będzie $ 
największą sensacją 
obecnego sezonu. 

Wyświetlany bę- 


NI, . 
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Do „Scotland Yardu“ 
na naukę 


przyjechała delegacja afgańska 


LONDYN (Pat) Przybyła tu de 
legacja aigańska, złożona z 6 osób 
reprezentujących różne działy ad- 
ministracji państwowej w Kabulu. 
Delegaci pragną zapoznać się bli- 
żej z organizacją i metodami pra- 
cy policji angielskiej w stolicy i 
na prowincji. W tym celu delega- 
ci afgańscy zabawią jakiś czas w 
Birmingham, a następie odbędą 
siudja w „Scotland Yard", w Lon- 
dynie. Afgański minister spraw za- 
granicznych, Tarsi Han, który ró- 


Zabawki dzieci 
sowieck ch. 


Rewolucja wywarla wpływ nawet 
w dziedzinie. fabrykacji 
Wyrabia się krasnoarmiejców, kom- 
somolców robotników, chłopów i t.p. 
Agitacja wniknęla także do tej 
dziecięcej dziedziny. Jest па przy- 
kład zabawka przedstawiająca kowa- 
li, bjących w kowadło, bęiące wy- 
obrazeniem kapitału. Za czasów 


konfliktu z Anglją kowale ci wy- 
obrażali związek sowietów i rewo- 
lucję chinsku, a kowadło przedsta- 


wialo angielskiego konserwatystę. 


wnież interesował się organizacją 
służby policyjnej angielskiej. Oko- 
ło miesiąca marca spodziewane 
jest przybycie do Londynu króla 
Afganistanu, Ammanulah'a, który, 
wraz z rodziną i świtą, będzie go 
ściem króla Jerzego i zamieszka 
w pałacu Buckingham. Król Am- 
manulah zwiedzi zagłębie przemy- 
słowe w Lancashira i Shropshire, 
gdyż pragnie oprzeć reformy ай- 
ministracyjne i gospodarcze swe- 
go kraju na wzorach angielskich. 


Sowieckie instytucje 
kredyfowe. 


MOSKWA. (Ceps) Na ostatnie 


zabawek. | posiedzeniu Rady pracy omawiano 


stan agrarnogospodarczego kredytu 
w ZSSR. Na czele. akcji kredyto= 
wej stoi Centralny bank agrarno- 
gospodarczy z sześcioma podobnymi 
bankami w różnych republikach. In- 
stytucja to koncentrują 70 towa 
rzystw agrarno-gospodarczego kre- 
dytu, 39 związków kredytowych i 
8.400 kredytowych  kooperatyw, 
obejmujących 5 mili. chłopskich gos- 
podarstw. Cały ten systemat posiada 
kapitał w wysokości 720 miljonów 
rubli. 


OSŁODZI 


CZEKOLADA 


MILKA-VELMA-BITTRA 


WSZYSTKIM 


SUCHAR D 


Wiosenny sezon wyborcz 


We Francji i w Polsce głosowania do parlamentu 


odbędą się niemal jednocześnie 
Specjalna służba Kkorespondencyjna „Głosu Polskiego" 


PARYŻ, w grudniu 


Ciekawe, że najbliższe wybory 
we Francji i w Polsce odbędą Się 
prawie jednocześnie: na wiosnę ro 
ku 1928, w Polsce w marcu, a we 
Francji w kwietniu. 

Pomimo że od wyborów dzieli 
nas jeszcze dobre parę miesięcy, 
walka wyborcza we Francji, 
zwłaszcza w Paryżu, jest już bar- 
dzo ostra. 


Otóż schematycznie rzecz ma 
się jak następuje: 
A. PRAWICA 


1. Skrajna prawica: 
1) rojaliści (Leon Daudet) 
2) faszyści (Georges Valois) 


il. Prawica umiarkowana (Blok 


a | Narodowy): 


1) Federation Républicaine 
(Louis Marin, gen. Castelnau, Tait- 


Stronnictwa szykują się do wał | tinger), 


aej bitwy, 
pierwszym podmuchem 
Szykują pieniądze, szykują kandy- 
datów, zwołują coraz częściej wie- 


która rozegra się z 


2) Alliance Démocratique (Ra 


wiosny. |tier, Barthou. Bokanowski). 


B. CENTRUM. 
1. radykali narodowi (Franklin- 


ce, na których przemawiają kandy | Bouillon) 


daci na deputowanych, a politycz- 
ne organy- prasowe przepełnione 
są artykułami najlepszych publicy- 
stów, traktujących sprawę wyborów 


С. LEWICA 


1. Lewica mieszczańska 
radykali Daladier, Herriot, i 


Ostatniemi czasy odbył się іе! Caillaux), 


szereg kongresów partyjnych, po- 


2) republikanie socjalni (Pain 


święconych prawie wyłącznie spra- |leve, Briand). 


wie niedalekich wyborów. 
Jak np. w końcu października 


Il. Lewica robotnicza 


1) socjaliści S.F.l.O. (Blum, 


odbył się w Paryżu kongres rady-| Paul-Boncour, Auriol) 


kałów, na którym uchwalono pójść 


2) komuniści (Cachin, Vail- 


do wyborów łącznie z socjalistami | lant-Couturier). 
A teraz parę słów wyjaśn ienia 


i wogóle z całą lewicą, lecz zara- 
zem postanowiono nie wycofywać 
ministrów-radykałów z koalicyjne- 
go rządu Poincarć—Herriot. Nieco 
później miał miejsce kongres ston 
mictwa republikanów socjalnych, 
zbliżonego ideowo do radykałów, 
na którym to kongresie zapadły 
identyczne z powyższemi uchwały. 


Wkrótce potem odbyły się kongre 
sy dwuch stronnictw prawicowych: 
„Alliance Dóćmacratique" i „Fódć- 
ration Républicaine, które również 
postanowiły nadal popierać gabi- 
net Poincarego. Wreszcie, za dzie- 
sięć dni, na Boże Narodzenie, od- 


będzie się w Paryżu nadzwyczajny, 


kongres partji sosjalistycznej, po- 
święcony specjalnie sprawie zbliża 
jących się wyborów. 

Widzimy więc, że stronnictwa 
aiergicznie szykują się do wielkiej 
bitwy wiosennej. Przeprowadzają 
jakdyby mobilizację i koncentrację 
swych sił przed zbliżającem sie 
starciem. 


Zanim przystąpimy do omawia 
nia nurtujących Francję prądów, 
zagadnień i bolączek  polityczno- 
gospoda rczo - społecznych byłoby 
pożądane zrobić krótki przegląd 
francuskich stronnictw politvcznych 


| 


Skrajną prawicę monarchisty- 
czno-faszystowską tworzą dwa t- 
grupowania: rojalistyczna „Action 
Française", której wódz L. Dau- 
det chce obdarzyć Francję królem, 
i faszystowski „Faisceau*, którego 
wódz G. Valois chce dyktatora na 
wzór Mussolliniego, Obie te par- 
tie nie uznają powszechnego рга- 
wa wyborczego, parlamentaryzmu 
ani demokracji politycznej w ża- 
dnej innej postaci. 

W przeciwieństwie do tego pra 
wica umiarkowana (t. 2%, Blok Na 
rodowy), aćzkolwiek mocno reak- 
cyjna społecznie, jest pod wzglę- 
dem politycznym dość postępowa, 
gdyż stoi na gruncie parlamentary 
zmu i demokracji politycznej, Za- 
znaczyć trzeba, że Fédération kè- 
publicaine stanowi prawe, kleryka- 
lizmem zabarwione, skrzydło blo- 
ku Narodowego, podczas gdy Al- 
liance Démocratique stanowi jak- 
gdyby iewe skrzydło jego, świec- 
kie i pozbawione nalotu klerykal- 
nego, lecz pod względem ѕроіе- 
cznym prawie tak samo reakcyjne 
jak Federacja republikańska. Al- 


liance Democratique wypisała па 
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swoim sztandarze walkę z monar- 
chją, klęrykalizmem i socjalizmem, 
Do Allianceskemocratique zbli- 
żony jest ideowo Poincare. 
Tyle o stronnictwach prawicy 


W centrum znajduje się nowa 
partja „narodowych“ radykałów 
Franklin-Bouillon'a, 

Powstała ona kilka tygodni te- 
mu jako secesja prawego skrzydła 
partii radykalnej. Franklin-Bouillon 
dążył do współpracy z Blokiem 
Narodowym i chciał zawrzeć z pra 
wicą Sojusz wyborczy, napotkał 
jednak tak gwałtowny sprzeciw na 
październikowym kongresie rady- 
kałów, że musiał wystąpić wraz z 
swoją grupą ze stronnictwa. Kon- 
gres ten uchwalił, jak wiadomo, 
stworzyć jednolity front z socjali- 
stami i z całą lewicą na czas wy- 
borów. 


Stronnictwa 
;mieszczańskiej, jak i 
jżadnych specjalnych 
nie wymagają. 

A teraz parę słów o obecnym 
rządzie Poincarego. 


Rząd ten ma charakter koalicy; 


lewicy, zarówno 
robotniczej, 
komentarzy 
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ny. Powstał on półtora roku temu 
w lipcu 1926, gdy. Francja znala- 
zła się w niezmiernie krytycznej 
sytuacji finansowo-politycznej, spo 
wodowanej ciężkim kryzyzem finam 
sowym i chronicznym spadkiem 
franka oraz brakiem wyraźnej wię- 
kszości w parlamencie. 


Zanosiło się wówczas na roze 
wiązanie parlamentu і nowe wy- 
bory. 


Nie doszło jednak do tego, a 
to dlatego, że prezydent państwa 
nie miał ochoty rozwiązać рапа- 
mentu, gdyż było to trudne ze 
względu na konieczność uzyskania 
aprobaty senatu i niebezpieczne ze 
względu na katastrofalny stan fi- 


nansów francuskich i chroniczny 
spadek waluty. 
Ostatecznie więc, prezydent 


Doumergue, znalazłszy się wobec 
alternatywy: 1) rozwiązanie parla- 
mentu ı nowe wybory, 2) utworze 
nie rządu koalicyjnego, —wybrał tę 
drogę i wezwał Poincarego, aby 
sformował t. zw. wielki gabitet 
(grand cabinet) jedności narodo- 
wej i sanacji finansów. 

W końcu lipca 1926 powstał 
ten gabinet. Na czele jego stanął 
Poincare, który objął zarazem tekę 
finasów. Politycznie stanowi ten 
gabinet koalicję stronnictw mie- 
szczańskich ¿blok narodowy, rady- 
kali 1 republikanie socjalni). W 
skład jego wchodzi sześciu byłych 
premjerów i jeden b. prezydent 
republiki... 

Nie jest ten rząd rządem jedno 
ści narodowej (ak go błędnie o- 
chrzczono w niektórych kołach), 
gdyż niema jedności narodowej 
tam, gdzie poza rządem znajduje 
się pokaźny odłam narodu—klasa 
robotnicza posiadający swoją polę- 
żną reprezentację polityczną—par= 
tję socjalistyczną. 

Socjaliści w rządzie tym udziae 
łu nie biorą. 

Gabinet Poincare—Herriot prze 
trwa zapewne aż do wyborów. 

Jaki zaś będzie nowy rząd—ta 
już zależeć będzie od wyniku wy- 
borów i od ustosunkowania Sił w 
nowym parlamencie. 


К. W. 
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Rażda dzielnica ma swój ogród, który jest obrazem jej duszy 


Paryż, w grudnit, 

Wśród serca dzielnicy łacifi= 
skiej otwiera się naoścież brama 
ogrodu Luxemburskiego. Od stro- 
ny bulwaru St. Michel — zdaleka 
już widać pomnik Georges Sand 
wśród trawnika, na który zlatują 
szaro- fioletowa chmurą, gołębie. 
Każdy. kto spędził jakiś czas w 
Paryżu. zna {ей wykwintu pełen 
ogród i ma przypiete do niego 
wspomnienie, pachnące urokiem 
tego jedynego w Świecie miasta. 

Szerokie półkola tarasów | 
królewskie schodv. wiodące do 
nich. przypominają ten Luxem- 
burg dawny. kiedy sunełv tłumy 
nadwornych dati — melodla prze 
brzmiała. Dziś zręczne pàtyha- 
neczki, jak górskie kózki, skacza 
po szerokich stópniach. 

Wśród otaczających rzeźb — 
od strony ulicy Vangirard stoi 
muzeum Luxemburskie Jest tam 
pewna salka fMiewielka, pełha 
skarbów. Zieloty obraz Maneta. 
soczysty ton Rónoire'a świetlisty 
Pissaro, kościoły Monet'a. tra- 
giczny van Gogh 1 tyle Innych. 
W sali tej owiewa urok talentów 
rasy łacińskiej, ich miłość do 
barwy i melodji w ruchu. Na 
środku stoi rzeźba Josepha Ber- 
nard'a, dziewczyna z dzbankietn 
w opuszczonej dłonl. nieco dalej 
maska Rodln'a z krzywym nos. 
sem. Gdy śle wychodzi z muze- 
um — rozumie się nagle skąd 
czerpali natchnienie artyści — 
patrzy slę па ogród ten | na ludzi 
nie jak na przypadek . ale jak na 
doskonała całość. 

Rozmach nieba nad drzewami, 
światło nad kępami kwiatów u- 
wydatniają w niedbałym pozór” 
nie. a jednak nawskroś wyrafinó* 
wanym ułożeniu kwiatów — 
charakter francuskiego smaku. 

Chmary studentek i studentów 
przechodzą ogrodem z młodzień* 
czym Ewarem. Żurełnie агеһах 
icznie wyglądają młokosy w kas 
peluszach o szćrokich ro“dðaċh i 
rozwichrzonych krawatach == są 
to ci młodzi artyści, którzy jesz- 
cze nie pogodzili sle z ostatniem 
słowem módy u starszych kole: 
gów. twardy kapelusz. апіотб* 
bil t renta, 

Mimo. że do zmtóku daleko = 
tu i owdzie na kamiennych ła* 
weczkach siedzą romantyczne 
parki w cziiłych objęciach, Jedńa 
z tych parek, widać bardzo za= 
kochana, całuje się wśrid zapa. 
trzonych w nich dzieci. Łasodny 
dozorca partkowy (wszyścy do* 
zorcy i policjanci paryscy są na- 
tury pobłażliwe!) stoi wśród dzie 
ci I kiwa głowa: 

= Co róbić. taki już u nas zwy 
с2а}! == zdaje sie mówić, 2121: 
widym tym widowiskiem. szwe* 
dom, amórykanóm i innym čit 
SAM, Spacerującym bó 
alei; 

Nad stawkiem. w którym róże 
pryskuja się brylanty fontanny == 
dzieciaki pilnuja swych słatecz- 
ków, Małe drewniane okreciki, 
płynące w fantastyczne pódróżć 
po kolistym kręgu. Przy jasnem 
słoficu, na malym basenie odby* 
wają Się burze morskie. toną pa* 
rowce, bohaterskie dzieją się 
sprawy, Długa laska trzoinowa w 
ręku dziecka zamienia sle w cza 
rodziejską różdżke Кіегијаса lo- 
sem óktętu Dórośli panowie po- 
chylają Sie razem z dziećmi nad 
baseńem i póriagają іт przy ła- 
dowańiu okretów, podnósżeniu 
masztów. (Frańcużi tak Skorzy są 
do zabaw z dziećmi), Przestrzeń. 
światłó. perspektywa, wvk%wiñt 
rzeźb, liężńie tożrzuconych po 
parku. tennisówe place — wszy- 
stkó skupia sie w jedną, beżtro- 
ską nutę. 

Nuta ta brzmi jeszcze o вате 
wyżej w laskii Bulodskitn. W ро 
łudnie, bez wzgledu na porę roku, 
zależnie jedynie ой słońca. ѕи 11е 
po wąskich dróżkach i szerokich 
alejach — na rasówych koniach 
rasowy i mħiej rasowy „wielki 
świat”, Twarde meloniki gdzie- 
niegdzie cylinderki, błyszczące, 
wysokie obuwie i melodia harmo 


| 


wne inrArwiduwmn, przyjaciel wró 
bli w ogrodzie — zwołuje je nie 
dającym się powtórzyć dźwię- 
kiem i karmi okriszynami chle- 
ba. Któreż dziecko Paryża nie 


nijnego stąpania nóż wierzchów*| miętałam jedną z tych żywych la 
ca. Jedna z kart balzakowskiego leczek, bawiących się w Mon- 
romans« żywcem  Sskópiowana.| ceau — wygląda:a jak księżnicz- 
Ściągnięcie lejc i już młoda аша-| ka, jak pastel wyglądający z ѓа- 
топка ротуке strzelistą drogą. my empire. Różowy, aksamitny 
która песі, szcżególniej, że wlpłaszczyk z sobolami, kapelusik- 
&ай za nią biegnie йа swym ko-=|budka z takiegoż aksamitu. nod- 
niu młody dżentelman. U zbiegli, bity białą koronką dlugie, jasne 
drów, siedzać na ławce — zdaje loki 1 porelanowe błękitne oczy— 
się być na widowisku, Wspaniałe | włochate białe rękawice i białe o- 
konie stąpają lekko 1 płynnie,/buwie i ten niezrównany wdzięk 
riczem tancerki w balecie. Na-|kwiatka z cienlarnl. czy ptaszka 
strój ubiegłej epoki który już żajz klatki, 
bramą Dauphine zmienia słe cał-| Dla kontrastu, w niedzielę, 
kowicie. Tam aż do placu Etoile,| najwykwintniejszy park przyjmu- 
aż do „grobu Niezrianego Żołnie-|je cechy gminności. Chociażby 
rza” suną nieprzerwanym Sszru-! Tuillerieś, z których widać iedy- 
rem błyszczące auta. Ich suchylna w Świecie perspektywę od 
$yk po asfalcle jest melodją na*|Place de Carusselles począwszy, 
szego wieku. od pomnika Gambette'y poprzez 
Wśród pałaców magnatów roz-| place de la Concorde aż do „arki 
piera się mały park Monceau, | trytmfalnej". Na całej linii Talle- 
miejsce przechadzek tych dzieci,'iers, tryskają w góre — w nic- 
którym nigdy nie zimno. nigdy dzielę — fontanny i razem ze 
Mie głodho. ispacetującym tłumem wydają się 
7. tłem parku harmonizują we- być stara ryciną. Tuileries, któ 
lony nursse'y popychających za- re tak dobrze pamiiętają Wielką 
sobne, obszerne wózki z піето-, Rewolucię! Dziś dobrodusznie o- 
wietami. wózki przypominające twierają wszystkim swe bramy. 
architekturę modernistyczną swo- Na wózkach sprzedawcy okrzy- 
ią przysadzistą masą. Кија swe banany, pieczone orzesz 


sy i słonie, a szczególniej małpy 
W mroźny, jasny dzień zapa- ki, kasztany i kwiaty. Jakieś dzie 
"та, „БАЗАДА Jr =i, raj TIE M TOW 3 RET 4 


Król królów srebrnego ekranu па Broodway'u 


Karjera właściciela największego Kina w News=Yorku 
New-York wydaje rocznie mi-| przedstawień i dostawek kino-|niż inni przedsiębiorcy filmowi. 
ljon dolarów па bilety kinowe;| wych. Po skończeniu szkoły ludowej 
prawie połowa z tego przypada| W New=Yorku program filmo- | wstąpił on w szesnastym toku 
na kina, znajdujące się па Broad*| wy trwa przeszło dwie godzińy,| życia do marynarki. Po sześciu 
wayu, Na tej ulicy znajduje się| lecz sam film zajmuje zaledwie|latach porzucił służbę morską, 
przeszło stó kiñ. połowę tego czasu. Przez pozo-| Swa karierę filmową rozpoczął 
Ostatnia olbrzymia świątyniaj stałą godzinę odbywają się tan'|w orygińalny sposób: rozjeżdżał 
poświecona tllmówi i znana јако[ се | śpiewy. po prowincji z filmem i pokazy* 
„Katedra fiimu“, należy do (Ro: Każde większe kino na Bróad-| wał go na płótnie w najgorszego 
ху'а“, Jest to żartobliwa ńażwa| way*u posiada orkiestrę, składa: | rodzaju knajpach i tawernach. 
S. L. Rothafiela, który pozatem| јаса się z doskoałych muzyków: | Pragnienie poósładania tedttu ro- 
fest znańy јако „król Broad-|kierownika scenicznego i całyj sło w him z dnia na dżień, Tym: 
way'u*. Budowa kina Roxy ko-|tłum pracowników śceńicznych.| czasówa тиа! się żadowolnić 
sżtowała dziesięć miljonów do-| Często się zdarza, że calkiem ро“ | wędrownem kinem, welście do 
larów. Jest to największy {ваіт | śledni pianista, Śpiewak z піеті- | którego kosztowało pięć ceńtów. 
świetlny z sześciu zbudowanych|łym głosem Í zły tancerz przez| Podróżując z miasta do miasta 
w ostattiich czasach na Bróad=| niezwykłe efekty świetlne, pier-| przybył wreszcie do New-Yórku. 
way'u. Zajęło się tem całe towa-| wszórzędną inscenizacię i przez| Roxy wytiajał tu stary teatr | 
tzystwo, stworzone w {ут celu| wytworzenie milego nastroju =| podczas przedstawienia filmowe- 
przeż Williama Foxa; kapitał za- |żóstaje ulubieńcem publiczności. | ро ро raz pierwszy w NewsYor- 

kładowy tego towarzystwa wy*|Gdy w tych pięknych teatrach| кп przygrywała orkiestra. 
nósił 150.000 dolarów. Mają oni| kurtyna pódnosi się I odsłania ам] То mu nie wystarczało, wpro* 
zamiat wybudówać jeszcze dwa: | cydżleła symfonii kólorów i świa| wadził on w swytn teatrze znane 
dzieścia dò trzydziestu wielkich | (еї, ludzie już są zachwyceni; na*| dziś już wszedzie efekty świetl- 
kin w największych miastach| pewno to бо nastąpi potem Ъє:| пе, W owym zzasie otwótżóńć 
Stanów Zjednoczonych. Każde zi dzie się іт również podobało. | teatr „Strand*, który pósiadał 
tych Кій ma pófiieścić pięć do] Tego ródżaju przedstawienia | 2,700 miejsc i na kierownika przy 
Sześciu tysięcy osób. „Teatr Ro+| próbowano urzadzać w Angli || ео Roxy'ego 2 pensją 200 dolz- 
xy" jest największym teatrem | w innych krajach, lecz óbudziły| rów tygodniowó. Wkrótce роет 
świetlnym w świecie; posiada On one małe zaińteresowanie wśród| otworzono jeszcze dwa teatry 
6.500 miejsc siedzących i 3.500 | publiczności. Ludzie na kóntvnen| świetlne: „Rivonoli* i „Тао“ 1 
miejsc stojących. tó jeśt razem | cie hie Są żadowóleni z Saimyvch| kierownictwo ieh pówlófzono 
może pomieścić 10.000 osób. Ki-| wrażeń wzrokowych. Artysta mu| znowu Roxy'emu. Teraz już pen- 
Hó to jest większe o 2.500 miejsc.|si sam przez sie być również С0<| sia {еб wymosiła 800 dolarów ty 
112 największy teatr Paramount:|wart. W New-Yorku zaś najwie”, godniówóo; jak na owe czasy by- 
W orkiestrze znaidują się trzy| kszą uwasę zwracają na to w іа-| fa to olbrzymia suma. 
Pótężne organy. jedne z nich sto-|ki sposób jest urzadzańe przed-| Potem wybuchła wojna i Роху 
ją w poczekalni i przygrywaiją| stawienie, a mle бо watci sa аг} wrócił do marynarki. Po ukoń- 
czekającym na początek obrazu.| tyści. б?ёпїп wójńy przekonał się, że 
Rothaffel posiada cztere+h ka: Roty zarabia więcej, jak sto jego długi w miedzyczasie wzro- 
belmistrzów. pięciu organistów i|tysiecy dolarów tygodniowo. wy| sły tdk znacznie. że тлоха то poł 


do niego, na pół - włóczęgi? 

Z pagórków parku Butte-Chau- 
топі widzi się część Paryża, szu 
miącego, huczącego. jak wielki 
kocioł. О zmierzchu błyszczą 
rzędem okna przebiegających ko- 
lei podziemnych. gubią się pod 
chmurami kominy fabryk i wieże 
kościołów — Butte - Chaumont 
ma {о do siebie, że gdy pobyć w 
ńim godzinę — zdaje się, że sie 
wylądówałó w innym kraju. Fan- 
tastyczne skały. nasñrki í mosty, 
zbierające ки polanom, wodotry= 
ski i stawy Кгуја w Sobie nie- 
spodzianki 1 wytchnienie, Mała 
kawłarenka staje się ба?а, w któ: 
rej zapófńina się o Paryżu. 

tugiego krańca miasta — 
Jardin des Plantes. Ogród pò- 
dzielony ña dwie części: zoologicz= 
ną i bołaniczną. 

Białe niedźwiedzie, lwy, tygry- 


orkiestrę, składającą się że 110|nosi tó 10 procent teżo. Сб cały| knąć, — Trzeba wymyśleć coś 
ludzi. Swym pracowhisom wy*|New*York wydaje we wSzySt-| noweżó = myślał Roxy. Olbrzy: 


płaca on 50.000 dolarów 


tygo*| kich trzystu kinach. mi teatr świetlny na Broadway - 
dńiowo. Za wymajęcie blerwsze- 
to filmu Roxy zapłacił 8%000 do- 


Roxy był marynarzem. Jego; Capitol żńajdował się wówczas 
Гаги zdólnóści го2рбс2е1у | ҳу kłopotach i tarapatach pienię: | 
latów: filmem tym byty „Miłost: 
ki Sonji* z Glorją Swanson м! посе i dnie spędzał Оп nà studjo* 


się w marynarce. Niezliczone; żnych.  Akcionarjusze polecili! 
Róxy'emu pólepszenie swoich in- 

głównej roli. Wydatki tygodnio-, waniu błękitu nieba,  Kolóru| teresów. Wkrótce potem Capitol 

we Roxy'ego w pierwszym tygo-| chmur i rozmaitych odcieni ziele*| stał się kopalnią złota. Przez 

dniu wynosiły sto tysięcy dóla*!ni morskiej wady. Zmieniające | plęć lat prowadził Capitol, a po- 

rów, zwykle zaś równają się onej się jak w kalejdoskopie cuda bu-| ten przejął na siebie „Teatr Ro- 

70.000 dolarów. tzliwych elementów przyrody.| xy“ 

Rothaffel chciał początkowó da|krwawe zachody słońca, ozmisty 
WAĆ w kinie również przedsta-| księżyc, wszystko to pozostawi- 


Dawtiy marynarz i posiadacz 
wędrownegó kima jest obecnie 
wienia sceniczne; on pierwszyjłó йа nim niezatarte wrażenie. 


najpotężniejszym kinomanem w 


wprowadził dostawki kabareto-|Potrafl on to, co widział, pos] New=Yorku i ulubieńcem publicz- 
we do filmów. Jest m najwię-|tem przedstawić na płótn < i dla-| ności. pieniądze której uczyniły 
kszym znawcą w dziedzinie tego miał większe pow. lzenie, z niego milioner. G. E. 


zna tego jegościa, lub podobnego |а 


Publiczność robotnicza i mało- 
miieszczańska karmi zwierzęta і 
pieści je najpieszczotliwemii zdrob- 
nieniami. Nieszczęśliwych królów 
puszcz i pustyń mało to obcho- 


21, 

Wielbłąd zamiast przemierzać 
Saharę — дерсе trawę swego wię- 
zienia i z wysoka spogląda па 
Шит. 

Sarnom, Кӧлот i owcormn lepiej 
3ie dzieje, prey z sasiedzctwa 
— nie są wynñarodowione, 

Zebry ubraly się w разіагіа, 
egipską tkaninę i wyglądają jak па 
maskaradzie. 

Daleko mniej ludzi zatrzymuje 
się przed królestwem ptaków, niż 
ptzed grymasami тар — a za- 
morskie ptaki, różowo-czarne ibi- 
sy na wysmukłych tiogach stąpają 
jak najwytworniejsze tancefki. 

Z drugiej strony Ogródu — w 
maju i czerwcu — przychodzi się 
oglądać i wąchać róże.  Plantacje 
róż, Cała gorąca paleta, która 
płonie, jak niebo a zachodzie, ód 
złota poprzez róż do`szkarlalu. 

Przed wyjściową bramą — od 
wieku ta sama baba sprzedaje ba- 
lony i lody w wafelkach — świat 
dziecięcych pokus. 

W dzielnicy XIV еј prawie wy- 
łącznie robotniczej i drobno+miesz- 
czańskiej istnieje jeden z najład- 
fiejsżych parków Paryża, = Park 
Montsouris. Już w lutym, rozkwi- 
tają w nim krzaki dziwacznego 
kwiecia żółtego, (јак na obrazach 
japońskich), Przepiękne świerki i 
palmy grupują się па wzgórzystych 
trawnikach. 

Widzi się młode matki robotni=. 
cze, popychające wózki z dziećmi, 
a gdzieniegdzie ojca, sprawującego 
tę czynność. 

Młoda matka z tej sfery z 
wdziękiem nosi swe jedwabńe pal- 
to i ufryzowaną główkę bez Каре» 
lusza, ojciec w cyklistowskiej сғар» 
ce i trochę mpaszowskim szaliku.. 

Dziecko w niezgrabnym stroju 
„йа wyrost” == jest prawie unika- 
tem i najczęściej jest to dziecko 
tosyjskich, czy włoskich mieszkań* 
ców dzielnicy, 

W centrum ogrodu podnosi się 
йа wzgórzu piękny pałac, w stylu 
rnarokańskim, zabytek wystawy 
wszechświałowej z roku 1900, Мо 
kół niego obwozi się dzieciaki w 
malym wózku, ciągniętym przez 
osiołka. Miejsce w wózku kosztu 
je 50 ceniymów i jest szczytem 
marzeń niejednego małego рагу. 
żanina. 3 
W innej części ogrodu = Ка- 
ruzela, odwieczna jak Świat, jest 
też źródłem pragnień dziecięcych. 

Koniki karuzeli są zniszczońe 
ze starości, właścicielka == siwiute 
Ka staruszka, a wynajęty przez nią 
jegomość do kręcenia karuzeli = 
jest najstarszy wśród grona: Dziw- 
пу to pan i każde dziecko, które 
chodzi dziś do Montsouri, żacho- 
wa go głęboko w pamięci. Jest on 
w wieku,- który już niema lat i 
twarz, oraz palto ma tej samej 
ziemskiej barwy — odwiecznej, 
Nosi wysoki, sztywny kołnierz 
sięgający policzków а przekrzy 
wiónym krawatem, przymocowa 
nym agraiką. Kółnierzyk teń wy- 
dląda tak twardo i biało, jakgdyby 
był ź gipsu. Długie mefistofelów= 
skie buty wyar krzywiznę 
nóg. Jegomość uśmiecha ślę dó 
dzieci jasnym uśrhiechetń і każde 
zosobtia dobrze zna. Kręci kolo 
karuzeli # tym samym uśmiechem 
i słucha ty mtuzyczki, jak 
muzyki fajskiej. A dzieci odbywa- 
ją w ten sposób fańtastyczie da» 
lekie podróże... 

Starszy emerycl, stare fentjefe 
ki (dawne piekatki, czy piaczki — 
bo któż nie ma тету na statość 
w tym Кғајі 1) wysiadują podzina- 
ті nad stawem, karmiae chlebetn 
łabędzie i kaczki, 

Jak w kalejdoskopie przestiWa* 
ją się dzielnice iego uroczego 
miasta. 


A ellarakterystycziią rzeczą dla 
każdej dzielnicy jak jej ogród, w 
którym skupia, się życie Patyża, 


Eugenja Markowa. 
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Działalność Kasy chorych 


szybki 


wskazuje na stały i 
Specjalny wywiad „Głosu Polskiego" z p, 


Wobec końca roku kalendarzo- | kali, nie rozwiążemy całkowicie 
wego, zwróciliśmy się do prze-|tego problemu, póki kasa nie u- 
wodniczącego zarządu łódzkiej |rządzi się w nowych gmachach, 
kasy chorych p. Kałużyńskiego z Streszczając więc tę stronę 
prośbą o poinformowanie nas, jak | działalności kasy, mam wrażenie, 
wygląda dorobek pracy kasy cho-|że, o ile mi o tej sprawie mówić 
rych za rok ubiegły. P. Kałużyń-|wypada, poziom lecznictwa kaso- 
ski z całą uprzejmością udzielił |wego również się podniósł i gdy- 
nam następującego wywiadu, byfstan pracy w przemyśle, a więc 

— Jak wygląda przedewszyst- |związane z tem dochody kasy, w 
kiem bilans finansowy kasy? za-|kilku następnych latach z rzędu 
pytujemy, : PE były zagwarantowane w tej wyso- 

— (Całkowite zamknięcie ra-|kości, со w r. 1927, lecznictwo 
chunków będziemy mieli dopiero | kasowe zostałoby w tej mierze u- 
w marcu. Obecnie mogę panu u-|zupełnione, że ubezpieczeni w ka- 
dzielić informacji na podstawie! sie byliby całkowicie zadowoleni. 
eprawozdań, 6 Mianowicie udałoby się nam zre- 

2 Bilans Казу zostanie zamkniety organizować pomoc dla oblošnie 
nieznaczną nadwyżką w wysokoś- chorych oraz uzupełnić pracę w 
ci kilkuset tysięcy złotych, w po-| ambulatorjach, 
równaniu do wpływów i rozcho- Dó najważniejszych bolączek, 
dów, sięgających sumy 20 miljo-|powtarzająch się od pierwszego 
nów zł. Ta nieznaczna nadwyżka | roku działalności kasy, należy za- 
świadczy wymownie о tem, żejliczyć szczupłość lokali, brak do- 
zarząd i dyrekcja kasy całkowicie |statecznej ilości łóżek szpitalnych 
panują nad sytuacją finansową in- |w Łodzi, jak również піегиреіпе 
stytucji, że kierownictwo wie do- |docenianie doniosłości zadań па- 
kładnie, co ma, to też ogół ubez-|szej instytucji w pewnych kołach 
pieczonych i społeczeństwo może | lekarskich. 
być bewne, że nie należy się spo-| Мат jednak nadzieję, że wszy- 
dziewać pod względem gospodar-|stkie te niedomagania zostaną w 
czym żadnych niespodzianek. czasie stosunkowo niedługim usu- 

Jeśli idzie o poszczególne ty- | nięte. 
fuły wydatków w roku ubiegłym,| Trzeba pamiętać, że instytucja 
to bilans za r. 1927 będzie o tyle|nasza ma olbrzymi zakres pracy, 
lepszy od poprzednich, że wydat-|który charakteryzuję przy pomo= 
ki są w stosunku do siebie zdro-|pomocy dwu cyfr: 
wo ułożone, 2 tym  specjal-| Instytucja nasza udziela dzien- 
пут plusem, że koszta admini-|nie do 8000 porad, a łóżek szpi- 
stracji będą mniejsze od ustalonej 
na nie normy. Dało się to osiąg- 
nąć zapomocą dwu czynników: har- 
monijnej pracy zarządu, oraz zro- 
zumieniu i wytężonej pracy wszy- 
stkich pracujących w kasie. 

W dziale świadczeń nadzwy-| | 
czajnych (świadczenia zdrojowe, kli- 
matyczne etc.) zarząd kasy, chcąc 
zrekompensować rok 1926, który 
w tym dziale był wyjątkowo niski 
ze względu na kryzys, jaki Łó dź 
przeżywała i niepewność warun-|$ 
ków pracy, rozszerzył dział tych 
świadczeń do rozmiarów, jakich 
nie było dotychczas w żadnym z 
lat poprzednich. 

Fundusz zapasowy, który insty- 
tucja jest obowiązana tworzyć w 
wysokości 10 proc, wpływających 
składek, ulokowaliśmy w budują 
cych się gmachach, które wskutek 
wzrostu drożyzny całkowicie zas 
bezbieczają ten fundusz od dewa- 
luacji. 

— А jakie zmiany zaszły w 
<amem lecznictwie kasowemP 

— Jeśli rozpatrzymy statystykę 
ilości porad lekarskich, dentystycz- 
nych, wyjazdów pogotowia etc., 
to również widać kolosalny wysi- 
tek +instytucjj i można śmiało 
stwierdzić, że pod tym względem 
kasa wywiązała się znakomicie ze 
zwych zadań w tych trudnych wa- 
runkach lokalnych, w jakich jest 
ieszcze zmuszona pracować. 

Twierdzenie to opieram na 
fakcie, że zażaleń na działalność 
lecznic, ambulatorjów fabrycznych 
i d, p. było bardzo mało i spro- 
wadzały się one przeważnie do 
zażaleń osobowych. 

Jeśli idzie naprzykład o pogo- 
towie położnicze, to w ciągu u- 
biegłego roku nie było dosłow- 
nie ani jednego zażalenia. Praw- 
dą jest, że pogotowie dla nagłych |{ 
wypadków i zachorowań w nie- 
dzielę i święta, gdy lecznice są 
nieczynne, przyjeżdżało do chore- 
go z opóźnieniem, ale nie jest to 
winą instytucji, lecz ubezpieczo= 
nych, którzy w tych dniach wzy- 
wają pogotowie nieraz dla wypad- 
ków nie wymagających wzywania 
pogotowia, i przez to obciążają 
zbytnio pracę pogotowia. j 

Stwierdzié nalezy zupelnie o- 
panowanie leczenia dentystyczne- 
nego przez wyznaczenie choremu 
z góry godziny, a nawet minuty 
przybycia do lecznicy, tak że u- 
bezpieczony nie jest absolutnie 
uarażony na stratę czasu, bystem 
ten, przeniesiony na lecznice, n- 
dzielające porad lekarskich, rów- 
nież zaoszczędził wiele czasu п: 
be4pieczonnym; jednak wskutek 
szcęupłych i nieodpowiednich lø- 
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Kałużyńskim, przewodniczącym zarządu łódzitiej Kasy chorych 


taluych zajmuje od 700 do 800 
dziennie. 

Nie mogę również pominąć 
milczeniem działalności aptek ka 
sowych i wytwórni leków. Apteki 
nasze, aczkolwiek wszystkie zosta- 
ły gruntownie przebudowane i ro- 
zszerzone, nie mogą jeszcze po- 
dołać swym zadaniom 2 tego 
względu, że ilość ubezpieczonych 
zwiększyła się w ciągu roku 1927 
o z górą 40,000 osób, co wraz z 
członkami rodzin stanowi powięk- 
szeenie uprawadionych do świad- 
czeń o z górą loo,ooo osób. Po- 
nieważ dalsze rozszerzenie aptek 
w obecnych gmachach nie jest już 
możliwe gdyż wszystko zosta- 
ły już przez zarząd kasy wyzyska- 
ne, w pewnych okresach, a więc 
głównie jesienią i wiosną, apteki 
nie są w stanie wydążyć w пог- 
malnym czasie z wykonaniem swej 
pracy 

Mimo to jednak nie zaszedł 
żadem wypadek poważniejszy, na 
rażający ubezpieczonych z tego 
tytułu na szkody. 

Со się zaś tyczy wytwórni le- 
ków i preparowanych przez nią 
lekarstw, to również w okresie u- 
biegłym zarząd kasy nie spotkał 
się z żadnym zarzutem. 

Zachęceni tym faktem zapro- 
jektowaliśmy rozszerzeni wyt. przez 
sprowadzenie z zagranicy odpo- 
wiednich maszyn, со w dużej 
mierze odciąży pracę w aptekach 
kasowych i zmniejszy koszty 
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Prace te są w toku i w r. 1928 
zostaną już w całości zrealizowa- 
ne. 

— A jak wygląda sprawa prac 
inwestycyjnych kasy? 

— Wspominałem na 
o lokacie kapitału 
inwestycjach, 

-Obecie postaram się panu po- 
krótce podsumować wyniki tej 
pracy. 

W roku 1927 zarząd kasy ой- 
dał do użytku ubezpieczonych 
lecznicę w Zgierzu; urządzoną jak 
to opinja publiczna oceniła, pod 
każdym względem wzorowo. Od 
chwili uruchomienia  zgierskiej 
nicy, to znaczy na wiosnę, zarząd 
kasy nie otrzymał dosłownie ani 
jednej skargi na dziatalność tej 
lecznicy. Następnie drugim z kolei 
ginachem jest pawilon w Tuszyn- 
ku, który zarówno swym wyglą- 
dem zewnętrzpym, jak 1 wew- 
nętrznem urządzeniem należy do 
przodujących w kraju, Trzecim bu- 
dynkiem, oddanym do użytku, jest 
lecznica w Aleksandrowie. Jest to 
najpiękniejszy budynek w tem 
mieście, 

Pozatem przystąpiliśmy do bu- 
dowy dwuch wielkich gmachów w 
Łodzi — jednego przy ul. Zimnej, 
drugiego przy ul. Łagiewnickiej, 
obliczonych па przyjęcie 4,000 
chorych dziennie, wraz z dodat- 
kowemi urządzeniami, jak wodo- 
‚ mechanoterpia etc. 
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jiw pracy naszej i działalności 


Gmachy te stanely już w stani 
surowym, a od konjuktury na ryn 
ku pracy zależy, сту będą опе w 
roku 1928 wykończone í oddane 
do użytku ubezpieczonych. Są to 
największe lecznice z pośród lecz- 
nic kasowych, wybudowanych i 
zaprojektowanych w Polsce. 

Aczkoiwiek zarząd kasy w swe, 
działalności inwestycyjnej wysunął 
na pierwszy plan potrzebę pobu- 
dowania odpowiednich gmachów, 
w któryca udzielać sią będzie po- 
rad chorym, to jednak nie mógł 
pominąć potrzeby — rozszerzenia 
zabudowań centrali kasy, bowiem 
i tutaj, јак i na lecznicaca łódz- 
kich, czy w powiecie, okazała się 
paląca potrzeba wybudowania kil- 
ku pomniejszych wprawdzie bu- 
dynków dla urządzenia wytwórni 
lekarstw, pralni mechanicznej, 
szwalni, warsztatów stolarskiego 
ү} ślusarskiego, garażu dla ѕато- 
chodów, których liczba w każdym 
rokiem się powiększa, wreszcie 
składnicy na środzi lecznice. Wy- 
budowanie i urządzenie tych bu- 
dynków stanowi objekt około 
250.000 złotych. 

Do rozpoczęcia budowli należy 
również zaliczyć drugi pawilon 
w Tuszynku, przeznaczony dla do- 
rosłych piersiowo chorych, który 
rozmiarami swymi i wewnętrzne m 
urządzeniem przewyższać jeszcze 
będzie pawilon pierwszy. Pawilon 
ten niewątpliwie oddany będzie 
do użytku ubezpieczonych w roku 
1928 

Muszę również zaliczyć do 
działa lności inwestycyjnej urządze 
nie centralnego zakładu rentge- 
rnowskiego, który, aczkolwiek mie- 
ścić się będzie w odnajętym Би- 
dynku przy ulicy Al. Kościuszki 
Nr. 10, to jednak koszt urządzenia 
i instalacji stanowi poważny objekt 
inwestycyjny i w sumie рггекго- 
czy pół miljona zł. Jak oświade 
czyli znawcy, będzie to najwięke 
szy zakład tego rodzaju w Euro- 


8 |pie, tak pod względem wielkości, 


jak i nowoczesności urządzeń. 
Pragnę poruszyć jeszcze jedną 
cechę działalności kasy—mówi nasz 
rozmówca—a mianowicie chodzi 
mi w tej chwili o wewnętrzne sto- 
sunki pracy samego zarządu jak 
i całego personelu kasowego, Za- 
rząd kasy odbywa co tydzień po- 
siedzenia plenarne; niezależnie od 
tego od czasu do czasu zbiera się 
na posiedzenia nadzwyczajne dla 
omówienia pilnych i ważnych 
spraw. Wobec tego jednak, że— 
zarząd kasy na pienarnych swoich 
posiedzeniach nie jest w stanie 
szczegółowo rozważać Spraw, pod- 
dawanych jego decyzjom, przeto 
podzielił się na 3 komisję, które 
na odrębnych posiedzeniach, od- 
bywanych również co tydzień, roz- 
patrują szczegółowo wszystkie 
Sprawy i przygotowują wnioski, 
W ten sposob zarząd Kasy Stał się 


|| faktycznie kierownikiem instytucji, 


Ta właśnie praca zarządu przyczy” 
nila się w duzej mierze, że współ- 
praca w stosunku do wszystkich 
grup pracowniczych w kasie шо- 
zyła się wyjątkowo pomyślnie, 
czego najlepszym dowodem jest 
fakt, iż w ubiegtym roku nie było 
jednego poważniejszego za: 
targu na terenie Kasy. 


Wypowiadając w powyższy 


$ | sposób—swoją opinje o roku ubie- 


głym, ufam, że i rok przyszły da 
in- 
stytucji podobne wyniani, 

Dziękując p przewodniczącemu 
Kałużyńskiemu za szczegółowe in- 
formacje, pożegnaliśmy naszego 
rozmówcę. 

Е. К. 


x Ж > 
Dla charakterystyki działalności 
zarządu łódzkiej kasy chorych do» 
dać należy, że jak powszechnie 
wiadomo, władze nadzorcze то» 
związały cały szereg zarządów kas 


0{0- | chorych, między innemi w War- 


wym stanie. I. OPATOWSKI, |szawie, Poznamiu, Tomaszowie etc., 


"ińskiego 134. Tel. 54-95. Do- 
rd tramwajem 4, 6, 10. 
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natomiast zarząd łódzki cieszy się 


7254-2 | wielktem uznaniem wszystkich mia- 


roda,nych czynników rządowych, 


Stała się rzecz obrzydliwa, 


czucie dla pobitego przez tajem* 


P. Adolfa Nowaczyńskiego, nó”|niczych drabów pisarza (wspól- 
torycznego paszwilanta, ale rów-| czucie, kto podzielił ze mną sze” 
nocześnię bardzo zdolnego pisa”| reg przyjaciół moich) każe mi — 
rza (uważanego nowet tu i ow=| po ochłonięciu z pierwszego wra- 


dzie za „chlubę* literatury pol- 


żenia — zastanowić się i nad 


skiej), jakieś trzy zbiry ¿wabily | drugą stroną medalu. 


w sposób podle podstępny і zma- 
sakrowały. 


Odpowiadanie pałką па ра" 
szkwile jest rzeczą wstrętną. Zgo- 


Fakt to bolesny przedewszySt”| da. 


kiem dla szczerych wielbiciel! 
Pilsudskiego. Nie ulega bowiem 
żadnej watpliwości, Ze napaść 
była spowodowana ustawicznem 
szarpaniem sławy marszałka 
przez  feljetonistę. Mamy więc 


Ale czy paszkwil daje się zaw” 
sze traktować tylko jako utwór 
literacki?.. Czy nie czytywaliś- 
my paszkwilów  „,przedewszyst” 
kiem właśnie Nowaczyńskiego, 
które nie były niczem lepszem 


kompanów, którzy nam zaszczytu (jeśli nie gorszem) od palki? 


nie przynoszą; mamy przyjaciół, 
których musimy się wstydzić i 


którzy oddają niedźwiedzią przy| 


Nieprawdą jest, jakoby  złośli- 
wość paszkwila zależała tylko od 
talentu satyrycznego. Spotykamy 


sługę idei, łączącej zwolenników | nieraz napaści bardzo jadowite, 


Komendanta. 
Zwłaszcza dziś, 
przedwyborczym, bestialskie po- 
bicie Nowaczyńskiego jest czy” 
пет nietylko podłym, ale głupim. 
Daje do ręki atut 


pisane przez niedołęgów  literac- 


w  oOkresiejkich i zwykłych reporterów. 


„Nieznośny* dla przeciwników 
—jak się wyraża p. Stroński—styl 
Nowaczyńskiego nie zawsze irytu- 
je dobrym dowcipem i trafnością 


endecji, łasej| obserwacji; daleko częściej —prze 


obecnie na odgrywanie roli cie-|kręcaniem faktów, oszczerstwem, 


miężonej niewinności. 
* gg e 


Rzecz prosta, że wyzyskiwanie 
w tym właśnie duchu wypadku 
z p. Nowaczyńskim możliwe jest 
o tyle tylko, o ile to. zw. орічја 
publiczna cierpi na wyjątkowo 
krótką pamięć. 

To, co uczyniono z p. Nowa” 


czyńskim (poprzedzone biciem pp.) 


Strońskiego i Zdziechowskiego) 


odpowiada ściśle metodom їа52у- | 


stowskim, które właśnie endecja 
najgoręcej u nas reklamowała, 
nawet usiłowała — ze znanym 


skutkiem — na grunt polski prze-| przednio 


insynuacją. 
Kto taką bronią wojuje, nie 
ma prawa żądać, aby mu tylko 


1 


аала. 


piórem odpowiadano. Prostowanie 
kłamst paszkwilanta, rzadko kiedy 
daje dostateczną satysfakcję, a je- 
szcze rzadziej odnosi pożądany 
skutek. Qui s'excuse S'accuse — 
powiada sobie czytelnik. 

To też pisarz obdarzony talen 
tem satyrycznym, winien być 
szczególnie wybredny przy obiera 
niu motywów swoich napaści. Je- 
go bowiem kłamstwa i іпѕупцасје 
są podwójnie do zniesienia trudne: 
raz dlatego, że fałszywie przedsta 
wiają napastowanego, a po drugie 
że go ośmieszają w sposób pra- 
wdziwie dowcipny, zręczny, a więc 
utrwalający się w pamięci ludzkiej, 


s Bs 

Z tem wszystkiem p. Nowa- 
Czyński absolutnie się nie liczy, 
Jego inwektywy bywają często 
najzwyklejszemi pomyjami; dowci- 
py—łatwemi, łobuzerskiemi kawa 
łami w rodzaju przekręcania imion 
i nazwisk; oskarżenia— faktami zmy 
ślonemi. 

Ze na takie „satyry“ zdobyć 
się nie trudno, dowiódi tego kie- 
dyś p. Antoni Słonimski, który w 
„Wiadomościach Literackich? od 
niechcenia rzucił felieton á la No- 
waczyński o samym  Nowaczyń- 
skim, Ten ostatni ani słowa na 


1, — GŁOS POLSKI — 1928. 
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PIORO i РАТ 


| czyńskiego, a w każdym 


A 


lem pisane, okazywał się polemi- 
stą słabym, rozlamentowanym i 
nudnym piaksą. 

Jeżeli faszystowskie melody 
walki niepowołanych  „piłsudczy* 
ków“ winny dziś obciążać sumie- 
nie przedewszystkiem endeckich 
chwalców faszyzmu, to niechże pa 
miętają, źe za nowaczyńskie meto- 
dy walk dziennikarskich oni rów 
nież są odpowiedzialni, Zadne 
szanująće się pismo nie umieściło+ 
by paszkwilów, podanych w podo- 
bnym stylu, co kalumnie Nowa 
razie re 
dakcja okrawałaby je i kreśliła bez 
litości, 

Nowaczyńskiemu nikt podob- 
nych tam nie stawia, Najnikcze- 
mniejsze jego, najkłamliwszę in- 
wsktywy bywają chętnie przyjmo- 
wane przez „Dwugroszówkę” i dru 
kowane, choć 2 góry wiadomo, 72е! 
przestają już być satyrą literaturą, 
publicystyką, że nie są niczem in- 
niem, jak tylko cuchnącą, jadowi- 
а śliną, na którą niema o dpówie- 
dzi—chyba pałką w łeb. | 

To też—mimo całe oburzenie, 
na rzekomo „sanacyjnych* drabów | 
mimo współczucie dla sponiewie- | 
гаперо pisarza, muszę uwagi swe 
zakończyć słowami: tu las wvoulu 


to nie odpowiedział. Nie mógł. — | Georges Бапаш, 


Ilekroć, zresztą, próbował 
wać na napaści jego własnym sty 


repliko 4 
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Tayloryzm -- wróg intelektu | 


Kwestia robotnicza w Stanach Zjednoczonych | 


Р. Andre Philip, profesor zwy-|czego nawet współudziału, zmu-'cych w swoich zakładach przeszło 
szając go do biernego podporząd-. 


czajny fakultetu prawnego w Ljo- 
nie, obrał metodę studjów nad tem 
kapitalnej wagi zagadnieniem — 
daleko odbiegającą od normalnych 


aj badań profesorskich. 


Przewertowawszy bowiem и» 
z  stmiennością mola 


flancować. Aż do maja roku ub. książkowego całą odnośną literatu- 


wszystkie podobne awantury wy” 
prawiały z reguły junaki endec- 


ге naukową, udał się następnie do 
Stanów Zjednoczonych, gdzie pier- 
wsze półrocze poświęcił zapozna- 


kie. Oni to swego czasu zdemo”|waniu się z rzeczowym materja- 
lowali sklep, w którym znalazła |łem dokumentalnym, potem zaś w 
się karykatura Paderewskiego; |przeciągu 18-и miesięcy zwiedzał 


oni wywoływali biiztyki każd 
go 1 maja; oni ośmielili się pod- 


ę:|fajróżnorodniejsze zakłady prze- 


mysłowe. 
Przeankietował osobiście w ten 


nieść kije na szlachetną głowę |sposób blisko 600 fabryk, praco 
sen. Limanowskiego, obrzucać ka-| wał sam, jako zwykły robotnik, by 
mieniami powóz pierwszego рге" | етрітусгпіе skontrolować wiaro- 
zydenta Rzeczypospolitej; z ich | godność udzielanych mu informa- 


wreszcie szeregów wyszedł Nie-| Gi: 


wiadomski, gloryfikowany po roz 
strzelaniu przez czytelników 1 


Nic więc dziwnego, że ogło- 
szony niedawno drukiem wynik 
jego kilkoleiniej pracy — bezwło- 


kowania się cuizym przepisom 
I nie może w tych warunkach 


6 milionów ludzi, posiada szeroko | 


rozgałęzioną i wspaniale zorgani- 


|zowaną sieć specjalnych instytucji 


wcale być naczej, gdyż najdrob- | troskliwie czuwających nad domo- 


niejsze odstępstwo od zgóry usta- 
lonego programu zajęć naruszyło- 
by tę doskonałą - równowagę, ¿ná 
której opiera się proces masowej 
fabrykacji amerykańskiej, Сло 
wiek zatraca zupelnie swoją indy- 
widuałlność ludzką — laylor po- 
wiada nawet, iż w niedalekiej 
przyszłości odpowiednio  wytreso* 
wany goryl doskonale będzie mógi 
zastąpić robotnika przy warszta- 
сіё,.. 

Niestety, doświadczenie juz te- 
raz wykazuje, że osobnik ubsolut- 
nie pozbawiony inteligencji słano- 
wi — pod względem wydajnosci 
pracy — о wiele cenniejszą dia 
fabryki siłę, aniżeli inteiigent, z 
jniesiychaną trudnością wdrażający 
isię w rolę automatu. 


Fakt ien jest tak powszechnie 


czytelniczki рр. Nowaczyńskich,|cznie zwrócił na siebie uwagę sier/znany, że w licznych bardzo za- 


Strońskich i innych 

wych“ redaktorów. 
„Ciszej nad tą mogiłą!” — 

sal swego czasu p. Stroñski. 


Obecnie usposobiony jest ina" 


„narodo*|tą kwestją interesujących się i jest! kładach 


dziś przedmiotem nader ożywio- 


pi- nych dyskusji. 


Zwłaszcza, iż profesor Philip 
dochodzi do ostatecznego wnios- 
ku, będącego poniekąd sensacyjną 


czej. Głos swój przyłącza do rel-;wprost rewelacją, a głoszącego, że 
wachu, spowodowanego pobiciein| współczesna organizacja pracy w 


p. Nowaczyńskiego; 
temu poświęca 
wstępne i każe się po wieczne 
czasy wstydzić 
dopiero, jak gdyby 


wypadkowi| przemyśle amerykańskim 
długie artykuły | bardzo 


Polsce — teraz ryzm, 


stanowi 
poważne miebezpieczeń- 
stwo socjalne, godząc w intelekt 
i niezależność robotnika. Тауіо- 
mianowicie, rozpylając — 


nie było dla|że się tak wyrazić — organiczny 


niej większym wstydem to, co się | Całokształt dzisiejszej produkcji fa- 


działo w roku 1922, 
$ 


* * 


,brycznej na drobniutkie atomy ści- 


śle ograniczonych, zmechanizowa- 
nych iunkcji, pozbawia robotnika 


Gdy mi powiedziano w kawiar' |fachowej wiedzy technicznej, która 


hi o skatowaniu p. Nowaczyńskie- 
go, byłem tak tem oburzony, iż 
bez namysłu pobiegłem na Zło: 
tą Nr. 61 1 złożyłem kartę wizy- 
tową. Odruch ten jednak, w któ- 
rym wyraziło się i żywe współ- 


(q) 


Ostatnie dwa dni. 


była dawniej jego słuszną dumą 
i.. realną wartością, 


ubecnie nie posiada on już 
żadnej inicjatywy osobistej; — do- 
bór właściwych narzędzi, okreśte- 
nie systemu pracy, wszystko to 


decydowane jest bez jego dorad- | 


przemysłowych Stanów 
Zjednoczonych robotnicy, przy au- 
gażowaniu ich, poddawani są spe- 
cjalnemt egzaminowi uprzedniemu 
mającemu na celu bezlitosne wy- 
kluczenie jednostek, stojących па 
pewnym stopniu rozwoju umysło- 
wego!! 

W niektórych fabrykach nawet 
przyjmowane są notoryczne kre- 
tynki, które po należytej nauce, 
mającej wszelkie pozory tresury, 
świetnie obsiugują nowożytne ma- 
szyny — pierwszy krok Ки urze- 
czywistnieniu się przepowiedni 
Taylora. 

Profesor Philip twierdzi—przy- 
taczając nader obfity i niesłychanie 
interesujący materjał dowodowy— 
że robótnik amerykański i poza 
godzinami pracy zawodowej pod- 


jdawany jest systemalycznej „me- 


chanizacji* jego zdolności 
słowych. 

Т. zw. „National Association of 
Manufacturers", który liczy dziś 
około 6000 członków, zatrudniają- 


umy- 


agd dzia- 
zawodo* 


wem życiem robotników 
łalnością ich związsów 
wych, stowarzyszeń sportowych, 
towarzystw religijnych, etc. 1 tak 
naprzykład kultura fizyczna cieszy 
się bardzo gorącem poparciem, 
ponieważ „sporty przeszkadzają 
oddawaniu się rozinyślaniom*, jak 
otwarcie przyznat jeden z najwy | 
bitniejszycH przemysłavców tam 
tejszych. 

To planowe automatyzowanie 
człowiska, intensywnie przeprowa 
dzahe przez chlebodawców, przy- 
czynia się w olbrzymiej m erze 
do progresywiiego w coraz 
szem tempie postępu,ącego 
kładu „Labour Federation; 
ilość członków tego nad-syndyka- 
tu wynosiła jeszcze w 1920-ym 
raku — 5ó.log,o90-y zgórą człon- 
ków, podczas gdy obecnie nie 
przekracza 3,500,002-у Tem tly- 
тасу się ропіекаш brak ustawy 
prawnej w zakresie ochrony  pra- 
cy, co tworzy tem dotkiiwszą lu- 
kę, że, jak wynika z oficjalnych! 
danych statystycznych, liczba mie- 
szczęśliwych wypadków jest prze- 
rażająco wielka: dziennie ginie w 
Stanach Zjednoczonych 68-ch то» 
botników, 102,000-у zaś ponosi 
rocznie mniej lub więcej ciężkie 
obrażenia. 

A przęcież, jak z naciskiem 
zaznacza profesor Philip, „fabryki 
ztayloryzowane zatrudniają prze- 
ważnie młodych ludzi — pomię- 
dzy 20-ym a 30-ym rokiem życia 
— i rzadko spotkać można- pięć- | 
dziesięcioletniego robornika, star-| 
szych — nigdy. Ogólnie powie 

*dzieć należy, że przemysł amery | 
kański zbogaca wprawdzie robot- 
nika wysokiemi piacami przecięt- 
nemi, ale wzamian zabija go swo- 
im nowożytnym systeimem pracy“, 


szyb» | 
roze | 


Wielki fiim ilustrujący przygody ordynansa Szczapy 
na wojnie światowej 1914—1920 roku. 


Dzi 


elny wojak z Pra 


Szczapa jako handlarz piesków. — Oriynans Szczapa na froncie 


Największa parada Świata V aa 


Śl 


ү” 


Nr 1 


U Kobiet w ciąży i młodych 
matek, stosowanie naturslnej wody 
gorzkiej „Franciszka-Józefa* wzma- 
cnia prawidłowość funkcji żołądka 
i kiszek. Główni przedstawiciele 
współczesnej ginekologji wskazuja 
na wodę Franciszka-józeża ја‹о 
na środek, działający w większości 
wypadków wyjątkowo szybko, pē- 
wnie i bezboleśnie. Ządać w aptek. 


BOJAGORGOGAGOG 


Król Ferdynand rumnń- 
ski móg! żyć jeszcze 
kilka lai 


Lekarz przyboczny nie 
stwierdził istotnej przy” 
czyny choroby 

BUKARESZT, w drudniu. 


Lekarz bukareszteński, dr. M. 
Jonescu, opublikował w dzienniku 
„Indroptarca* artykuł, która rzuca 
dziwne światło na sposób lecze- 
nia króla Ferdynanda, zmarłego w 
lipcu b. r. 

Według artykułu tego, zmarł 
krol na raka grubej kiszki, który 
o ilę się go zawczasu rozpozna, i 
leczy, jest tylko lekką formą tej 
strasznej choroby. U króla Ferdy- 
nanda rozpoznano przyczynę cho- 
roby dopiero w ostatniej chwili, 
kiedy już cały organizm był zara» 
żon 


Królewski lekarz przyboczny 
dr. Juwara, nigdy dokładnie krola 
ше zbadał i nie dopuszczał do 
konsultacji innyci lekarzy, oba- 
wiając się, by nie stracić dobrego 
klijenta, Dr. Juwara zadawalnia: 
się powierzchownem badaniem kró- 
la, operował go w roku 1925 na 
przepuklinę, w r. 1926 na krwaw- 
nicę a „gdyby nie nastąpiła śmierć 
— pisze dr. Jonescu, — masakra" 
wałby króla w dalszym ciągu”. 

Jęśliby-dr. Juwara był zbadai 
któla dokładnie, sam іцо z рот: 
cą innych, stwierdziuby miewątpli- 
wie istotną przyczynę choroby, a 
król mógłby żyć jeszizę dd |1t, 
Dr. Jowara przeprowadzał nawet 
operację zupelnie sam, ше odo- 
puszczając do mich initych lekarzy. 
Dopiero, kiedy stan zdrowia kroia 
pogorszył się już poważnie, ро» 
wałaca do sonsuitacjh dra Мати» 
ca, który orzekł, że krwawnica 
jest tylko oznaką ciężkiej choru>y 
grubej kiszki I zaproponował ¿wo- 
łanie szerszego k«onsyljum lenar< 
skiego, Powołano jeszcze czterech 
lekarzy, którzy stwierdzili, że cho- 
roba pusunęca się już tak daleko, 
że nie byio zupełnie widokow us 
ratowania życia krolewskiego. 2у- 
cie króla — kończy dr, loliescu 
— 2031410 śkrócdie o kilka tal, 
jedynie dzięki  miesumieności 
niedbvalstwu jego przybocznego le 

`x 


Jeszcze prędzej. 


Pan J. M. White, jeden z licze 
nych „królów* przemysłu amery 
kańskiego, buduje obecnie samo- 
chód о dech motorach dwunasto+ 
cylłndrowycii, “co: przedstawia w 
sumie siłę 1,500 koni parowych. 

Maszyna ta ma temu  zwatjo: 
wanemu sportsinadowi mmożliw.ć 
pobicie obecnego’ rekordu szybkiej 
jazdy automobilowej, wynoszącego 
przeciętnie około 328 kilometrów 
na godzinę, a ustanowionego przez 
majora Беергауе“а. 

Pan Wuite ma nadzieję dojć“ 
do 415 kilometrów na godziiię, 
ale tylko na specjalnej plazy mor- 
skiej w pobliżu Daytona (Floryda), 
О ile oczywiście ше skręci przy 
tym eksperymencie karku, gdyż 


już major Seegrave omal nie padł 


ofiarą tych mepomiernych atnbieji 
rekordowych, 


Ostatnie dwa 001 


Wszystkim naszym Sz, Kli- 
i јепіот przesyłamy życzenia 
x wszelkiej pomyślności z okazji 


Nowezgo Roku 


Zakłady Radjafechniczne 
„NATAWIS*, 


Przylęcia noworoczne 
władz samorządowych. 


Dziś w niedzielę, 1 stycznia o 
godz. 12 w poł. prezes rady miej 
skiej inż. Holcgreber i prezydent 
Ziemięcki przyjmować bedą imie- 
niem miasta życzenia noworoczne. 

Przyjęcia odbywać się będą w 
gmachu rady miejskiej przy ulicy 
Pomorskiej 16. 
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BYWALCOM NASZYM 
SERDECZNE ŻYCZENIA 
NOWOROCZNE 


SKŁADA 
Restauracja „TIVOLI 
Przejazd 1. 


Paszport do Włoch 


zamiast 500 zł. — zł. 6. 


W myśl zaszczytnego hasła u- 
narodowienia wszelkich przedsię- 
biorstw. Czerwony Krzyż w Łodzi 
otwiera ajencję podróżnianą z któ 
rą nie może rywalizować znana 
wszechświatowa  ajeńcja Cooka. 
Pierwszym krokiem nowej placów 


tańską. Chcąc uprzystępnić szero* 
kiej publiczności skorzystania 7 
tej jedynej w swoim rodzaju oka- 
zji oraz 2атекіатожапіе swojego 
przedsięwzięcia ustanowiono ko- 
szła podróży wraz z paszportem 
na zł. 6. 

Najbardziej godne podziwu jest 
że podróż ta, mimo że trwać bę- 
dzie zaledwie kilka godzin, da mo 
#nošé uczestnikom dokładnego za- 
poznania się z urokami słonecz- 
nej ltalji. 

Bilety zamawiać można w biu- 


rze Czerwonego Krzyża, Piotrkow- | 8 


ska 96, w godz. od 9—3 ppoł. 


Punkt zborny dn. 5 stycznia w | & 


sali Filharmonji 


o godz. 11-еј 
wieczorem, t 


Nocne dyżury apiek 


Dziś w nocy dyżurują następu- | JĄ 


jące apteki: M. EKpsztajn (Piotr- 


kowska 225), = М. Bartoszewski 


(Piotrkowska 96), M. Rosenblum] 
(Cegielniana 12), Sukceserowio Gor: | $$ 
feina (Wschodnia 54), J. Koprowski 


(Nowomiejska 15). 
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Lokal fabryczny! 


зору się z 4-ch dużych sal, 
przy ul. Narutowicza 125 do wy- 
dzierżawienia zaraz, 

Wiadomość w biurze Toma- 
szowskiej Fabryki Sztucznego Jed. 


wabiu, Ewangielicka 5. 10724-1 


Kinoteatrit 


„Ши 


pod kierownictwem 
Walerego Jastrzębca. 


—P 8as n, h n —-—-—-——-—-—-———-——-—-—— 


ki, bedzie zorganizowanie dla Í 
dzian zbiorowej wycieczki doļ™ w Ас 
Włoch nad cudną zatokę Neapoli- 


Pojutrze, we wtorek, udaje się 
do Warszawy prezydent miasta, 
p. Ziemięcki, aby interwenjować 
w ministerstwie skarbu w sprawie 
zwolnienia mieszkąń robotniczych 
od podatku lokalowego. 

Jest to zagadnienie bardzo waż- 
kie dla tysięcznych rodzin robo- 
taiczych i bardzo ciekawe ze wzglę- 
du na jego dotychczasowe koleje 

Sprawa podatku  lokalowego 
w łódzkim samorządzie, ma już 
istotnie za sobą długą historję. 
Robotnicy i pracownicy Łodzi pa- 
miętają dobrze, że w latach" ubie- 
głych: 1920, 1921, 1922, 1923, 1924 
komunalny podatek od lokalów 
był wymierzany tylko tym właścicie- 
lom mieszkań, którzy płacili przed- 
wojenny czynsz ponad 150 rubli, 
nigdy zaś płacącym mniej. 

Zwolnienie właścicieli izb ro- 
botniczych od podatku lokalowego 
przez łódzki samorząd pozostało 


proletarjatu naszego miasta. | rzecz 
szczególna — Okoliczność ta stałą 
się obecnie powodem, że robo- 
tnicy; lub pracownicy, płacący 
czynsz do 150 rubli, wyrażają swe 
zdumienie na widok doręczanego 
im пака płatniczego na podatek 
od iokali. Często bywa, że zgła- 
szają się do wydziału podatkowego 
z pretensjami—naszym zdaniem 
słusznemi. ç 

W 1925 roku państwowy po- 
datek od lokalów wymierzony zo- 
stał wszystkim bez wyjątku wła- 
ścicielom lokalów w liczbie około 
130 tysięcy. Rezultat doręczenia 
nakazów płatniczych wszystkim 
właścicielom lokalów był ten, że 
wydział podatkowy otrzymał zwrot 
około 50 tysięcy nakazów od sa- 
mych bezrobotnych, zarejestrowa- 
nych w państwowym urzędzie po- 
średnictwa pracy, a zwolnionych 
od tegoż podatku. 
tysięcach wypad- 
ków magistrat zmuszony był spo- 
rządzić protokuły 


licytować tytułem zaległości po- 
datkowych. | 
Przy sposobnošci pragniemy 
przypomnieć, że dotąd istniało 
pewnego rodzaju rozdwojenie po- 
datku lok. 
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Gościnne występy znakomitej artystki 
teatrów miejskich w Warszawie — — 


Dziś 3 przedstawienia 


Жошо шшде Iii сое РАЦ 


do dnia dzisiejszego w pamięcij 


bezowocnego ! 
zajęcia, Oto częściowy obraz łódz! 
kiej nędzy. Poprostu nie było coi 
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Zwolnienie mieszkań robotniczych od podatku Inkalowego 


Zdrowa interwencja prez, ZiemięchHiego w ministerstwie skarbu 


osobno podatek lokalowy do kasy 
władz skarbowych i osobno do 
kasy miejskiej. Ten stan rzeczy, 
zdaniem naszem, również się przy- 
czyniał do wzrostu dezorjentacji, 
spowodował niewpłacanie podat- 
ków i powstanie zaległości. 

Zestawienie kosztów wymiaru 
tego podatku, łącznie z zaległoś 
ciami jego egzekwowania i kosz- 
ków administracyjnych wykazało, 
że pozostali płatnicy, lokatorzy 
mieszkań o wartości czynszowej 
do 60 rubli, nie wpłaciii takiej 
sumy, któraby pokrywała koszty 
związane z załatwieniem około 70 
tysięcy spraw tych właśnie posia- 
daczy małych mieszkan. 

Na podstawie tych cyfr, po 
wyprowadzeniu salonego podatku 
lokalowego państwowo-komunalne- 
go, pobieranego, jak wiadomo, w 
wysokości 8 proc. Котогперо, z 
których połowa przeznaczona jest 
dla państwa — magistrat i rada 
miejska Łodzi zwrócili się do 
władz skarbowych o zezwolenie 
na nieściąganie w 1926 roku po- 
datku lokalowego od właścicieli 
lokalów wartości niżej loo rubli 

Ministerstwo staranie te odrzu- 
ciło, nie przychylając się do wnio- 
sku władz łódzkich, będącego wy- 
razem istotnej potrzeby i bolączki 
ludności robotniczej, 

Podatek za 1926 rok nie został 
z tych płatników ściągnięty, a za- 
łatwienie tej sprawy dotychczaso- 
wy magistrat pozostawił obecne- 
mu socjalistycznemu magistratowi. 


0020099 


Kantor wymiany 
i loterji 


Samuel Wenierg 


Piotrkowska 58, telefon 176. 


BACZNOSC gracze Ш 


do klasy Ш-еј juź 
Losy są do nabycia 
Ostatni termin wykupienia 
dnia 7 stycznia 1928 т, 
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Hu komunistów rozstrzelano w Szanghaju? 
Tie kobiet zgwałcono i zabito w Szanghaju 
Пе domów zburzono w Szanghaju? 


Odpowiedź da wam światowej 


sławy film 


„Niewolnica 
z Szanghaju“ 


Bernardem Gostzke 


Marji Ghaveau 


oraz znanego artysty teatrów 
„Qui Pro Quo i „Perskie Око” 


PROGRAM M: 7 


PALI SIE 


W roku 1927 wznowiono  stą- 
rania o zwolnienie od podatku izb 
robotniczych wartości  czynszo- 
wej do 60 rubli, 

Podatęk ten również nie został 
ściągnięty, a krótko przed odej- 
ściem byłych władz miejskich, 
przygotowano nakazy płatnicze do 
60 tysięcy robotników. ! 

Narodowy magistrat urządził! 
się tak sprytnie, że wspomniane 
nakazy, jako prawie że pierwszą 
swą czynność, podpisać miał czło-! 
nek magistratu socjalistycznej! 
większości, Niedaleko będziemy 
od przesady, jeśli powiemy, że był 
to manewr, obliczony па zdepopu | 
laryzowanie obecnego magistratu 
wobec 60 tys. mieszkańców. 

Dzisiaj sprawa wygląda w ten 
sposób, że b. magistrat postawił 
obecnie rządzącą większość w ро- 
łożeniu dość przykreim. Polega O- 
no na ściągnięciu podatku od naj- 
biedniejszej ludności za 3 lata, 


gdyż drobne sumy z r. 1925 rów- 
nież nie zostały jeszcze ściągnięte. 

Niewdzięczną tą sprawą zajmo- 
wała się na jednem z ostatnich 
posiedzeń rada miejska. Na sku- 
tek tej uchwały prezydjum miasta 
domagać się będzie pojutrze w 
ministerstwie ska.bu zwolnienia w 


Шору kwiaTOWE . 
PERFUMY, BYDER 
g туо 
ZĄDAĆ w PIEPWSZORZĘDNYCH 
DARFUPIĘRZACH gy (лд 


Cudowny zapach! 
CRIT ут m= 


Nadużycia w banku 


zw. spółdzielni żydow= 
skich w Łasku 


W dniu wczorajszym Łask zos: 
tal zaelektryzowany wiadomością 0 
wielkiej defrandacji popełnionej w 
miejscowym Żydowskim Banku 
Spółdzielczym przez sekretarza tes 
ро? banku sjonists Brzezińskiego, 
syna jednego 2 bogatszych obywa- 
teli miasta. Brzeziński przywłasz- 
czył sobie 11.00 złotych + zbiegł 


Łodzi od podatku lokalowego tych w niewiatottym kierunku. Na ślad 


płatników — robotników, z 


któ- | defraudałji 


пата! rewident Zw, 


rych zaległości za ub. lata nie 20° | »półdzielni Zydowskich, о czem па: 


stały sciągnięte. 


tychmiast powiadomił policję, która 


O ile nam wiadomo, magistrat z kolei skierowała doniesienie do 


jednomyślnie stoi na stanowisku, ! 
że mieszkania robotnicze пайа! ! 
winny być zwolnione od wspo-! 
mnianego podatku. 

Jak nas poinformowano niektó- 
re związki robotnicze postawiły 
sprawę powyższą na porządku 
dziennym swych obrad, a to се- 
lem poparcia magistratu, 

Uważamy, że ministerstwo skar-/ 
bu winno zrozumieć położenie łó- 
dzkiego robotnika, wniknąć w je- 
go niedolę i przychylić się do 
bardzo rozsądnego projektu łódz- 
kich władz samorządowych, tem- 
bardziej, że wicepremjer Bartel, 
podczas swego pobytu “w Łodzi, 
przekonał się, w jakich  katastto= 
falnych warunkach mieszkaniowych 
żyje proletarjat łódzki, 


GEL. 


TEAR 


4 - рү. 


Pierwszy raz w Łodzi! 


„RYLERZE 


Wielki 
z udziałem Co 


dramat 


po prokuratora, Za  Brzezińskim 
rozesłaro listy gończe. Jak się do= 
wiadujemy komisja rewizyjna Zw, 
Spółdzielni Zydowskich domaga sią 
od zarządu banka pokrycia kwoty 
zdefraudowanej przez Brzezińsiego, 
gdyż zarząd o powiedzialny jęst za 
działalność sekretarza. O ile zarząd 
straty nie pokryję, to Zw. Spół: 
dzielni również przeciwko niemu 
wystąpi ze skargą do prokdratora. (p 


ОЕ ЕЙ 080100 
Ür. med, 9, Bogusławski 


leczy — naturalną bezlefiar= 
stwową metodą Kręgarstwa 
choroby: 
nerwowe, wewnętrzne, przemiąny 
materji (asima) i kobiece. 
Godz. przyjęć od 4 do 7 wiecz 
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| ЛЬЕТ 


Dziś! 
Wielka sensacyjna 
atrakcja! 


ŚMIERCI | 


sensacyjny 
wboyi i Indjan 


na tle walk о zdobycie te- 


renów Południ 


owej Ameryki, 


z udziałem słynnego — — 
— — cowboy'a-wywiadowcy 


>, Же 


Gustawa Cybulskie 


УД МА 
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Wielka rewja świąteczna w 12 obrazach pióra Nela, Starskiego, Dr. Pietraszka i W. Jastrzębca. 


1) Dziadek świąteczny, 2) Pepi robi lepiej, 3) Jeszcze w Persji s 
7) Szopka u p. Dyrektorowej, 8) W krainie żółtego smoka, 


9) Lolo, 


10) Marja Chaveau, 


UDZIAŁ BIORĄ: pp. Marja Chaveau, Czesława Popielewska, Serafina Talarico, Gustaw Cybulski, Bolesław Kamiński, Stefan Laskowski, 
Adolf Nowosielski, Stanisław Sielański, Czesław Skonieczny oraz balet z prim. bal. Ireną Soboltówną i baletmisttzem Eugenjuszem Wojnarem 
na czele. 

ą haremy, 4) Zbrodnia przeciw moralności, 5) Gustaw Cybulski, 6) Pali się. 
11) Business befor all, 


12) Łódzka choinka, 


Zapowiadają: Gustaw Cybulski i Stefan Laskowski. Reżysyrowali, Walery Jastrzębiec i Czesław Skonieczny, Kierownik literacki: Jerzy Nel, 
Kierownik muzyczny: Tadeusz Sygietyński. Baletmistrz: Eugenjusz Wojnar. Dekoracje агі, mal. S, Frasiaka. Codziennie dwa przedstawienia 
o godz, 7,45 i 10 wiecz, Kasa czynna w czasie świąt od godz. 1-еј po poł, 
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Rozwój sieci tramwajowej 


Sygnalizacja przeciwpo: 
żarowa w Łodzi 


jestjednym z podstawowych warunkKów rozrostu| czeka w dalszym ciągu na pomoc 


i europeizacji Łodzi 


Lokomocja jest w wielkich 
miastach jedną z najważniejszych 
dziedzin, umożliwiających ludności 
szybkie załat sianie swych spraw, a 
w szczególności pozwalających lu- 
dziom pracy na dość odlegle za- 
mieszkiwanie od miejsca stałego za- 
jęcia, co przy centralizacji przedsię- 
biorstw i biur w wielkich miastach 
jest zagadnieniem pierwszorzędnej 
wagi. Powojenny brak mieszkań 
jeszcze bardziej zaktualizował tę 
sprawę. T 

W wielkich miastach zachodniej 
Europy zagadnienie racjonalnej 
szybkiej a taniej lokomocji jest 
jednym z głównych kłopotów same- 
rządów. 02656 ruchu kieruje się 
pod ziemię, część na powierzchnią 
ulic, a część nawet na dachy do- 
mów. U nas sprawa ta stała sią 
aktualna dopiero w stosunkach po: 
wojennych. gdy pracownik zmuszony 
jest mieszkać tam, gdzie przypadko- 
wo mógł otrzymać imieszkanie, nie- 
zależnie od odległości od instytucji, 
w której pracuje. Przed wojną wy- 
starczało Łodzi w zupełności parę 
linji tramwajowych, idących głów- 
nemi arterjami ruchu. Kolej elek- 
tryczna łódzka jest jedyną iustytu- 
сја, dostarczającą ludności Łodzi 
taniej i możliwie szybkiej komuni- 
kacji. To też instytneja ta stara 
się w ostatnich latach, zgodnie z 
rozwojem potrzeb ludności, rozwi- 
nąć swą działalność, rozszerzając 
sieć linji tramwajowych, јак 
sprawność istniejących. 

Nie od rzeczy będzie podzielić 
się z naszymi czytelnikami garścią 
danych statystycznych oraz planów 
i zamierzeń, zaczerpniętych z dzia- 
łalności tej doniosłej dla naszego 
miasta instytucji, 

Tramwaje w Łodzi uruchomione 
zostaly w grudniu 1898 roku. Ро- 
czątkowo dyrekcja nie rozwijała 
specjalnie energicznei działalności. 

W chwili wybuchu wojny, w roku 
1914 długość linji wynosiła 23 177 
metrów, długość torów zaś — 43024, 
W roku tym, według specjalnie zo- 
stawionej statystyki, korzystało z 
tramwajów 23 015500 osób. 

Stan ten przetewał niemal bez 
zmiany do roku 1923, kiedy zawarta 
została umowa koncesyjna. Zwięk- 
szyła się jeno nieco frekwencja pa- 
sażerska, która w roku tym wyno- 
siła 25 754 500 osób, 

W 1928 roku zawarta została 
nowa umowa koncesyjna na lat 40, 
z prawem jednąk wcześniejszego 
wykupu tramwajów przez miasto. 
Umowa ta zabowiązała dyrekcję К, 
E. Ł. do wybudowania W przeciągu 
6 lat po podpisaniu jej, 16 i pół 
kilometra nowych torów wraz z 
siecią napowietrzną i ziemną, 

Od tej chwili dyrekcja tramwa- 
jów rozpoczyna energiczną działal- 
ność, 

Do chwili obecnej przeprowa- 
dzono budowę następujących linji: 
а) ulicą Rzgowską od pl. Reymonta 
do granicy miasta, b) ulicą Brze- 
zińską od placu Kościelnege do 
Alei Степ(ағпеј, c) ulicą Łagiew- 
nieką od pl. Kościelnego przes Ba- 
łucki Rynek do ul. Zgierskiej, d) 
ulicą Przejazd od Piotrkowskiej do 
Przędzalnianej, ө) ul. Kilińskiego od 
Głównej do Przejazd, f) ul. Zieloną 

оё Piotrkowskiej do Towarowej, g) 
ul. 5rebrzyńską od cmentarzy do ul. 
Promyka 1 h) ul. Rokioińską do gra- 
nicy miasta. 

Zaznaczyćnależy, iż jest to 85 pro- 
cent tego, do czego spółka się 
zobowiązała, i przyznać należy, że 
jest to praca ogromna. O rozwoju 


—. 


sieci tramwajowe świadczy najwy- 
frekwencji 


mowniej wzrost 


Dziś i dni 
następnych! 


żerskiej od czasu zawarcia nowej 
umowy koncesyjnej w 1923 r. 

Jak już zaznaczyliśmy, w roku 
tym przewieziono 25 754 500 pasa- 
żerów, w roku 1924 — 30 925 754 
pasażerów, w 1925 r. — 462 14 688 
w ostatnim zaś roku sprawodaw 
czym 1926 — 46 259 583 pasażerów. 

W roku bieżącym, wskutąk uru- 
chomienia kilka nowych linji, frox- 
wencja wzrosła leszcze bardziej. 
Dotychczas bowiem, w ciągu 11 mie- 
sięcy 1927 roku tramwaje przewioz- 
ły już 54038 166 pasażerów. Liczba 
ta do końca roku dosięgnie 56 mil- 
jonów. 

Dyrekcja K. E, L, stara się bo- 
wiem, aby frekwencja miesięczna w 
tramwajach doszła do 7 i pół — 
R miljonów, tak, by i jazda przypa- 
dała na pół mieszkańca, t. zn., by 
jeden mieszkaniec jeździł tramwajem 
15 razy w miesiącu. 

W dalszym ciągu swych prac 
nad rozszerzeniem sieci tramwajo- 
wej, dyrekcja К. E. Ł. w roku 1928 
zamierza przeprowadzić jeszcze па- 
stępujące linje : 

a) ulicą Czerwoaą od Piotr- 
kowskiej przez Wólczańską i Kątną 
do zbiegu ulic Towarowej i Hra- 
biowskiej, b) przedłużenie ul. Kiliń- 
skiego do Dąbrowskiej i Rzgow- 
skiej, с) ulicą Przędzalnianą od 
Przejazd do Rokicińskiej, d) prze- 
dłużenie ul. Pomorskiej do Trębac- 
kiej, e) ulicą Brzezińską ed cmen- 
tarza żydowskiego do katolickiego, 
f) ulicą Radwańską do rzeżni i g) 
nl. Kilińskiego i Franciszkańską od 
Narutowicza do Brzezińskiej, 

Nadto urochomiona zostanie no wa 
linja, która biec będzie od Kątnej 
do Piotrkowskiej, dalej przez Na- 
rutowicza do Kilińskiego, Krancisz- 
kańską do Brzezińskiej i stamtąd 
Łagiewnicką na rynek Bałucki. 

Wszystko to dokonane zostanie 
w ciągu lata przyszłego roku. Nad- 
to dyrekcja К. E. t. postanowiła 
zbudować w przyszłym roku jeszcze 
jedną remieą tramwajową przy zbie- 
gu ulic Kilińskiego 1 Dąbrowskiej, 
która mieścić będzie w sobie 200 
wagonów. 

Zbudowanie nowej remizy ma 
kolosalne znaczenie dla usprawnie- 
nia ruchu tramwajowego. Dotych- 
czas bowiem tramwaje, które mają 
wyruszyć od strony placu Reymon- 
ta do miasta, trzeba było wpierw 
tam posłać z obecnej remizy. Gdy 
zaś zostanie uruchomiona nowa, 
rankiem równocześnie z dwóch 
stron wyjadą tramwaje do miasta, 
со ma poważne znaczenie dla lud- 
ności, udającej się codziennie rano 
do pracy, 

W roku bieżącym zarząd K, E, Ł. 
zakupił 23 wagony nowego typu, 
które zostały natychmiast oddane do 
użytku. W roku przyszłym projekto- 
wane jest zakupienie dalszych 100 
wagonów. 

Zamówienia poczyniono w trzech 
fabrykach, w Warszawie, Sanoka i 
Wiednia. W tej ostatniej jednak za- 
mówione tylko kilka sztuk dla po- 
równania z wytwórczością polską. 
90 procent wagonów zaś. zamówiono 
w fabrykach krajowych. 

Wbrew ogólnemu mniemaniu, 
stare wagony nie będą wycofane 
ani przerobione na doczepne, Wręcz 
przeciwnie, będą odświeżone i kur- 
sowac będą na równi z wagonami 
nowego typu. 


kiego 210 sztuk, a według obliczęń, 
dla Łodzi potrzeba conajmniej 800 
wagonów. 


Nowe tramwaje więc zostały za-] $ 


kupione nie w celu zamiany sta 


pasa- rych, lecz celem powiększenia ogól- 


Największa senscacja 


„Na 


| 
| 
| 
MALY DELSCHAFT 
| Rozpacz niezrozumiałej duszy 


+ 


К. E. L. posiada bo- $ 
wiem zbyt mało wagonów, wszyst-| $ 


materjalną 


Jak wiadomo w kołach pożar 
niczych Łodzi żywo omawiany jest 
projekt wprowadzenia elektrycznej 
sygnalizacji przeciwpożarowej na 
wzór Krakowa Poznania i in. miast 
Polski. W celu jaknajszybszego 
zrealizowania tej doniosłej inowa- 
cji zarząd LSQO, zwrócił się z a- 
pelem do społeczeństwa, by ро- 
śpieszyło inicjatorom z pomocą fi- 


Z drugiego piętra na bruk 


Zamach samobójczy 2l-letniego młodzieńca 


Wstrząsający wypadek wydarzył|karz stwierdził stan beznajdziejny 
się w dniu wczorajszym о godz.| desperata i przewiózł go do szpita 
11.30 wiecz, przy ulicy Wapiennej|la, gdzie zmarł po upływie pół 
nr. 6: godziny, nie odzyskując przyto- 

Siedzący w bramie dozorca za i 


nej liczby kursujących po mieście 
wagonów. 

Oczywiście, z czasem całkowita 
zamiana jest możliwa, obecnie jed- 
nak, kiedy w związku w kolosalnym 
rozwojem sieci tramwajowej w 
Łodzi ilość posiadanych przez K.E.Ł, 
wagonów jest niewystarczająca, O 
zamianie nie może być mowy. 

Tak się mniej więcej przedsta- 
wia zarys działalności zarządu tram- 
wajów w Łodzi. 

Dla orjentacji pragniemy jeszcze 
zaznaczyć, iż w myśl umowy Коп- 
cesyjnej, zarząd К. E.L. składa się 
z 8 członków, z których pięcia wy- 
bieranych jest na walnem zgroma- 
dzeniu, trzech zaś mianuje ma- 
gistrat. 

W roku bieżącym zarząd stano- 
wią pp. Dr. Biederman, prezes. adw. 


nansową., 

Jak się dowiadujemy obecnie 
apel ten przebrzmiał bez echa, wo 
bec czego sygnalizacja elektryczna 
przynajmniej w przyszłości bliskiej 
nie będzie w Łodzi wprowadzona, 
własne bowiem fundusze ŁSOO. 
nie wystarczą na tak wielką insta- 


lację. (p) 


tożkowski ice- isł OCR Ë mności. ] 
тоси b JAKŻE р р DORA uważyłjakiegoś wynędzniałego mło Jak ustaliło dochodzenie poli- 
Paweł sanne. Członkowie zarządu z |91618, który rozglądał się po|cyjne desperatem jest 21 letni Lu- 


podwórzu, jakby szukając kogoś. 
| Zapytany dokąd idzie, oświadczył, 
że przybył w odwiedziny do zna 
jomych, przyczem wymienił ich 
nazwisko. 

Uspokojony dozorca nie inda- 
gował go więcej, i powrócił na 
n | SWÓJ posterunek w bramie, Ро 


a pewnej jednak chwili usłyszał na 
Ferro-Elektricum 


podwórzu łoskot. Okazało się, że 
jakiś człowiek z wysokości Il pię 
š a tra o olwartego okna klatki scho 
ps оа ИН dowej rzucił się na bruk podwó- 
ŁODZ, Piotrkowska 123, 
tel. nr. 11-69 i 51-29. 
Tanie źródło zakupu 


cjan Wiśniewski, zam. przy ul, Fo 
warowej 1, 

Jaka była przyczyna rozpaczii 
wego kroku—nie wiadomo, 


nominacji magistratu jeszcze nie 
zostali przez nowy zarząd miastą 
wyznaczeni. 

Dyrektorem К.Е L. jest p. Hor- 
man Werner, wycedyrektorem p. Jan 
king. 


rza. 

Dozorca rozpoznał w nim owe- 
go młodzieńca, którego zapytywa 
dokąd idzie. 


Staniewskich. 


żarówek |  Zaalarmowano pogotowie ratun| p. ieni ; 
Д : Оша! 2 dst —o godz: 4. 
odkurzaczy kowe, które po рати minutach wy Td оет онова ае лоту 
motorów przybylo na miejsce wypadku. La Ceny od 1—-4,50 zt, 


i materjałów elektrotechnicznych. 


Restauracja === Dancing 


GRAND-HOTEL 
Dziś rozpoczęcie karnawału. 


1 notatnika proczej łodzianki 


Pierwsze рггеѓуёіа,.. 

Na Azjatyckim brzegu... 
Aksamitne płomiśie... 
Książe, czy błazen... 
Uwiedziona... Olga Org... 
Zielony kapelusz... Michael... 
Wrogowie kobiet... 
Królewska miłośnica... 


Gra o brzasku... Huragan... 


R A Narzeczona N. 68.. ORKIESTRA 

wawy strzep... 

Sbefiona Marzenia J. PETERSBURSKIi A. COLD 
W przechodniej uliczce... > Ww << 


Czytelnia Nowości, Karufowieza i% 


SISISISTISISISISISISISISISI | 


Zarząd Telefonów Łódzkich 
P. A.S.T. 


podaje do wiadomości pp. Abonentów, że stosownie do Rozporządzenia p. Ministra Poczt 
i Telegrafów z dnia 24 grudnia 1927 r. о częściowej zmianie taryfy telefonicznej z dnia 15-go 
czerwca 1927 r., obowiązującej na sieciach eksploatowanych przez Polską Akcyjną Spółkę 

Dzienniku Ustaw R. Р. z dnia 29 grudnia 1927 r. Nr, 116 poz. 


W programie pierwszorzędne atrakcje. 


Telefoniczną, ogłoszonego w 
992, z dniem 1 stycznia 1928 roku 


opłata wstępna za przyłączenie do centrali aparatu głównego wynosić będzie zł. 175.— 


opłata za rozmowy ponadkontyngentowe w trzeciej kategorji abonamentu 
wynosić będzie za każdą rozmowę 


opłata za przekazanie przez abonenta aparatu telefonicznego wraz z lokalem innej 


groszy 15 


osobie wynosi zł. 25.— 


Pozostałe opłaty pozostają bez zmiany. 


= 


dnial Czołowe arcydzieło produkcji europejskiej. 


Największy arcyfilm 


sztuki i pomysłowości kinematograficznej, który zdobył niebywałe tryumfy w Nowym Jorku, 


Londynie, Paryżu, Berlinie, Wiedniu p. t. 


matej stacyjce“ 


oraz bohater CARMEN CARTELIERI wypowiadają swoje ostatnie słowo artystyczne, 
kobiecej.. Nocne dyżury kolejarzyl.. Przejście z wytwornego środowiska da zaścianka!.. Za winy 


niepopełnione!.. Podstępna zasądzka!.. Wykolejone girls'.. О krok od śmiercil... 


___ М№ай program, Bomba śmicohu p. t. ? ? ? 


Wr 3 


Straszna katastrofa samochodowa | 


Jedna osoba zabita, trzy ciężko ranne 


W dniu wczorajszym o 5007, 9 
min, 30 rano we wsi Nowosolna 
pod Łodzią miał miejsce straszny 
wypadek samochodowy, Szofer 
Edward Ratajczyk jechał autem 
ur, LD. 13448, wiożąc osoby: 22" 
letnią Marje Kowalewską, zatmie- 
szkałą w Łodź prży ulicy Ogró* 
dowej 28, Bronisławę Zackównę, 
lat 23, zamieszkałą tamże i 47* 
letnią Wiktorję Gnotowską, za- 
wmieszkałą w Łodzi przy ulicy 
Wróbiej 10. Jadąc pełną szybkó* 
ścią szofer Ratajczyk ujrzał nagle 
tuż przed samem autem Jakiegoś 
przechodnia. Nie mogąc maszyny 
wstrzymać w miejscu, całym ре- 
dem najechał ha napotkanego czło 
wieka, јак 51е okazało później A* 
dolia Tina, mieszkańca wsł Nowó 
solna. Siłą uderzenia Tin został 
odrzucony па odległość kilku me* 
trów do rowii, Шевајас pęknięciu 
podstawy czaszki 1 ogóltiym сіе» 
żkim  potłuczenióm. Przerażony 
szofer, сһас wykręcić autem 


wpadł йа stos katnieni | spowodo|lewska, Bronisława Zackówna, a | wsi Nowosolna. (p) 


TEATR.i MUZYRA 


Teafr Miejski 


Dziś, niedziela, 9 przedstawie- 
nia: o godz, 4 popół. pó ceńach 
popularnych „Kredowe Koło”, wie 
czoreń рогат siódmy „Kawiateń 
ka“ z K. Szubertem. - ` 

Jutro, póriedziałek, przedsta- 
wienie dla zwiążków tobótniczych 
daña będzie „Kawiatenka*. 

Pozostałe bilety po cettach po- 
pularnych jutr od 10 rano w ka- 
sie zaimawiań w cukierni Gostom 
skiego. 

W piątek 6 godz: 12 w роі, 
bajeczka świąteczna dla dzieci — 
„Choinka Buma i Bączka*, 

Bilety od jutra w kasie. 


Teafr Kameralny 


Dziś dwa przedstawietia: 6 g. 
4 popołudiu po ceńach #1120: 
nych „Fura słomy” Z. Kaweckie- 


Ф, 

З О gódz. 9 ро тая przedostatni 
przed zejśćiem z afisza „Radość 
kóchańia*. 

W poniedziałek „Radość kócha 
mia* poraz овіаіпі po cerach ро- 
pularnych. + 

W pełnych próbach sceńicz: 
nych pod kierunkiem reż, J. Bońe 
ckiego anegdota sceficźńa L. Ph 
randella == „Gźłowiek, zwietźś i 
cnota“ 

Premjeta w czwartek o 12 w 
лосу. f 
Sprzedaż biletów ód 718, 


Claire Baurofi 


To nazwisko jest samó przez 
516 wystarczającą reklamą. Jest о 
no synoninem czegoś całkiem ño- 
wego i zwycięskiegó w dziedzinie 
Tańca. Claire Вацгой stworzyla 
nową etę i powółała do życia ño- 
wą szkałę —іапіес, јако wyraz ргғе 
żyć duchowych. Stąd właśnie ta- 
niec jej daje prawdziwie esietycz 
ne zadowolenie, a nagość, tak u- 
zewrńętrzniona, ma W śobłe miè- 
wińność, dziewiczość czystej sztu- 
ki, której jest obca, a nawet wstrę 
tna wszelka banalność i  trywial- 
ność. 

Tem się ttomaczą olbrzymie tt 
kcesy Claire Burotf (hrabiny Zichy) 
we wszystkich stolicach świeta. W 
Łodzi mieliśmy już faż okazję фо: 

siwiać tę fenomenalną kapłankę 
Terpsychory. 

ej występ w піш 6 stycznia 
w Bali Fuharmonji będzie jedtią # 
najfzadszycn uczt artystycznych. 


Włodzimierz Łaloiyński 
w kadzi 


Na skulëkx usilnych $larańi zrże 
szenia кораи „WiZÓ” 
sjomiglyczny i Znakomity mówca 
Włodzimierz Zabotyński, kiery o- 


умаца р 


wał straszią w swych skutkach| w szczególńości 
towska uległy bardzo ciężkim o*|4 


katastrofę. 

Samochód przewrócił słę, wpa- 
dając jednocześnie do rowu i cię- 
żarem swym przygniótł jadących. 
Rozległy sią przerażliwe okrzyki 
bólu, Przechodżący szosą wleśnia 
бу pospieszyli nieszczęśliwym ра 
sażerom auta z pomocą, Dźwignię 
to je w йбге 1 wydobyto trzy bro 
czące krwią kobiety oraz szołe* 
ra, Кібгу wyszedł beż szwanku. 
Natychmiast powiadomiong 0 kā- 
tastrofię posterunek policji we wsl 
Nowosolna, który z kolei zaalar- 
mował komendę powiatową poli- 
cH w Łódzi, Wydobyto z towu 
ńieprzytomnego Adolfa Tina, da* 
jącego bardzo słabe oznaki życia. 
Następiie zawezwano pogotowie 
ratunkowe, które po upływie 10 
minut znalazło się па miejscu tra 
giczńegżo wypadku, Lekarze zajęli 
się niesiéniem natychmiastówej 
ротосу rannym, ` 

Jak się okazało, Marja Kowa- 


kóńferefcji „Tarbuth*, zawita jutro 
do Łodzi i wygłosi odczyt w sali 
klubu zrzeszenia kobiet Al. Kościu 
szki 21 па tefnat „Kobieta i jej 
udział w życiu państwowetn*, 


„Gong“ 


Dziś w dalszym ciągu, cieszą 
ca się rekordowem powodzeniem 
doskonała rćwja świąteczna р. t. 
„Pali 516“ zapowiadają dowcipnie 
G, Cybulski i p. Š. Laskowski. 
Р. Gybulski żbiera- również huczne 
oklaski za doskonałe numery so- 
lówe Z mimerów baletowych пај. 
większem powodzeniem cieszy się 
taniec chiński w wykonaniu p. p. 
L. Soboltówny i E. Мојпага, 

Dziś w Nowy Rok trzy ptżed- 
sławieńia. Początek о godz. 5-45 
7.45 i 10 wiećż. 


DZIESIĄTY KONCERT 
MISTRZOWSKI 


Przyjazd Leona Oborina, па: } 
środzonego najwyższą nagrodą na 
konkursie im. Chopina i występ 
jego na dziesiątym abonamento- 
wym koncercie mistrzowskim wy- 
wołał zrozumiałe zaintęresowanie 
śród melomanów naszego miasta. 
Artysta na program swego kón- 
certu w Łodzi wybrał następujące 
utwory ze swego arcybogatego 
tepertuaru: "8 preludja do chora- 
łów organowych Bacha w opraco- 
waniu Busoniego. Fantazja Schu- 
mana, 6 ейи op, 25, Barkarola 
oraz Polonez Fis-moll Chopina. 
W drugiej żaś części p. Oborin 
odtworzy Liszła ll Sposalizio, 
Sonet Petrarki Nr. 123, Au borde 
d'une sotirce, Les ćloches de Ge- 
héve oraz Tarantella Venezia e Na- 
poli. Jak widzimy program nad 
wyraz inietesujący i imponujący. 
Koncert Oborina odbędzie Się 
w nadchodzącą środę dnia 4 stycz- 
nia о godz. 8.80 wieczorem. 


KULT NAGOŚCI W. TANCU. 


Pod powyższym tytułem od: 
beda sią dnia б-со i 9 stycznia 
1928 r. dwa koncerty taneczne 
Claire Bauroff (Hrabiny Zichy). 
Tō mażwisko mówi samo za siebie 


1.1. — GŁOS POLSKI — 


Wiktorja Gno- 


brażeniom ciała, Pomoc niesiona 
Adolfowi Tlnowi okazała się bez 
skutęczna, gdyż zmarł on na rę- 
kach lekarzy | sanitariuszy. Cię: 
żko ranne kobiety przewieziono 
do szpitala w Łodzi. 


Samochód uległ poważnym tr | 
szkodzeniom, stając się 'niezda* | @ 


tnym od użytku, Na miejsce ka- 


tastroty wyjechali niezwłocznie ia 


starosta Rżewski, prokurator па 
powiat łódzki Mandecki огах ko- 


meńdant policji powiatowej komi-| Ñ 


sarz Nowak, którzy przystąpili do 
intensywnego śledztwa na miei- 


scu katastrofy, w którego wyni: | SĄ 
ku z polecenia prokuratora szo*| { 
fer Ratajczyk został aresztowa” | @ 


ny, 


czono na miejscu 
władz sądowo -~ lekarskich. 


Katastrofa wywarła wstrząsają- r 


ce wrażenie wśród mieszkańców 


Teatr Popułarny. 


Dziś o godz, 8,20 wiecz, wesoła 


óperetka w 3-ch aktach M. Ziehrera | 4 


„Wesoła para* 2 gościnnym wystę= 
рет reżysera operetki Warszawskiej 
Antoniego. Millera w tytułowej roli, 
obok gościa udział biorą najlepsze 


siły баага pp. Jurdzińska, Piąt-| jj 


kowska, Mieczyńska, Urbański, Gó- 
rócki, Могапотіс?,  Tartakowicz, 
Kalinowski i inni, Charakte rystycz- 
ne tańce. w wykonaniu nowo-zaan- 
gażowanej pary baletowej, Efcktow- 
ne deko racje. przystosował. art. mal. 
M. Makójai k 


Zwłoki Adolfa Tina zabezple-| El 
do ziechania | ÈS 


< 


1928._ 11 


Zarząd Towarzystwa Pielęgnawania Ghorych 


ҮШ CHOLIN"i KOMITET UZDROWISKA”) 

"b н Ё 

ЁЎ podają do wiadomości, że w mieslącu styczniu 1928 тои bd- Ë 
prawióne będą nabożeństwa żałobne w Synagodze То" 


| warzystwa przy Placu Wolności 10, na które krewnych, 


przyjaciół i znajomych nieboszczyków zapraszają, a mianowicie: BR 


SA dn. log. 8 tano „ „za b. p. Markusa Oderberga 

; 12 i pół po pał, Gustawy Segałowoj 

8 tano Rozalji Cukierowej Ë 

po poł Marji z Fuksów. Rozenblatt.$ 
š Natana Czamańskiego 

Rebeki Krawcowowej 

Leońa Kapoty 

Heleny Szreterowej = .. 4 
Zofji z Kurlandów Вогепђаі г 
Dawida Prussaka >- ү 
Hyndy Коп 

Beli Gielbattówny 
' Luli Zaubermanówiy 
Ludwika Domanowicza - 48 
Eljasza Pańskiego 

Karola Weile 

Michała Karo >. 

Feli Sledziańkówny 

Dawida Friedęnsolina 
Salomona Szyka 

Markusa Węylanda 
Mojżesza Kahńa 

Teofili Neuteldowej 

Salothei Guttmanowej 
Rozalji Rozenblatt 

Felicii Rozentalowej 

Lucjana. Kona 

Louis AbtamóWicza 

Michała Lińdeńtelda 
Вепсујойа Szulmańa 


12 i pół po pół 
1 po pół, 

8 rano 

8 rańó 

8 ranó À 
12 i pół po pół. 
8 rano j 
12 i pół ро. pol, 
Í ро poł. 
12 i=pół po poł. 
12 i pół po рої, 
8 rano , 
12 i pół po poł. 
1 po poł. 

8 rano ус 
12 i pół po pol. 
1 ро poł; 
12 i pót ро pol, 
8 rano 


uu. u GU R a 


12 i pół po pok 
12 і pół po poł. 
12 i pół po poł. 
12 i pół po pół. 
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Dn. 31 grudniąąb. r. po długich i ciężkich cierpieniach 
roźstała się z tym światem w Warszawie przeżywszy lat 44: 
А : 13. P.: 

ата Szaterowi | 

Stefania Szajerowicz 
urodzona Szreter ` 

„О czem zawiadamia krewnych i przyjaciół w głębokim 


(Л ИЧП | 
Rodzina. 


2] 


komunistów skazano wezo 


raj 


na Hare wiezienia od lat czterech do jednego гоп 


Wczorajsze pósiedzęnię sądu 
okręgowego w procesie politycz 
nym przeciwko oskarżońym 0 
przynależnść do paftii kómuni- 
stycznej i działalność antypań- 
stwową rozpoczęło się o godzinie 
9 rano, ' 

Na.sali 
wiele. 

Na ławie podsądnych panuje 
spokój, przerywatńy ód czasu do 
czasu przytłumionymi szeptami. 
Chwilami na twarzach бехекиа- 
cych wyroku widać lekkie zde- 
nerwowanie. 

Przewodniczący sędzia Kozłów 
ski udzielił kolejno głosu OsSta- 
tnim obroificóm pódsądńych adw. 
adw. Obuchowiczowi, lwińskiemh, 
Menaszemu i Kaleckierńin. . ` 

PRZEMOWA ADW. MENA- 

SZEGO, 

Adwokat Menasze zabiera głós 
w obronie oskarżonych Rozeń- 
cwejga i Lewina. W jędrne < 
krótkiem przemówienii Stara Stę 
dowieść. że okoliczności, w jakich 
óskarżeni weszli w kóliżję 2 pra- 
wem, nie zostały potwierdżońe na 
sali sądowej. Świadkowie osKAr- 
żenia dawali niejasne i meliste że 


publicźńośćci bardzo 


m 


'znania. Zdaniem adw, Meńaszego 60 słówa óskarzótly m. 


Goldszlakówny. Krzepickiego, Ніну kła go się zupelnie, reszta zaś pro 
melfarba, Gajewskiej, Bauma 115ПЇа sąd o üniewinñienie ich z za“ 
Rumianego. Аду, Kalecki wy”|fzutit przynależności do partit kó* 
szedł z założeńia, że oskarżeni śą | munńistycznej. 
dziećmii sfer robotniczych, dla któ WYROK. 
rych dzień 1 maja jest dniem tra*' Następnie sąd udał się па naras 
dycyjńej uroczystości. Wychowa|dę, która trwała przeszło 4 go- 
ni w tej 81726, nie SM nie brać dzińy. O godziie 3ej p.p. wchó* 
udziału w bochódzie, Trudno jed? dzi na salę sąd w składzie sę* 
nak wymagać — ciągnie adw. K:|dziów: Kozlówskiego, Коного 
— od dzieci. aby odróżniały,| skiego i Kuźnickiego oraz próku* 
gdzie kończy się pochód legalny, |rator Herman i protokulant sekre- 
a rozpoczyna nielegalny: Klijenći tarz арі. Julian Goldberg. Przewo 
jego szli pod sztańdarami swych|dhiczący Kozłowski odczytuje 
zwiążków, а twierdzeńie, że Są 0*|ptzeż blisko godzinę wyrok, ftió* 
ne kómunizujące, Ше wytrżymiue|cą którego 19-letnia Rywka Le" 
je krytyki. Dalej wyjaśnia бп, że -dermanówna, 17-letni Jojne Rubi- 
zarządy związków zmieniają się:nowicz, 22-letni Borys Rozeń* 
{йй samo, Jak zarządy mlast«  |sWajg, Zl-letni Pereć Neuliaus, 
Adw. Kałecki oświadcza w dal, 19-letni Chaim Rotsztajń, 20-letni 
szej częśći Swego przemówienia, | Dawid Gliksman, 20-letni Mojżesz 
że W procesie обьеснут  nie*|Szachter i 25-letni Stanisław Go 
mia wlasciwie świadków” edyżiliński zostali skazani z art. 102 
obserwatorzy urżędt śledczego cż. 11 К, К. ро 3 lata domu popra: 
względńie. policji są świadkami wy, 19-е! Leib Sżperek, 20:letni 
zasugetówanytmi, żgóry wiedząś,| Abram Szoel Lejb i żl-letiia Szy 
co usłyszą Í zobACzĄ. i fra Goldsżlak · po półtóta roku 
OSTATNIE SŁOWO twierdzy i zmiane kwalifikacji 
OSKARŻONYCH. lart. 102 na art. 129, zaś 20-letni 
| Ро przetńówieniach obrońców|Jakób Rumiany, 19-letni Dawid 
|przewodniczący udziela „ostatnie-,Krzepicki, 2rletni Chaim Himel 
Jest cha" farb, 20-letni Dawid Fluth, 18-lethi 


į jesl już programem. Wykazuje świadkowie z policji ñie miell do taktetystycznem, że Część zrże*|lzraci Lewin, 23-letnia Władysłą* 


coś zupelnie nowego, coś absolut: | 
nie źwycięskiego w dziedzinie | 
tańca, Giatre Baurolf stworzwia 
nową erę i nową szkołę do życia, 
powałałas=ianiec jako wyraziciel 
ducliowego przeżycia. Całkowita 
prasa światowa i.ondygu, Paryża, 
Berlina, Wiednia i t. d, jednogło: 
śnie przyznały, że u Klary Baufoll 
taniec jest wszystkie, 1 że jēsi 


to rzadki fenomen, że się o tem| наза wnosi ó umiewinnieńie obu'6—7 godz. w lokalu szkoły Gdań- 


kładnych danych Konfdeńcjóna|- 
nych, któreby winę елы u- 
stalńiły, Co się zaś tyczy Rozen- 
cwajga, adw. M. wyjaśnił, że 
zmienił on swe póliłyczne przeko 


hańia. Ujdwniło sle to pódczaś o- 


аё głodówki w więżieniu 
przy ш. Gdańskiej, kiedy tö 08K. 


AARSE ASNE lwa Gajewska, I9-leini Abram 
о 27 4 IDODO ONO] Wajtman, 18-е пі Mieczysla w 
Baum, 174-4ët6l Eljasz Wajnberg, 


Зака p'asiyái і rytmiki 19-161 Kiwa Berkowicz I 26-1@* 
1 іа Ewa Frońtczakówńa zostali 
2. Janczewskiej skazani 2 arto 129 p. 2 К. k. po 4 


wznawia swą działalność 3-go віу- | toku twićrdzy. 
cżnia. Informacje i zapisy tylko ғ | Szystkiim skazanym sąd żali: 


Różeńcwhie przyczynił się dó jej, poniedziałki 1 we czwattki 0d7—9yczył nresżt prewencyjny od drla 
żiikwidowańia, W końcit adw. Me|wiecz. oraz we wtorki i piątki od| 1 таја 1927 roku. 


Skażańi przyjęli wyrok spokoje 


zupełnie zapomina, 26 w iaćczy-| oskarżonych ż trwagi ta ich miło ska 29 praw. of. І p. Szkoła sub-|nie. Na sali roziegł się placz ma- 


wistości jesto piękna kobieta i że 


wszystkie nasze zmysły 
18 PULL, 


padd sie w Fimafhonji, wywołały 


mębywołć zainteresowafie. . Pocza- przemówienie adw. -Kulecki, któ- powszechnych 5 zł. miesięcznie. | więzienia przy ulicy Gdańskiej. 


beenie przebywa w Warszawie najiek о godz, 8,80 wieczorem 


bierze | 
wysiępy jej, Któru od- 
| Nastę 


dy wiek i brak doświadczenia. 
MOWA OBROŃCZA ADW. 
KALECKIEGO. 
pnie ` wygłosił 


Iy stanął w Obronie oskarżonych| Szkoła wydaje świadectwa, 


dłuższe dia niezamożnych 


|wencjonowana przez magistrat т, | ек kilku skazanych. Niezwłocz* 
Łodzi udziela dalekoidących zni-jgie mó opróżnieniu saii sądowej 
гек osobom nieżamożnyM. Opłata | przewieziono skazanych karetką 
uczentić szkół|pod siña  eskvrtą policyjną 40 


GŁOS POLSKI" 
Łódż 
1 stycznia 1928 r. 
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Nie widać jeszcze poprawy 


Oznaki stagnacji.-Stosunki z Niemcami.-Zagadnienie| x, 


rosyjskie -Retorma podatkowa.-Sanacja życia gospo- 
darczego nie rozpoczęta | 


Stan zatrudnienia w przemyśle 
włókienniczym pogorszył się; sze- 
reg wielkich fabryk pracuje tylko 
3 dni w tygodniu, przemysłowcy 
i kupcy narzekają, że składy są 
przepełnione, że zbyt dużo produ” 
kuje się towarów: odbiorcy coraz 
częściej nie wywiązują się ze 
swych zobowiązań; sezon przed- 
świąteczny w tym roku nie dopi- 
sat, 

Narazie wnioski co do najbliż- 
szej przyszłości sa przedwczesne, 
ale żramiennym już jest sam fakt, 
że sytuacja pogorszyła się, a prze- 
cież okres konjunktury nie był ani 
zbyt długi, ani zbyt pomyślny. 
Faraon egipski widział przynaj” 
mniej we śnie siedem tłustych 
krów; nasze „tłuste* krowy też 
były dość miernie odżywiane. 
Owszem od maja 1926 roku sy* 
tuacja gospodarcza i finansowo 
znacznie się polepszyła, można 
zanotować cały szereg momentów 
dodatnich, ale mimo to t. zw. sa- 
пасја gospodarcza jest dość ро- 
wierzchowna, i główne trudności 
gospodarcze nie zostały jeszcze 
opanowane, najważniejszych za” 
gadnień naszej polityki gospodar” 
czej nie zdołano jeszcze rozwią* 
zać. 

Przyznać trzeba, że nie wszyst” 
ko zależy od naszej woli; przede- 
wszystkiem dotyczy to stosunków 
gospodarczych z naszymi najważ 
mniejszymi sąsiadami, z Niemcami 
1 z Rosją. Wojna celna z Niemca 
mi dobiega końca, ale narazie 
jeszcze trwa. Pozycja gospodar- 
cza Polski od czasu rozpoczęcia 
wojny znacznie się polepszyła; 
stabilizacja waluty, równowagę 
budżetowa, wzrost znaczenia inię: 
dzynarodowego i usprawnienie 
administracji; pożyczka amery- 
kańska i strejk angielski — wszy- 
śtlkie te czynniki polepszyły nasze 
położenie i ułatwiają nam zawar” 
cie traktatu handlowego na bar- 
dzo dla nas korzystnych warun- 
kach. Dość. długa wojna cema‘ 
przekonała Niemcy, że nie jest: 
ona dla nas taka straszna, że mo-i 
żemy się dostosować do zmien- 
nych warunków. W skutkach swo 
ich nie mniej bolesna jest ona i dla 
Niemiec. Z tego punktu widzenia 
pfzyżnać trzeba, że wojna celna 
wzmocniła nasze stanowisko. 

Nawiązanie normalnych ѕїоѕит" 
ków gospodarczych z naszym są“ 
Siadem zachodnim  bezwątpienia 
polepszy naszą sytuację gospo- 
darczą.. Wprawdzie niektóre ga- 
łęzie naszej produkcji zyskały na 
braku konkurencji niemieckiej, ale 
naogół wojna celna wywarła i 
musiała wywrzeć niekorzystny 
wpływ na Życie gospodarcze, 
utrudniając, a poniekąd i uniemo- 
żliwiając obrót z najbardziej od- 
powiednim odbiarcą naszych pro: 
duktów. Dotyczy to przedewszy” 
stkiem eksportu węgla górnoślą- 
skiego. Unormowanie stosunków 
gospodarczych z Niemcami wzmo- 
спі tętno życia gospodarczego i 
wywrze dodatni wpływ na kształ 
towanie się сей w Polsce, 

Nawiązanię normalnych stosun- 
ków gospódarczych z Rosią na- 
potyka na nieprzezwycieżone ttu- 
drości. Odrębność. ustroji gospo“ 

- därczego i społecznego Rosji u: 


urtdnia wymianę dóbr; z drugiej 
strony marazie import do Rosji 
jest prawie ściśle określony i u- 
ńnormowany; jeżeli Niemcom uda- 
ło się dzięki ' poparciu państwa 
zwiększyć eksport do Rosii, to 
jedynie kosztem zmniejszenia się 
eksportu; innych krajów. Radykal- 
an zmiana mogłaby nastąpić do- 
piero wówczas, gdyby handel za- 
graniczny Rosji znacznie się zwię- 
Kszył, ale to zależy od rozrostu 
życia gospodarczego Rosji i Ści- 
słej. współpracy: ze światem kapi- 
talistycznym. Narazie stoi temu 
па przeszkodzie walka Anglii z 
Rosją i nieprzejednane stanowisko 
tych dwóch czynników. W tych 
warunkach Polska nie może pro- 
wadzić żbyt aktywnej polityki zo- 
spodarczej z Rosją. 

Jak widzimy, czynniki ze- 
wnętrzne, nie podlegające wyłącz- 
nie naszej mocy utrudniają rozbu- 
dowę i odbudowę naszego Życia 
gospodarczego. Pod tym wzzgle- 
dem nie jęsteśmy wyjątkiem, każ- 
de pafis o musi walczyć z po- 
dobnemi trudnościami. Do tejże 
kategorji zjawisk należy zaliczyć 
zbyt powolny przypływ kapita- 
łów zagranicznych do Polski. Zlo- 
tego deszczu wciąż jeszcze niema, 
ciasnota na rynku pieniężnym jest 
wielka, a obniżenie maksymalnej 
stopy procentowej do 12 procent 
w Бози‘ rocznym pozostaje 
ma papierze. Pobieranie wyższych 
procentów jest karalne, jako lich- 


wa pieniężna, ale po tej ,maksy- 
malnej* stopie nikt kredytu otrzy- 
mać mie może; normalna stopa 
dyskontowa jest znacznie wyższa. 

Sanacja naszego życia gospo- 
darczego prawie się nie zaczęła. 
Sfery gospodarcze były już za- 
dozwolotńe z tego, że waluta się 
ustabiliżowała, i że zarządzenia 
gospodarcze rządu były bardziej 
plańowe, że nie było przykrych 
niespodzianek i skoków w polity- 
ce rządowej. Ale to są przecież 
tylko początki. Najważniejsze z&- 
gadnienie naszej polityki gosp- 
darczej — reforma ustroju podat- 
kowego nawet się nie zaczęła, a 
przecież nasz system podatkowy 
urąga wszelkim zasadom racjonal- 
nej skarbowości; przeciążenie pó” 
datkoweę miast i przemysłu utru- 
dnia obrót, rujnuje kupców. pod- 
nosi ceny i tamuje naturalne 
kształtowanie się ogólnego pozio” 
mu cen towarowych, i mimo 
wszystko reformy podatkowej 
jeszcze niema, a nadzwyczajny 
dodatek 10 proc. jest tylko pogor- 
szenieu tego systemu. i 

Wogóle reforma prawa admini- 
stracyjnego, zwłaszcza administra 
cji przemysłu i handlu staje się co- 
raz bardziej naglącą. Sanacja Ży- 
cia gospodarczego prawie że się 
nie rozpoczęła. Dlatego tęż okre- 
sy konjunktury są u паз dość та- 
chityczne i krótkie. _. | 

L, Bers. 


Rynek pieniężny 


Dolar i akcje 


Kursy walut obcych na wczo- 
rajszei giełdzie warszawskiej nie 
uległy zmianom. Na giełdzie łódz 
kiej dokonano w dniu wczorajszym 
znacznych tranzakcji. Z walut ob- 
cych dolarami po 8.88,5, funtami 
angielskiemi po 43,5 ітапкаті fran 
cuskiemi po 35,11 wreszcie szylin- 
gamii austrjackiemi po 1,25. 

Z papierów wartościowych przed 
miotem tranzakcji były obligacje 
5-procentowej pożyczki konwersyj- 
nej notowane po złotych 66,25, 
dolarówki po 64 i akcje Elektro: 
wni w Dąbrowie notowano po 
zł, 76. 

Na prywatnym rynku waluto- 
wym ujawniała się słabsza tenden- 
cja dla akcji spowodowana пай, 
mierną podażą materjału dolarowe 
go. Kurs wynosił 8,87 w płaceniu 
8,88 w oddawaniu. 

Bank Polski ofiaruję nadal za 
dolaja zł. 8.85 i 8.84 (za bankno- 
ty jedno i dwudolarowe). 

Na giełdzie akcyjnej w War- 
szawie uwidaczniała się wczoraj 
mocna tendencja dią akcji. Akcje 
Starachowic zwyżkowały z 68,75 
na 66,25 „Węgiel* z 108,75 па 
llo, „Modrzejów* z 9,05 na 9,15, 
„Borkowski“ z 20 na 20,5, „Zyrar 
dów z 17,5 na 18. 

Na pogiełdzie kursy akcji w 
dalszym ciągu kształtowały się 
zwyżkowo. 


Ceduła giełdy pieniężnej 
` warszawskiej 
GOTÓWKA: 
Dolary 8,88 


CZEKI. 
"Веја, 124,75 
Holandia. 36.30 
Londyn 4355 
Nowy Jork 8,90 
Paryż 35,10 í pół 


Praga 26,41 i pół 
Szwajcaria 172,18—172,15 
Wiedeń 126 

Włochy 47,13 


AKCJE. 
Bank Dyskontowy 130 
Bank Polski 155 
Bank Zachodni 31.25—30.75 
Bank Handlowy 123 
Bank Przem. Lwów 107 
Bank Zarobkowy 90 
Brown Bovery 142 
Częstócice 70 
Wysoka 140 
Czersk “1 
Firley 53—56 
Węgiel 109,50— 110.50—110 
Polska Nafta 16 
Cegielski 49 
Modrzejów. 9.15—9.20—9.15 
Gródek 13.50 
Pocisk 2,75 
Starachowice 66—66.50—66.25 
Ursus 11.75 
Zawiercie 33 
Borkowski 20.50 
Stąporków 20 
Nobel 44.50 
Lilpop 40,75 
Norblin 200 
Ostrowieckie 87 
Rudzki 54—53 
Zieleniewski 22 
Żyrardów 1775—18 


PASYWNY BILANS HAN- 
DLOWY 


Bilans handlowy. Niemiec uległ 
w miesiącu listopadzie dalszemu 
pogorszeniu. Jak bowiem wynika 
z oficjalnych sprawozdań rządo- 
wych wartość importowanych 
ү Niemiec w m. listopadzie to- 
warów wyraziła się cyfrą 1231 
miljonów martek. eksport zaś wy 
nosił 914 miljonów. Saldo pasy- 
l wne w wysokości 377 milionów 


‚ R. M. iest naiwiększem uiemnem 


saldem miesięczhem 
inflacji. tz) 


| 


| 


HANDLOW A 


Horoskopy 


Rok zaznaczy sie praw- 
dopopobnie pewnem  odprężeniem 
napięcia obecnego na targach pia 
niężnych, Ale, со potem? Wiosna 
jest równoznaczna z ożywieniem się 
ruchu budowalnego i robót polnych 
Zapotrzebowanie gotówki znowu 
wzrośnie. Luty uchodzi za najtań- 
szy miesiąc w roku. Mam na myś- 

i, że wówczas pieniądz jest . naj- 
tańszym, że -mniej więcej w tym 
czasie zwykle najdogodniej zacią- 
gać wielkie międzynarodowe po- 
życzki. Jeżeli Europie uda się w 
w pierwszym kwąrtale Nowezo 
Roku nzyskąć większe kredyty dłu- 
goterminowe: w Nowym Jorks w 
drodze „sprzedaży, europejskich obli- 
gacji na tamtejszym targu  pienięże 
nym w tym wypadku nastąpi prze- 
dłużenie epoki względnie taniego 
pieniądza. 

Sytuacja w Polsce jest w pew- 
nej mierze zależna ot sytuacji mię- 
dzynarodówej, zwłaszczą od niemiec 
kiej, boć przecie Niemcy są na- 
szym największym dostawcą i od- 
biorcą towarów. W Iolsce zanosi 
sią po Nowym Roku na zwyżkę 
kursu akcji, listów aastawnych i 
innych papierów wartościowych, bo 
w tym czasie będzie więcej wolnej 
gotówki na te cele, a po wtóre 
dlatego, że zbliża się termin wy- 
płat dywidend, 

‚ Polityka kredytowa Banku Pols- 
kiego przyczyni się do złagodzenia 
braku gotówki po Nowym Roku. 
Obecnie dzięki zaciągnięciu pożycz- 


ki przez państwo, pozycja Bnnku 
rolskiego jest silniejsza, .Bank 
wprawdzie obecnie nie może zni- 


żyć procentu, ale ma zamiar nara- 
złe wykorzystać dwojako swe zwięk- 
szone zas by działania. Po pierwsze, 
dyrektorzy oddziałów uzuskują рга 
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„GŁOS pots": 


Łódź 
» stycznia 1928 r. 


sospodarcze 


na rok 1928 


wo udzielania dyskonta do 5.000) 
zł, na osobę bez odwoływania . się 
do contrali. Oczywiście tym spo- 
sobem zwalczanie lichwy lokalnej 
przez oddziały Banku bedzie ula- 
twione. Powtóre, istnieje zamiar 
wykorzystania po raz pierwszy art, 
63 ststutu, który przewiduje. lom- 
bard weksli. Import towarów za- 
granicznych polega w znacznej 
mierze na.tem, że zagraniczni eks- 
porterzy dają naszym importerów 
towar na weksel przeszło trzech- 
miesieczny. Bank nie może eskon- 
tówać weksli opiewających ma wig- 
cej niż na trzy miesiące. Ma jed- 
nak zamiar weksle takia o ile nie 
opiewają ma. więcej niż па sześć 
miesiący lombardowąć za pośre '- 
nictwem banków prywatnych, ażeby 
przeciwdziałać obecnej premii kre- 
dytowej па kórzyść importu. Oba 
te' zarządzenia ze wszech miar po- 
chwały godne z pewnością przyczy- 
nią się do poprawy stosunków pie- 
niężno-kredyto wych. 

Na ogół sytuacja gospodarcza 
jako taka jest niezgorsza. Oopraw- 
da, na horyzoncie europejskim wisi 
ciągle groźna chmura nadmiernego 
popytu państwa i innych korporacji. 
publicznych za pieniądzem w for- 
mie ściągania wszelkich podatków I 
znacznero  zadłużania вів Ton 
czynnik podbija stopę procentową, . 
obniźa place robotnicze i hamuje 
rozpęd życia gospodarczego. We- 
zwania Parker Gilberta do powścią- 
gliwości w powiększaniu wydatków 
publicznych są z pewnością trafne. 
Wszyskie społeczeństwa wyjdą dob- 
rze na tem, jeżeli w swej polityce 
finansowej będą się kierowały jego 
zalecniami. 

Prof. A. Krzyżanowski, 


—— wy — 


Stabilizacja waluty rumuńskiej 


2 centymy w 


Jakkolwiek w swojem przemó- 
wieniu budżetowem V. Bratianu o- 
świadczył, że nie może i nie chce 
określić czasu, w którym będzie 
przeprowadzona reforma walutowa, 
jest rzeczą ogólnie znaną, że rząd 
|czyni gorączkowe przygotowania 
{до przeprowadzenia ostatecznej 
stabilizacji lei. 

Przeprowadzenie studjów nad 
tą kwestją polecono prof. Angeles- 
cu, który niedawno wyjaśnił ko- 
łom zainteresowanym swoje po: 
jglądy na tę sprawę. Wyjaśnienie 
jego można uważać za podstawę 


„ przyszłej reformy. Oto jak się ona 


przedstawia według p, Angelescu: 
Przedewszystkiem ńależy skon- 
solidować wewnętrzne i zagranicz- 
| пе długi rumuńskie, 
+  llość banknotów Banku Naro- 
| dowego musi być zwiększona, po: 
nieważ w porównaniu ze stanem 
przewojennym i liczbą mieszkań= 
ców powinno być w obiegu 1400 
miljónńów lej, a jest po  przelicze- 
niu 630 miljonów lei. Kurs zagra- 
jniczny lei nie odpowiada jego sile 


złocie = 1 lei 


płatniczej w kraju. 

Po przeliczeniu na złoto kurs 
lei zagranicą wynosi 3,20 centy- 
mów, w kraju wartość jego wyno. 
si 280 centymów. Różnice te 
znikną po przeprowadzeniu refor- 
my walut, Kurs lei ma być stabi- 
lizowany według ralacji 3 centymy 
w złocie za l lei. Obecny zapas 
złota Banku Narodowego nie wy- 
starczy na pokrycie nowych ban- 
knotów. Trzeba będzie zaciągnąć 
pożyczkę zagraniczną w wysokości 
55 miljanów dolarów. Równocześ- 
nie ma być wprowadzony nowy 
złoty lej, którego wartość wynosić 
będzie 25 starych papierowych lei. 
Zaznaczyć należy, że plan Stabili- 
гасујлу,. a zwłaszcza podwójnie 
ilości banknotów znajdujących się 
w obiegu, wywołuje wiele wątpli- 
wości i podrywa zaufanie do tej 
akcji, Dlatego można się spodzie- 
wać, że plan ten odpowiadający 


projektowi reformy, ulegnie jesz- 
cze wielu zmianom zanim zoztanie 
| przeprowadzony. 


ra 


Wkrótce 


Pat 


Patachon 
i Wieloryb 


najnowsza produkcja 1928 r, 


Rząd japoński postanowił w 


Pomoc rządu japońskiego| 


¿la przemysłu i 


handlu 


mysłowym i handlowym długo- 


od czasów | związku z kryzysem, który prze-| terminowych kredvtów. Dotych- 
chodziły. Байкі japońskie, udzielić|jczas wyasyguowańno, na ten cel 
drobnym przedsiębiorstwom prze! 46 niiljonów vanów. 


Ner 
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Dr med. 


Stupe! 
SzKolna 12 
Choroby skórne, 


włosów, wenerycz- 
ле i moczopłciowe 


leczenie Światlem 
(Roentgen. lampa 
kwarcowa). 
Elektroterapia. 
Przyjmnie od 12—5 
зо poł. | od 6—9 
wieczór. 


Сету lecznic 


— A 


13 
Dla рай spec. oå 


Dr. Heller 
Choroby skórne 
i wengryezng 
przeprowadził sig 
na m. Nawrot 2 
do 10m 1—2 i 
godz, 4—5 po poł, 
dta niezamoych 
Ceny 1021011. 
Dent. 


B. Abowa 


Przyjmuje od12—5 
i od 8—9 wiecz, 


Piotrkowska 85, 


т, 5, front, 


Dr, 


W. BALICKA 


choroby skórne 
i weneryczne 
Piotrkowska 109 
tylko kobiet 
i dzieci 
wę od 12-2 
od 5-4 po poł. 


RAPEPÓRT ани 


moczowych. 


CHRYSLER-JAMOCHÓDOKTÓRYM | - 


= 


Р Przyjmuje od 4—7 
Pr, Narutowicza 25 r, Nawrot 8 
Dzieina MOWI С L ŚWIĄT I Telefon 19-90. 
telofon 44-10. © 
Choroby ne 
ara | и Ea 
czowyc Ш 
Р cheysien y 80, Najwspanialszy ze wszystkich Chryslerów! Sześcio- kę 
ód RB w, Š cylindrowy - motor. Szybkość 130 klm. na godzinę. nozaner 
Chrysier „7266, Jeszcze szybszy, dłuższy i silniejszy. niż sławny : = NE 
Dr. model „70°1 Motor sześcio-cylindrowy. Szybkość 120 kim. f Choroby A: PR, 
H Szumacher 53 godzinę. weneryczne i moe 
i ii, deli Chry- czoptciowel 
roby skórne Chrysier ,,62 Najtañszy z szešcio- cylindrowych modeli ry Przyjmuje 
reneryczne. slera. Szybkość 100 klm. ma godzinę. Sześć pięknych typów od 8—10 i od 5 
PRA a Кагоѕетјі. Leczenie lampą 
o 1 
ol., К ИК Chrysler „52%, Wspaniały i duży model za cenę przystępną dla се odl 
więta od 1—1 tysięcy automobilistów. Szybkość 90 klm. na godzinę. каїпіа dla Рай! 
Sierpnia 1. 
edykta). == ZĄDAJCIE ZADEMONSTROWANIA ! 
Ж ' | Bez zobowiązania! Tel. 23.20. Bez kosztów! 
т. med. ы 
га ea WSPANIALE MODELE 
tyner © и Wytwórnia 
Jeolog, | Y Piecy i Kuchen 
iby nerek, pe- [ 2 Przenośnych. 
a i dróg mo- © nagrodzona na wy- 
zowych Ç i серо ny 
muje оа: 1— Jeneralna Reprezentacja na Województwo Łódzkie gienicznej w todz 
á 5—5 w dużym srebrnym 
РїоїгНозузНа 90 
wieza 11 Biuro Techn.-Handl. inż. M. ií J. POZNANSCY, Łódź, #'°' дона 90, RE аа 
L Same 45 Główna 51. 


—— К ZAKŁAD RADJO-ELEKTROTE CHNICZNY iii 
H. GOTLIBOWSKRI Łódź, Zgierska 30a, TH Ü 1. 


POLECA: 
ý e Odbiorniki Swieże baterje anodowe 
Sr phei Przewodniki, < Głośniki, j Instalacje anten, x F 
© Liczniki, Baterje, oraz wszelkie inne artykuły. = Lampy; Kzdotowe, „Philips i Telefunken" oraz wszelkie części składowe do budowy odbiorników $ 
- Dia więsszych odbiorców Арриан rabat. 


e? 30-25 


ТАК, ЈАК CHLEB он. н. 200 


woda kolońska jest ше 5 пай gimnastyka lecznicza, oddechowa | Specjalista chorób uszu, nosa, ga irata} 
i masaż, i krtani, wady głosu i wymowy 


lecz przedmiotem codziennej potrze- |Lampa kwarcowa, Solux, Kąpiele przeprowadził się 


zh a Swe świetlne i t. p. па ul. Wschodnią N: 65 
Ьу: niezbędnym czynnikiem higjeny Piotrkowska 101, tel. 30-76. |(Wesście tez przez ul, zer ori 16,) 


= š Godz. przyjęć od 1—1 1-6 рр. Tel. 66-01 
ciała. Stąd konieczność używania [Oranje od Ú ) pół do 12 0 1р9113—5 


È tylko uktu każdym wz Dr. med. > 

tylkoproduktu podkażdym wzgl | ту Markowicz Dr. Dr. med. |. BETTE 
dem pierwszorzędnego, jakim jest Przyjmuje 

si SETY M iu GA 32S | Choroby wewnętrzne i dzieci 

woda Кеша Choroby skory 1 wlosów. Leczenie de- Piotrkowska 6, tel. 44-95. 

е "Rosmetyezny. |——— — Przyjmuje od 5—11 104 4—8 po pol. J Zbrudzone buciki w mig się oczyszczą 


poczwórna Tel, 66-55. 850—4 I przez dzień cały przešliczaie się błyszczą 


> CSCA KSW "PR Niebywała okazja A (Н. (кке укай: 
| Н. GUTSTADT | оре | Bo nasze buciki 


ш fokszańskaa A. Mazur 


AHUSZER-GINEHOLOG » — poleca — = o. 
ze złot ą Zachodnia 62 (Cegielniana 23) ва Роан а С, rbin em czyścimy, 
Я Telefon 29-5 ә 
etyk ietą {przyjmuje od 12—2 po e i od ET” 9549—4 
{ 4-е| do 7-ej wieczorem. _ „WIOL WIELKI WYBOR 
Ik flak k I, [Ważne dia wszystkich! Piotrkowska 83. | Ms: ү 
q wie ošci akonów, 1 gatunek — па] ŚW Na raty: 


Ubiory damskie i męskie tylko e. elkie а 
@ z 
Ё R FUM ER ] ñ 1. б RU К E R ñ na obstalunek. Коло, FUTRA g ] 


po cenach niskich poleca 
aka боа surowym i gotowym I fabryka lamp i wyrobów z bronzu 
ZAWADZKA 11 solidna. — Wykonanie punktu- stanie, 84307 Ё 


E Ki 
alne. — Сепу umiarkowane. L Opatowski, Nowomiejska 5 TA M. Burakowski 
2 


; сИ. Pioirk ka 37. — Teleion 21-25 
poleca na nadchodzące święta bogaty му» (sklep frontowy) кузы JA toirkowska 


bóri perfum i kosmetyki krajowej i zagranicznej | A. Berger, (їйї 6. | (Wa 6. Tel. 48-05. 2 dnei filji nie posiadam 
po cenach konkurencyjnych. Г сыананы „ PEER E 


A 5.2 Konsumentom Elektrowni na spłatę 
ра: atami miesięcznemi 


PIOTRKOWSKA 19. 


= GŁOS POLSKI — 1928. 


E MAGĄZY IU AR 


TELEFON 29-61 


poleca na SEZON RARNAWAŁOWY 


Cony Ë ике M 


k 98 КЫ PY 


Dla Pam . 


srebrne, złote, lakierki, 


Т б 
P| етее ОВОМЕ 


ЕВІЕ 


Sypialnie Panieńskie 
Jadalnie Kuchenne 


damskie 


\] 3 n 
NIEJOWCE ; aziecinne 


Tretorn szwedzkie 
Hwadrat ryskie 
Continents ryskie 
Pepege 


NA KARNAWAŁ шогат 


Najnowsze materjary : 


JEDWABIE, VELOUR FACONNE, TAFTY, CREPE SATIN, 
GEORGETTE i INNE poleca w wielkim wyborze < 


б. Ciesielski 


MCTPNOWSEA 108, Ad Ш але 


"LECZNICA NA УШ 


Lekarzy Specialistów Gabinet lekarsko-dentystvcznv 
ul. PiotrkowskKa 157. Telefon 49-00. 


tr. Schicht chor. chirurg. 


Dr. Goldiust | 9—10 156-7, nied: 11 1 
Dr. Kamelhar | 215 7.8; niedz. 12-150 


Dr Bornsztajn | 6—7; 


Dr. Lange 2—5 
Dr, Rozenblit | 4_5 niedz. 11-12 


4—5.50, niedz. 12—1 
1-2; niedz. 11—12 


5,30— 5; 
12,50 -5, niedz. 12.50—2 


5—7 niedz, 10-11 


12.50— 1,50, 
niedz. 12,52—29 


5—7 


Рока 


Buchaltera 


sprzedawcę 


do firmy chemicznej, który ewen- 
tualnie przy wniesieniu małego 
kapitału (do 1 tys. dol) pracować 
może jako współudziałowiec z za- 
pewnieniem stałej miesięcznej 
gaży. Oferty do adm. „Głosu 
г чай pod „M. Z. 500* 32-1 


wewnętrzne 


nerwowe 


dzieci 


Dr. Lewitter 


z 
Dr. Wollenberg kobiece 


i akuszerja 


Dr. Różaner 
Dr. Sommer 


Dr, Liberski 


skórne 
i weneryczne 


nos.,gardł. ,usz 


Ог. Mirowski 


осп 


Dr. Seiiwanowa Laboratorjum 


гезне pracownia | |Lek den. Iwanowski] 5 50 —7.50 zębów 
KOŁBERE WEZ "TLK 
Rentgen. Lampa 


Dyżur możę Ц Wizyty na mieście. 
kwarcowa. Elektryzacja. Masaż |ecznczy Operacje 
i opatrunki Poradnia dla matek. Szczepiena ochron- 
ne. Mostki, korony złote i zęby sztuczne 
Szczepienia ochronne przeciw szkarla= 
tynie. Lecznica czynna оа 9—8 wiecz- 
Gabinet kosmetyczny pod kier. p. Marji Neuteldowgi. 


Wu FK umum 


Е: ze wszelkiemi wygodami рггу ul. Tramwajowej Nr. 3, 


puchowych i na wacie 
M. ZŁOCISTY 
Łódź, 6-go Sierpnia Л 54. 
Pp. Wojskowym i Urzędnikom ndzie- 
lamy Aługoterminowych kredy ó v 


Uwaga! Na skiadzie stale wie ki wa Г 


па wszelkie wieikošci obok parku Staszyca od zaraz do wynajęcia. 
— napięcia, obroty — Wiadomość na miejscu lub Nr. tel. 62-09. 


NAJTANSZE ГИЦ. Tel, 30-00 


Inż, J. Reiel er Í S-ka, Południowa 28 Zarząd Klubu Zrzeszenia Kobiet 8 
żydowskich (W. 1..2. O.) 
Aleje Kościnsz%i 21 


10 dod 


FLETY -HAFTY 


Najlepsze źródło zakupu 
filetowych stor, kap, obrusów, jak- 
również haitowanych chustek i bie 
lizny wykwintnej. Gekinowanie 11 
kurał:kowenie w'eczorowych toale 
kielier Przemysłu Artystycznega 
Piotrkowska 79, I piętro, froni. 


p A YW ae 


WSZELKI BÓL GŁOWY 


W poniedziałek dia 2 s s 5.0 wiecz 


Odczyt 
WŁODZIMIERZA 


ŻABOTYŃSKIEGO | 


a temat 
„Kobieta i jej udzia! w życiu 
państwowem'' 
Ze względu na małą ilość miejsc bilety BR 

sa do nabycia u członkiń Zarządu: p. Guter- 
Ў manowej. Cegielniana 15, p. dr. Wolisonowej, 
BĘ Wschodnia 17, p. Rusinowej, Piotrkowska 200, 
p. lek.-dent. Reznikowa, Narutowicza 2, 

JB p. dr. Spektorowej, Piotrkowska 107. 


szk алганы? DSR зетени i karate ¿fk 
SKIT 


RE" POLANIE == 


dla wszystkich sfer; 


Gabinety котру i poje. Wykonanie 


Magazyn Pantofli F. TSARUMAK IS, 7 Piotrkowska 7 
= POLECA: 
Kalosze 


damskie, męskie i dziecinne. 


Pantofle 


Dia Panów 


lakierki zwykłe 
oraz BALOWE, 


po cenach najniższych! 


' W. TYRKELTAUB 


5 ZAWADZKA 5 


w podwórzu. 


168 Kilińskiego — — — 


semzy, boksy, lakiery. 


Grustowne NA SPŁATĘ | 


i solidne 


m ЕРУ 


Za gotówkę 


greckKo- 


Gąbki ameryHK. 


dla fabryK, litografji 
i powozów 


oraz skórki zamszowe, 


zagraniczne 
i Krajowe 


ranne, podróżne 
i sportowe. 


ане Do akt. А 
M 1114-1927 r 
Celem tego ogłoszenia jest zwrócić Osłoszenie. 
uwagę na jedyne w naszem mieście Š Калак. przy 
adz'e redo: 
żródło mebli. sym е Łodzi, lan 
Wytworne! zymowski za- 
BLE | ' mieszkały w Ładzi 
1 Е Trwałe! , =. nrzy Міст Sien- 
[MEB M BLE į Dogodne warunki I kiewicza 67 na та. 
UPC art 1050 
ч” Markowicz Nasielski || š ><: śni 
m Piotrkowska 6. 1928 r. od сойз. 
Na składzie niklowe łóżka, trema, otomany, szafy, = тец kg koan; 


rzeczy kuchenne i t. d czańskiej 45 баһе 
dzie sie Sprzedaż 
z przetardu ntbli= 
cznego тисһото- 
ści należacych do 


— — 6 W A n — z 


Mechaniczna Szlif ernia Szkła 


i FABRYKA LUSTER 5605 Icka Keniga 
p. ї. i лө sie 
2 тери 
9 {пе}! | oszacowanych, na 
SZLIF” Kiliúskiego 77 | | сетзсожалус, n 
11199 TEL. 58-27. Łódź, d. 28 XIL97 r. 
N poleca w wielkim wyborze trema, toalety, lustra Komornik: ` 
; ścienne, stołowe w niklowych i drewnianych opra- _ an Rzymowski 
wach. Szyby do samochodów i dorożek. š ба АК! z 
№ [541-1927 r. 
Przyjmuje się do grawirowania wszelkie Krysz- с) 2 
tały stołowe i szkiełka dla zegarmistrzów. рават 
CENY KONKURENCYJNE. Wykonanie pierwszorzędne, Sadzie  Okrego- 


wym w Łodzi, |an 
Rzymowski, zamie - 
szkały w Łodzi 


FUTRA FUTRA 


Celem udostępnienia Szan. Klijenteli 2 ШЕШ ШЕ s g s р op See 
nabycia wyrobów e na naj- А. z sadzie art 1050 U 
bardziej dogodnyc P. C. ogłas ż 
ИА но gotowe futra Institut de Beauté ©, odasza. że 
męskie i damskie, * różnych gatun- В. е 

е ась wa РИО" TO Anna Rydel 1928 r, od 10r. 


(Diplomće de IUniversitć de Beaute 
„Cedib* Paris) 
Cegielniana 19, m. 8. 
Choroby skóry i włosów. Usuwanie 
zmarszczek, brodawek, piegów, wą- 
grów 1 wszelkich defektów cery. Spe 
cjalne masaże twarzy i ciała, Masaże 
odtłuszczające. Usuwanie włosów 
elektrolizą Elektroterapia Solux 
Przyjm. od310O-°j do S.€| wiecz. 

Ulgi dla pracujących 92: 


w Łodzi przy ul 
P.otrkowskiej 7% 
odbędzie się 
sprzedaż z prze 
targu publicznego 
ruchomości, nale- 
żących do {тту 
Moszka Weinberga 
\ skladaiacych 
sie z 100 kilo waty 
oszacowanych mna 


na spłatę 8-mio miesięczną 
Skład Futer J SZWATCMAN 


Narutowicza 42, (Sklep frontowy) 
Telef. 66-31. 10520—2 


аса (оја (о/а (оја (оји(оји оја оји(о/ш! вониста 
= н Łódź, 4.94 XIL 27 r 
Marazyn o ee 5 $P$ QS b tQ | Корош 
i 1 an kzymowski 
Gorsetów 


гопота" 
„Иш 
Nawr Ct l-a. 
poleca: 
Paski z trancu- 
skiej gumy, Pas- 
ki biodrowe 
paski przed í 
popol-zowe, 
Biustonosze naj 
nowszych tąso. 
nów, wSsZystko 
w Wykwintne m 
RA wykonaniu ; z 
P а najlEPSZYCH ma. 
terjałów Zagra- 
nicznych i krą. 
jowych! 


Ceny zNiżone. 


Zakończenie 
likwidacji 
Tylko krótki 
czas! > 


Aby zupełnie wyprzedać 
pozostałą konfekcję, 
bieliznę it. p., ceny 
zniżone powtórnie. 


Dr. med. 


$. MAŁOWIST 


Spec. chor. USZU, nosa 
gardła i krtani 


Powrócił. 
Gdańska 37 


Teleton 15-95 przyjmuje od 2—4, 


Spieszcie się: 


Juljusz Rozner 


Łódź, ul. Piotrkowska 100. 


AT, 


ź LI. — GŁOS POLSKI — 1928. 


2 ү KRZ 
< b. ај ` P: AN z 
75, JE Byd 21 z { + 
А ë п ч ETA $ ү 
КЛ ОТА F 


4 TE NN `a Z ANM У SA. s 
LAT: WODKI*LIKIERY 


POLE 


$ 


+ WINA ÓW 


12 


MA 


COWE i MIODY 


à 6 w wielkim wyborze, również samochody, гоме» 
Ка a гу, drezyny, mebelki dziecinne, wózki dla lalek, 
bd: mnóstwo gier towarzyskich 
R: oraz ozdoby choinkowe polec 


po cenach najniższych. 


ЖЧ а.о SS Ш UWAGA: Klinika lalek na miejscu. 
£ A K + (J J \ \ К I 


| LECZNICA 
i LEKARZY SPECJALISTOW 
|: GABINET DENTYSTYCZNY 


б Łódź, Piotrkowska Nr. 62. — Teleton 31-53, 
| Dr. B, Robinson | Od 10—11 i od 7-8 
4-M 


SKŁADY ELEKROTECHNICZNE 


„ELERTROPOL' 
А. SZCZERACZ, Zawadzka 16a 


Choroby we- 
wnętrzne 


SĄMOCHODY 


osobowe; otwarte, Karetki, landoletki 
11 CH: 


„ А. Tenenbaum | n 4—6 
Od 2.50—4 i 7—8 


Choroby. chi- | Dr. 1, Szreiber 


“Raj Dziecięcy” 
34 ul NARUTOWICZA 34. 
Materjały 


instalacyjne 


4000 kg. Siły nośnej 


rurgiczne | Dr. Fokszański | od 12—1 i 5—6 4 cyl. wentylowe 5 CH, 9 СН 
| Od 11—1 6 cyl. wentylowe 12 CH 
Choroby ko- = М. Feldman w 5.50—7,50 4 cyl. bezwentylowe 14 CH, 18 CH 
blece i ако. | w ZE Zeldowicz| „ 5—5 6 cyl. bezwentylowe 22 CH 
szerja Е а ntedziela podwozia osobowe, podwozia ciężarowe od 25) kg. do 
Tenenbaumowa| pon., środa, piątek Tel, 49-66. CENY ŚCIŚLE FABRYCZNE. 
Choroby dzieci| Dr. St. Gutentag | Od 10—11 iod6—7 Са A, dzią Wyłączna Sprzedaż na Wojewórńztwo Łódzkie 
„ L. Familier „_12—1 4—5 R |sel, podniebienia „ 
loroby ner- Od 6-7: Р i it. p „AUTO-DOM-MOBILE 
kę A Dr. M. Maślanka |Niedziela 1—2.50. w niedzielę jówią: Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
Dr. 1. Stupa Оа 12—11 4—5 ta 10—12, Łódź, Piotrkowska 175. Tel. 
oroby oczu | „ 5, Holenderska| » 11—12 1 6—8 


Niedziela od 12—2 
Оа 11—1 1047—5 


— — h 


juz nadeszly, 
yroby uszu, 


51518 


Dr. M. Klaczko 


najskromniejszych do luksusowych jako to: urządzenia pokoi 


зру kwarcowę — gru świetlania, Н 
бо роњ z sypialnych, stołowych, gabinetów, salonów, kuchni, meble 


ру sztuczne, korony, mostki złote, platynowe i t. p 


M. GLAZER 
ul. Zielona б, 
Telefon 45—49. 
Chor. skórne 
i weneryczne 
Wolfson 1» Przy m, od 8—9.50 
12-2 i od7—8 w. 
Dr. med. 
LAJGHTER 
STOMATOLOG 
Konstantynowska 3. 


UWAGA: Podwozia osobowe, ciężarowe 1 i pół ton. i czterodrzwiowe karetki 


kowe, serca, mięśni stawów, włosów et.c- 


rita i nosa | , Bol. Kon „_5.50—5,5) & 
тору skór- Dr. P. Braun Оа 11,50—8,0 | 2 еи. СКЕН e 
weneryczne „ 1 Sołowiejczyk| < r z dy M AG RAZY 66 
— O Ñ MEBLI a š 
Lek. dunt. S. Szewes| Od 8,45-10.45 18-9 ToO sy D" A. Sztainberga 
)yrobyzebów „ M.Rieznirowa | „ SS Z е , ° ? ul. 6-go Sierpnia 3, tel. 4-91. 
aka с ednoczonych Otolarzy i I apicerów SWR ы, 
» N. Касе:одеп! „ 5. з Leczenie i (СЭР ар прен 
'oratorjum analityczno -= bakierjol о g. — Dr. Lerner | = Roentgena, leczenie diatermia, lampą 
NO 70927 Dorad | c< Spółdz. z ogr. odp. w ŁO DZI, Narutowicza 45 kwarcową, soluxe m, gimnastyką orto- 
Lecznica czynna od 9 r. do 9 w 2612—6 ©з Posiad ładzi 3 А pedyczną, masażem, elektrycznością, 
kóliywa”'się' operacje, elektryzacje i analizy, = osiada na składzie kompletne urządzenia mieszkań od Skrzywienia kręgosiupa, choroby пег" 
= 
се 
== 


' gyty w mieścia. Dyżury nocne. Pomoc akuszeryjna 


zepienie ochronne przeciw szkarłatynie 


klubowe, biurowe, żyrandole, ample, obrazy i t. p. — jak 
również przyjmuje wszelkie zamówienia w zakresie wewnętrznej 


| 20, architektury. zg 
I % 09 Zarząd. 1 Y 


SNUCIE i KLEJENIE OSNÓW 


(SCHLICHTOWANIE) 


przyjmuje 


Teofil GRYGLEWICZ 
Gdańsńa 80. e Telefon 41-54. 


¿ Ceny niskie! 
naszych dzieci `" E җи бинин AE 
abiye szczęście  ñarmanye całej roti 
ny, kazde dziecko powinno przynajmniej 
w ciagu kilku tygodni wraku zażywać 
Угал гуду, który jest zródiem witamin. Najlepszy w smaku jed 
fran pod postacią wypróbowane Emulyi Scotia . 

Żądajcie w aptókachi składach aptecznych tylko oryginafnej 


EMULSJI: 


Ogloszenie 


Dyrekcja Państwowego 


-SCOTTA 


N 
O 


Poszukiwane ładne słoneczne 


: ; Monopolu Spirytusowego || domowe, 
1.5 pokojowe mieszkanie podaje do ogólnej wiadomości, że na zasadzie Rozporządzenia Mini- Босе 


J. Morgenstern 


stra Skarbu z dnia 28 Października 1927 roku w sprawie przyjmowa- 


2 wszelkiemi wygodami ewentualnie z оргойет, | піа zwrotnych naczyń po wyrobach monopolu spirytusowe о (D. О 
w lepszym spokojnym domu, od zaraz, albo najrych=|P, Nr, 102 poz. 889): FAA Е ү s ое 20-68 с 
lej bezpośrednio od gospodarza, Oferty pod „A. Н. Film 


R“ do administracji „Głosu“. 10651—2 1) od dnia 1 stycznia 1928 roku tak państwowe, jak równieżi| niepalny! 
УЙРЕ ТРА УСК ЕД Ө S УМ, SEA | prywatne sklepy detaliczne nie mają obowiązku przyjmowania ja 
| 
| 
I 


konsumentów zwrotnych butelek po wyrobach monopolowych: 


2) Państwowe wytwórnie Wódek, Komisowe Rozlewnie oraz 
Państwowe i Komisowe Hurtownie Wódek, przyjmować będą od 
miejsc detalicznej sprzedaży butelki zwrotne tylko do dnia 15 stycz- 
nia 1928 roku włącznie, po tym terminie żadnych butelek zwrotnych 
przyjmować nie będą, 


| Zakład Grawerski 


PH Sztyfł 


Łódź, Piofreowska 66 
telefon 14-63 


kiem za 90: 


3) Państwowe Wytwórnie Wódek oraz Komisowe Rozlewnie tówkę 


Wódek 
wyrobach monopolowych tylko do 31 stycznia 
terminie żadnych butelek zwrotnych 
10755—1 


przyjmować będą od Państwowych i Komisowych Hurtowni 
butelki zwrotne po 
1928 roku włącznie, po tym 
przyjmować nie będą. 


Podać rozmiar, 
cenę i adrespod 
„Przy tramwa 

Ju ` do „Głosu”, 


Poleca 
STEMPLE kauczukowe pneuimatyczne, SZYLDY emaljoj к 
wane. Мишегаіогу. Datowniki. SZABLONY dv siuo | рн 
vania bel, skrzyń i t, p. i 
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ЕЕРЕЕ ТТТ 
institut de Beauté 


de M-me Marie Neufeld diplome 
de l'Ecole Française d'Orthos 
pedio et Massage a 1'Асайөе» 
r mie ds Paris. 

Specjalne hygieniczno-estetyczne ‚та. 
saże twarzy. Odmiadzanie cery. Wzmae 
cnianie porostu włosów. Radykalne le 
czenie: zmarszczek, wągrów, piegów, 
brodawek i krostowatej cery według ma 
tody prot. Jacquet. Usuwanie włosów 7 

twarzy elektrolizą. 

Godziny przyjęć od Š = 7, 
Wschodnia 57, iront. li piętro. 
W Lecznicy na Wólce. Piotrkowska 157 

Tel. 49-00, od godz. 11—1 рр. 


š K ш йш їй ш EB Lej 


Dr. St. Bibergal 
Moniuszki 11 tel. 63-22 


choroby skórne i weneryczne 
przyjmuje od 8—10 rano i 5—8 wiecz. 


©2999 
INSTYTUT 


języdów nowożytnych 
i łaciny 

A. Krefschmerowej, A. Ligebichówny 
Wólczańska 15. 

Otwarcie nowvch grup w językach: 

polskim i angielskim, trancuskim, niee 

mieckim, (kurs maturalny języka pols- 

kleqo) 10687. 


Lekarz-dentysta 


E Haherield 
| 


Andrzeja 2 tel. 35-43 
Gabinet czynny 10—1 i 8—7. 


ФЖС Tupay sarqa 
KLINIKA 
Położniczo - Gineliologiczna А 


Dra med, Š. DRUKSINA 


i п-ро Sierpnia iu ls, lei. ое, 
| I i il klasa. 57-4 


Władysław RATNER 


ŁÓDŹ, ulica Sienkiewicza Nr. 29, telefon 64-54 i 5-66 


poleca W. Р. P. ze swego składu: 


Blachy miedziane, mosiężne i ołowiane normalnych wymiarów wszelkiej gru- 
bości, 

Blachy miedziane specjalnych wymiarów na piece kąpielowe, na dachów- 
ki i na balony do wód gazowych. 

Pręty miedziane i mosiężne wszelkich grubości oraz kolby miedziane. 

Rury mosiężne wszelkich wymiarów. 

Cynę angielską „Banka* w blokach i prążkach, cynę do lutowania, białe 
metale, łożyskowe i specjalne do samochodów marki „Specjal“ alumi- 
nium, płyty cynkowe, ołów oraz inne metale. 

Blachy miedziane wymiarowe : fasonowe jak również szyny mie- 
dziane podług zamówienia dostarcza wprost z walcowni w przeciągu kilku dni, 
Uwaga! Kupuję za gotówkę każdą ilość szmelcu miedzianego, rotgu"- 

sowego, mosiężnego jak również starą blachę cynkową, ołów 
oraz popioły metalowe. 


«+ 
ч» 


położniczo-chirurgiczna ў 
Я D-rów med, Szarloty Eigerowej, Reitler- B 
Kurjañskiej, Michała Kantora i J. Вазша 


Łódź, Ogrodowa Nr. 10. Tel. Nr. 13-57. 
Ii II klasa. 


trwałe wytworne i tanio 
zwróć się do znanej solidnej tirmy 


AK JES 


a nie inaczej 


788—2 


Ambulatorj um, 


ELEKTRON: 


TYLKO PIOTRKOWSKA 
Front, l-sze piętro. TELEFON 47-09. 


CENY NAJTAŃSZE! 


+ŁÓDŻ, Sienkiewicza 39 
SPRZEDAŻ MATERJAŁÓW 

"E ELEKTROTECHNICZNYCH 
Б. SPECJALNY DZIAŁ 


A m URA Wielki wybór łóżek metalowych! 
PFA FAO уу ом йөзе B ap kiy" Лу буну“ лл, „ди ул АУУ ИША 


URT DETAL | 


snych 


udziela dypl. nauczyciel 


UWAGA! UWAGA! 


Wielki wybór 


w asystencji zagranicznego, 
Bruna Matha, 


i ROTENBERG, Łódź 
Lekcje w grupach i pojedyńczo 


Nowomiejska 1 (róg placu Wolności). | 
jących i zaawansowanych. 


Dogodne warunki ;: Tel. 57-10 :: Ceny fabryczne. 
OGŁOSZENIA 


— wa 


Ogłoszenia dropne licza Sie ro 10 
groszy za wyraz, Pierwszy wyraz 
iczy się podwójnie, Najmniejsze 


11, — GŁOS POLSKI — 1928. 


mp Skład Blachy Miedzianej i Różnych Metali «акаа 


ję POPRZE МА 5, А У 4-4 { 
Кен ЧНУ EE NO Da i 


MEBLE 


17. NASIELSKI |; 


WARUNKI NAJDOGODNIEJSZE! 


wybitnego mistrza pana 


dla początku- 


DROBNE 


№. f 
ENNE нг ВАЕ | ZAMOW ONZ WAB 
Dyrekcjie Gimnazjów 


Towarzystwa Żydowskich Szkół $rednich 


w Łodzi 


że wpisy uczniów i uczenic przyjmują 


zawiadamiają, 
kancelarje: 


I Gimnazjum Męskiego, przy ul. Magistrackiej 21 

H Gimnazjum Męskiego, przy ul. Magistrackiej 22 

Gimnazjum Zeńskiego, przy ulicy Piramowicza 7 
w godzinach biurowych. 


„SEA KSG DR PEB EA | ERA SL MALI 
Aino -Teatr |88 7 


ШИА |>“ оета 


Dziś i dni następnych! 
ul. Kilińskiego 178 


kz; EZ кс чуке [ру BEE i: 


Potężne arcydzieło filmowe według 
wstrząsającego dramatu angielsko- 
chińskiego p. t. 


\Mandaryn Wu 


potężny aktor LON CHANEY 5. 


oraz Renće Rdorée, Miza Dressęr 
i Gertruda O'MSTE. 


eż 


к Początek w dni powszednie o godz. 5-ej po poł,, w niedziele 
i święta о godz. 3-ej po poł. 


= кот" 2⁄1 : 
(AR 220 ma | ZAS 
` Тл = " ОА, 
{ Р 


Lekarz dent 
ZOFJA 


Bielakowska 


Kilińskiego 113 
(Nawrot 41, 
teleion 48-2;, 
od 9, 10—1 i pó 
i od 4—7 wiecz, 
Resekcje, Replan. 


Zakę mila r Jest jednak zupka 
(fa Az Wągrowiechiej 
mąki otsianej 


= 


firanek, dywanów, chodników, portjer, kap pluszo- HENRYK RENRYKOWSKI а tacje, Leczenie s 
wych, tjulowych i etaminowych, oraz obić meblo- | w Szkole swej przy ul. Wschodniej 57, zaś < LA "ЖЕСЕ OLAĆ dziąsel PY 
wych, linoleum, cerat i rolet. prywatnie przy ul. Gdańskiej Э, tel. 66-93) — Zważajci przy zakupie na nezwę 4 


GE 


Ogloszenia dla poszukujących pracy 

bez względu na ilość wyrazów 

kosztują 7. groszy, dia ofiarujących 
1 zł £ 


„Wągrowiecka 
t oryginalne opakowanie i znak ochronny. s 


'SZEDZIE: DO NABYCIA 


= 


т ас 


ogłoszenie 50 groszy, roszy. 
i OKAZYJNIE POKÓJ CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? | | zm К 
$ | kupię palto karakulowe w dobrym sta: | umeblowany, trontowy, do Wynajęc:a. | Musisz ukończyć kursa tachowe kore- 
NAUKĄ | WYCHOWANIE sh са OZ шен! Główna 9, m: 11. 10535 —2 Reine Hey Z s] + GIEŁDA PRAGY s 
„Uułosu* pod liter E 755-1 szawa orawia 42, sursa wyuczają 
а ым я listownie: buchalterji, зыр ж 
; 3336 уч à i kupieckiej, korespondencji handlowej) 
У MUZYKI , spożywezży d A ктай га 1 6 DONIESIENIA ЖАШ | srenogratji, NAUKI nandlu, prawa, кап „NAUCZYCIELKA Ç o 
(iortepian) metodą pierwszorzędnych |Sporywezy do sprzedania, Wiadomość | raty, pisania na maszynach, towaro- |(nauczyciel) przyrody z kwalitikacjami 
warszawskich _ protesorów-wirtuozów, |. Petersburka 42. 16753—1 PPI t naukowemi potrzebna na 6 — 10 godz. 


udziela doświadczona nauczycielka 


Wzorowy układ ręki, szybki rozwój DYWANY 


KUPIĘ SAMOWAR 


reperuje [kalnia Sztuczna, Piotrkow- dectwo. £ądajcie prospestów. 


lznawstwa, angielskiego, trancuskiegc, \ 
niemieckiegu, Ро ukończeniu świa- |tygodniowo, oraz doświadczona wycho» 


wawczyni na godz. 50, 


z : | Oterty sub, 
oraz 'aniniowae poc ауса 5o szklanek. Ó еы САС" "a 92, 147—15 9489—12 | sP rzyroda*. | 754—5 
LEKCJE _ Р T UP 3 MASZYNY 5 XAAAAODAOAAGOOODOOOAOOODSOODO pisz. w Bi кы ЫЕ. tran- 
изу! sa Bkraypoach, _mandolate 1 to szycia cerana, worków. 240. Dr. med. |posuuauje odpowiedniej posady. Łask. 
niska. Zielona 25, m, 24, lil p. „Poznań, ” ОРЕ JULJUSZ АА Р, NS że zi weż, 
8918—1 В А Ú M ——— ш a saranane 

STUDENT PLANINO ELEKTROMONTER-NAWLJACZ 


zagraniczne okazy nie do sprzedania 


chor. kobiece |poszukuję pracy ої, zdolny do Ułosu 


wyższego semestru udziela lekcji i ko. | Główna 56, w składzie luster. 645. : : Е 
repetycji Zapóźnionym metoda skróco | „um zak, „kc L aKUSZEJA go 
та. trzygotewuje, da AOA A BUDKA Серен gi SŁUŁĄCA 
«2, tron piętro, 59— - A tel. 65-50 
d ç węglowa do sprzedania, Wiadomość przyjm, od 5—5, | па przychodnie poirzevna zgłosić się 
<m | Odańską 145a. 10718 W klinice od 2-ej do 4:ej po południu. Przejazd 
90 m. 12. 10719 


Ogrodowa 10 
od 11,3,— 1,30 рр. 


p 
©©@@@@@@@@©@@@@©©х%@@@@@®@@@@@©‹ 
ZDOLNA KRAWCZYNI HAFTUJĘ 


KUPNO í SPRZEDAŻ 


NA RATY 


Meble, Sypialnia na słoniową kość, 

garderoby, łóżka wyprzedaje Stolarnia, 

Luoelska 6, przy Napiórkowskiego 
10771—1 


[раш (MIESZKANIA: 


DU WYNAJĘCIA 


duży sklep Z pokojem. retersburska 11 


—— ~ vis á vis Kilińskiego 10656— 2 | łodzanka, która ostatnio pracowałaie, | suknie artystycznie Cegielniana 19 m, 1 
Warszawie w, pierwszorzędnej tirm w 10722-1 
са SORGIR poszukuje szycia tylko w lepszych 


1 sprzedaję różne їһере, dywany, tutra, INTELIGENTNE domach prywatnych, szyje suknie ba- 


KAPY 
obrusy, story, robię prywatnie w dos 
mach, Oferty sub „Zdolna* 


10171—2 


i ТАШЕВ. DOKUMENTY 


ZGUBIONO 
książeczkę wojskową wydauą w P K U, 
Казу Chorych 
wydane na nazwisko Шрак bole: 


—1 


maszyny do szycia, oraz samowary,| młode bezuzieine malżeństwo poszuku- | jowe, wieczorowe i Wizytowe, rownież POTRZEBNA 
Placę najwyższe ceny! Ch. Łażnik,|Je od zaraz elegancko umeblowanego przerabia Kkustjumy 1 płaszcze. Wiado · | wykwalifikowana пагсізгка do ręczne» 
Gdanska (Diuga) 44, teleton 6-56. | Pokoju w śródmieściu, Orerty sub. „M.| mość: ш. Karoia 5, m. lt, prawa oticy [оо hatia. Копома, Nowomiejska 4,| Łódź oraz książeczkę 
Uwaga! Za ubrania męskie płacę nay. | 5.* do admin, ,Glosus, 10045 | 1|na. Anna Durska, Żastać można do |ostatnie wejście, U762—1 
Wyżs.e ceny, 10/85—5 godz. І0«еј rano. 10585-2 — = |slaw. 
x miesięczna „Głosu Polskiego" ze wszystkimi dodatkami wy Ogłoszenie za wiersz milimetrowy 1 szpaltow. 
Pr € F Li BT erat a nosi ta Łodzi 21, 4.50, za PAG, іа 40 groszy; 2 prz: i k ү, 


syłka pocztowa w kraju — 21. 5.—; zagranicę — zł. 7.20. 


— T 
| czynowe i zaślubinowe 10 złot. 
У ząóranicznych o 100 procent droże:. 
аала ИРЕТИ: CuagamsCr | `r; РБА < 


Ж - 2g5. 9dp. 


тха 


Kedakior: Gusiaw wassercug. „Wydawnictwo Fo 


po tekście 30 gr. strona 5 szpalt. — Zwyczajne 10 groszy str. 10 szpalt, — O noszenia 
— (Ogłoszenia zamiejscowe obliczane sa o 50 proc. zaś 


LWY Tasa АВАРЧ PE ГОСЕЛ: АЧЫЛАТ "rz ЕМНЕ Z wc r= 
w drukarni „UłosugłOiSKIEgo* PIOUKOWSKA до 


1 strona i wtekście 40 groszy, strona 5 szpalt. — Nekrologi 50 gr. str. 5 szpalt, — Nadesłane 


“ns 


МУМУ 
2 LODZ EZ 
stycznia 1928 тока 


NAŃ АМАМАМАМАМАМ 
wama. пзе — a vr a= sc... 


22 LODZ 22 


1 stycznia 1928 roku 


SPECIALNY NIEDZIELNY 


SPECJALNY DODATEK NOWOROCZNY 


Na melodję: „Ty póidziesz górą, ty pójdziesz górą, 
„A ja doliną..." 


Wyszła prawica, smutne ma | ca: Mały z kamraty—,dziś czas zapłaty“ 
PrzySzz dł na nią mróz; Спмасхо powiada: 
Rączki załamała, oczki zanłakała: Wybory na:ze — sprawim im kaszę, 
„Ginie Polska już! Endecji biada!“ 
Minat czas złoty, bo sansculotty A Dziadek z góry na te konkury 
W wyborach biją, Кіма coś głorsą: 
„Chamstw” czupurne' zabiera urnę, „Głosujcie składnie, bo jak nie—padnie 


Pańską krew piją“ Znane wan: słowo', 


13. — GŁOS POLSKI — 1928. 
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Nr 


Bilans ligi narodów na rok 192 


Wywiad specjalny „Głosu PolsKiego“ z rektorem Michałem Rostworowski 
profesorem prawa międzynarodowego na Uniwersytecie Jagielońskim, członkie: 
deiegąaącji poiskiej do ligi narodów 


— Jak р. rektot ocenia togoroczny bilaris działalności | swoim pierwszym skromnym sukcesie wrześniowym. 


list narodów? 


wciąż w stanie niestałej 


tylko na gruncie postępów, 
w sprawie pokoju. 
dwojakiej natury. Jedne 


ostrzenia między temi lub innemi państwami, 


pfzez interwencię ligi narodów. 


równowagi t, zn, 
токи lub drugim акіужа są nie,ednakowe. 
kiem tej okoliczności, że prawdziwą istotną atrybucją ligi | przyszła konferencja f 
jest sprawa pokoju, inne wszystkie atrybucje mają charak- słyszy i mówi ale której zwołania nikt nie chce 
ter dodatkowy, bynajmaiej nie istotny, a zostałv powie-|na swoją odpowiedzialność. D 
rzone lidze poprostu dlatego, że ona istnieje. Bilans rocz-|się wciąż dalej, a to w zupełnie słusznej obawie, że gdy- 
ny ligi ocenia sięnie na podstawie tych atrybucji dodakowych, |by zaszło przedwczesne zwołanie. to jej nieudanie się 
) użyskać |przyniosłoby więcej szkody pokojowi, niż zwlekanie z jej 
Aktywa w tej dziedzinie są zawsze|zwołaniem, W toku są więc jedynie prace przygotowa- 
za-|wcze, a warsztatem tej pracy jest t. zw. komisja przy- 


jakie się udało 


to są sprawy konkretne, 
zażegnane | gołowawcza do przyszłej konferencji rozbrojeniowej. 
Drugie aktywa poleg»ją|i wysiłki tej komisji natrafiły ла szkopuł, 


Co do sprawy rozbrojeń, która właśnie 
— Liga narodów od swojego powstania znajduje się| den z bardzo ważnych czynników ogólnej 


na zbudowaniu specjalnego systemu przepisów, proce dur, |niepodobna 


zobowiązań, gwarancji, które wytwarzają ogólną konjuk- | uprzedniego załatwienia 
Stosunek jednych aktów do dru- | czeństwa. 


tutę pokojową świała. 
gich w każdym 


wytworzeniu ogólnego systemu, jeżeli 


gwarancji. 


narodów? — pytamy dalej 

— Deklaracja Polski o n 
nano ją z myszą zrodzoną przeź 
znaczenie symptomałyczne. 


małycznie w całej pełni, 
litewskiego. Związano w Genewie 
pierwszego. 


Pokojowa polityka 


roku przedstawia się 


ieagresji jakkolwiek porów- 


Wniosła опа 


inaczej. 


miała 
do 


górę, 


sporu polsko- 
ptzyczynowo oba wy- 


| 


1 


razi 


Polski oparła się najo której pa 


Tu tkwi dzisiaj 


sympto- | bojkotowaniu napastnika, 
ramienia ligi przeciw obcemu jakiemuś napastnikowi, na- 
je same па znaczne szkody 
stąpienia Polski, traktując drugie, jako konsenwencję Kalkulacja powyższa wskazuje, że poczucie solidarności, 
mie jest jeszcze dość silnie 


że w jednym | światowej, to sprawa ta nie posunęła się w szybkiem 
Jest to wyni-| tempie naprzód. Powołoną do jej rozwiązania będzie 


rozbrojeniowa, о której 


Data jej zebran 


już ominąć, mianowicie 


i 


albo w wyprawie 
i 


kt wspomina, 


którego dziś 
na konieczność 
rozwiązania kwestii 
i tkwić będzie długo sedno 
Jest tojcałej sprawy. Wyznaczoną została obecnie specjalna ko- 
z jednej strony wynik przypadku o ile chodzi o sprawy |misja, która та za zadanie podjąć ро raz nie wiem już 
konkretne, a mniejszej lub większej gotowości państw do;któty zagadnisnie bezpieczeństwa, o którego rozwiązanie 
chodzi о sposoby |silono się w roku 1923 i 1924, 

„Trudność tego centralnego problematu leży w nie- 
— Со w roku 1927 w tym kierunku przyniosła liga|jednakowem ujmiowaniu gó przez rozmaite 
Państwa śtednie i mniejsze upatrują w lidze organizację, 
która im dostarczy uwarancji ich byłu przez państwa naj- 
jednakże |silniejsze, same one natomiast niebardzo się kwapią, aże- 
słownika by przyjąć па siebie obowiązki niesienia pomocy innym 
ligi oficjalny termin wojny hapastniczej i nie ma już siły, jpaństwom napadniętym. Wymawiają się one, że z tych! 
któraby mogła ten termin z rocznika ligi usunąć. Z pun-|lub innych względów natury geograficznej udział ich w 
ktu widzenia polskiego wystąpiło jej znaczenie 
po rozwiązaniu 
niebezpieczeństwa. 


wśród nich rozwinięte. Mocarstwa zaś, do których 
apeluje ażeby te gwarantowały, t. zn. broniły  swojemi 
lami cudzej egzystencji, nie są bynajmniej skłonne 
udzielenia tej gwarancji w tak szerokich rozmiarach, Ё 
tej rozbieżności poglądów na sprawę bezpieczeństwa 

można się dziwić, że nie wynaleziono jeszcze form 
ogólnej, zaspakajającej wszystkie nadzieje, dążenia i tro 
o swoje własne interesy, A dopóki ten problemat 

zostanie rozwiązany, konferencja rozbrojeniowa pozo 
nie zawieszoną w powietrzu, jako ideał, narazie nieo 
galny. 

— Jak się przedstawia załatwienie 
litewskiego? 

— Pomijam sprawę osobistego sukcesu Marsz: 
Piłsudskiego i bardzu widocznego przesunięcia Pols! 
kategorji państw średnich do kategorji mocarstw e: 
pejskich. Pomijam to dlatego, że nasza prasa bar 
słusznie stwierdżiła ten sukces podwójnie. Na co chí 
bym zwrócić uwagę z punktu widzenia ligi narodów, 
na zderzenie paktu i jego formalnych postanowień z 
ciem, którego treść jest znacznie bogatszą, niż ramy 
ragrafów, 

Gdy żądaniu polskiemu, siormułowanemu p 
Marszałka Piłsudskiego, przeciwstawiono brak patagi 
w раксіе, któryby pozwalał па zamianę wojny na 
pokoju, próbowano stworzyć przeszkodę natury cz; 
formalnej, Zatryumiowało życie wraz 2 jego wymaga 
mi. Żądanie Marszałka Piłsudskiego zostało spełnic 
choć nie było żadnego paragrafu, kióryny to przewidy: 
‚‚ „Nołujemy to, jako sukces Polski, ale i jako sul 
ligi, która w ten sposób wysżta poza ramy ściśle for 
listyczne, ażeby spełnić postulat polityczny, odpowiać 
cy interesowi powszechnemu. Załatwienie tego spor 
tych warunkach może być zaliczone do aktywów | 
kretnej działalności ligi narodów. J. Or! 


stanowi je- 
konijuktury 


wciąż się 
wziąć 
ia odsuwa 


sporu pol: 


Ale 


bezpie- 


państwa. 


wojennej z 
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członek angielskiej izby gmin 


JAK STWORZYC POKÓJ NA ZIEM 


Liga narodów tworzyła sle w: 
czasach, gdy narody były zmię- 
czone i wyczerpane wojną. Były 
to czasy wielkich ldeałów i na” 
dzlei na przyszłość. Wierzono 
wówczas, że wojna światowa by- 
ła ostatnim zbrojmym pochodem 
ludów cywilizowańych. 


Od tego czasu minęło Ośm lat 
i liga narodów przeżywała mo- 
menty ciężkich prób, Dzisiaj nad- 
szedł dzień rzucenia okiem na ten 
okres i zapytania opinii publicziiej 
czy liga narodów spelniła oczeki- 
wania, które w niej pokładano. 
Przyznajmy z góry, że ma опа 
wielkie zasługi. Ale właściwą na 
dzieją przy powoływaniu jej do 
Życia było, że uniemożliwi ona 
każdą ewentualna woinę. Моја od- 
powiedź ma zapytanie, czy tn iei 
się udać może. zawarta jest nle- 
stety, w jednem kategorycznem 
„Ме!“ Przy swei dzisiejszej or- 
ganizacji liga narodów nie jest w 
stanie przeszkodzić nowej wojnie 
światowej. Brzmi to pesymistycz- 
nie, ale spróbuje tą opinie uzasad- 
nić, 

Najbogatszym i najpotężniejszym 
narodem na Świecie jest obecnie 
Ameryka, W swoim czasie Stany, 
Zjednoczone odrzuciły propozycję! 
wstąpienia do ligi narodów, a ©; 
pinja publiczna za oceanem jest; 
z roku na rok bardziej nieprzy”! 
chylna idei przyłączenia sie do! 
„ligi pokoju“, 3 

HISZPANJA I BRAZYLJA wy- 
cofały się z ligi narodów. TUR- 
CJA. reprezentująca poważną siłę | 
militarną, od samego początku. 
trzymała się na stronie. A ROSJA)! 
ze swoja potężną armią, olbrzy- 
mim terenem i potworną wprost 
liczbą ludności, jest daleka od Szu- 
kania ścisłego kontakty z ligą i od 
dopuszczenia jej do tej organi" 
zacji. 

То prawda, że Niemcy, Węgry 
i Buigarja sa czlonkami ligi, Ale 
nziężenie Niemiec do ligi nie wpły*| 
nelo zdecydowanie na politycznej 
stosunki z Francja, która również! 
dotychczas woli polegać na swychj 
wojskach. niż na Genewie. Fran- 
cja nie chce wycofać swych źoł-| 
nierzy z okupowanych terenów 
Niemiec; i pomimo wielu konfe- 
rencji nie zredukowała опа do- 
tychczas swych sił zbrojnych. То 


wszystko corajminiej wskazułe, ja” 
ka jest opinia Francji o lidze па- 
rodów. , 


Со sle tyczy ZBROJEŃ WO- 
JENNYCH, to wymienię tylko je- 
dna cyirę, zagwarantowana przez. 
lige narodów. Oto ogólna suma, 
jaką Europa przed woitia wvda- 
wała na swe armie, wynosiła око-; 
ło 450 milionów dolarów, W roku! 
1926 cyira ta, pomimo rozbroje" 
nia Niemiec, Austrii, Węgier i Buł- 
garji, nie zmniejszyła się, Na kon- 
ferencji, którą bez rezultatu odby*- 
ły trzy naipotężniejsze mocarstwa 
morskie. Anglia. Јаропја i Ахпегу- | 
Ка, wogóle Ше zwrócono uwagł| 
па ligę narodów, Dełegaci tych 
trzech wielkich państw 21спого 
wali jej istnienie. Te wszystkie 
konierencje w sprawach rozbro-i 
jenia nie zlikwidowały ani jedne- 
go pulku, nie zgładziły ze świata 
ani jedtego krążownika, czy sa- 
molotu. 

A DYPLOMATYCZNE stosunki 
między narodami Europy? ?owró* 
сойо do starych metod tajnej dy- 
plomacji. Ministrowie spraw za- 
granicznych mocarstw głównych 
i ich dyplomaci zjeżdżają sie, iak 
dawniej, na tajne konferencje 1 
wyzyskuią posiedzenia ligi naro* 
dów lako płaszczyk dla swych dy- 
plomatycznych intryg i machina- 
cji. Nigdy jeszcze wielkie mocar- 
stwo nie oddaio lidze narodów do 
rozstrzygnięcia sprawy. zawiera” 
iącej jego interesy narodowe, wy” 
jąwszy Anglję. która swój Spór z 
Turcja о MEZOPOTAMJĘ ро- 
zwoiiia rezstrzygnąć w Genewie. 
Spór © MOSSUL został oficjalnie 
również poddany orzeczeniu ligi. 
De facto jednak załatwiono go 
staremi metodami tajnej dyploma- 
cii, którą liga narodów powinna 
przecież była uczynić conajmniej 
zbyteczną. АЙ 


Natomiast zarówno w sporze | 
między Grecią i Włochami o Kor- 
fu, јак i w aktualnych tarciachi 
między Wołchami i Jugosławią na 
temat fermentującej wiecznie Ab- 
bazji, liga narodów nietylko zo- 
stała zignorowana, ale zaintereso- 
wane wielkie mocarstwo ostrze- 
gło іа nawet. aby sie temi ѕрга- 
wami nie zajmowała, 

Czy więc liga narodów może 
nrzeszkodzić woinie? Kto nie ро- 


dziela mego własnego pesymizmu, 
niechaj posłucha, co mówi mr, 
Houghton. poseł amerykański o- 
becnie w Londynie, dawniej w 
Berlinie, 


„Kontynent europejski, jeśli 
chodzi © jego mężów Stanu, ni- 
czego sie podczas wojny nie 
nauczył Liga narodów, daleka 
od tego, bv byé naprawde in- 


utrzymania pokoju. idzie Obec- 
nie w kierunku odrodzenia al- 
jansu z 1815 roku, W rzeczywi: 
stości mocarstwa europejskie 


ше mają zamiarów rozbrożjenio- 


wych. Konierencje wstępne w! 
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Upajający zapach! 
Budzi powszechny zachwyt! 


JA 


esarara 


WYKWINTNE 
DEQFUMY 


Periumy, Woda kwiatowa, тусі, {| 
Idealny podarek | 


COOOOOOOOOOGO0 
Dr. med, 


5 « EJ ° 
S. Niewiażski. 
Specjalista chorób skórnych, wene | 
rycznych i moczopłciowych. 
Przyjmuje od 5 do 9 wiecz. 


Sienkiewicza 34, tel, 59-40. 29-5 


OOGEOOOOOOGOG 


| í 
sprawach rozbrojenia schodziły | aspiracje, Liga narodów Epri 
się, aby dyskutować nad propo” wata zabronić i uznać za bez) 
zycjami, со do których пікі so- wna WOJNĘ ZACZEPNĄ, Ale 
bie nie życzył i nikt się nie spo- gdy nie Określono wyraźnie, 
dziewał porozumienia, a które, właściwie należy przez słc 
wysunięto tylko po to, aby, „wojna zaczepna* rozumieć, С 
przypieczętować ich fiasco" cnie sytuacja w Europie przed 


Jakie sa przyczyny tego niepo-| Wia sie tak, że wszelka prób: 


| wedzenia ligi narodów i dlaczego, С2Упепіа poszczególnego wie! 
| przestana w nia wierzyć, јако w; $0: mocarstwa 


stytucją międzynarodowa а! narzędzie pokoju? 


odpowiedzial! 
jza zmiweczenie pokoju by! 
| bezowocną — wszyscy Sprzy! 
ттейсу tego mocarstwa zade 
rowaliby solidarność z niem i 
narodów zostałaby rozsadzi 


Przedewszystkiem chodzi o to, 
że liga narodów wciąż jeszcze 
jest przeważnie związkiem zwy- 
cięzców ostatnięj wojny, a jako Ta ; 
taki zmierza do uczynienia sza-| Dopóki wojna jest prawnię u: 
bi е s. Па і dopuszczaliią drogą, liga 

опи z karty Europy, naszkico-| А , 

rodów: nie możę bvć zdüna 
wanej w traktatach pokojowych. | spejnienia ych właściwich 
Nie funkcjonowała ta liga naro-| Эзу И ЭРЕС 


za dań. 1 
dów. јако stojacy ponad wszyst- d3ñ. Ап”На, Ameryka, [га 


kimi mediator, co bylo przecież |, inne kraje powdi p: 
źródłem jej powstania. Przy ukła- з ają tei Е Т 

| daniu traktatów pokojowych uczy К iy ; A кы 
i niono wiele błędów, co przyznaitļ 4, О н) aż sd у 
w międzyczasie nawet ich twór” |. tel w sny, M Hy 
су. Ale liga narodów nie podjela š oj 3029. Пеѓойа p 
ani jednej próby w kierunku па", те a: akit бшм 
prawienia tych błędów. Wiele lad а rea и 
małych narodów w Europie i dy $£ Wo -a мо; Di 
mniejszości w łonie innych naro- eh Hi Do póki Pi 
dów cierpi dotkliwie. Ale wszyst- peg a ч 4 
kie apele do ligi pozostały bez "Ba < амаг рггейу у 
echa, Chcę dać najjaśniejszy przy- |р à 5 aaay p: 
kład. Lwią cześć MACEDONII| sm, w pł. 0 
przyznano Jugosławii i tysiące ү. ' przeznaczefia, 
macedończyków bułgarskiej паго-! D2 st najgorszym n 


vatele należaci 


dowości czują sie pokrzywdzone. | КО!У} te 
órzy tyle pr 


Przedstawiciele skrajnego skrzy: dO ni 


dia sprawy macedońskiej doko- CIeTPieli, s" su złudnem © 
nywali nawet szeregu zamachów, PIECZ?” сеш swe 7 
| ару tą krzywdę podkreślić. W re- dlo k е w бепе? 
zulitacie sytuacja na półwyspie 'Stnieh а, 

bałkańskim przedstawia jeszcze  Trzel że RZN 
dzisiaj wielkie niebezpieczeñstweo ше oddz iom, czo 
dla pokoju Świata, Takich przy- najlepszy а уай 
kiadów możnaby wyliczyć wię- ná wolske adzą е, 
cej. A trzeba pamiętać, Że te żć liga nar јак i" 
wszystkie narody, Którym stala siai, jest go: ‚еф 
sie krzywda, nie miały dotąd ża- brzmienia pa lorch 
dnego pożytku z istnienia ligi, Nie przy tworze шау 
ulega wątpliwości, że z czasem wybuch wolty оо“ 
spróbują ош chwycić za broń, dować albo re ub 


А 


nie oglądając sie na pomoc oilcjal-| automatyczne 
nego medjatora, | wrogich i wałki 
Druga przyczyną aska ligi jest ciwkg wszystkim 
fakt, że podstawy, па których bedzie to diá mas ; 
ona się wznosi, są laiszywe. Woy śnieł przejdziemy 4 
na nadal pozostała instytucja. Jest tod zabezpieczenia 
nadal zgodne z pravem. gdy Sa-i wszechnego, tern À 
modzieiny naród chwyta za broń,j biysnie dla ludzkosç М 


Ú 
aby przelorsowaée swe narodowe | szego jutra, 


Ner +.. 
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HENRYK FORD 


Człowiek i jego maszyny 


Obawa, że człowiek mógłby się stać 
niewolnikiem stworzonych przez siebie 
maszyn, podtrzymana jest przez odosobnio- 
ne jednostki, bądź powtarzające to, co 
czytały, bądź imaginujące to sobie nie na 
podstawie własnego doświadczenia, dle 
wprost z fantazji. „Н 

Najprawdopodobniej większość tych : 
osób korzysta z maszyn do pisania przy » 
nrzelewaniu па papier tych wysnutych z l 
wyobrażni releratów swoich o straszliwych 
skutkach nieustannego posiłkowania 516 | 
maszynami. \ 

Ludzie ci sami jednak stale korzysta- | 
stają z dobrodziejstwa pracy maszynowej, { 
zacząwszy od obuwia i skończywszy па 
kapeluszach. t | 

Łatwo byłoby zapoznać się z danemi 
faktycznemi, dotyczącemi maszyn, jeszcze 
łatwiej wszakże siedzieć spokojnie w bib- 
liotece i roić fantazje na temat straszli- 
wości pracy w fabryce. Słyszymy і czyta- 
my, że ludzie wbadają w rozstrój nerwo- 
wy wskutek tempa życia, tempa, tak się 
powtarza, nadanemu temu życiu przez ; 
maszyny. A przecież maszyny nie stwo- у 
rzyły się same, ani {eż nie zostały па- ? 
rzucone opierającej się im 1 niechętnej у 
ludzkości. "s 

Powstanie maszyny ma źródło swoje у 
w naszych potrzebach. Maszyna jest zara- ! 
zem tworem i sługą człowieka. Nie istnie- 
je mocą własnej swojej władzy, ale dzięki 
uznaniu jej użyteczności przez ludzi, któ- 
rym jest pomocną, х 

Czy lepiej byłoby pozostawić iudz- 
kość, udręczoną dawnemi, niewystarczają- 
cemi na obecne potrzeby, uciążliwemi me- 
todami pracy ręcznej, które nie odpowia- 
dają wzmożonemu ogólnemu popytowi? 
Odpowiedź na to pytanie znajdujemy w 
kwietniowym zeszycie „Dearborn Indepen- 
dent*. Oto szereg pytań i odpowiedzi, 
przytoczonych z referatu Samuela Coułso- 
Izby Gmiń w 1832 r. 

że | 
jest 


na 2 Brytyjskiej 
Kładziemy przytem nacisk na fakt, 
świadectwo, złożone przez Coulsona, 
powtórzeniem setek innych. 

Pylanie, О której godzinie zrana w po- 
rze ożywionego ruchu w przędzalni dzie- ; 
wczęta pańskie przychodzą do pracy? i 

Odpowiedź: W porze najbardziei oży- 
wionego ruchu, trwającego Okgło sześciu 
tygodni, przychodzą о trzeciej zrana i 
kończą zajęcie o dziesiątej. albo prawie o 
w pół do jedenastej w nocy. 

P. Czy nie przychodzi panu 2 wielką 
trudnością budzenie chęci do tej nadmiec- 
nej pracy? 

O. fak, z początku zmuszeni byliśmy 
zjewać je zimną wodą zanim się ich moż- 
па było dobudzić; było to wszakże wtedy 
tylko, kiedy budziiiśmy je o tak wczesnej 
porze. 

Р, lie godzin najdłużej trwać mógł 
:ch spoczynek w łóżku w porze tej wy- 
tężonej pracy ? 

O. Nie kładły się migdy przed jede- 
nasta w nocy, bowiem po powrocie mi- 
siały jeszcze coś zjeść, a potem żona mo- 
ja musiała czuwać całą noc w obawie, że 
nie zdąży obudzić ich i przygotować do 
wyjścia na czas. 

Р. Czy dzieci szczególnie były znię- 
czone tą nadmierną pracą? 

O. Bardzo często. Nieraz płakaliśmy 
przy dawaniu im tej odrobiny pożywienia, 
które musiały przecież zjeść; musieliśmy 
sztucznie pobudzać, aby jadły, gdyż one, 
biedactwa, usypiały z nieprzełkniętym ką- 
sem w ustach 

Anglja w owym czasie była пајбаг- 
dziej uświadomionym społecznie krajem z 
pośród wszystkich krajów  uprzetmysłowio» 
nych. Jej kultura wszakże okupiona była | 
Za celię pracy nieletnich; był to okres cy- 
wilizacji, podczas którego dorośli praco- 
wali ро szesnaście godzin ná dobęi 
wdzięczni byli za możność pracy, która z 
trudnością wystarczała na utrzymanie. Przył ; 
pominało to wychwalaną tak bardzo świet- 
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ność dawnych czasów, opartą na niewol- 
паме. 

W owymi czasie bardzo też malo 
było w Anglji maszyn i żadna z nich nie 
uwzględniała potrzeb robotnika, ani też 
mè wymagała jego obsługi. A jednak, 
przy całej tej niezależności od tyranji ma- 
szyny, ludzie ci i te dzieci pracowali dwa 
iszy dłużej w porównaniu z naszym dzi- 
siejszym przeciętnym dniem roboczym i 
zausień przytem mocno ograniczać 
ptrcje jedzenia. 

W porównaniu z tym bez  maszyno- 
wym wiekiem nasz własny nie wydaje się 
syuajmniej upośledzonym. Сі, którzy o- 
płakują dawne, dobre czasy, mają słabe 
pojęcie o warunkach, w jakich żyła wów- 
стаз przeważająca większość ludzi, 

Znaczne wzmożenie się wytwórczości, 
utepszenie jakości towarów i podniesienie 
się płac, odpowiednie i odnowiadri= 


swoje 


do- 


niosłe zmniejszenie godzin pracy 1 obniże- 
nie cen produktów, umożliwione przez wy- 
twórczość maszynową, nie nadaje zesta- 
wieniu temu charakteru niebezpieczeństwa, 
zagrażającego ludzkości. 

Krytycyzm w stosunku do maszyny 
zaczął się — o ile mi się wydaje — wraz 
z wprowadzeniem t. zw. jednostajności 
pracy fabrycznej. Utrzymuje się powszech- 
nie pogląd, jakoby stałe powtarzanie jed- 
nej i tej samej czyniości ogłupiała czło- 
wieka i zabijało w nim zdolność do sa- 
moistnego myślenia, zagłuszało jego aspi- 
racje i stępiało jego idealizm; ? 

Czyta się to w książkach, ale nie 
stwierdza się tego w życiowem doświad- 
czeniu. Zupełnie tak samo uzasadnionem 
byłoby twierdzenie, że powtarzanie піец- 
stannie jednej i tej samej funkcji przy au- 
tomatycznie spełniającej swoją czynność 
maszynie winnoby pobudzająco działać na 
umysł człowieka z tej prostej przyczyny, 
że praca ta tak mało wymaga natężenia 
myśli, iż wyobraźni jego pozostawiona jest 
możność dowolnego szybowania. 

Sposób wykonywania pracy wolny od 
monotonji nie istnieje. А 

Większość zadań, jakie spełniamy, 
już wielokrotnie. Człowiek, niezdolny do 
wytrzymania danej jednostajności pracy, 
nüży się nią tylko przez krótki czas. 
Większości pracowników bardziej opowia- 
da zajęcie, wymagające nieskomplikowa- 
nego myślenia, ; 

Nie chcą oni wcale oddawać całej 
swojej duszy wykonywanej pracy; chcą 
żyć i poza jej godzinami. Jednostajność 
może wydawać się straszną rzeczą kryty- 
kowi literackiemu, piszącemu o pracy fab- 
rycznej. Ale w oczach robotnika  fabrycz- 
nego życie krytyka literackiego wydaje 
się niemniej monotonnem. Krótki okres 
dzienny pracy fabrycznej, łatwej do wyko= 
nywania, bardziej nęci опу ludzi, niż 
szesnaście godzin mozolnej, їашіасеј 
grzbiet pracy na roli. А 

Niewielu ludzi potrafi obrać sobie sa- 
moistnie rodzaj pracy. Prawdziwie cieźką 
pracą jest wyszukiwania zajęcia dla tych, 


; którzy nie sązdolni znałeźć go sami. Zaden 


głos wszakże nie podnosi się w ich obro- 
nie ze strony obrońców ludzkości. 
Błędem jest wszakże uważanie wiel= 


' kiego przemysłu za bezkresny step mo- 


notonji. Miecej różnorodności tkwi we 
współczesnym przemyśle, aniżeli we współ- 
czesnym uniwersytecie, 

Wielki przemyst wytwarza wszystko, 
co wytwarzane jest wogóle na świecie, 
Czynności spełniane przezeń są tak róż- 
aorodne, że ludzie najrozmaitszych rodza- 
jów uzdolnień i przygotowań znajdują tu 
zastosowanie. W naszym własnym prze- 
myśle samochodowym, o ile wolno mi po- 
wołać się nań, są liczne dziedziny, stoją- 
ce otworem dla wszystkich naszych рга- 
cowników. Chcemy, aby szli oni wciąż 
dalej i ustępowali miejsca innym. Nalega- 
gamy nawet, abz zmieniali rodzaj zajęcia 
w niewielkich odstępach czasu, właśnie 
celem uniknięcia owej monotonji, о któ- 
rej rozpisują się literaccy krytycy pracy 
fabrycznej. 

Niesłychanie ciekawem jest wszakże, 
jak niewielu pracowników dąży do zmia- 
ny rodzaju zajęcia. О ile zaś znajdzie się 
taki, życzenie jego zostaje w zupełności 
uwzględnione. 4 

Różnorodność ogarnela wszystkie prze- 
jawy życia, nietylko pracę, ale i rozrywki 
po pracy. Wybór jest teraz tak wielki, że 
wszystkie gusta i upodobania mogą być 
zadowolone, W dawnych czasach człowiek 
po pracy mógł albo siedzieć w domu, albo 
pójść do szynku. Teraz może wybierać 
jedną z pośród tuzina rozrywek conaj- 
mniej, Nadto, co ważniejsze, imoże zab- 
таё ze sobą żonę i dzieci. 

Istnieje jeszcze innego rodzaju kry- 
tycyzm w stosunku do współczesnej Wy- 
twórczości oskarżenie, że prodtikcja 
maszynowa, metody 1 szybkość operowa- 
wania powodują tak zwane zabójcze tem- 
po obecnego życia. 


Za jednym zamachem oskarża się 
przemysł z jednej strony, о ogłupianie 
ludzi, a z drugiej o nadmnierne ich pod- 
niecanie. Oba te twierdzenia nie mogą 
być przecież słuszne. Jak można pogodzić 
owo „zabójcze tempo" ze stwierdzonym 
faktem przedłużania się z roku na rok 
przeciętnej długości życia ludzkiego? Jak 
może ostać się oskarżenie o dławiący 
wpiyw standardyzacji wobec zalewu по- 
wyci pomysłów, nowych metod, nowych 
procesów pracy, wprowadzanych wciąż w 
życie? 
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Żyjemy na planecie, krążącej w prze- 
strzeni 2 zawrotną szybkością. Czy fakt, 
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że ziemia unosi nas wraz z soba, wyczer- 
puje nasze nerwy i czyni z nas fizyczne 
niedołęgi? Jesteśmy w sposób naturalny 
zżyci z szybkością krążenia ziemi. To ѕа- 
mo zupełnie dzieje się z przemysłem: nikt 
z tych, którzy dotrzymują kroku postępo- 
wi przemysłu, nie jest świadom tego fak- 
tu. Popychanie w górę i naprzód nie 
drażni, ani nie podnieca; draźni raczej 
ściąganie w doł i cofanie. Ci jedynie, któ- 
rzyby chcieli zahamować tempo postępu, 
narzekają na szkodliwość i uciążliwość o- 


becnej szybkości. Szybkość tę stworzyliś- 
my my sami. Nie jesteśmy bynajmniej 


zmuszeni do zdobywania się na coś nad- 
ludzkiego, co nam zostało narzucone prze- 
mocą. 

Człowiek sam ustala sobie tempo ży- 
cia i pracy, jest on zaś w stanie czynić 
to tylko, co leży w granicach jego możli- 
wošci. 

Mechanizacja jest czynnikiem ksztal- 
cącym, jako dostarczycielka wolnego od 
pracy. czasu, potrzebnego dla samorozwoju. 
Gdybyśmy nie mieli maszyn drukarskich, 
nie moglibyśmy myśleć nawet o drukowa- 
niu książek, gazet i czasopism. Względnie 
niedawno, 20 lat temu, obliczono, o ile 
mi wiadomo, ogólną liczbę kupujących 
miesięczniki ilustrowane w Ameryce nie 
wyżej miljona. Obecnie przewyższa ona 
30,000,000 miesięcznie. Wytwórczość tych 
czytanek wymaga ścisłego dostosowania 
się do potrzeb, nikt wszakże z korzystają- 
cych z wysiłku producentów w tym kie- 
runku, nie pracuje tak ciężko, jak praco- 
wali ludzie 20 lat temu, Gdyby ludzie 
pracowali obecnie tyleż godzin, со daw- 
niej, mieliby tyle tylko czasu na czytanie, 
ile mieli go dawniej i liczba czytających 
nie wzrosłaby 30-krotnie. Cała ta olbrzy- 
mia dziedzina wytwórczości zawdzięcza 
swój niebywały rozmach i rozwój ma$zy- 
nie, która, skracając godziny pracy, stwo- 
rzyła tak wielki pobyt na rynku _czytelni- 
czym. 

Wygody życia, z jakich korzystają na- 
si intelektualiści, są wytworem maszynerji, 
obmyślonej dzięki pomysłowości wynalaz- 
ców, dopasanej do naturalnego tempa lu- 
dzkiego życia przez ludzi, wyćwiczonych 
w. kierowaniu, i wykonywanej dzień ро 
dniu przez ludzi żyjących norinalnem ży- 
ciem. Potrzeba nam jedynie coraz więcej 
ї coraz lepszych maszyn. Główne działy 
produkcji; rolnictwo, przemysł fabryczny, 
przemysł przewozowy — pracują 1 oddają 
należyte usługi jedynie dzięki maszynom, 
bez nich działalność ta byłaby lokalną. 

Niezależnie też od tego, czy podoba 
się to intelektualistom, czy nie, świat idzie 
naprzód i daje dowody, że będzie w dál- 
szym ciągu szedł naprzód, że przyśpieszy 
jeszcze tempo swojego rozwoju i postępu, 
Rozpatrywany jako całość obraz ten mo- 
że sprawiać wrażenie ruchu gorączkowego 
na tych jedynie, którzy nie stanowią skła- 
dowej jego części. 


Ze stanowiska jednostki niema tu 
miejsca na sentymenty; raczej rzec można, 
że dzisiejszych mężczyzn i dzisiejsze ko- 
biety drażni zbyt powolne, ich zdaniem, 
tempo postępu. Wielu z nich winno do- 
trzeć do wyższego celu; coraz lepiej i do- 
kładniej zdają oni sobie sprawę, dokąd 
zdążają i w imię czego. Ludzie odczuwają 
coraz silniejszą konieczność nabywania 
wiedzy drogą doświadczalną. Ogarnia ich 
ich coraz głębsza ciekawość twórcza. 


Korzystamy obecnie z najlepszych 
stosunkowo warunków odpoczynku po 
pracy, jakie zaznaliśmy w ciągu życia na- 
szego pokolenia. Nigdy dotychczas czlo- 
wiek nie był zdolny zarobić na swoje u- 
trzymanie, pracując tak małym względnie 
wysiłkiem i w ciągu tak niewielu godzin 
dziennie. Przyjdzie czas, kiedy zarabianie 
na życie będzie najłatwiejszem z zadań 
człowieka. Wytwarzać będziemy wszystko, 
czego nam potrzeba, zużywając cząstkę 
tylko sił naszych, zaś resztę ich obracać 
będziemy na korzystanie z wszystkiego, 
co dać nam może Świat. 


Nie utrzymuję, ażeby wszystko, co 
się dzieje obecnie, było dobre i słuszne. 
Konieczny jest postęp i doskonalenie nie- 
tylko w dziedzinie maszyn, stosowanych 
w przemyśle. Nasza maszynerja finansowa 
nie dotrzymuje jeszcze kroku ogólnemu 
postępowi; nasza maszynerja polityczna 
wymaga przystosowania jej do ogólnego 
poziomu, nasz ustrój socjalny ma słabe 
punkty, Ale zdrowa podstawa рггетуѕіо- 
wa stanowi punkt wyjścia na drodze do 
osiągnięcia owych wymienionych poprzed- 
nio udoskonaleń. Naogół rzec można, są- 
dze, że wiek, w którym żyjemy, jest okre 
sem zdrowia i siły i ludzie obecuie stają 
się zdolmejszymi do kierowania sobą 'sa- 
modzielnie i szukania samodzielnie wła- 


śtiwych dla siebie dróg, 


| 
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Faktem jest, że świat staje się Zbyt 
wielki dla jego krytyków. Był czas, kiedy 
mogli oni nawinąć go na małe szpuleczki 
teorji. Wszystko mogło być mierzone, wy» 
jaśnione i ładnie etykietowane, Teraz niepo- 
dobna już tego zrobić. Wyłączność znika 
we wszelkiej postaci i na każdem polu. 
Niegdyś panowała obawa, że nie starczy 
nigdy przedmiotów zbytku do obdzielenia 
niemi szerokich mas, Inżynierowie i tech- 
nicy rozproszyli tę obawę. Со do mnie, 
stawiam zawsze inżynierów w jednym 
rzędzie z ргогокаті. Potrzebni nam są 
inżynierowie ustroju socjalnego, inżynie= 
rowie finansowi 'i polityczni, zamiast agi- 
tatorów, agentów giełdowych i zawodo- 
wych kierowników biur, 


Trólca przemysłowa. 


To, co zwiemy moralnością w handlu 
i przemyśle, osiągane jest zawsze dzięki 
dobrej gospodarce, i term właśnie jest те» 
chanizacja. Brak moralności jest często 
jedynie brakiem umiejętnej gospodarki, 
a radą na to będzie usuwanie niezdolnych 
kierowników i kształcenie lepszych, Kie- 
rownik przędzalni z 1832 roku nie zna* 
lazłby dzisiaj zastosowania. Zawodowi re- 
formatorzy chętnie sobie wyobrażają, ja- 
koby to ich dziełem były zmiany, jakie 
zaszły w życiu przemysłowem. Nie potra- 
fiibym przytoczyć ani jednego kroku na- 
przód, który zawdzięczałby іт swoje 
istnienie: Cały postęp jest dziełem ludzi 
pracujących czynnie w tej dziedzinie. 

Zarazem też sądzę, że winniśmy za» 
patrywać się na sprawy przemysłu szerzej, 
aniżeli wskazują nam to owe krytyki, Prze» 
mysł nie istnieje dla dobra robotnika, ale 
dla dobra najszerszego ogółu społeczeń. 
stwa. Wyjaśnię to na przykładzie: szpital 
nie istnieje poto, aby wypłać pensje i za- 
pewniać przywileje pielęgniarkom і leka- 
rzom, ale poto, aby leczyć chorych. Szkoła 
nie istnieje poto, aby wypłacać honorarja 
nauczycielom i dozorcom, ale poto, aby 
kształcić dzieci, Przemysł nie nie istnieje 
poto, aby wypłacać zarobki i dywidendy 
względnie niewielkiej liczbie ludzi 
zatrudnionych w nim, ale aby służyć da=- 
nej potrzebie ogółu, A jednak przywykli- 
śmy rozpatrywać przemysł wyłącznie ze 
stanowiska wysokości płac, jakgdyby stwo- 
rzony on był i istniał jedynie dla ludzi, 
których zatrudnia. 

Podstawową racją bytu danego przes 
mysłu jest czynienie przezeń zadość ро» 
trzebom ogółu, Oczywiście płace i ich 
wysokość wchodzą tu również w grę, bo- 
wiem najlepszą drogą do wytwarzania 
najlepszego towaru jest posiadanie najlep 
szych sił roboczych, zdolnych do zdoby» 
wania najwyższych zarobków. 

Jeśli człowiek nie jest w stanie za- 
robić więcej z własnej inicjatywy może 
być doprowadzony do tego dzięki inicja- 
tywie swoich kierowników, Dobrą metodą 
postępowania w rozwijaniu danej gałęzi 
przemysłu, albo danego interesu nie jest pod 
noszenie produkcji drogą wyzyskiwania pracy 
robotników i wyciskania z nich ósmego 
potu, jak to się nazywa, ale przez obmy- 
ślanie lepszych i ułatwionych metod pracy, 
co jest właśnie rzeczą zarządów fabryk, 
Tylko tą drogą osiągnąć można ideał 
współczesnej trójcy przemysłowej; wyższe 
płace, niższe koszty produkcji i wytwarza= 
nie towarów lepszej jakości. 

Nie możemy traktować w sposób 
właściwy klijenta, jeżeli nie traktujemy, 
jak należy robotnika; nie możemy też 
traktować żadnego 2 nich, jak należy, 
o ile nie traktujemy w sposób należyty 
całej naszej wytwórczości, czy całego па- 
szego interesu— wszystkie trzy te instancje 
mają swoje wymagania, którym należy 
uczynić zadość. Uprzywilejowanie jednej 
na niekorzyść drugiej wywołuje jedno- 
stronność warunków. O ile wszakże każda 
z tych instancji otrzymuje to, co jej się 
należy, wpływają wszystkie trzy wzajem 
na siebie w sensie wzajemnego uzupełnia- 
niania się i stwarzania możliwie dobrej 
całości, 

Główną miarą wartości przemysłu 
jest to, co wytwarza on dla świata, Nie 
uważamty przecież nauki za istniejącą je- 
dynie dla dobra uczonych; nie uważamy 
nawet za rzecz zasadniczą tego, co się 
dzieje z ludźmi nauki, byleby sama nauka 
postępowała naprzód. Tak samo zresztą 
zapatrują się na tę sprawę i uczeni. Do- 
tyczy to w równej mierze przemysłu, Miee 
гушу wartość jego nie miarą tego tego, 
co uczyni on dla jednostek bezpośrednio 
z nim związanych, ale tego, co daje on 
światu, О ile zastosujemy do przemysłu 
ten ostatni sprawdzian, okaże się, że stol 
on bardzo wysoko. 


Przedruk wzbroniony. 
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FRANTZ CLEMENT 


ANATOLE DE MONZIE 


Znakomity francuski pisarz, adwokat і mąż stanu 


Od niepamiętnych czasów ka- 
dry polityków francuskich zdobili 
znakomici pisarze, a dzisiaj są oni 
bodaj zjawiskiem częstszem, niż 
zwykle; ale istnieje tylko jeden, 
który , acz nadto chwyta pióro do 
ręki, posiada idealny tempera- 
ment literata, Jest to senator, 
wielokrotny minister i wybitny 
adwokat Anatole de Monzie. Słu” 
sztem więc będzie, jeśli, chcąc 
poznać jego indywidualność, na* 
wiążemy nie do czynu politycznie- 
go, ale do jego ostatniej książki. 


Nazywa się ona „Destins hors 
serle“ (Losy niezwykłe) i składa 
się z szeregu sylwetek polityków, 
wykazujących niesamowity zmysł 
psychologiczny i fascynującą pre- 
cyzję przy  charakteryzowaniu 
wypadków i ludzi, 


Jeśliby w polityce chodziło 
przedewszystkiem o wolne prze- 
jawy inteligencji, to Anatole de 
Monzie byłby dzisiaj napewno ie- 
dna z najwybitniejszych postaci 
politycznych swego kraju, jeśli 
nie wogóle najwybitniejszą. Ale 
my włemy przecież, że nie Cho-| 
dzi przedewszystkiem © inteli- 
gencję, że obok innych wątpliwej, 
wartości cech, umiar decyduje о 
karjerze polityka, A oto mamy 
przed sobą człowieka, którego 
duch jest wprawdzie niezależny, 
ostry, czarujący, ale w rzadkich 
szczęśliwych wypadkach zada- 
walnia się czynem, lub sukcesem, 
„ Jest on w parlamencie i na trybu 
nie jednym z niewielu już awan- 
turników ducha i jedynie prze- 
można chęć uchodzenia za znaw” 
се chroni go od najgorszych 0b" 
jawów dyletantyzmu. Nię jest on 
naturą skomplikowaną, gdyż mo” 
torem jego postępowania nie by- 
wają nieuchwytne konglomeraty 
temperamentu i uczucia, ale po” 
sioda skomplikowany umysł. I dla- 
tego zapewnia wspólaktorom i 
gapiom z za płotu bądź irapujące, 
bądź niepokojące widowisko; jest 
przedstawicielem owego biysko” 
tliwego subjektywizmu, który we 
Francji nigdy nie wymiera, ponie- 
waż jest galijskiem dziedzictwe u, 
i który state natury z rozmachem 
zbliża do duchowego nihilizmu. 


Tego rodzaju młodego człowie* 
ka kieruje się zwykle w życiu ла 
adwokata, De Monzie jest jednym 
z najbardziej 
najświetniejszych członków pary= 
skiej palestry, bronił przed przy” 
sięgłymi spraw karnych, których 
przejęcie połączone јеѕі z ryzy- 
kiem, ale również w procesach 
cywilnych, gdy chodzi o wielkie 
interesy przemysłu, wykazał wiel 
ki talent, dzięki czemu posiada 
doskonale prosperującą kancelar“ 
je. Nie jest on jak Moro Giafferi 
i Henry Torres, obrońcą, graiaą- 
суш па organach swego tempera” 
mentu, ale nieubłaganym dialek- 
tykiem, htóry w szybko następu* 
jących po sobie uderzeniach nisz-i 
czy konstrukcję prwiniczą prze” 
ciwnika. I dlatego właśnie jego 
przemówienia dają przedewszyst- 
kiem satysiakcję intelektualną. 


poszukiwanych i 


cy parti i klanów, jako o asiej 


swego pokolenia, 


Jako 30-letni mężczyzna został 
w 1910 roku posłem i w dau 21 
marca 1913 roku wstąpił do gabi- 
netu Barthou, јако podsekretarz 
stanu dla spraw marynarki һап” 
diowej. Poincare, który w trze” 
cim tomie swych pamiętników ko- 
meftuje utworzenie tego gabius: 
tu, pisze g de Monzie: 


„W marynarce handlowej mło* 
dzieniec, który ma po Talleyran- 
dzie przykrótką nogę i talent геа- 
lizowania, a którego czeka wielka 
kariera polityczna,” 


Są to słowa uznania znawcy 
ludzi, któremu doktryna politycz- 
na nigdy nie psuła bystrości w 
ocenie, 

Anatole deMonzie,który był za” 
pisany do grupy republikańskich 
socjalistów, najbardziej tolorancyj- 
пе} ze wszystkich partji, nie mogł 
ra stanowisku podsekretarza dla 
spraw marynarki handlowej wy- 
ładować swych zdolności i pod- 
czas wojny trzymał się dyskret- 
nie za kulisami, zapewne dlatego, 
że jako duch wolny nie mógł 
znieść tego udekorowanego fraze- 
sami zawracania glowy. 


go do rąk, ryzykując, że manda-|sobą Пеггіоѓа, Od tego czasu nić 


ryni i doktrynerzy nie będą go 
traktowali poważnie, Spięttzyć 
Ossę na Pelikonie, aby obydwie 
przeskoczyć — to była jego spe” 
cjalność, Wzruszano ramionami, 
ale przytem zdumiewano się, 


Jednocześnie mniej się włóczy! 
ро końwentyklach partyjnych, niż 
tam, gdzie się gromadzili > ludzie 
utalentowani, nie mający przesą: 
dów, Czas, który inni zawodow' 


politycy gmarnowali па reklamę 
wyborczą i intrygi kuluarowe, 
zużywał de Monzie na to, by 


wśród tych, którzy robią opinię 
publiczną, umacniać swą opinię 
niesłychanie rozsądnego człowie- 
ka, Jest оп dzisiaj w Paryżu ie” 
dnym z tych niewielu, którzy po- 
trafią jednego wieczoru dyskuto- 
wać dowcipnie i nieobowiązująco 
o konsolidacji bonów skarbowych, 
о zgorzkniałych wdziękach Maud 
Loty, о ostatnim manifeście nad" 
realistów I o twórczości jakiegoś 
młodegą malarza. 


W międzyczasie przerzedz.ła 
się jego czupryna, a na czaszce 
zabłysła chorakterystyczna łysi- 
Па, wywołując radość wśród ka- 
rykaturzystów; postać gkrzepła i 


opuścił Неггіоіа nigdy i po raz 
drugi dla niego i z nim zaryzyko- 
wał popularność; umiał mu być 
wdzięcznym za to, że zaryzyko- 
wał jego powołanie, bowiem ліс 
innego nie może tak silnie zwią” 
zać ludzi o tak rozmaitych cha- 
rakterach, prócz chvba wspólnej 
Im niechęci do Caillaux. Autory“ 
tatywny Caillaux i arystokrata 
anarchii politycznej de Monzie nie 
jednokrotnie staczali zacięte wal 
ki w kancelarjach 1 w salonach i 
jedynie de Moszie sprawił, że 
miękki Painlevc w swoim czasie 
zlikwidował twardego Caiilatx, 


Można о de Monze mówić, co 
słę chce: on ша odwage; po oba 
leniu gabinetu Caillaux — Briand 
on z pogardą śmierci spoirzał w 
oczy spadkowi waiuty, pustej ka- 
sie państwowej i wrogiej izbie. 
Dokoła niego nie było nikogo, 
ktoby się odważył zażądać przy- 
jęcia planu katastrofalnej inilacji, 
godząc się następnie na brutalne 
wyrzucenie, 


W ostatnich latach nikt tak czę” 
sto i tak nagle nie zmieniał tex, 
jak Anatole de Monzie. Finanse n 
Herriota, oświata, roboty publicz- 


Po wojnie wszedł z ramienia, miesiste usta zaostrzyły się; mo”|ne i sprawiedliwość u Painleyege 
departamentu Lot et Garonne do ба krawiecką gardził narówni zji Brianda, potem znowu przez 24 


senatu, 


W francuskim senacie, | Modą polityczną. W Niemczech godziny finanse u Herriota. Zaw” 


który pod względem partyjnym | Człowiek tego pokroju zginąłby | sze brak tego, со sie zwykło na- 
nie jest zwarty, nikt jeszcze nie| па pierwszym lepszym niebez-|zywać kompetencją, ale zawsze i 


uprawiał z taką czelnością iron” 
dy, jak Anatole de Monzie. Był 
on zdecydowanym „dzikim“, roz- 
czarowiijąc to prawicę, to lewicę, 
przez swój żakowski sposób obra- 
cania w niwecz sieczki zasad frak 
cyjnych, Był on pierwszym raso 
wym politykiem, agitującym na 
lewicy za podjęciem stosunków 
dyplomatycznych z Watykanem; 
miał rzadką przyjemność przeko- 
nywania Brianda, Ale jednocześ- 
nie był оп również pierwszym 7 
tych, którzy pojechali до Sowie 
tów i wzywali potem do załatwie- 
nia z niemi sporów, Im trudniejszy 
był plik aktów, tem с 
У ТЕТЕ 


ESE, 


Życie i śmierć Grubego Karola: 


hętniej brał 


piecznym zakręcie ulicy: we 
Francji taka artystyczna natura 
jest gwarancją powodzenia, 


Gdy Herriot, po załamaniu się 
jego polityki finansowej, musiał 
zlikwidować fajtołapę Clemente“ 
la, kazał w nocy obudzić tego 
wirtuoza, któremu dotąd wszyst” 
Ко imputowano, ale niczego nie 
powierzono, Inny powiedziałby: 
„Dziękuję bardzo! 
strem finansów. aby Odrazu na 
wstępie żądać іпйасіі, której pt- 
przednik się wymknął, to jest zbyt 


Zostać mini” | 


wszędzie bogactwo pomysłów, 
zatrważająca zwartość i siła de- 
cyzji. Najlepszym był jako mini- 


wygłosił z tuzin wielkich przemó” 
wień, z których możnaby zesta- 
woć pokaźny 


tom rozpraw. 


W tym charakterze również był 
pierwszym francuskim ministrem, 
który pojechał do Berlina. Czy 
był to pęd da porozumienia? Być 
może, ale przedzwszystkiem u` 
cieczka od banałryści; bowiem 
jeśli ten najniespe-ojnielszy z in 


wielkie ryzyko”, De Monzie przy- | dywidualistów i samotników cze” 
ial, postawił wniosek, zinierzają* goś nienawidzi, to właśnie banal- 


TARI, 


R ZO 


cy do inflacji i przewalił wraz zs, 


ności, 


Senator Humbert nieoczekiwanie przeniósł się do wieczności! 


PARYZ, w grudniu. | 
Umarł w tych dniach, całkiem | 
niespodziewanie, jak to się u tę-| 
gich ludzi często zdarza, gdy do- 
chodzą do sędziwego wieku. Na- 
zywano go jedynie grubym Каго- 
lem, aczkolwiek był senatorem, 
przewodniczącym komisji morskiej 
i królem prasowym; był to objaw! 
poufałości, ironicznej sympatji, nie | 
traktowania na serjo. 
Ten grubasek rozpoczął cał- 
kiem mizernie, a zaszedł w życiu 
bardzo wysoko. 


Charles Humbert był znajdą. 
Podczas służby wojskowej okazał 
się так dziarskim podoficerem, że 
wstąpił do siużby wojskowej w 
Saint Maxaint1 został zawodowym | 
oficerem. Zastępując pewnego ra-| 
zu szefa pułku nie chciał podpisać 
rozkazu, który mówił О oszczędno* 
ściach przy wyżywianiu żołnierzy. 


W jaki sposób z oficera, a na-| kwalifikacje. 


stępnie poborcy podatków, zrodził 


się nagle dziennikarz — nie wia-| 
nigdy nie | 
potrafił napisać bez sekretarza|tor z departamentu Maas. Zawsze 
przyzwoitego artykułu do gazety, |mrukliwy, systematyczny Poincare 


domo. Gruby Karol 


ale miai węch do interesów i kom- 
binacji politycznych, Był przytem 
w głębi duszy publicznością 
więc stworzony z tej gliny, z któ- 


а | gogicznych trickacn 


, Nie miał szczęścia, ponieważ 
jego potężnym przeciwnikiem był 
Raymond Poincare, również sena- 


nie znosił tego wesołka, jednako 
otrzaskanego w interesach i dema- 


Potem przyszła podczas wojny 


ster oświaty: w tym — 


. {przy pomocy dzielnego sekretarza, 


rej się lepi dyrektorów wydawnictw |wielka niespodzianka. Karol Hun- 
Rozpoczął karjerę jako sekfetarz bert został oskarżony 0 zdradę 
generalny „Matiaa”, przeszedł po- | stanu: chciał rzekomo wydać dzien- 
tem do „Journalu“ i stał się,|nik „Journal“ w ręce grupy nie- 
mieckich kapitahstów. Bronił się 
jednym 2 najbardziej wziętych | z огиќаіпа energją і zostat unie-; 
krzykaczy bulwarów. Iwinmony. i mówił każdemu, kto; 

Departament Maas wybrał go |słuciiał, że Poincare chciał go wy-| 
na posła, a potem па senatora, dać pod nóż. f 
Odtąd był on wielkim spegjalistą| W międzyczasie gruby Karoli 
spraw morskich. Zawsze głośny pomuożył swój majątek; w intere- 
t zaalerowany, nabity drobnostka: | sach iepiej mu się powodziło, niż 
mi, ktore ten były oficer piechoty |w polityce. Маё пе w chwili, gdy 
umiał zręcznie stosować, Jako|w Biarritz zabiegał o folel w par- 


' 


О. — ———V —s VMAIVIThO 
2 mA ч — — 


Jak miody adwokat zagląda! | Jak wiuać 2 tego — pocze.wy, | przewodniczący komisji wojskowej Пашеисе — kasyuo już przedtem 
wszędzie, operował pikantncm,j dzielny chiop, Теп szczegół zwra- | był on w obydwuca izbacn po-|zasupił і, aby mieć wolne ręce, 


nerwowem piórem, czytał, зіці- 
jował i podróżował, był obznał 
miony ze Światkiem literackim, 
kultywował staramuie światopo”| 
głąd, gardzący mieszczańską za- 
ściankowością, Mówiono o nim 
mniej więcej wszędzie, bez różni: 


| 


са пай uwagę demosratycznego 
ministra wojny. Andre Humberl| 
zostaje adjutautem ministra. Pod- 
czas jednej z poważnych afer nie 
solidaryzuje się ze swym zwiechrz- 
nikiem 1 podaje ые do dymisji. | 


Ten żołnierz zdradzał wiele odwa-| 
gi cywilnej. 


ргошса wszystkica ministrów woj- | pogudził się z „wielkim қаушоп- 
пу. Każde dziecko we Francjijuein* — smierć przerwała pasmo 
wiedział o jego hałaśliwej kampa=|jego żywota. Gadają oczywiście 
п: „Des canons, de munitioni*|to i owo. Ale w Paryżu nie па- 
Ale chociaż ambicja paliła Karolallezy zwracać uwagi Па plotki, to- 
Jumberta nie doprowadzi! nigdy | warzyszące nagłej śmierci polityka. 
Чо stanowiska ministra wojny, Ә j 

chociaż niewatpliwie posiadał/ "u R 


Z dziesięć, czy dwadzieścia ра- 
zy wołano do de Monzie, gdy ry- 
zykował jeden ze swych łamarte 
ców, że oto już ostatecznie zwich” 
па! sobie karjere, A jednak zaw” 
sze było inaczej. Ryzykuje, со 
jest niezwykłe niebezpieczne, na- 
wet wtedy, gdy nie można nicze” 
go wygrać, ale w duszy jest on 
tak prawdziwym  firancuzem, że 
jego najbardziej karkołomne ry- 
zyka opromienia wdzięk, któremu 
się w kraju galliiskim nic оргғ26 
nie zdoła, Swoja opinię intelicen- 
ta wysokiej młary ratował zaw” 
sze i gdy autorzy rewii i piose- 
пек drwią z niego niemiłosiernie, 
posyła im powietrzne pocałunki, 
bowiem dowcip zabiia tylko wte- 
dy, gdy go Się nie umie zręcznie 
podchwycić, 


We wstępie do wspomnianej 
ksiażki „Destins hors serie“ widzi 
оп charakterystyczny znak na- 
szych czasów w lęku przed silne- 
mi, władczemi indywidualnościa- 
mi. Mówi przytem zlekka na swój 
rachunek, Tymczasem ten zdu“ 
miewający wirtuoz pozostaje ге- 
zerwą na okresy ciężkiej ken- 
junktury, 


Czy doprowadzi on kiedyś do ra 
czelnego stanowiska w gabinecie? 
Jeszcze kilka lat i pokolenie wiel 
kich 60-latków we Francji będz'2 
zużyte. Przychówek jest niewie: 
ki, a wśród 50-latków de Monzic 
jest niewątpliwie nażwybitniejsza 
jednostką. Ale nawet najwiekszy 
bogacz nie może być stale roz- 
rzutnym i ten, który stale spacc- 
ruje po stromych Ścieżkach, nie” 
tylko sam się męczy, ale zanięcza 
również tych, którzy ku niemu 
spoglądają. Należy nie mieć na 
wyżynach zawrorów głowy, ale 
nie należy tą pewuością siebie 
igrać, Być może nadejdzie dzień, 
gdy los własny lub los narodu da 
temu czarujacema intelektowi hart 
którego brak dzisiaj jego dyle- 
tanckiej naturze; wówczas będzie 
on zdolny бо spelnienia zadań, 
które obok męstwa wymagają nie 
złomności. Wówczas działalność 
jego może się stać czemś więcej, 
niż widowiskiem — zakrojoną ns 
szeroką skalę rzeczywistością. 
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Przeszłość, teraźniejszość 


Władza cara rosyjskiego obej- 
mowała szóstą część kuli ziem- 
skiej. Dziś najpotężniejszym те" 
żem Rosii sowieckiej jest sekre- 
tarz generalny  partji komuni- 
stycznej, Józef Stalin. Lecz roz- 
kazy jego maja siłę daleko poza 
granicami owej cząstki Świata, 
gdyż we wszystkich krajach ist- 
nieją partie komunistyczne, któ” 
te słuchają rozkazów Moskwy. 

Mąż ten. wbrew woli którego 
nie mogli nie zdziałać nawet naj- 
tężsi ludzie unii sowieckiej, jest 
dla pozostałego Świata wielko- 
ścią nieznaną. 

Lenin i Trocki byli znani z cza” 
sów emigracji w Europie. 

W kawiarniach Berlina i Zury* 
chu siadywali z nimi literaci przy 
jednym stole. w amerykańskich 
atelier filmowych pracują staty” 
ści — koledzy Trockiego. Stalin 
jednakże przez całe swe Życie o- 
graniczył się do pobytu w Rosji i 
w sferę jego towarzystwa nie do 
stał się dotychczas żaden niepo- 
wvołany ciekawski. 

Człowiek zaczyna się u niego 
wogóle dopiero od komunisty. 
Pomimo to życie jego nie było 
mniej burzliwe, niż życie zna: 

nych przywódców komunizmu. 

Józef Wissarjanowicz Dżuga- 
szwili 

urodził się w roku 1879 w Gori 
„od Tyflisem, Stalin jest jednem 
z wielu nazwisk, które przyjmo” 
wał potem w czasach ruchów re 
wolucyjnych. Jego dom rodziciel- 
ski był domem robotnika iednej 
z tyfliskich fabryk obuwia; ojciec 
jego pochodził z kaukaskiej wio- 
ski górskiej. 

W 14 roku życia mały Józef zo- 
stał addany do seminarjum du- 
chownego. 

W owym czasię w tyiliskiem se” 
minarjaum grecko - ortodoksyjne- 
go kościoła były silnie rozpo- 
wszechnione ргайу rewolucyjne. 
Seminarzyści tworzyli tajne kół- 
ka, w których uprawiano propa” 
сапе socjalistyczną. Młody Sta- 
lin brał żywy udział w tych kół- 
kach i wkrótce otrzymał polece" 
nie rozpoczęcia agitacji w tyÍll- 
skich warsztatach kolejowych i 

organizowania tainych zebrań. 
Miał 19 fat, gdy wstąpił do rosyf- 
skiej partji socjal-demokratycznej. 
Lecz w owym czasie rozpoczęła 
się w seminarjum silna akcja 
szpiegowska i do wielkiej liczby 
wydalonych za złe prowadzenie 
się należał również Stalin. 

Wówczas poświęcił się wyłącz 
ше propagandzie socjalistycznej. 
W tym samym czasie przeszła 
przez Kaukaz fala strejkowa. Re- 
zultatem przeprowadoznej rewi 
zii było zaaresztowanie. Od tej 
chwili (1901) młody rewoluzjoni- 
Sta porzucił swe nazwisko, podo- 
bnie jak wszelką działalność obv- 
watelską. Przeszedł on, jak się w 
Rosjj zwykło było mówić, na 
„nielegalną sytuację“ i pozostał 
w niej aż do chwili upadku cara- 
їп, Wypływa! co pewien czas to 
pod tem, to pod innem nazwi- 
skiem. to jako .Dawdi“, to jako 
„Niszeradze”, Czisziszkow*, „Iwa 
nowicz”, lub „Koba“, јак go do- 
tąd nazywają w kołach przyja“ 
ciół, wreszcie jako „Stalin“. 


W Tyilisie ziemia zaczęła go 
zbyt mocno palić pod nogami. 
Przeniósł się do Batumu. grant- 
cznego miasteczka z Turcją nad 
Czarnem morzem, gdzie zaczął 
organizować streiki w fabrykach 
rotschildowskich; dostał się też 
tam 

DO raz pierwszy do więzienia, 

początkowo па rok. 


a potem w związku z tem, na 
trzyletnie osiedlenie na Syberii. 
Ale.po miesiącu pobytu na Sybe- 
rji dokonał pierwszej ucieczki i 
bowrócił do Tyflisu. Energiczne 
Sontyniowanie działalności rewo 
lucyinej szło ręka w rękę ze zde- 


cydowanem przejściem do „Бо! 
szewizmu*. zdyż na krótko przed 
tem rosyjska partia socialistycz- 
na podzieliła się w Londynie na 
„bolszewików* i  „mieńszewi- 
ków*. Stalin siedział jeszcze w 
więzieniu, gdy otrzymał pierwsze 
wiadomości o losach partii; jed- 
nakże decyzja jego za nieznanym 
mu jeszcze osobiście Leninem 
zapadła natychmiast. Obaj ci mę” 
żowie odnaleźli się osobiście 
wkrótce potem. gdy w roku 1905 
odbył się w Finlandji pierwszy 
kongres bolszewicki. 

W międzyczasie, w epoce pier- 
wszej rosyjskiej rewolucji w zwią 
zku z wojną japońską. Józef Sta- 
lin wybił się na 

stanowisko przywódcy kauka- 

skich socjal-demokratów. 

Pierwsze jego bojowe publika” 
cje ukazały sie w języku gruziń- 
skim. Zaczął również intensywnie 
występować nazewnątrz i był de- 
legowany na zjazdy partyjne do 
Sztokholmu i Londynu. Wróciw” 
szy z Londynu, przeniósł swą 
działalność do Baku na tereny 
naitowe, W 1908 r. nastąpiło po” 
wtórnę aresztowanie; tym razem 
wyrok brzmiał na 8 miesięcy wię” 
zienia i trzyletnie osiedlenie na 
Syberji. W niewiele miesięcy po- 
tem jednak nastąpiła 

ponowna ucieczka i powrót do 

Baku. 

Ta kolejność stała się regular- 
na. Podczas gdy w obozie rewo” 
lucyinym występowały często 0- 
znaki zmęczenia, zniechęcenia i 
opadania z sił, 30-letni Stalin zna- 
lazł się u szczytu swego wyłado- 
wania energji. W roku 1910 are- 
sztowanie, wygnanie i ucieczka, 
tym razem jednak 

pierwsze polecenie od partji do 
Petersburga, 
który od tej chwili stał się sta- 
lym terenem jego rewolucyjnej 
działalności. W 1911 roku został 
już Stalin wybrany do komitetu 
centralnego. Otrzymał misie, któ- 
re prowadziły go w różne strony 
Rosji, m. in. również do słynnych 
strejków па syberyjskich tere" 
nach Leny. W międzyczasie 
brał żywy udział w pracy dzien- 
nikarskiej 
grzy organizowaniu „Prawdy“. 
jeszcze obecnie najbardziej miaro 
dainego organu partii. 

Piąte aresztowanie (rok 1912) 
mialo się skończyć czteroletniem 
osiedleniem w svberyviskim okrę- 
gu Narym. Stalin odpowiedział o* 
czywiście nową ucieczką i tym 


razem działalność jego prowadzi! 


go poza granice Rosil, 

Spotyka się w Krakowie z Le- 

ninem, 

otrzymuje od niego doniosłe in= 
strukcje, które przeprowadza w 
Petersburgu, aż szóste areszto- 
wanie na wiosnę 1913 roku zmu- 
sza go do dłuższego odpoczynku. 
W Turaszańsku пай Jenisiejem 
siedział Stalin 4 długie lata, aż 
do wybuchu marcowej rewolucji 
w roku 1917. Powrót jego ozna- 
czał, ze bolszewicka partia otrzy 
mała najsilniejszą podporę do 
chwili powrotu Lenina. Już wte- 
dy 

zotganizowane została „polit” 

biuro“ 

centralnego komitetu partii ko- 
munistycznei. Stalin został do 
niego wybrany i zatrzymał 10 
stanowisko do dnia dzisiejszego. 

Wybuchła walka pomiędzy rzą 
dem Kiereńskiego i bolszewikami. 
Nieudany pucz w lipcu 1917 r. 
zmusił Lenina do ucieczki. Stalin 
objal kierównictwo partji. „Ko 


mitet pieciu“ i „komitet siedmiu”, | WALTZ: 
przy zachowaniu ścisłej tajemni-| tii 


cy, 


przygotowywał politycznie i OT- | trywanie osobistych losów tych 
ganizacyjnie przewrót bolsżewic” | jyqzi 


ki z 7 listopada 1917 r. 
Po zorganizowaniu 
szewickiego Stalin- wszedł 


rządu bo|-| zmienny 
włszdy, 


4 
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1.1. — GŁOS POLSKI — 1928. 


OD BIAŁEGO DO CZERWONEGO CARATU 
Dr ERWIN HONIG 


Stalin= 


Dżugaszwili 


i przyszłość obecnego dykKtątora Rosji 


skład rządu w charakterze komi- 
sarza ludowego narodowości, 
przez pewien czas także јако ko- 
misarz robotniczej i włościańskiej 
inspekcji.. W roku 1922 został 
powołany na stanowisko sekreta 
rza komitetu centralnego, do 
źródła jego obecnej władzy nad 
partją. Jednakże Stalin bywał 
rzadziej w Moskwie. niż na róż” 
nych frontach wojny społecznej. 
Nie było walki, w której nie bra! 


by udziału, jako polityczny kie- 
rownik. Groźne walki musiał 
przejść 


przeciwko kozakom generała 
Krasnowa w Сагусупіе. 


Na jego cześć miasto to nazywa! 
się obecnie Stalingrad. W Uralu; 


zatrzymuje on wraz z Dzierżyń- 
skim marsz czechosłowaków, w 
następnym roku stawia opór 
przed bramami Petersburga gene- 
rałowi Judeniczowi, następnie u- 
daje się na front południowy prze 
ciwko Denikinowi i broni Odes* 
sy. Następny rok rzuca go na pol 
ski front. 3 
Maszeruje aż'pod Lwów. 

A gdy generał Wrangel wpadł 


na południe Rosji, Stalin pomaga| 


przy decydującem zwycięstwie, 
które kończy wojnę domową. W 
dowód uznania za zasługi mili- 
tarne otrzymał on, jako jeden z 
bierwszych, „order czerwonego 


sztandaru“ i został powołany na 


członka „Rewolucyjnej rady wo” 
јеппеј“, która jest najwyższą wła 
dzą wojskową Rosii. 

Taki był przebieg karjery Sta- 


lina pod opieką Lenina. Jak ро! stali razem 


ten władca Kremlu oceniał, jak 
go uważał za naiwierniejszego z 
wiernych rewolucji, który szędł 
znim we wszystkich bojach, w 
powodzeniu i klęsce, 
chwili, 


Brześciu; jak Lenin znał 
tem wszystkie 
stwa, które tkwiły w dzikim cha 
rakterze kaukazczyka, jego tr 
pór, jego brutalność wobec tò- 
warzyszy — to wszystko było 


dokładnie opowiedziane w „te” 
stamencie Lenina“, 

w ostatnim liście, który przed 

śmiercią napisał do partji. Walki 

ostatnich miesięcy pomiędzy Sta- 

linem i Trockim pozwoliły dopie 

ro poznać ten list we właściwem 

świetle. 

„Kucharz ten będzie gotował tyF 
ko ostre potrawy“ 


powiędział Lenin o swym przy- 
jacielu i poważnie się nad tem 
пату&]аї, czy należy pozostawić 
Stalina na stanowisku sekretarza 
partji z chwilą, gdy on sam nie 
będzie już mógł postawić autory 
tetu swei osoby pomiędzy kłó” 
cących się towarzyszów. W 
międzyczasie Stalin został sekre- 
tarzem generalnym, po objęciu 
przez Krestinskiego stanowiska 
posła w Berlinie. Wreszcie nikt 
nie znał tak dokładnie partii, a 
przynajmniej starej gwardji, јак 
„Koba“. który w charakterze ge 
neralnego pocztmistrza pośredni 
czył w całym nielegalnym obro- 
cie. 


Ale Lenin umarł. Wszyscy spo 
glądali na Kreml, wszyscy WY” 
mieniali Trockiego јако tego, 
który, jak przypuszczano. chwy- 
ci cugle rządów. Było to błędne 
przypuszczenie. 


Dla prawdziwych starych bolsze- 
wików Trocki był wciaż jeszcze 
obcym. byłym mienszewikiem. 


Wpływ jego był większy naze- 
niż wśród rdzenia par” 
Wtedy utworzyła się w „Po* 
litbiuro* znana „trójka Stalin ~ 
Zinowiew — Kamieniew. Rozpa- 


wprowadza nas do walk 
partyjnych ostatnich czasów, ich 
li kolei, -aż do chwili 


| wieckiej. 


Stalin zaćmił wszystkich swych 
przeciwników. 
Dzisiejsze stanowisko Stalina 
opiera się na sekretarjacie gene” 
ralnym partji Komunistycznej. 
Bezustannie należy zwracać u- 
wagę na znaczenie, jakie ma par 
tia komunistyczna w Rosji so- 
Niedawno jeszcze po- 
pełnił błąd Maurycy Maeter- 
linck w swem „Życiu termitów*, 
porównując „sowiet* z partią. 
Maetęrlinck porównuje „robotni- 
ków“ państwa termitów. jako 
rzeczywiście władaiącą klasę, z 
„sowietami*. Jednakże klucz do 
poznania państwa sowieckiego 
jest ten, że w całem państwie, 
jak również w każdej poszczegól 

nej instytucji, 


dzierży władzę nad ogółem 
mniejszość partyjnie zorganizo- 
wanych komunistów. 


„Sowiety* nie są niczem in- 
nem, jak formą zarządu dzisiej- 
szem państwem. Sowiety <ałei 
Unii zbierają się wogóle tylko 
raz na dwa lata — kto wie, czy 
w następnym terminie, na wio- 
snę 1929 r., zbiorą się one jesz- 
cze w dotychczasowej formie. 
Natomiast partja tworzy frakcje 
komunistyczne w każdym sowie 
cie wiejskim, w każdym zakła- 
dzie przemysłowym, w każdym 
gmachu urzędu i wogóle wszę* 
dzie, gdzie tylko występuje ży- 
cie publiczne. A przynajmniej w 
centrach o to dba, aby wszyst- 
Кіе jeji wskazania były przyjmo- 


wane. Bowiem wszyscy pozo- 

nie mogą przeciw- 
stawić frakcji komunistycznej 
żadnej innej frakcji, tworzą oni 


niezorganizowaną „Беграгіујпа“ 
masę, Taki jest stosunek dykta- 


również w | tury, dyktatury porletarjatu, jak 
gdy partja stała wobec! się 
najcięższych decyzii — pokoju w| partii 


sami nazywają, 


1 dyktatury 
komunistycznej 


do pań 


przy”| stwa i narodu. 
niebezpieczeń- | 145 milionom mieszkańców Rosii 


przeciwstawia się 1 milion ko- 
munistycznych dyktatorów. 


Partja ta posiada zbudowaną 
od dołu do góry organizację., W 
każdej lokalnej grupie czuwa se- 
kretarz, który raportuje do cen” 
trali gubernii, która ze swej stro 
пу przesyła uzupełniony raport 
do stolicy państwa — Moskwy. 
Na czele stoi sekretarjat komite- 
tu centralnego, Stalin ze swytni 
najbliższymi współpracownika” 
mi, Mołotowym i Uglanowym. Z 
drugiej strony tworzą oni grupę 
w ośmiogłowem Politbiuro, gdzie 
spotykają się z pierwszymi ludź- 
mi rządu, reprezentacji krajowej, 
ruchu zawodowego i przebudo” 
wy  międzynarodówki komuni- 
stycznej. Wszyscy oni są oczy- 
wiście komunistami. Działa tu 
bardzo subtelny mechanizm, któ- 
ry łączy wzajemnie te różnorod” 
ne specjalne grupy. Może mieć 
rząd, partja etc. przy okazji róż- 
ne rozbieżności zdań, w końcu 
jednak zwycięża wspólny interes 
komunistyczny, a 


meżem. który tem kieruje, jest 
sekretarz generalny, 


On włada „aparatem“, wszystki- 
mi sekretarjatami, które ze swej 
strony opracowują dla grup lo- 
kalnych rezolucje, wracające po* 
tem w formie uchwał do centrali. 
To, co widzimy tu w formie or- 


ganizacji w partji komunistycz* 
nej, powtarza przecież przeciw- 
legły jej biegun — włoski fa- 
szyzim. 


Władza sekretarza generalne" 
go Stalina ma swe granice, za- 
równo w warunkach zewnętrz: 
nych, jak i w jei charakterze. 
W warunkach zewnętrznych ob- 
jawia się w ten sposób, żę u` 


chwały Politbiura — a są опе 
miarodajne dla rządu sowiec: 
kiego — zapadają większością 


głosów. Mogą się więc tworzyć 
ugrupowania przeciwko Stali- 


Wtedy będzie zależało od iego 
siły woli, czy podda się, czy też 
nie. Ta nawskroś dziewicza na- 
tura jest głęboko przepojona 
przekonaniem o prawie masy. 
Wielkie uznanie, jakiem cieszy 
się Stalin wśród komunistów. po 
lega na tem, że pomimo różnoro” 
dnych środków brutalnych, któ 
rych się chwytał, pamięta za- 
wsze. jak bardzo 
czuje się on wewnetrznie zwią* 

zany z proletariacka masą. 

І to zaufanie wychodzi w końcu 
poza granice partji komunistycz- 
nej. 

Istota tego człowieka ujawnia 
się może najlepiej w mowie, wy- 
głoszonej przezeń przed dwoma 
laty do studentów moskiewskie- 
go uniwersytetu Swerdłowa. Z 
jakiejś wprost fantastycznej wi” 
zji mówił o tem, jak się rozbudo- 
wuje państwo sowieckie, jako 
masa milionów pracujacych jed- 
nostek. W rdzeniu siedzi gwar- 
dja komunistyczna. Dla niej o” 
czywiście muszą być zarezer* 
wowane naiwaznieisze urzędy, 
przedewszystkiem dotyczące kon 
troli. Dookoła roi się jednakże 
od sowietów, delegacji, komisjt 
dla wszelkich możliwych celów 
społecznych i tam winien każdy 
obywatel Rosji sowieckiej zna- 
leźć dla siebie miejsce. Ѕосја1і2- 
mu — jego ostatecznego celu — 
w rezultacie nie widział jeszcze 
żaden śmiertelnik. Jednakże 
w przejściowem stadjum „dykta= 
tury“ musi się jednak znaleźć 

sposób praktycznego Życia. · 


Ta praktyczność jest właśnie 
tem, na czem się kaukazczyk 
Stalin koncentruje. Wie on przy* 
tem dokładnie, co jest rosjanino= 
wi potrzebne do życia. Monopol 
spirytusowy ponownie powstał 
w Rosji, jak ongiś za czasów ca- 
ratu. Wyrzuty ? 


„Socjalizm nie daje się wybudo* 
wać w białych rękawiczkach 


oświadczył spokojnie Stalin. 

Ta właśnie nastrojona na rea* 
lizm natura jest przeciwstawie- 
niem Trockiego, którego zlikwi- 
dował aż do wykluczenia go z 
partji włącznie. Przeciwieństwo 
między tymi dwoma ludźmi da 
się wyrazić w najprostszej for- 
mule: 


Stalin wierzy. że rewolucja chwi 
lowo skończyła się, Trocki uwa: 


| ża ią za „регтапепіпа“, 


j Stalin twierdzi, że dziś, a może 
| w nieokreślonym bliżej czasie, 
l nie można liczyć na przyłączenie 
¿Sie pozostałych narodów do re- 
„wolucji światowej, Trocki kur- 
|czowo trzyma się rewolucji Świa 
! towej. 


Stalin mówi, że socjalizm mu: 
si narazie być ugruntowany w 
jednym kraju — Rosji sowiec= 
kiej, a inne kraje już powoli się 
dołączą. Trocki mówi: „Jeśli 
pozostaniemy sami, przegramy, 
partię; musimy więc 156 naprzód. 


Stalin mówi: „Najpierw ¿nusi 
się poprawić dola chłopa rosyj- 
skiego; potem dopiero będzie- 
‘ту eksportowali zboże i zbudu* 
jemy sobie za to własny prze- 
mysł*. Trocki mówi: „Chłop 
zniszczy rewolucję, jeśli mu bę” 
dzie lepiej; nie będzie myślał о 
tem, aby nieść zbawienie pozo“ 
stałemu światu“. 


Ciekawe jest, jak sympatie i 
antypatje współczesnych idą w 
ślad za tymi dwoma ludźmi. 
Trocki jest bezsprzecznie bar= 

dziej uduchowiony. 


Jest on literatem pierwszorzę” 
dnej jakości; dzieło jego „Litera” 
tura і rewolucia* jest definicją 


_ (Dokończenie na stronie na- 
5. stępnej). 


1.1. 


Stalin -- Dżugaszwili 


(Dokończenie) 


współczesnej Rosji duchowej. On 
popierał prawie wszystkie młode 
talenty, które obecnie pisują. Sta 
lin jest wobec niego prawie nie- 
znany, jako duchowa potencja. 
Nie jest to słuszne. Zebrane prze 
zefi w książce „Zagadnienia le- 
ninizmu* mowy i referaty dają 
myśli, które piętrzą się, jak po” 
tężne zwały granitu. Ale jest to 
surowa logika  marksistowska.! 
Czy ma on jakieś zrozumienie 
dla cieplarnianych kwiatów kulj 
tury? | 


Gdy w ubiegłym roku miał 
być wystawiony dramat Вива". 
kowa z czasów wojny domowej! 
zapanowało ogromne zdenerwo». 
wanie w komisariacie ludowym: į 
Należy tę sztukę. w której biało”! 
gwardyjscy oficerowie Śpiewają 
hymn carski, bezwzględnie za”| 
bronić. Stalin przejrzał dramat 1 
powiedział: „Pozwólcie im spo- 
kojnie grać!“ 


Jeden z najzdolniejszych mło- 
dych- pisarzy został pewnego: 
razu aresztowany i postawiony, 
przed Stalinem. „Co ty tam za 
historje wypisujesz chłopcze?) 
fidy młody człowiek nieśmiało 
skierował się ku drzwiom, gene” 
ralny sekretarz pobiegł za nim, 
uderzył go po ramieniu, a drugą 
ręką wsunął do kieszeni literata 
flaszkę irancuskiego koniaku. 


Uczuciowo skłania sie sympatja 

inteligencji europejskiej ku „idea- 

liście“ Trockiemu, Jednakże kto 

spokojniej myśli, widzi w Stali, 

nie realnego polityka i zdecydo-. 

wata wolę ku mocarstwowej ро"! 
{ейте Rosji. 

W ciągu ubiegłych dwu lat ża* 
den temat nie był w Rosji tak 
gorąco dyskutowany, jak zagad-| 
nienie, 

CZY w Stalinie zostanie wa! 


ma 


Ў 


j 
1 


wistniony „Ihermidor rosyjskiej 
rewolucji”. 
Chętnie czynione analogje do 


iranceuskiej rewolucji zawsze 
wzbudzały myśl o jakimś Napoj 
leonie, który wreszcie chwyci wi 
swe ręce całkowitą władzę. Żel 
Stalin miałby być tym człowie=; 
kiem, wskazywała stale przezeń! 
wykazywana siła woli i energi. | 
Coprawda zestarzał się оп w, 
międzyczasie. Za młodych lat, 
gdy dyskusja partyjna stawała: 
się czasami zbyt gorąca, wybie=; 
gał on z pokoju, wyciągał braw; 
ning i 


strzelał do jakiejkolwiek Ściany; 
tak długo, aż się nieco uspokoił, 


poczeńm wracał na salę posie-' 
dzeń. Nie cofał się przed gwal-; 
tem, jeśli szło o dostarczenie re” | 
wolucjj środków pieniężnych, | 
które musiały być zdobyte od 
wrogów klasowych. I w osta- 
tnich dniach zaofiarował on z 
zimną krwią środki tajnej policji, į 
osławionej czeka, aby pokazać! 
byłym  współtowarzyszom, że 
polityka ich, zagrażająca jedno- 
ści partii. podcina korzenie pań* 
stwa, 


L „танат тинен š 
R. 1 JLLÓP—MILLER 


Rasputin 


CIEEEFIEEFIEFEFE 


Jednakże po tem wszystkiem, 
co tu powiedziano o Józefie Sta- 
linie, nie można bedzie zgodzić 
się 2 myślą, że koleje jego życia 
skończą się bonapartystycznie. 
Przeciwnie Wydaje się całkowi- 
cie niewykluczone, że ten Каи" 
kazki realny polityk myśli o kro- 
ku, który uczyni zunełnie niespo- 
dziewanę wrażenie. Byłoby to 


ustąpienie ze stanowiska sekre” 
tarza generalnego. 


Proponował on iuż parokrotnie 
swe ustąpienie od chwili Śmierci 
Lenina i nie byłoby to wresz- 
cie niczem innem, јак pójściem 
za radą mistrza. | doprowadziło” 
bv bezwzelędnie do uspokoje” 
nia. 
Dowodem słabości nie byłoby to 
w żadnym razie. 
Stalin jest dość silny, 
chować stale decydujący wpływ 
na Politbiuro. Należy jego poli- 
tyczne stanowisko w ten sposób 


stoi na prawo, a Trocki na lewo. 
Słusznie byvłohv mówić o 

centrum“ Stalina, które ma na 
о od siebie Rykowa i Кац" 


praw 


kutywy. 
Po wyparciu Trockiego z partii 
byłoby może pociągające objęcie 
samemu roli radykalnei. pokaza- 
nie, że opozycja nie odziedziczy” 
ła prawdziwej roli rewolucji. Je- 
dnakżę to będzie jeszcze zale” 
żało od Trockiego, od dalszych 
losów tego idealisty rewolucji, 
którego gwiazda może zgaśnie, а 
może wzeijdzie na innem niebie. 


|EGGEEHEGERENE 


M. Arcybaszew 


zmariy w Warszawie, po. 

wieściopisarz rosyjski 

był nieubiłaganym wro- 
giem bolszewików 


F) 


1 carowa 


Poniższy urywek wyjęty iest zz tej okazji, aby zrobić na złość 


książki Füllöp — Miler p. t. „Świę- 


ty djabeł", W książce tel po raz|przez mianowanie biskupem tego|4 


pierwszy postać Rasputina została 
właściwie oświetlona. 

Fiillóp — Miller kreśli postać tego 
skomplikowanego człowieka, sięga: | 
jac aż do źródeł jogo ludowej mi- 
styki. Książka ta charakteryzuje Ка. 
sputina mle jako sumę wszelkich) 


uczonemu.  wyższemu _ klerowi, 
ogrodniczka, 

Grigorij Jefimowicz, prosty i 
nieoczytany chłop, nie cierpiał te- 
ologji i jej przedstawicieli, dlate-. 
go też cieszył się, gdy mógł im 
zrobić na złość. 

Czyn tea przysporzył mu nie 


= GŁOS POLSKI — 1928. 


i SMILG BENARIO 


Rodzina carska w rękach rew 


Dziewiątego marca 1927 roku 
uwięziony exX-cesarz przybył do 
Carskiego Sioła w towarzystwie 
czterech posłów do dumy. 

— Boże w niebiosach! Jak się 
zmieniły czasy! — woła on w 
swoich pamiętnikach. Coprawda, 
(tak jak i przedtem, stała przed 
pałacem straż, lecz nie dla ochro- 
ny, a dla strzeżenia carskiej ro- 
dziny, Mimo to, ten słaby czło- 
(wiek, któremu los narzucił taki 
lciężar, jak korona carska, cieszył 
się, że jest znów u swojej „dro- 
giej Aleksandry", która Dyła dla 
niego w życiu politycznem i oso- 
bistem prawdziwą podporą. 

Chociaż carowa  przeczuwała 
nieszczęście, wiadomość о zīze- 


korzyść wielkiego 
"chała, którą przyniósł jej 


lo chore dzieci 


| nogach. 
| Nieszczešcia, które przezywala 


| nina, prezydentów rządu i egze-|carowa podczas tych ciężkich dni 


lutowych, muszą wzbudzać w nas 


czysto ludzkie uczucia sympatji {|С 


współczucia; lecz należy podkreś- 
lié że rola polityczna carowej 
jpodczas tych dni była bardzo u- 
Jemna. 

í Następnego dnia po abdykacji 
cara zaczęła knuć intrygi, które 
miały na celu przywrócenie mo- 
narchji. 

Ze względu na 
zrozumiałe jest postępowanie fe- 
wolucji, która kierując się instynk= 
tem samozachowawczym, zabrała 
wolność carowi i jego żonie. 


Los Aleksandry Feodorówny 
jest podobny do losu Marji. Auto- 
'пїпу. Nawet w charekterach tych 
jobydwu córek książęcych, mozna 
się dupatrzeć wielu podobienstw. 
Obie były dumne, usposobione 
reakcy,nie, i posiadały silną моіе, і 
i Obre pochodziły z cudzoziemskich | 
(rodów, obie żyły w czasach ciez- 
kich zmian wewnętrznych 1 musia- 
ły па obczyźuie paść ołiarą zwy- 
 cięskiej rewolucji, 

Dziewiątego marca opinja pu- 
bliczna w kKosji zainteresuwała sie; 
ina świeżo losem сага i jego żony ! 
| Komitet wykonawczy otrzymał 
iwiadomość, że uwięzienie rudziny | 
jcarskiej jest tylko przejściowe i| 
lże wkrótce cała rodzina zostanie | 
| wysłana do Anglii. | 
| Wiadomość ta została potwier- 
jdzona w Moskwie, przez mowę 
| Kiereńskiegy. 


z 


odpowiedział na pytanie w spra- 
wie przyszłego losu cara, Кіоге 
zadano mu na posiedzeniu 
skiewskiego sowietu. 

— Obecnie Mikołaj Il znajdu- 
je się w mojej mocy, w rękach 
ртокигаіога generalnego, i mowię 
маш towarzysze, że rosyjska те. 
wolucja była be.krwawa i ja me 


ważać tylko za frazes, Raspulin, 
prawdziwy wieśniak, traktował ten 
frāzes całkiem na serjo, to musia- 
ło doprowadzić do zerwania sto- 
suńków Rasputina ze związkiem, ' 

Gdy pewnego razu w kołach: 
„prawdziwie ruskich ludzi* oświad- | 
czono, że prosty narod jest poli- 
ycznie niedoświadczony 1, że łat- 
wo dałoby się doprowadzić go do 
powstania, Grigorij Jefimowicz 
krzyknął z wściekłością: 


— O ile to jest prawda, 
winni temu są tylko ci 
którzy sztucznie utrzymują 


| 


lo 
ludzie, 
lud w 


straszliwych cech, lecz jako czło«| przyjaciół wśród wysokiego du-|nieświadomości: Spojrzyjcie tylko 


wieka posiadającego wady. 
(eRdakcja). 


chowieństwa, i jednocześnie zdo- 
był sob e nim przyjażń „prawdzi- 
wie niskich ludzi*, chociaż ostio 


co się dzieje па wsi! Niema tam 
ani szpitali, ani szkół, za to jest 
niezliczenie wiele szynków! am 


Gdy w roku 1911 biskupstwo | występował przeciw ich politycz-|my wieśniacy jesteśmy  zatruwani 


w Tobolsku mialo być na nowo 
obsadzone, Rasputimowi udało się 
przenouać cesarza, tak, że ten, nie 


nym zaimysłom. 
zi oświddczał, 
być szanowany 


Przy każdej ока- 
że władca musi 
i kochany przez 


wodka! 
amast oskarżać prosty naród 
li żydow, wyinietlibyście lepiej 


zwracając wcale uwagi na protest | najniższe Warstwy narodu, i że na Śmieci z przed własnych drzwil 


synodu, miuanowai biskupem tej 
djecezji prostego i całkiem nie- 
wykształconego mnicha, Warnawę. 
Warnawa, zanim został mnichem, 


nich przedewszystkiem opiera się 
jego potęga. 


Żaźbło w Oku bliźniego widzicie 
doskonałe, a belki we właśnem 


Coś podobnego głosili „praw-|nie możecie zauważyć! 


dziwie ruscy ludzie", gdy przyjęli 


Takie i tym podobne mowy 


był ogrodniczkiem w pewnym kla-| Rasputina do swego związku. Lecz] Rasputina doprowadziły do tego, 
sztorze; Rasputin był z nim od-|podczas, gdy oni chcieli frazės о[2е cała reakcyjna klika, która do- 
dawna zaprzyjaźniony i skorzystał] „posłanniczym narodzie Вора“, u-łtychczas 


popierała 


to, całkiem | 


Kierenski w następujący spósdb| 


| 


! 


mo- | 


chcę, nie ścierpię tego, żeby ja 
splamić. 

Nie chcę być Maratem  rewo- 
łucji rosyjskiej. Za kilka dni Mi- 
kołaj П zostanie pod moim oso- 
bistym dozorem odwieziony ‘о 
jakiegoż portu i stamtąd okrętem 
pojedzie do Anglji. 

Dziewiątego marca odbyło się, 
w związku z tą mową Kiereńskie- 
go, bardzo burzliwe posiedzenie 
petersburskiego komiłetu wyko- 
nawczego. 

Ogólnie uważano, że prowizo- 
ryczny rząd prowadzi dwulicową i 
nieuczciwą politykę. Dlatego też 
powzięto postanowienie przeszko- 
dzenia carowi w odjeździe zagra- 
nicą. 

Ponieważ rozeszły się wieści, 


aby za-|czeniu się korony przez сага па; car opuścił Carskie Sioło, Zo- 
j księcia, Mi-|stat wysłany tam członek komite- 
wielki|tetu wykonawczego, Mstisławski, 
|książe Paweł Aleksandrowicz, ude- |zaopatrzony w pełnomocnictwo i 
|rozumieć, że nie zwyczajnie on rzyła w nią, јак grom. Wyłącznie |pomoc wojskowa, — aby w razie 
iej silna, męska siła woli i troska | potrzeby siłą przeszkodził carowi 
utrzymały ја па |у odjeżdzie. 


Jednocześnie wszyscy roboini- 
cy kolejowi i urzędnicy zostali te- 
legraiicznie zawiadomieni, aby za- 
trzymali pociąg cesarski 1 uwięzili 


ara. 
Mstisławski, po przybyciu do 
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mi środkami „cudownego czlowie- 
Ка“, odwróciła się od niego i pró- 
bowała go obalić. 


Grupa ta posiadała tak wielkie 
wpływy, że po krótkim czasie po- 
zycja Rasputina zachwiała się, Gri- 
Боп) Jefimowicz poczuł to i po- 
stanowił uczynić coś со miało 
mu zapewnić dalsze wpływy. Mia- 
nowicie udał się z pielgrzymką do 
miast świętych: do Kijowa, Kon- 
stantynopola i Jerozolimy. 


Za przyczynę pielgrzymki po: 
ał chęć oczyszczenia duszy, któ- 
ta źli ludzie zanieczyścili tak, że 
sam оп nie czuje się na siłach, 
aby wypędzić 2 niej szatana. 

To postanowienie zwiększyło 
jeszcze jego wpływ па cara i ca- 
TOWĄ, 


Carowa uważała Rasputina za 
„Świętego slarca° i czciła ga na 
rown: z prostymi babami, „Świę- 
ty“ mógł się upijać, i grzeszyć z 
dziewczętami i kobietami, umiaia 
żawszę znależć usprawiedliwienie, 
uważała bowiem, że ten пароѓпу 
człowiek bardziej narażony jest na 
pokusy djabelskie, niż zwykli 


wszelkiemi I śmiertelnicy, 


с 


| lazi 


luci} 
Carskiego Siola, udał się natych 
miast do pałacu i upewnił się, iż 
pałac jest pilnie strzeżony. Mimo 
to zażądał osobistej konfrontacji z 
carem, aby móc zapewnić komitet 
wykonawczy, że excar znajduje 
się jeszcze w Carskim Siole. 

Początkowo otoczenie cara nie 
chciała zgodzić się na to żądanie, 
ponieważ uważało, iż ta propozy- 
cja jest poniżającn dla osoby do 
niedawna tak wszechmocnego 
władcy Rosji. 

Aby jednak nie dopuścić do 
przemocy ze strony posła komite- 
tu wykonawczego, cesarz oświad- 
czył sam, że pokaże się Mstisław- 
skiemu, 

Potem Mstisławski wrócił do 
Petersburga i zdał sprawę komite- 
towi wykonawczemu ze swej misji. 

W międzyczasie zastępcy tego 
komitetu radzili z rządem nad lo- 
sem rodziny carskiej. Doszli oni 
do wniosku, że odjazd rodziny car- 
skiej zagranicę może się odbyć 
tylko ze zgodą sowietu. 

W ten sposób został roztrzyg: 
nięty dalszy los ex-cara i jego то- 
dziny, 

Carska rodzina pozostała w 
niewoli rewolucji, gdzie svotkał 
ją los ostatnich członsów dynastii 
Kapetów. 

Nocą z 1 na 2 sierpnia carska 
rodzina została przewieziona da 
Tobolska na Syberję pod osobi- 
stym dozorem ówczesnego prezy- 
denta ministrów Kiereńskiego. 

Przyczyny, które zmusiły Kie- 
reńskiego do wysłania cara z ro- 
dziną na Syberję, są do dziś nie- 
znane. 

Podróż ta trwała przez kilka 
dni, Ażeby dostać się do Tobol- 
ska, trzeba przeżyć dość dużą 
przestrzeń rzeką Tobol. Podczas 
tej podróży, okręt „Ruś“, na któ» 
rym znajdowali się uwięzieni, 
rę obok wsi Pokrowskoje. 

a wysokim brzegu rzeki Tobol 
znajdował się, zdala od innych 
domów, dworek chłposki, Był to 
dom Grigorja Rasputina. 

W ten sposób spełniła się 

przepowiednia Каѕринла, który 
kiedyś powiedział carowej, iż ro- 
dzina carska pozna w przyszłości 
o dom rodziany, 
Rodzina carska stała na pokła- 
е, aby ujrzeć „cud“, Któż mo- 
że wiedzieć, co wówczas myśleli i 
czuli car, carowa i ich dzieci. 


W Tobolsku umieszczone ro. 
dzinę carską w domu dawnego 
gubernatora. Rewolucja obchodziia 
się do tego czasu nieżle ze swy- 
mi więżniami, 

ЕНЕ. 

Sowiet Jekaterynburski pod 
przewodnictwem robotnika Bielo- 
borodowa postanowił (latem roku 
1918) zastrzelić Mikołaja И. Lecz 
został zabity nietylko ех:саг; z 
rąk katów zginęła równieź ех-са- 
rowa, cztery młodziutkie córki i 
chory syn. 


(Tłom. Dw.) 
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Gdy Rasputin po pewnym o 
kresie szalonego życia, zaczynał 
się srogo umartwiać, wieśniaczki i 
carowa mówiły : 


— Święty w walce z djabłem 
— zwyciężył! 


Gdy na dworze zaczęły się 
rozchodzić pierwsze wieści w pry» 
watnym życiu Rasputina, gdy са- 
rowej przedstawiono dowody jego 
wyuzdania, Aleksandra pie zwąf- 
piła w świętość „przyjaciela”. Gdy 
opowiadano jej, że Grigorij cało- 
wał tą, czy ową kobietę, mówiła, 
że były to braterskie pocałunki 
apostoła, 


Wszystkie zaś wiadomości o 
ortgjaca uważała za oszczerstwa, 
lub za „zakusy djabelskie*, z któ» 
rych Grigorij napewno wyjdzie 
zwycięsku, 


Carowa w głębi serca była 
przekonana, że modlitwy Rasputi- 
na mają specjalną moc i wierzyła 
że potrali on nawet zwwciężyć si- 
ty przyrody. 


——-— 


11 — GŁOS POLSKI — 1923. 


Sytuacja w Rosji dojrzała do przewrotu 


Rozmowa paryskiego korespondenta „Głosu Polskiego" z A. F. Riereńskim 


Siedzi przeędemną szczupły, bla 
dy, czterdziestokilkoletni mezczy- 
żna, z gładko ogoloną twarzą, z 
włosami do góry, „na jeża' za- 
czesanemi. Spojrzenie ma żywe i 
bystre, a oczy jego, gdy wpatru- 
ja się w rozmówcę, mrużą się i 
sprawiają wrażenie dwuch wą” 
ziutkich szparek. Usta, ruchliwe 
i zmysłowe, nie trwają chwili 
w spokoju. 

Dzisiejszy Kiereński wyglądem 
swoim bardzo mało różni się od 
tego dawnego Kiereńskiego z ro” 
ku 1917: ówczesnego dyktatora 
Rosii rewolucyjnej, Ta sama bla- 
da, nerwowa twarz ze sterczącą 
do góry czupryną, malowana na 
tysiacach portretów i fotograiji 
w Rosii z przed lat dziesięcin. Je” 
dyna różnica polega na tem, że 
Kiereński jest dzisiaj o 10 lat 
Starszy: ma czole jego widać 
pierwsze zmarszczki, а na policz- 
kach rysują się dwie bruzdy. 

Znać na tej twarzy ślady cier- 
nienia... 

Kiereński przypomina sobie, że 
byłem u niego przed dwoma laty. 
Dał mi wówczas wywiad, Teraz 
proszę go o interview dla „Gło* 
su Polskiego”, па со Kiereński 
chętnie się godzi. 

Pytam go jak zapatruje się na 
sytuację w Rosji. Czy walka Sta- 
lina z Zinowiewem i Trockim 
może mięć poważniejsze następ- 
stwa i jaka właściwię zachodzi 
różnica między stanowiskiem 
Trockiego a Zinowiewa? 

— Różnica między 
stjem Trockiego a 
iest raczej różnica 
tów, niż zasad. 

(baj oni twierdzą niej wię- 
70 to samo. Zarzucają Stalinowi. 
że zdradza marksizm i czysty le- 
ninizm, idąc na kompromis z „Кї 
łakami* (bogate chłopstwo), z 
„nepmanami* (neo-kapitaliści so- 
wieccy) i rezygnując z rewolucji 
światowej, 

— A jak należy rozumieć po” 
stulaty Trockiego, domagającego 
się wprowadzenia w Rosji „de” 
mokracii robotniczej?“ 

— Przez demokracię tę rozm 
mie Trocki 

demokracie wewnątrz partii 

komunistycznej, 

gdzie panoszy się dyktatura Sta- 
lina, a nje demokrację w kraju. 
Zresztą, nie ulega wątpliwości, że 
gdyby Trocki doszedł do władzy, 
to postąpiłby ze Stalinem akurat 
tak samo, jak Stalin postępuje z 
dzisiejszą opozycją. 

— Czy Trocki i Zinowiew po” 
siadają rzeczywiście jakieś po~ 
parcie w masach, o czem tyle 
mówią? 

— To, co opozycja mówi о 
swojej popularności w masach, 
jest poprostu bzdurstwem („eto 
prosto wzdor*). Przecież 
masom, zniechęconym 10-letnią 
dyktaturą bolszewicką, jest osta- 
tecznie wszystko jedno, kto bę- 
dzie niemi rządził: klika Stalina, 
czy klika Trockiego—Zinowjewa. 
To jest właśnie bardzo ciekawe, 
że ten cały ruch opozycyjny nie 
ma żadnego odpowiednika w ma- 
sach, Walka toczy się wewnątrz 
partji, a masy przypatrują się te” 
mu obojętnie, czekając końca tej 
zawzietei bójki. Jedyną warstwą, 
na którą liczyć może opozycja, 
jest nieliczna stosunkowo war- 
stwa bezrobotnych i rozgoryczo” 
nych nędzarzy, która zawsze ро- 


stanow! 
Zinowiewa 
{ешрегашеп- 


datna. jest skrajnei demagogji. 
Warstwa ta, którą nazwalbym 
„ropą  społeczna*  („socialnv: 


спој“), idzie zawsze na lep krań- 
t cowych haseł, jak np. „grabitie 
nagrablennoje* (rabujcie zrabo- 
wane) i t. p. Podobnie w 1917 r. 
‘Lenin takiemi hasłami zjednat. so- 
bie tę „ropę socjalną...* Oto je- 
Пулу. element, na którego popar- 
cie liczyć może Zinowjew i Troc- 
ki. 

Otóż powiadam, że najciekaw- 
szą cechą tej całej walki jest wła- 
Śnie to, że masy, szerokie masy 
ludu rosyjskiego, nie biorą w niei 
udziału. Na tem bodaj polega 
zasadnicza różnica między fran- 
cuskiim termidoryzmem z czasów 
Wielkiej Rewolucji, a obecną wal 
ką opozycii z dyktaturą Stalina. 
Wówczas we Francji termidory- 
Ści, którzy powstali przeciwko 
Robespierre'owi, mieli za sobą 
silne poparcie mas, a teraz w 
Rosji opozycja niema mas za so- 
ba. Zresztą, nie ma ¿ch za sobą 
i Stalin... 

— Tak więc, Aleksandrze Teo- 
dorowiczu, nie należy sie spo 


W ubiegłym tygodniu zmarł w 
spraw zagranicznych, Sergjusz Sa 


W ośm lat po śmierci lzwol- 
skiego zmarł obecnie Sazonow. 
Gdy rosyjski minister spraw Za- 
granicznych, Izwolski, w 1910 r., 
ро swej porażce w sprawie Bośni 
pozwolił się przenieść na stano” 
wisko posła rosyjskiego w Pa” 
ryżu, jego następcą został Serg- 
jusz Dymitriewicz Sazonow, któ- 
iry przedtem był rezydentem przy 
|Watykanie, a w roku 1909 został 
| powołany na stanowisko podse” 
kretarza stanu w ministerstwie 
spraw zagrancznych. 
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Nowy minister początkowo nie 
był usposobiony аліўпіетіеско. 
Francuscy szowiniści podejrze- 
wali go nawet o przyjaźń . dla 
Niemiec, co zresztą spotkało w 
Paryżu na wstępie również Izwol- 
skiego. Ta opinia о poglądach 
Sazonowa pogłębiło się jeszcze, 
gdy car, który już przed miano" 
waniem Sazonowa w jego towa- 
rzystwie spotkał się z Wilhel- 
mem Ш w Pooczdatmie, niebawem 
znowu w obecności Sazonowa 
zjechał się z cesarzen Niemiec. 


Nowy rosyjski minister spraw 
zagranicznych pospieszył się je” 
dnak z obaleniem tej niekorzyst- 
nej dla niego opinii, polecając za” 
wiadomić Poincarego, że pod 
względem politycznym ostatnie 
spotkanie było zupełnie pozba- 
wione treści. 


W swoich pamiętnikach opo” 
wiada Sazonow bardze zabawny 
epizod, a mianowicie rozmowę z 
Wilhelmem II, w której cesarz 
niemiecki, obok szeregu zdumie- 
wających rewelacji natury poli- 
tycznej, opowiadał mu również o 
swej nieszczęśliwej młodości, o 
swoim ojcu, cesarzu Fryderyku, 
który go nigdy nie kochał, ponie- 
waż szekomo przewidywał, że w 
krótkim czasie będzie musiał 1514- 
pić tron swemu młodemu synowi, 
і о swojej matce, która po 30-let- 
nim pobycie w Niemczech nie 
przestała czuć się anugielką. 

Już przed drugiem spotkaniem 
Wiikhelma z carem <loszedł pod 
otektoratem Sazonowa do skut- 
ku traktat między Bułgarią i 
Serbia. który miał się urzeczywi- 
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dziewać, aby opozycja odważyła 
się na jakiś energiczny krok? 
— Nie odważy się. Już widzi- 
my, że ` Ë 
opozycja zgięła kark przed 
kliką rządzącą, 
Stalin wyrzucił z kompartji Troc- 
kiego, Zinowjewa, Preobrażeń- 
skiego i szereg innych wybitniej- 
szych opozycjonistów, lecz tesz” 
ta opozycji, szara jej masa, ska- 
pitulowała przed Stalinem, jak to 
dobrze widać z obecnego kongre- 
su kompartji. Pozatem, dodaje 
Kiereński, oprócz tej „socjalnej 
ropy“ opozycja ma sporo zwolea” 
ników w szeregach  Komsomołv 
(młodzież komunistyczna), 
Młodzież jest oczywiście zawsze 
podatna na krańcowe, demago- 
giczne hasła, 
lecz i tego poparcia nie należy 
traktoważ zbyt poważnie. 
Znacznie niebezpieczniejszą mo- 
Że się stać dla Stalina t. zw. pra” 
wicowa opozycja w łonie kom- 
partii (Sokolnikow, Woroszyłow 


— A TY 0 — ho .h. 


Nicei na atak serca b. rosyjski minister 
топозу, (Redakcja), 


stnić na wypadek przewrotu na 
Bałkanach, a który w ręce Rosji, 
jako sędziego rozjemczego, skla- 
dał decyzję, czy ta koalicja, do 
której po pewnym czasie przyłą- 
czyła się Grecia i Czarnogóra, 
ma wystąpić do wojny z Turcią. 


| 


| 
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Treść tego traktatu ukrył Sazo- 
пом nawet przed Poinearem, któ" 
ry dopiero w 1912 roku podczas 
wizyty w Petersburgu pozuał do- 
kładnie brzmienie umowy i wów- 
czas, jak sam stwierdza w swych 
notatkach, odrazu określił ten 
traktat jako „wojenny instru- 
ment'. Przy tej wizycie w Pe" 
| tersburgu porozumiano się rów- 
nież w sprawie odwołania ówcze- 
|snego posła francuskiego w Pe- 
tersburgu, Louisa, który, według 
słów Sazonowa, „był przeszkodą 
w przyjacielskich i intymnych sto 
sunkach dyplomatycznych między 
mocarstwami sprzymierzonemi'. 


Sazonow mógł uczciwie wie- 
rzyć, że on, ponieważ właśnie 
dla Rosji zarezerwowano rolę 
rozjemcy, będzie mógł udarem- 
nić woinę Баікал:Ка. Jeśli tak, to 
w każdym razie była to naiwna 
wiara. W rzeczywistości Sazo- 
now nie mógł przeszkodzić, że 
już po kilku miesiącach od zawar- 
cia związku bałkańskiego wybu- 
chła pierwsza wojna bałkańska. 


Podczas tej wojny zacstrzył się 
do ostateczności antagonizm to- 
syjsko”austrjacki, wywółany ten, 
że Rosja popierała aspiracje serb 
skie, szczególnie co do portu nad 
Adrjatykiem, podczas gdy w Ац- 
strii hrabia Berchthold,i prący 
przy każdej okazji do wojny Con- 
rad v. Hótzendori wraz ze swoją! 
kliką zdecydowanie sprzeciwiali! 
się dostępowi Serbji do morza. 
Zarówno Austrja, jak i Rosia, za- 
częły mobilizować. Ale chwilo” 
wo antagonizm został przezwy” 
ciężony na korzyść austriackiego 
poglądu. 

Konilikt wybuchł jeszcze raz, 
gdy podczas konierecji londyń- 
skiej książę Nikita czarnogórski 
obsadził Skutari. Ale ten czło” 
nek związku bałkańskiego musial 
również zrezvghować ze sŵęgor 


i szereg innych), lecz -narazie 
ruch ten znajduje się jeszcze w 
powijakach. 

Rozmowa ożywia się. 

Kiereński, zrazu zimny i 
sępny, 
mówi. Twarz iego rozjaśnia się 
sympatycznym uśmiechem, a o” 
czy błyszczą wesoło. Teraz wy- 
vlada jak ten 

dawny Kiereński z 1917 r. naj- 
popularniejszy czowłek w Rosii 
ówczesnej, bóstwo inteligencji, 

Do pokoju wchodzi sekretarka 
Kiereńskiego i dorzuca drew do 
ognia. Wesoło buchają języki 
ognia w małym, przytulnym ko- 
minku, a w pokoju robi się coraz 
cieplej. 

Kiereński ożywia się coraz bar” 
dziej. 

Przechodzi on do omawiarfia 
zewnętrznej polityki Stalina. 

— Widzi pan, 

bolszewicy „uarwali sie“ znów 

w Chinach, 

Kilka dni temu urządzili powsta- 


po- 


Sergjusz Dymitrjewicz Sazonow 


Carski minister spraw zagranicznych w okresie wojny Światowej 


łupu. Trzeba jednak przyznać, że 
Sazonow osobiście starał się po- 
łożyć kres niemożliwej 


А А + А A || 
ożywia się w тате, јак. 


sytuacji| qurakow*'). 


nie w Kantonie. A wie pan poco 
to zrobili i dlaczego akurat їе" 
raz? Dlatego, że teraz obraduje 
w Moskwie kongres Котрагіјі, 
na którym opozycja zarzuca Sta- 
linowi, że zdradził rewolucję chiń 
ską. Więc Stalin, chcąc pokazać, 
Że zarzut ten jest bezpodstawny, 
urządził najazd (naliot) na Kan- 
ton. Bolszewicy owładnęli tem 
miastem, lecz nie na długo, gdyż 
juz po paru dniach 

Czang-Kaj-Szek, wódz nacjona* 
listów chińskich, sprawił komu- 
nistom w Kantonie tak krwawą 

łaźnię, 
Że na ulicach Kantonu leży dwa 
tysiące trupów, a Czang Кај" 
Szek wyrzucił z Chin wszystkich 
konsułów sowieckich. Tak więc, 
impreza іа zakończyła się dla 
Moskwy zupełnem fiaskiem. 

„Sieli w kałoszu* — śmieje się 
serdecznię Kiereński. 

A trzeba było widzieć z jaką 
pompą odczytano na kongresie 
Kompartjj depeszę о zdobyciu 
Kantonu przez komunistów i jaki 
entuzjazm ogarnął na wieść o 
tem kongresistów... nie na długo... 

— А со рап myśli, Aleksan- 
drze Teodorowiczu, o przyszło 
ści Rosji? 

— Nie chcę nic przepowiadać. 
Uważam, że przepowiadanie jest 
zajęciem głupców („eto zaniatje 
Powiem panu tylko 


w ten sposób, że doradzał czarno-| jedno. Uważam, że 
górcom ustępliwość. Pokój bał-| sytuacja w Rosji, i społecznie, 
kański, który nie przyniósł ZWY”,; ekonomicznie i psychologicznie 


cięskiej Serbi: urzeczywistnienia 
jej głównych życzeń, a z drugiej 
strony jednak bardzo osłabił mo- 
ralną pozycję Austrji, pozostawił 
nastrój powszechnego podraźnie- 
nia i nerwowości. O ile ten na- 
strój panował między Berlinem i 
Paryżem, wzmógł on się jeszcze 
po wysłaniu generała Sandersa 
do Turcji, przeciwko czemu Sa- 
zonow ostro zaprotestował. 1 ten 
konflikt jakoś załagodzono. Ale 
wszystko to uratowało pokój tyl- 
ko na bardzo krótki przeciąg cza- 


su. Zamach w Serajewie, któ- 
ry intensywniej, niż cokolwis:k, 
doprowadził “do rozpłomienienia 


serbsko - austrjackiej nienawiści, 
wywołał wielką europejską kata” 
strofę, 


Sazonow zdał ze swego urzę- 
dowania obszerną relację w pa- 
miętnikach, które najpierw ukaza- 
ły się w iezyku francuskim w Pa- 
ryżu. Ta bardzo sucha i zupełnie 
піеїғаријаса książka należy do 
długiego szeregu dzieł obronnych, 
wydanych przez biorących udział 
w wybuchu wojny mężów stanu. 
Zawiera ona niezliczone pomyłki 
i błędne szczegóły, jest w każ” 
dem zdaniu tendencyjna i ukazuje 
swego autora, jako usuniętego od 


władzy biurokratę, który ze 240-| le woleli 


dojrzała qo przewrotu. 
Konieczny jest tylko bodziec ро" 
lityczny (..politficzeskij tołczok*), 
a rewolucja przeciwbolszewicka 
stanie się faktem dokonanym. 
Kiedy to nastąpi, nikt z nas wie” 
dzieć nie może . Jest to tylko 
kwestią czasu, Nie chcę być op- 
tymistą, lecz mam wrażenie, że 
jest to sprawa niezbyt dalekieł 
przyszłości, 

Trzeba też wziąć pod uwagę, 
dodaje Kiereński, że pod tym 
względem dużą rolę odegrać mo- 
gą komplikacje międzynarodowe, 
jak np. walka w Chinach. 

Rozmowa nasza dobiega końca. 

Kiereński zapytuje mnie, jak 
jest w Polsce. 

Jest on, jak wiadomo, wielkim 
przyjacielem naszego naordu. 
Pamiętamy dobrze, jak dzielnie t 
odważnie domagał się Kiereński 
niepodległości Polski, jeszcze ja“ 
ko poseł do 4-еј Dumy, gdy sta” 
czać musiał z tego powodu zacię* 
te walki z endeckiem Kołem Pol- 
skiem, które twierdziło, że niepo” 
dległość Polski — to żydowsko- 

masoński wynalazek... 

Rosyjski socjalista chciał nie* 
podległości Polski, ale polscy еп" 
decy z p. Harusewiczem na cze* 
сата i skromną аціо- 


ścią i pełen żółci usiłuje winę zai nomię... 


swe porażki przerzucić na innych. 


Podczas 
zdecydowanym przeciwnikiem po 
rozumienia się-z państwami cen- 
tralnemi. Poincare podkreśla zre- 
sztą w swoich wspomnieniach, że 
bardzo często różnił się z Sazo- 
nowem w poglądach na wytyczne 
polityki. W roku 1916 Sazonow 
ustąpił ze stanowiska ministra 
spraw zagranicznych. Od tej 
chwili nie odgrywał już żadnej 
politycznej roli. Od czasów гео“ 
lucji rosyjskiej mieszkał przeważ- 
nie we Francji, gdzie też obecnie 
umarł w 67 roku życia. 


B. T. 


Otóż Kiereński dopytuje się z 


wojny Sazonow %ył!zaciekawieniem o obecne stosun* 


ki w Polsce. Interesuje się Pił- 
sudskim I sprawą zbliżających się 
wyborów. Staram się jaknajbez” 
stronniej poinformować go o na- 
szych sprawach. 

Ogień w kominku dosasa, 

Żegnam bylego dyktatora Rosjl 
rewolucyjnej, dziękując mu ser* 
decznie 2а tak ciekawy wywiad. 

Kiereński bierze się do swej 
pracy redaktotskiej. 

Pisze wstępny artykuł do ju- 
trzejszego numeru „Dni“ (gazeta, 
wydawera przez Kiereńskiego i 
grono jego przyjaciół). 

R. Winter, 


HENRI BARBUSSE 


PODOBIENSTWO 


Na progu olbrzymiego hallu 


stała zona portjera miejskiego od-|wała sobie sprawy z tego, 
patrzyła ма | wzruszyło. Lecz, gdy ujrzała przez 


działu dla zwierząt i 


ulicę Tison, zalaną potokami słoń: |szyby 


са, 
Oblicze jej 


było pozbawione | podwórze 


Zadrżała mimo to, iż nie zda= 
co ją 


służącego z laboratorjum 
Quillebeut'a, który biegł przez 
gestykulując, chwyciła 


wyrazu, blade i suche, jak urzędo=|rezolutnie uciekinierkę | schowała 


we ogłoszenie, 


W laboratorjum, |pod kołdrę. Potem stanęła naprze- 


sąsiadującym z budynkami medy- |ciwko drzwi: bohaterka niejasnego 


cznego fakultetu, akurat 
doświadczenia z psami. 
na jęki zwierząt, 


Głucha 


wróciła powoli |lebeuf 


robi no | instynktu. 


W drzwiach ukazał się Quil- 
Był czerwony, jak burak 


do swego pokoiku, aby popieścić|i w ręku trzymał linkę. . 


kotkę. 


— Czy ona tu jest? — spytał 


Charles Grondu padł ofiarą nie- | szybko, 


szczęśliwego wypadku kolejowego, 


— Kto? — odpowiedziała odź: 


a owdowiała żona jego odziedzi- | wierną. 


czyła stanowisko i tytuł portjera 
przy głównym zakładzie doświad- 
czalnym. 

Niezwykłe szczęścieł. Z wiel 
kim przejęciem spełniała swe czyn- 
ności, które były z administracyj- 
nej strony bardzo ważne — dom 
podlegał burmistrzostwu, prefektu- 
rze 1 iakultetowi medycznemu; ciąg- 
łe otwieranie i zamykanie drzwi 
zapewniało jej mało spokoju. 

Dawno już, gdy wróciła z pod- 


róży poślubnej, i sprowadziła się | wadził 


— Kotka,—mruknat, —kotka!— 
— Jaka kotka?--spytała spo- 
kojnie kobieta. . 


41, — GŁOS POLSKI -- 1928. 


— To wstrętne zwierzę uciekło 
w tą stronę! —Był wściekły: —Sza- 
ra kotka. Czy pani jej nie wi- 
działa? — 


— Qo? — ze zdumiewającym 
spokojem rzekła pani Grandu, su- 
imienna urzędniczka, która nigdy 
nie postąpiła wbrew przepisom 
służbowym. 


— Nie! — potrząsnęła 
i dorzuciła: 

— Napewno nie... 

Wożny nie mógi się dość na- 
dziwić: 

— Więc, cóż się z nią stało.. 
wyskoczyła”mi z rąk.. i uciękła 
їшї}... Może pani nie zauważyła, 
jak ona się tutaj wślizznęła. Może 
siedzi ona pod jakims niebem 


głową 


{ 
i gwiżdże na nas, Poszukam, pani 
pozwoli? — 


— Zwierzęcia, którego рап szu- 
ka, tutaj піета. Mówiła całkiem 
spokojnie, lecz z trudem udawało 
się jej zachować spokojną twarz. 
Chciała spełnić czyn bohaterski, 
podobny do heroizmu tych kobiet, 
które ukrywały podejrzanych, а zie- 
jącym nienawiścią katom, pokazy- 
wały opanowane oblicze. 


— О ile pan chce niech pan 
szuka, ale celu to niema żadnego, 
jestem tego pewna.— 


Wożny rozejrzał się uważnie 
po pokoju. 
W pewnej chwili już wyciągnąłe 


rękę, ale cofiął ją. rozczarowany 
była to bowiem tylka Ronron, któ 


FRANK GIBSON 


TRWOGA. 


Henryk bardzo zręcznie przepro- 
pewien  drebny manewr. 


ze swym mężem do Treport, prze- Żona nie domyśliła sią niczego. 


chodziła męki, widząc biedne, u- 


Jane stala pośrodku jadalni, 


wiązione psy, sprowadzane na pod- | gdzie przed chwilę pocałowała męża 


wórze zakładu. 


Musiała zamykać | па pozer nanie, 


1 słyszała całkiem 


oczy, gdy we czwartek wywożono | wyra*nie, jak drzwi weiściowe ot- 
zwierzęta w karetce sztywne, wy-|worzyły się i znów zatrza«snęły, 


glądające, jak wypchane, lub spro- 
wadzono је do laboratorjum, ska 


czące na linkach, pełne różowych ostrożna 


` 


uadziel, 


Wywnioskowała z tego, że mąż 
jej wyszedł. Hyla jednak bardzo 
i poczekała kilka minut, 
nim ośmieliła się zatelefonować, Ро- 


Wówczas zatykała sobie uszy|tem jednak rzuciła sią "gwałtownie 
zdy z laboratorjaum  dochodziły|do telfonu i zaczęła mówić pod- 
crzyki, podobne do-krzyków dzie- |niesionym głosem, 


sięcych, lub pusty śmiech studen 
Ów. 


Henryk, mąż jej, nie wyszedł z 
domu,- otworzył tylko i zamknął 


Lecz Grandu wytłomaczył jej|drzwi wejściowe. poczem wrócił do 
<onieczność chwytania błąkających | przedpokoju і łęk wał sią kąż- 
w 


się zwierząt, które są niebezpiecz- | demu słowu, 


powiedzianejnu przez 


U 


1e dla publiczności, a tu w zakła- | żonę. 


dzie dla ogólnego pożytku lekarze 


sekują je i badają, Tłumaczył jejjty, Lewisie Р... 


Pani Jane zaś mówiła: „Czy to 
Tak, tu Jane t., 


był on tak pięknym mężczyzną, | Tak, kilka minot temu wyszedł , , . 


те. zrozumiała 


wszystko, 


зе! Powiedział, że nie wróci 


do domu 


osy nie sązwykłemmi zwierzętami, | 'rzed godziną drogą w nocy aps 
ecz jeńcami, którzy zostali schwy=| Chciałubyjm, aby on juz wogóle wię- 
tani w anonimowym stanie па|сеј nie powrócił ... 


orzedstępstwie przeciw prawom. 


Co ‘mówisz? Dokąd poszedł ? 


Obecnie nie miała dla tych ska-| Trmówił się z kimś w jakiejś spra 


zańców, ani krzly serca. 


Kochała serdeczne swą kotkę|snjesz się i przy d ` do mnie za- 
болгоп i pieściła ją, jak dziecko*|rąz , 
Wróciwszy do swego.pokoiku, po-| będę mogła 


ieszła do niebieskiej kołdry, 
ctórej zawsza spała kotka, 


— Ach! — krzyknęła nagle i|słów chog oi powiedzieć, 


Jodniosłą ręce w górę. 

W zaglębieńiu łóżka — 
iobnym 
iwie Ronron. A raczej obok Ron- 
‘оп kręcił 
wyglądał, jak cień, ponieważ był 
załkiem szary, 

— Hm ! 
Jraudi Z 
лута, 1 
бге przypominały skarbonkę. W 
zeczywistości nie było tu się 
еп! dziwić; ta ogolona czarna 
поука, — wytarte, podobne do 
tarej rękawiczki, futerko — wszy- 
ətko to zdradzalo uciekinierkę z 
miejskich klatek. 


Szara kotka zamruczała i 


po: 


mruknęła pani 
szeroko otwartemi o- 


cof- 


Пау przyjść, do mnie. 


do gwiazda — leżały| godziny ? 


się drugi kot, który | Czy mnie bardzo kochasz? , «s 


przymkniętemi ustami, |, 


wie. handlowej „. » Lewisie; 


po- 


Nie, wyjść Z tubą nie 
Lecz ty mo esz 


Umieram 2 168-| 


Tysiące słodkich 


knoty za tobą! 
drogi 

Чү mi również 2... ° 
Możesz być tutaj za pół 


cułopcze | 
Co? 


Więc do zobaczenia, drogi.. „ 


Jane że szczęśliwym uśmlechem 

odwisiła słuchawsę i podoszia do 
lustra, aby rzucić zakochane spoj- 
rzenie swemu odbiciu. 
Naglę zadrżała, usłyszała bowiem, 
że drzwi wejściowe otwierają się, 
Poznała kroki męża, Co to może 
znaczyć 7 


Nie zdążyła się nad tem  zasta- 
nowić, bo już w drzwiach stał 
Heoryk ; 


— Dobrywieczór, Jane, już wró- 
cilem ! — 
Zdjął kapelusz i rękawiczki i 


aęła się do kącika. W tej samej|przysunął sobie krzesełko do ko- 
chwili Копгоп podniosłą się z nie-| minka. 


nieskiej kołdry, i wypięła łukowa- 


Serc Jana bito, јак: szalone ; 


to tułów, obca kotka natycamiast|z |edwoseią wyjąkała: Cóż się-stało, 


zgięła się w taki sam łuk. 
dwa.ogonki podniosły się w gorę. 


Oby-| Henryka $ — 


— Pan z którym się umówilem 


kiedyindziej, Cieszę sią bardzo, że 
została ona odwołana, ponieważ już 
odiawna choiałem spędzić z tobą 
cały wieczór sam na sam. Chciałem 
ci „powiedzieć tysiące słodkich 
słów. — 

Frzyciągnął do siebie żoną i za: 
czął ią całować, po chwili puścił. ją 
i rzekł : 

— Kochanie, jesteś dziś strasz 
nie blada. Czy się żle czujesz ? — 

Jane odwróciła się i szepnęła : — 
Masz rację Czuję. się niedobrze, 
Gdy odszedłeś dostałam bólu głowy, 

— Qlodź, — rzekł Henryk pie 
szczotligie, — zobaczysz jaki dobry 
umiem być-dla mej małej żoneczki, 
— Ułożył żonę na kosetce i zaczął 
ją pieścić. ~ 

Jańe po raz pierwszy w życiu u- 
czuła trwogę.- Przez jej plecy prze- 
biegar zimny dreszcz, a głowa pata- 
ta.. Pojwowała, 4e musi szybko dzia- 
łać, 1 znależć Jakiś wykręt, który= 
był przeszkodził” jej kochankowi w 
przębyciu. Na mysi, że mąż jej 
spótką sią ta z/.jej kochankiem — 
za erata z trwogi. Gdyby mogła 
choć na kilku munt wyprawić męża 
z pokoju, udałoby się jej może za- 
uzwomić i ostr edz kochanką 

Czas posuwał się naprzód i ża 
den cud nie chcial się stać, Za dwa- 
dzuścia minut Lewis przybędzie : 
szęzęśliwy 1 — — — wówczas, 
Jane drźała. А 

— Qżuje się bardzo źle, mojć 
serce, — rzekła: 

— Gdybyś chciał przynieść mi z 
apteki jauiś proszek, zrobiioby mi 
się napewno lepiej, — ; 

Mąż odpowiedział ze śpokojem : 

— Zdaje mi się, kochanie, że 
mam tn cos w gabinecie. — 

ro sękundzie Jane trzymała juz 
w ręka szklankę z wodą do której 
mąż wsypywał proszek, 

Jane wypiła kilka kropli. Spoj- 
rzenie: jej Ułądziło po zegarze, który 
bezlitośnie: Qznajmiał, że tylko dzie- 
зіебіц minut brak do Oznaczonego 
czagu, 

— 04y- czujesz się * lepiej € — 
spytał mąż, podczas gdy Jane gryz- 
ła do kryr wargi. 

'— Tak, tak, — szepnęła. młoda 
kobieta, w. śimertelnej trwodze. 

— Кошаш cię namiętnie, — 
rzekł mąż, A gdy шаі kocha 
żonę tak, jak ja, jest zdecydowany 
na-hejgurszeć W żyłach moich pły- 
nie krew południowa, Moj dziadek 


— jeden tak samo, јак, drugi, —łarobił mi zawód, — odrzekł mąż — |zabii kwdyś w  Ueorgji czlowieka, 
і oba zwierzątka wydały z siebię| Czy nie cieszysz się z tego powoda,łwtóry ośfuielił się rzucić cień na 


dziwny  miezrozumiały dla 
dźwięk, | wówczas po raż 
pierwszy w życiu —- widzac to u- 
derzające podobieństwo ори pór 
staci stara kobieta zauważyła, 
wszystkie 
siebie bardzo podobne. Między 


ŻE? 
koly na ziemi są Чора... 


100211 Jane ? — 


Młoda kobieta 
nerwówu 2 

— Naturalnie „. „ bardzo, bar- 
dzó... tlko... tylko S 


uśmiechnęła $6 


Zatrzymała się, ліс odpowiedne* | 


temi, które się zabija, nie ma zad-|go nie wpadało jej na myśl, 


nej różnicy. Так, Копгоп mogłaby 
mieć jeszcze więcej 
wana sierć i piękniejsze źrenice — 


Henryk spójrzał pylająco. na 


wypielęgno- | żone: 


06ż chciałaś 


powiedzieć, 


druga kotka mimo swej” mtodości | Jaye? — 


wyglądała smutnie i źle — mimo 
to nie można byłoby 
dlaczego jędna była szczęśliwa, 


— Bylam zdziwiona, — odrzekła 


zrozumieć, | zo złością Jane, — mówiłeś, że tak 
alwiele spodziewasz sie po lej konfe- 


druga zmęczona. Usilnie narzuca-| rencji. — 


ła się myśl, że obie należały do 
jednej olbrzymiei rodziny, 


— (lupstwo, — roześmiał się 
mąż. — Konferencja ta odbędzie sie 


imi; jego Żony. Јаше... i ja 
mógłbyln. , . — 

— Henrynu! — 

Młoda xobieta krzyknęła głośno, 
i próvowała usolnić się Z ramion 
męża. 

— Henryku, dlaczego mówisz mi 
to Wszystko.. Nigdy ше slyszalam 
cię mowiącez0 W Len sposób, -— 

— Przepraszam, droga, nie 
chciałem cią przerazić, Lecz Już 
dość tych powaznych rozmów. Chcę 
spędzić wesoło dzisiejszy wieczór, 
Lójuziemy do teatru, Sądzę, że 
świeże powietrze orzeźwi cię, — 

Ciężar spadł z serca Jane, ро» 
nieważ sądziła, ¿o nadszedł uprag- 
niony ratunek. — Tak, tak, оой? 


my do teatru, -= zawołała radośnie, 
— mam dziś осћ ае. rozerwać się 
trochę. pieszczotliwie objęła 
męża za szyję. 

Henryk sięgnął po gazetę wie- 
ozorną i zaczął studjować programy 
teatralne, — 

— Dziesiąty pażdziernik 
Samotny człowiek „. . 
dla nas Acha, mam wreszcie to, 
czego szukam. Podobno jest to 
doskonała rzecz : — Pirat miłości, 
— Opowiadał mi o tem przyjaciel. 
Chodzi tam o meża, który łapie 
swą żonę z kochankiem. — 

Młoda kobieta oblała się znów 
zimnym potem, Podajrzliwie spoj- 
rzałą na męża. Czy podejrzewa on 
coś, сту też wszystko, со stało się 
dzisiejszego  wieczorh jest tylko 
przypadkiem? Lecz to chyba nie- 
możliwe, że on zna jej tajemnicę, 
napewno. nie ma  0-niczem pojęcia. 
— Więc pójziemy do teatru, Hen- 
ryku? — spytała w najwyższym 
zdenerwowaniu, ponieważ rozstrzy- 
gająca chwila zbliżala'się szybko. 

Mąż odrzekł spokojuie : — Nie, 
dziecinko. QCzhjesz się dziś nie- 
bar zo dobrze, a taką denerwująca 
sztuka, może zaszkodzić swym ner- 
wom. Żosaniemy w domu. Wyob- 
raż sobie, kochanie, że w ostatnim 
akcie, mąż, odarty z с2021, morduje 
dwie osoby; żonę i kochanka. No 
powiedz, Jane, czy nerwy twoje 
mogłyby to wytrzymać ? — 

Jane miała wrażenie, że w gło» 
wie jej szum wudospad, a oczy za- 
ciemna gęsta mgła. Choiałaby tylko 
uciec, uciec jaknajualej od tego 
człowieka, w oczach którego tai się 
mord. Ohciałą dobiec de drzwi, 
lecz nogi odmówiły jej posłuszeńst- 
wa i padła na fotel, 

Wszystko stracone! Ostatnie 
słowa męża zdradziły jej, że wie on 
o wszystkiem, i że nie ujdzie ona 
przed jego żemstę. Lecz coż to 
jest ? Озу zegar nie wydzwania gg 
dziny dziewiątej ? A czy kochanek 
i wraz 2. nim nieubłagany los, nie 
mieli przybyć już przed pół godziną? 

Nagle usłyszała głos męża: — 
No, Jane, sądzę, że już” czas pójść 
spać! — 


nie, to nie 


R 

Następnego dnia małżeństwo sié- 
działa obok siebie. przy śuiadaniu, 
Przed nimi leżała gazeia, 1 wskótek 
jakiejś tajemyej осу: oczy ich spul- 
kaly sę jednocześnie na теј samej 
notatce, wydrukowanej srubemi li- 
сега ші, 

Ñotatka {а brzmiala : 


— =n c m  —c. <—n 


— Lewis Bright, siawny artysta? 
został wczoraj u godzinie wpół do 
dziewiątej zabity, podczas Wypad- 
ku autvmobilowego. — 

Jane zbladla, Machinalnie 
jej poszukały oczu męża. Lecz un 
siedział 4 miną zupełnie obojętną. 
Nagie podniósł oczy ua żouę i ak- 
centując ostro słowa, rzekł : 

— Wiesz, Jane, że jestem cieka- 
wy, czyje życie, twoje czy Lewisg 
Bright, zasługiwało na ratunek, Во- 
wiem, gdyby оп żył 1 przyszedł 
tutaj, prawdopodobnie byłbym ciebie 
zastrzelił, — 


oczy 


złom. Dw. 


— warzą 


ra zwinięta w kłębek, leżała na 
krzesełku.  Wzruszył ramionami, 
spojrzał w lewo i w prawo, i bły- 
snął podejrzliwie ocżyma, 

Spojrzenie jego  prześlizgnęła 
się po łóżku, po niebieskiej Коі» 
drze, i przez kiłka sekund na niej 
spoczywało. Mój Boże, nic się nie 
poruszyło. Pani Grandu stała óbok; 
jej okrągłe oblicze było blade 
i nieruchome, jak cyferblat ze- 
gara. 

Wożny mruczął zaglądając pod 
stół, W tej chwili zrozumiała ona 
wielką odwagę swego - czynu... 
i poczuła się bliską omdlenia; lecz 
przezwyciężyła się, Zaczęła tylko 
głosno kasłać. 

Quillebeuf rzekłę=Tutaj jej tie- 
ma.—Należał on do ludzi, którzy 
łatwo się denerwują. Robił zrozpa- 
czone miny, uderzał: się pięścią 
w głowę i rzucał przekleństwa na 
swój los Przełożony nazwie go 
znow idjotą, gdy wróci z sumym 
sznurkiem. Rzucił jeszcze jakieś 
ostro słówko, poczem przepro- 
siwszy panią Grandu, wyszedł, 

Pani Grandu, goniła juź resztką 
sił, po jego odejściu padła wy- 
czerpana na krzesło; brako jei 
tchu, drżała, ponieważ poraz pierw 
szy wystąpiła przeciw  najświęt- 
szym obowiązkom dozorczyni tego 
zakładu, 


Po kilku minutach - podniosła 
się i chwiejnemi krokami podeszia 
do łóżsa, Z ledwością widziala 
swą posłać rysującą się w lustrze, 
ponieważ па jej oczach lezala 
gruba zasłona, jak welon żałobny. 


Podniosła niebieską kołdrę. 
Zmęczona, osłabiona przygodami 
kotka, nie ruszała się. Podoiosla 
tylko swą małą główkę, którą 
zniekształcila _ niesprawiedliwość, 
i spojrzała na panią Grandu oczy- 
ma, w których widać było duszę. 
Dozorczyni dotknęła delikatnie jej 
futerka 1 nagle poczuła bicie serca 
tego biednego stworzonka. 92с26- 
śliwa, że uratowała życie zwierząt- 
ka, pochyliła się nad kotką. Nim 
pomyślała o tem, jakie przykrości 
może ściągnąć na siebie tym czy- 
nem, spojrzała na kotkę oczyma 
matki, ponieważ dała jej życie, 


Tłom. Dw. 
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Kino Spół. Prac, Panstw. 


Sienkiewicza 40. 


Оа wtorku, dnia 27 grudnia do 
poniedziałku wł. 


Wielki wspaniały program | 
kochaj mnie, 
a Świat będzie moimł 


Wielki dramat życiowo = erotyczny 
w 10 aktach osnuty na tle głośnej 


powiesci Hansa Bartsch'a 
W rolach głównycu. 


Mary Philbin, Betty 
Compson i orman Kerry 


Anons: Następny program; 
„Kobieta bez zasiony" 
W roli głównej: LIL DAGOVER, 


Na | Szy seans w dni powsz.. oprócz 
sobót 0а z, à du 5, w., soboty, nie- 
dziele 1 Swięta od 250 ао 5,30 


ceny miejsc ро 50 1 20 gr; 


090700 


LECZNICA 


lekarzy specjalistów i gabinet 
dentystyczny przy uórnym Rynku, 
Piotraowsńia 294, tel. 22-89, 
przy przystanku (tramw. pabjanickich) 
przyjmuje chorych w chorobach wszyst- 
kien specjalności od g 13 rano do 6-еј 
po pos. Szczepienie ospy, analizy (то- 
czu, kału, krwi, piwacin etc,) operacje 
opatrunki. 
Porada 3złote. Wizyty na mieście 
Zabiegi 1 operacje od umowy, Kąpiele 
świetlne, Elektryzacja,  Naświetlania 
lampą Kwarcową. Roentgen, Zęby 
satuczne, korony złote, platynowe i mosty 
W miedziele 1 з га do godz, 2 po ро! 
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Plerwsza rozmowa telefoniczna 
Londyn — Nowy Jork. 


Przeprowadzono pierwszą roz” 
mowę telefoniczną przez ocean 
między Londynem i Nowym Јог- 
kiem. 

Sytuacia na Dalekim Wschodzie 
zaostrza się. W Szanghaju zosta- 


je ogłoszony stan oblężenia. Ап- 


dżają do Australji, aby wziąć 
udział w poświęceniu nowej stoli- 
cy, Canberry. 


W szerokich kołach amerykań- 
skich krytykują ostro interwen" 
cię Stanów Zjednoczonych w Ni- 
caragui i Meksyku. 


glia kieruje silne oddziały floty do Angielscy żołnierze w drodze do Chin, 


Chin dla ochrony eturopeiczyków 


Transportowanie wojsk chińskich 
„na plac boju. 


w zagrożonych okręgach. Armia 
kantońska posuwa się stale па 
północ, a jej sukcesy przygoto” 
wywane są przez komunistycz” 
nych agitatorów. Hankou pada. 


Podczas wyborów do senatu 
we Francji partie lewicy odnoszą 
»owaźny sukces. Millerand ustę- 
puje. 


Ñ 


Wuj Sam karci Meksj I 


Wielką sensację wywołuje pro- 
сез wę Francji o szpiegostwo. w 
Którym oskarżeni są pułkownicy 
włoscy, Garibaldi i Macia, Ten 
ostatni stoi na czele spisku kata- 
lońskiezo. 

Dr. Mare” tworzy w Niemczech 
nowy gabinęt. 


Norweskie partie: robotnicze ta- 


cza się, co wywoluje protest kos, 


mumistów. 
Książę i.księżna Yorku wyjeż* 


Francja i Włochy nie chcą brać 
udziału w dyskusji nad sprawą 
zbrojeń morskich, zaproponowa- 
пеј przez prezydenta Coolidge'a. 


Pierwsze oddziały wojsk an- 
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Obcokrajowcy w Chinach przed i 
zwycięstwa,h armji narodowej. 


Diaz, wzywa na pomoc St. Zje- 
dnoczone z obawy przed kontrre” 
wolucią. Amerykańscy marynarze 
lądują w Nicaragui i obsadzają 
rozmaite ważne punkty. 


po 


MARZGL 


' Ostrzeżenie dla motłochn w Szanghaju. 


W Anglii ma miejsce szereg 
poważnych katastrof w kopal- 
niach. 


Między Włochami i Jugosławią 


Kapłani japońscy przygotowują się йо | następuje zaostrzenie stosunków 


modłów za duszę zmarłego cesarza. 


gielskich lądują w Szanghaju: 
W porcie tego miasta koncentrują 
się powoli potężne oddziały floty 
rozmaitych państw. Z wnętrza 
Chin ściągają do Szanghaju tlu- 


Przywódcy powstania portugalskiego 
w drodze do kwatery głównej wojsk 
rządowychi 


my uciekinierów. Wojska kantoń- 
skie kontynuują marsz na północ. 

Niemcy nie choą zredukować 
budżetu Reichswehry, 

Pogrzeb cesarza japońskiego, 
Yoshihiti, ma niezwykle uroczy 
sty przebieg 

Portuealia jest znowu 
nią rewolucji. która jednak 
umi w ciągu 5 dni, 

W Nicarazui nowy 


widow- 
rzadi 


—— P zc ZZ — DO +— —._—-— əx—.—— Op 
U 


| 


|szają. wnioski 
prezydent! szeregu nowych 


z powodu podpisanego w Tiranie 


traktatu włosko-albańskiego, mo- 


Skutki trzęsienia zie ni w Jajonji, 


cą którego Włochy uzyskują w 


Albanii wpływy, równające się 
protektoratowi. 

Ruch przeciwko obcokrajow* 
com w Chinach wzrasta poq 


wpływem agitacji komunistycz” 
nej. Wojska kantońskie zaimulą 
Szanghaj i przez pewien- czas 
międzynarodowa dzielnica znaj- 
duje się w poważnem nebezpie- 
czeństwie. 

Nowe trzesienie ziemi nawie” 
za Japonię, pochłaniając tysiąc 
ofiar. Straty wynoszą 150 milio- 
nów dolarów. 

W parlamencie francuskim zgła- 
o wybudowanie 

forte wranicz* 
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nych na wschodzie i północo- 
wschodzie. Pozatem pojawia się 
wniosek o powołanie pod broń 


Mussolini zdobywa Albanję, 


wszystkich obywateli między 21 
i 47 rokiem życia. 

W Genewie zbiera się komisja 
rozbrojeniowa ligi narodów. 


KWIEGIEŃ 


Armia kantońska kroczy stale 
naprzód i zamierza Копіупио- 
wać- marsz па Pekin, gdzie 
Czang - Tso - Lin przygotowuje 
kontrofenzywę. Między dowód- 
cą armii południowej, Czang - 
Kai - Szekiem i komunistami, któ 
rych organizacją kieruje Borodin, 
powstaja nieporozumienia. 
Czang - Kai - Szek ustanawia по- 


— 


Czang—Kai—Szek 


wy rząć z siedzibą w” Nankinie, 
podczas gdy centrum komuni” 
stów iest Flankau. 

W ambasadzie rosyjskiej w Pe 
kinie Czang - Tso - Lin przepro- 
wadza brutalnie rewizję, co wy* 


Wzywanie o pomoc nad Missisipi. 


wołuje oburzenie Moskwy. gdzie 
zbiera się natychmiast wielka rá- 
da wojenna. 


Konierencja rozbrojeniowa w 


Ж 


j 


Genewie kończy się bez pozye 
tywnych rezultatów. Jednocze= 
śnie Anglja spuszcza na morze 
PRS okręt wojenny świa- 
a. 


Rzeka Mississipi 
brzegów i wywoluje 


występuje z 
gwałtowne 


Faktyczna podstawa rokowań 
w Genewie. 


powodzie. Miasto Nowy Orlean 
jest zagrożone: jedynie wysa- 
dzenie wielkiej tamy pod miastem 
i skierowanie wód w innym kie” 
runku ratuje je od zagłady. 


Minister Herrick przedstawia Lind- 
bergha paryżanom, 


Wylew Mississipi pozbawia pół 
miljona ludzi dachu nad głową. 

Francuscy lotnicy Nungesser I 
Coli giną bez śladu podczas lotu 
z Paryża do Nowego Yorku. 


Król Jerzy angielski i prezydent Do- 
ümergue jadą do pałacu Buckinytam, 


Szwedzka - amerykański lot: 
nik, Charles Lindbrezh przelatuje 
na małym aeroplanie z Ameryki 
do Paryża. 

Policja angielska przeprowa 
dza gwałtowną rewizję w rosyj* 


| 


| 
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skiej misji handlowej Arcos w 
Londynie. W konsekwencji „Ame 
сја zrywa z bolszewikami i so- 


wieckie przedstawicielstwo 0- 


puszcza Londyn. 


Pogrzeb posła Wojkowa w Moskwie 


winistów francuskich, zostaje 
przez swych przyjaciół podstę- 
pem uwolniony z więzienia. 
Pełne zaćmienie słońca obser- 
wowane ist przez specjalne kspe 
dycje astronomiczne w Anglji 
Szwecji, Norwegii i Finlandii. 

W Genewie rozpoczynają się 


OE 


Parada „Stahlhelmu* w Berlin е, 


W Genui obraduje konferencia 
ekonomiczna z udziałem Rosji, 
Prezydent Doumergue wizytu- 
je króla angielskiego, 
W Berlinie organizacja „Stahl- 
helmu“ inscenizuję wielką paradę 
wojenną, 


Б ж; OPEK 4 $ 4 
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Eksperci morscy sa przygotowani do 
operacji, ale niema pacjenta, 


obrady konferencji w sprawie 
rozbtojenia па ~ morzu. Udział 
biorą Anglja, Ameryka i Japonią. 
Między pierwszemi z wymienio” 
nych powstają tarcia, ponieważ 
Stąny Zjednoczone dążą do tego, 
by zmienić na swoją korzyść sto” 
sunek sił morskich Anglji i Ame- 
| ryki. 


иш | 


Sowiecki pieprz prowokacyjny 
i orytyjski lew. 


CZERWIEC 


Amerykańscy lotnicy Cham 
berlin i Lewin przelatują bez lą- 
dowania z Nowego Yorku do Nie 
miec, 

Zamordowanie posła rosyjskie- 
go w Warszawie wywołuje chwi 


Po niszczyclelskiej burzy w saskiej 


Levine, kanclerz Rzeszy Marx, Szwajcarji, 


Chamberlin í minę Stresemann. 


= `: і Lotnik podbiegunowy Вуга 

lowe naprężenie stosunków mię*|przelatuje ocean Atlantycki, 

dzy Polską i Rosją. Straszna katastrofa żywioło- 
Sowięty prowadzą energiczną| wa sieje zniszczenie w saskiej 

kampanję przeciwko Апай, 0*) Szwajcarii. Straty wynoszą oko- 

skarżając ją o organizowanie za-|lo 4 miljonów dolarów. 

machów na terytorjum Rosji. Król stipski Fuad 


Р ` š ; wizy tuje 
Leon Daudet., przywódca szo”|j króla angielskiego 


IE TZT Koniec konferencji morskiej. 
| SIERPIEŃ | | 
ON Z — 


Wielka katastrofa trzęsienia 
ziemi nawiedza Palestynę. Sze- 
reg Świętych miejsc wykazuje 
ślady zniszczenia. 


Policja paryska aresztuje kilka 
tysięcy Komunistów. Rodzi sie 
zamiar zerwania stosunków z 
sowietami. 


De Valora przemawia do swych 
zwolenników, 


Kośctół nad Jordanem po trzęsieniu 


z emi monstrację robotników w całym|Amerykańscy aczestnicy wojny pod 


świecie. Łukiem Tryumfalnym w karyźu. 

Amerykańscy lotnicy, Brock i 
Schlee, dokonywują - udanego lo" 
tusprzez Atlantyk i dalej w kie- 
runku wschodnim. 


We Wiedniu próba wzniecenia 
rewolucji prowadzi do krwa” 
wych walk, których ofiarą pada 
wiele obywateli. Pałac Sprawie- 
diiwości w płomieniach. 


„30,000 amerykańskich uczest: 
ników woiny przybywa do Pary- 
ża, gdzie na ich cześć odbywają 
się liczne uroczystości, m. in. 
odsłonięcie wielkiego pomnika 
pod Verdun. 


Pierwsze pożywienie Sacca po 
26-dniowej głodówce. 


Policja w walce z tłumem we Wiedniu 


Król rumuński Ferdynand umiej Umiera premier egipski, Za- 
ra i następcą jego zostaje- 6-le-|glul - Pasza, САЗ 
tni książę Michał, syn pozbawio-| Glowa cerkwi ortodoksyjnej, 
nego tronu arcyksięcia Karola. | metropolita Sergjusz, obwiesz*| 
cza, że rozpoczęła się reorgani" 
,zacja tej cerkwi. co oznacza pró 
bę kościoła zdobycia z powro- 
tem władzy w Rosji. 

W wolnem państwie Irlandii 
zostają rozpisane nowe wybory. 
które nabierają charakteru walki 
między prezydntem rządu Со: 
sgrave i starym przywódcą оро" 
zycji, de Valerą. 


Hindenburg w Tannenbergu 


W Tanneberzgu odsłaniają niem 
cy olbrzymi pomnik. Hindenburg 
wygłasza mowę, która wywolu- 
le: ponownie dyskusje na temat 
odpowiedzialności та wybuch 
wojny. 
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Coolidge nie chce postawić swej 
kandydatury = 


Mały król rumuński i jego wielka 
koiona. 


W walce bokserskiej między 
Типпеует. і Dempseyem udaje 
się Tunneyowi utrzymać tytuł 
mistrza świata. 
/ Żywiolowa katastrofa у 
Prezydent Coolidge oświad- п zwajcarji przyczynia poważne 
cza, że nie będzie kandydował WRZESIEŃ szkody. 
przy wyborach w 1928 roku. чү Cosgrave zdobywa większość 


w [rlandji 
rządu. 


Podczas manewrów jesiennych 
demonstrują anglicy „zmechani* 
zowaną brygadę“. składającą sic 
z czołgów rozmaitej wielkości. 


Konferencja morska w Gene- 1 pozostaje na czele 


wię zostaje zakończona. Rosiąca niechęć w stosunku do 

Dwaj włoscy anarchiści, Sac- licznych bezplanowych lotów 0" 
co i Vanzetti, oskarżeni o mord ceanicznych zmusza lotników 
rabunkowy. zostają straceni w, Brocka i Schleego do przerwania 
Ameryce. Ich śmierć na elek-jw Japonii ich bardzo udanego 
trycznem krześle poprzedzają dellotu dookoła świata, 
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| "AŹSZIERNIK | chu prezydenta Grecji. Senator francuski Bouillon, |jeniowei w Genewie przychodzą|odrzuca poropozycję w spółpracy 


W Rumunii panuje wielki fer-|tworzy nową partię, która pra” do wniosku. że propozycja rosyjlz liberałamii 


— | пелі, ale premier Bratiana silną gnie zachować przy życiu koali: |ska kompletnego rozbrojenia jest| Na kongresie partii komuni* 
ręką tłumi opozycję. cię rządową. nie do przeprowadzenia. Bolsze”|stycznej rozważana jest sprawa 
| Niekoronowany król Rumunji,| Wicy usiłują nawiazać beznošre-| wykluczenia Trockiego i innych 
; A ; -|dni kontakt z Briand Cham 
macoonaw.  Batowim |Bratianu, umiera, a zastępcą zotimi © нес псет. WAM PrZywódców opozycji, 
staję brat jego, który daremnie|j berlainem i Stresemannem. W Kantonie komuniści zdobv* 


Na posiedzeniu ligi narodów) waja władzę 1 teroryzują lud: 
zostaje załagadzonv konflikt pol | ność. | 
sko - litewski. 


Na posterunku przy granicy Albanii 


W Hiszpanii de Rivera świętu- 
je 4-tą rocznicę swej dyktatury i 
zwołuje przy tei okazji zgroma” 
dzenie harodowę. 


Na Bałkanach powstaje groźny| ү. ; 
> t lọyd George w roli politycznego 
konflikt między Jugosławią i Bul КҮЙСӨ рг гей ОНИН konkurent a. 


Laureaci Nobla na uroczystości 
w Sztokholmie, 


Ameryka chce budować sze- 
Litwinow zamienia rosyjskiego Misia SÓW AA DRAŻ nowych krążowni- 
w niewinne jagnię. co uważane jest za wyzwa” Niedźwiedź ro 
syjski: „Dzięki Во 
nie pod adresem Anglii. że chociaż o sec "aniej > 
Rumunii partja chłopska dźwigać”. 


próbuję utworzyć rząd koalicyj" 
ny. W kraju rozważana jest zno- 
wu możliwość powrotu byłego 
arcyksięcia, Karola. 


Komisja rozbrojeniowa zjeżdża Z b Ki d 
się w Genewie, przyczem tym Ta; a yt I awnel arszawy 
zem rosianie biora udzial w obra 
dach. Litwinow proponuje. aby 
wszystkie państwa rozbroiły się 
całkowicie w ciągu czterech lat. 


garją wskutek wypadów band 
komitadżów macedońskich. Вш- 
garja ustępuje wkońcu żądaniom 
Jugosławii. Na granicy jugosło” 
wiańsko - albańskiej panuje rów” 
nież niepokój. 

Sowiety muszą się zgodzić na 
odwołanie z Paryża swego posla 
Rakowskiego. 


Marsz Piłsudski otrzymuje najwyższe 
wojskowe odznaczenie francnsk'e 


W Moskwie odbywają się wiel 
kie uroczystości z okazji 10-le- 
cia rewolucji bolszewickiej. 

Francja i Jugosławia: zawierają 
ku niezadowoleniu Włoch, trak- 
tat przyjaźni. 

Eskadra włoska wizytuje Tan* 
ger, co uważane jest za demon" 
ѕігасіе ze strony Włoch. pragną” 
cych wziąć udział w dyskusji 
nad sprawą marokańską., 


Sowiety wykluczają ze swego 
grona Trockiego i pozbawiają 
stanowisk wielu innych przywód 
ców opozycji. 


Otwarcie linji telewizyjnej 
Berlin Wiedeń. 


Między Berlinem 1 Wiedniem 
odbywa się pierwsza transmisja 
telewizyjna. 


Na posiedzeniu komisji rozbro” 


Amerykańska lotniczka тгапѕ-, 
Jceaniczna, Ruth Elder, zmuszo- | 
na jest lądować na Azorach. | 


Wybory w Norwegji przyno- 
szą wielką porażkę prawicy. pod 
czas gdy partia robotnicza zdo” 
była znaczną ilość nowych man: | 
datów. 

Nowy spisek kataloński pod 
przywództwem pułkownika Ma- 
cii wymierzony jest przeciwko 
Hiszpanii. 

Włoski statek „Księżniczka Ma 
falda idzie na dno u brzegów 
Brazylji 300 pasażerów znajduje 
śmierć w falach. 


Lloyd George zyskuie poparcie 
angielskiego króla prasowego, 
lorda Rothermere. Bratianu, * Przedstawiciele Litwy w enewie Jeden z ocalałych dawnycu uugynków na Mce' '.wie 


Komunista rani podczas гаша“! (pośrodku V'aldemaras 


їз 


1л. — GŁOS POLSKI .— 1928. 


ILIA ERENBURG 


+ 


ŚMIERC LEJZORKA ROJTSZWAŃCA 


Zamieszczamy poniżej ostatni r ozdział niewydanej jeszcze powieści Ilji 
Erenburga, który autor, podczas by tności swej w Łodzi 
kgpisie „Głosuwi Polskiemu“, upow ażniając nas do przekładu. (Redakcja). 


Słuchaj, Abramek, mam za” | twieram 
miar zrobić ci konkretną propo-, powrotu do kraju“, Musisz wie- 


zycię. Jak myślisz? Czy nie czas 
już па powrót do ojczyzny? 

Abramek ostupiał. 

— Ciągle slyszę te same slo- 
wa, Przecież, zdaję mi się, że je- 
steśmy już w ojczyźnie; 0 сб cię 
jeszcze głowa boli? 

— Ta bardzo proste, Proponu 
ję ci powrót do kraju. Tutaj na- 
turalńie- mówia śpiewnym jezy- 
kiem, tu jest święta ziemia, ży- 
dowska policją i nawet mandat 
w brytyjskim mundurze, Co tu 
gadać? Tutaj jest pomarańczowy 
raj, ale ja miimo wszystko chcę 
wracać do kraju, Nie wiem, gdzie 
ty się urodzileś, może pod arab 
skiemi pomarańczami. Jeśli o 
ninie chodzi, to ja, między inne- 
mi, urodziiem się w Homlu i czas 
już mi wracać. Przejechałem się 
chwała Bogu po świecie, przył 
rzałem Sie. јак żyją ludzie i jakie 
mają przyzwyczajenia w К22- 
dym kraju, teraz marzę o moim 
niezapomnianym Homlu. Może 
mi się uda i mtożę mi sił starczy 
і dopiyne do Нота żywy. Zoba- 
czę wtędy znów piękny widok, 
jak Soż. nasza rzeczka, błyszczy 
się u brzegów, na górze drzewa i 


Lejzorek zatrzymał się, Nie 
biegł już nikt za nim. W krąg by- 
ły tylko. czarne pola, rzadkie 
światła ferm, gwiazdy i ciszą, 

— Gdzie jest mój raj? Czyż- 
bym ięszczę jego nie był wart? 
‚ Resztkami sił pobiegł dalej, 


+ 


pozostawił w rę: 


„Psłrowczcny związek 
dzieć, że będzie to wolna federa- 
cja, Nie wszyscy będą zobowią- 
zani jechać akurat do Homla. 
Zbiorę sto podpisów i poślę to 
wszystko do Moskwy w liście 


> 


Leizorek szedł drogą — dokąd i 
poco sam nie wiedział. Nie mógł 
już 156, a jednak szedł wciąż na- 


poleconym do tych kochanych а Zd ` SŁ 
komisarzy. 1 wtedy przyjedzie S . 4 Ае о mu s że prze- 
po nas prawdziwy parostatek.! 799 Już tysiące wiorst. 


Myślisz, że malo tu takich ama) - CZY to nie Homel za tym 


k „n i Skre 2 
torów? Josek pierwszy krzyknie| ана drogi ! Нем 
„hurra!”, a stary Szenkel, czył ç naj Upalnem. шере noc- 


nie rzuci mi się ma szyie? орт нану po. баам" 
czem tu gadać wogóle! Wszyscy Mż ZER. сж 
pojadą. Nie odkładam tej rzeczy | resze Leżał = „pośród 
do jutra nawet, Zaraz idę i robię! j ги 


Dama przerwala: 

— Przodkowie będą już mieli 
dosyć; muszę wracać па obiad; 
czeka na mnie samochód. 

Dopiero, "gdy dama odeszła, 
stróż zwrócił uwagę na leżącego 
u drzwi Lejzorka. Z pogardą o- 
bejrzał żego łachmany, Tak, ten 
nie Iśnił brylantami. 

— Pytam się, co ty tu robisz? 

— Ja? Ja — iuż... 

— Со znaczy już? 

— Już шпіегат. 

Wówczas stróż 
стеб. 

— Widział kto takiego bezczel- 
nego człowieka? Czy wiesz, 
gdzie jesteś? Ти nie wolno że- 
brać, to jest grób samej Racheli. 
Czy rozumiesz co to za niezwy- 
kła świątynia, czyś ogłuchi już? 


począł krzy- 


ankietę, ) drogi, 

Josek, rzeczywiście, usłyszaw 
szy 0 „związku powracających 
do kraju, podskoczył z radościi 
poczęstował Leizorka owczym 
serem. Szenkel robił jednak: tru: 
dności. Nie miał on wcale zamia- 
ru uŚcisnąć Lejzorka. Począł mn 
przeczyć. 

— Poco jedziesz? Może jesteś 
komiszrzem? Wspaniale tam jest, 
nima co mówić, Sam miód, My- 
ślisz pewnie, że cię ozloca za to, 
żeś wrócił? 

— Nie, wcale tak nie myślę, 
Powiem nawet prawdę, że myślę 


publiczność koło teatru i straga-| zupełnie naodwrót. Wiem, że bę” 


ny z.resztkami słonecznika, Spot 
kam pana Pielfra. Powiem mu: 

— Drogi panie Pfeifer, jak się 
wam tutaj żyło baze mnie? Kto 
szył panu. naprzykład spodnie? 
Napewno ¿Cymach, Przecież ia 
zmarczczka jesi zupelnie nie na 
miejscu. 

I Pielier zaleje się łzami, A ma 


ły Moniek będzie skakać Ко:о 
чийе: „Wuj Lejzorek, daj mi 


pięć. kopicjęk na irysy!* — А ja 
mu dam duszę całą. Zobzczę ʻa- 
ше Gerszonowicz. Spaceruje 82” 
bie Раша z małym synkiem po 
pięknym parku Paszkiewicza. 
Nie myśl, że zrobię wielki krzyk. 
Nie; powiem jej tylko: 

— Dzieńdobry, niech sobie pa- 
ni spaceruje, niech dorasta ¿on 
młódy bohater, Byłem w dwu 
dzieśtu krajach i przechodziłem 
dwadzieścia udręczeń. Przepłyię 
lem wszystkie morza wpław. 
Widziałem, jak kwitną orchide” 
je. Ale cały czas myślałem 0 pa- 
ni. Teraz już ma sią rozumieć, 
umieram i niech pani nie zwraca 
na miie uwagi, ale na mój grób 
przyniesie mi pani jeden kwia- 
tek z Homia, I niech to nie bę: 
dzie bezczelna orchideia, tyko 
biedny, zahukany rumianek, co ro 
śnie na każdym kroku“, Tak, po- 


wiem to wszystko Fani Gerszo” 


nowicz, a potem umre niesłycha-|. 


nie szczęśliwy, 

— Niepotrzebnie mówisz 
o Śmierci. Jesteś jeszcze młodym 
człowiękiem i możesz się nawet 
jeszcze ożenić, Nie rozumiem tyl 
ko jednej rzeczy: jak pojechać 
stąd do Нота? Przecież Homel, 
to nie jest przedmieście Jerozo- 
liny. 


—. Trudno, Siądę znów w tę 
kołyskę i zamknę oczy, Dalej, 
przemywajcie mi kiszki! Jedno 


z dwojga: 
dę. 

— ŻZwariowałeś?: 
bierze? 

— Rzecz 


albo umrę, albo doja- 


Kto cię za- 


tyłej w starszym wieku, 


dzie źle, ale chcialbym umierać 
u siebie w domu. 

— Jesteś młody i głupi, Rojt- 
szwanc, Dokąd się pchasz? Sam 
wiesz, że są tam jzczejki i fin - 
inspektory, tego niewolno, a tam 
to jest wzbronione, i za byle co 
zaraz cię złapią, To przecież pie” 
kło prawdziwe. Co za bałwan 
pojedzie przy zdrowych zmy- 
słach na takie udręki? 

— Раше Szenkiel, pan jest ла- 
turalnie starszy ойе muie, ale co 
do rozumu, to ieszcze wielki 
znak zapytania, Pięknie; tam jest 
pieklo, a tutaj raj; coprawda, to 
nie zauważyłem, żeby tutaj byż 
jakiś specjalny raj; nawet pan 


nie żyje јак anioł, tylko suchemi| 


skórkami od chleba, ale może 
być, że mam krótki wzrok.. W 
Homlu Lewcio śpiewał kuplety © 


Paryżu, żę aż ślinka ciekła, No ti. 


co z tego? Ja sam byłem w Pa- 
tyżu i wcale nie zauważylem, 
żeby to był taki niezwykły гај, 
poprostu tłukli mnie tam i bili. 
Ale dajmy na to, że raj jest 
Ameryce, bo w Ameryce chwała 
Bogu nie byłem; nie bede się o 
to sprzeczał. Niechaj będzie, <e 
tam jest sto procentowy raj, a 
u nas prawdziwe piekło. Przyi- 
muję to przypuszczenie i jednak 
chcę *zohrzć, 


. - 


— Ран, panie Szenkel, jesteś 
to może рап 
tu zostać, ale ty, Brojdek, 1 ty, 
Zelman, przecieżeście młode chło 
paki, dalej, dawajcie swoje ogni- 
ste podpisy. 


— Со za podpisy! Со {0 ze 
zebranie na świętej ulicy? Tos 
ty pewnie główny  agitator! 


Chodźno, to ci sprawię porządny 
podpis! 

Lejzorek wiedział, że żydzi bi- 
іа mocno, Począł uciekać. Z ро- 
czątku biegł ktoś za nim. cie” 
kał ро szosie, prowadzącej za 
miasto, bojąc się odetchnąć. Nie 


jest bardzo prosta.| mógł jednak biec dalej, Ze simut- 


Jankielewicz tłomaczył ші to w, kiem poczuł, że siły go opuszcza” 


Paryżu punkt za punktem, Віоге ią. 
i natychmiast 0- kraju. 


arkusz papieru 


Nie, nie wróc już pewnię do 


ү . ' . . 
I szli" ludzie. Chcę ucieszyć moich 


— Zdaje - mi się, że trzebaby 
te postawić dużą kropkę, 

„Lecz nie zaznał spokoju. Ко2-| dzy, a ja rzucam karteczki i od- 
legła się trabka samochodu i SZO-; mawiam parę pacierzy, a potem 
fer, hamując maszynę, począł; trzeba stąd odeiść, zrozumiałeś? 
przeklinać, | Dlaczego nie wstajesz? Jak ci na 

— Łajdak:, jak śmiesz wyle-|imię i jak ла imię twojej dajmy 
giwać sie na drodze? па to matce?  Odpowiadaj рге- 

Lejzorek uśmiechnął się, dzej, póki nikogo niema, a ja już 
by prosząc o przebaczenie. ci to urządzę według najtańszej 

— Dobrze, nie będę tu leżał. | taryfy!... 

Był uczony i wiedział, że ta-| Lejzorek uśmiechnął się smu: 
ki, јак оп, przydeptany owad nie tnie, 
ma prawa hamować ruchu. — Niech się-pan nie unosi n2- 

m Wejdziemy do tej starej al-| próżno. Daimy na to, że na imię 
tanki. Pewnie w niei nikt nie mi „Nieszczęście, a matcę mo- 
| mieszka. Nie będę tam nikogo |je; Troska". Co z tego? Niech 
denerwował swym nieprzyzwoi-| рап nie porusza lepiej wargami: 
tym wyglądem, ша już pan pewnie na nich odci- 

Lejzorek dopełznąj do szalasu, ski, Nie jestem wcale głuchonie: | 
zbudowanego 2 kamienia, We 
ушаг: -Bylo ciemno i chłodno. 
Uirzat brodaiego żyda w płasz- 
ezt i wspaniałą jakąś damę. Da- 
ma miała na sobie tyle brylan- 
tów, żę Lejzorek zmrużył powie- 
ki. jak gwiazdy błyszczały one 
wókół* bladej świecy, A szelest 
jedwabiu! A to piórko u Kapelu- 
sza! Dama, niewiadomo, z du- 
my, czy od astmy (nie dziwne- 
go: tłuszcz, jakby opadał z niej 
na podłoge) mówiła do brodatego 
żyda: 


Tutaj nikt nie przychodzi umie- 
rać, tutaj dają mi trochę pienię- 


jak- 


z przyrodą i nie jestem, jak ta 
świnia ашегуканѕка; nie mam ani 
jednego pensa, więc się рап uspo- 
kój Za godzinę umrę napewno. 
— Łajdak, bezbożnik, pies nik- 
czemny! Wynoś się stąd natych- 
miast, bo cię rozszarpię! Coby to 
było, gdyby każdy nędzarz miał 
ташіа:- umierać w tak Świętem 
miejscu. Idż precz umierać do 


rzadnych ludzi. 

lejzorek nie rusze! się 
scą, 

— Może pan krzyczeć, ile tylko 
zechce, a ja nie odejdę stąd, bo 
powiedziałem panu, że umieram, 
Gdym mógł jeszcze żyć, wszyscy 
krzyczeli: 

„Co za bezczelny ten 
szwanc, јак on śmie żyć!“ 


Zutówi pan  najelegantsze 
modlitwy, bo mam, dzięki Bogu, 
czem тарабы. Przyjechałam tu 
z New=Yorku; maż mój ma tam 
najełegantszą restaurację. Przy” 
jechałam tu przyjrzeć się ziemi 
przodków; uiech nasi patrjarcho 
wie zobaczą, żę Ше wszyscy ży- 
dzi stali się uieszczęśliwymi 7е- 
(brakami, Nie, z niektórych wy” 


т 
£ 


miej” | 


Roit- 


Szarpano mnie i drzczono, Od- 
chodziłem wtedy, bo chciałem 
„żyć; ale teraz jest "mi już zupel- 
ie wszystko jedno. Chce pan 

Brodaty żyd mną Szarpeć, niech рап szarpie. 
my: Doprawdy, to skandal, Leizo-| 

— Zmówię dziesięć takich mo- |rej: Rojtszwane ośmiela sie umic- 
dlitw, że wszyscy patrjarchowit pac w takiem eleganckiem mici- 
zdziwią się w гаји, Proszę mi PG scu, Musi sie pan pogodzić z tvi: 
wiedzieć Swe kosztownę imię i faktem, ja i za życia nie wybiera- 
imię, pani niezapomnianej ma-| jem sobię odpowiednich шіејѕс. 
teczki. Napiszę je na papierku, а} poprostu wiatr wiał, a ја siada- 
papierek rzucę za ten kamień jem do wagon — tak jak i teraz. 
prosto do samej Racheli, 

Dama otworzyła sakiewkę, 


! 4,2 
t przodków, 


| 


przecjeż to znaczy: 
coś niecoś; zubaczyć najelegani: 
szą żydówkę. 


stal się uprzej- 


= 


| Pelzalem póki sił starczyło, i przy 
„pełzałem tutaj. Myśli pan, żem 

— Mogę nawet ofiarować шо: | wiedział, że tutaj mieszka pański 
ja kartę wizytowa. Niech рап до- | „grób Racheli“? Nie, myślałem, 
кше drugiej strony, to nie są i-tża tu nikt nie mieszka, Chcialęm 
tery, to jest ryte, To najelegan: umrzeć grzecznie, aby nikogo nie 
sze wizytówki, Nazywam sie we obrażać ostatniem tchnieniem, 
dług ostatniej mody, Wiktoria, Wiem przecież dobrze, że głośno 
ale mama moja sprzedawała | wzdychać nie wolo. Dopełzłem 
jeszcze śledzie i, powiem panu| tutaj i tu zostanę. Niech pan nie 


ia. 


pan przyszedł”, 


| przynieść 


rynsztoka. Mogiła Racheli nie jest|$Wiece i przekona sie ріп, że no- 
dla ciebie. Wzniesiono ia dla po-|Z! mole już są chłodne, zaczynam 


„Proszę bardzo, cieszę się, ze| Dokończenie na st 


Nie słyszałem nigdy takich nie: 
oczekiwanych słów. 

Stróż upierał się jednak: 

— Nie przyjęte jest, by tu ktoś 
umierał, A kto zapłaci za twój 
marny pogrzeb? 

Wówczas Lejzorek odpari ти 
niezwykle ostro: 

— Wiesz co, żydzie? Mam cię 
już dosyć. 'Przeszkadzasz mi uw 
mierać, Powinienem w tej chwili 
pomyśleć о czemś wzniosłem, а 
ty się mnie czepiasz wciąż ze 
swym podłym pieniądzem, Nie 
mam pieniędzy i możesz me mar- 
twe ciało wrzucić do rowu. Lecz 
teraz, gdy wszystko we Піе szi 
mi, chcę myśleć tylko o wznio- 
słych rzeczach, 

Stróż roześmiał się. 

— Patrzcie go, со za gruba ry" 
ba. Rozumiem jeszcze, gdy umie” 
ra jakiś wielki cadyk, albo mi ~ 
ster, albo hojny pan z wielkim ka 
pitałem, Jest się na co obejrzeć, 
mają poza soba wspaniałe życie. 
Ale nad czem ty chcesz filozofo- 
wać, jeśliś marny żebrak, nieuk i 
przybłęda z ulicy? 


— Tak, nie jestem uczonym se” 
кгеќагтет, ani Rotszyldem. Je- 
Stem роргоѕіх krawcen: z Нота, 
a jednak muszę przed. Śmiercja 
pomyśleć, Widzę całe me burzli- 
We życie, Szumi опо, iak nasza 
Soż. Śmiać mi się chce, gdy 
wspominam niektóre smutne fak- 
ty. To wcale nawet do życia nie- 
podobne, To jakiś dowcip nieprzy” 
zwoity naszego Lewcia. Przypo- 


шуш, by pan za mnie rozmawiał| minam sobie tę wszystko i uśmie- 


cham się, choć brakuje mi pięciie 
minut do ostatniego > tehnienia; 
Solidni ludzie = uniierajs' napewno. 
inaczej, Licze «ni ile ksiażek ла» 
pisali. kiedy urządzeli wi-tkie 
przewrcty i po czemu sne-sJa- 
wali swój towar. Ma pan rację, 
panie dozorco mogiły. Umieram 
jak szczery giupiec, Może рап 


tü swą dtagacenia 


“и 


umierać od nóg, lecz па тюе] 
twarzy jest jeszczę ralacny m 
śmiech, Uśmiecham się, gdyż my- 
ślę 0 wzniosłych rzeczach. A choć 
z pana ordynarty krzykacz, to 
jednak opowiem panu zaraz swą 
ostatnią historię, Będzie to hi- 
storia o piszczzłce. 


Wie pan napewno kta był 
Beszt? To оп wymyślił chasy* 
dów. Takie rzeczy dla pana, to 


jak dwa razy dwa, czterV: utrzy- 
muje się pan przecież z martwć- 
go miejsca, a @ maie to tyiko 
piękny przesąd. 

Beszt był wielką głową 1 wszy- 
ссу żydzi go szanowali. Wystar- 
czyło z nim pomówić chwilę i już 
człowiek rósł o werszek. We- 
(lug tnie by! on sprawiedliwszy, 
niż Bóg, БП зво wymyślił, bo 
Beszt nikomu nie zrobił nic złego, 
а Bóg... zresztą nie chcę pana na 
pożegnanie martwić zabardzo. 
Miasto, w którem mieszkał Beszt, 
było, ma się rozumieć, miastem 
wybranem, chociaż ша było w 
niem wcale figur bronzowych. By 
ło to śmieszne miasteczko miedzy 
Homlem a Berdyczowem, ani Pa- 
ryż ani Berlin. Mieszkali za io w 
niem najmądrzejsi i najpobożniej- 
si żydzi, a wśród nich Beszt. 
Pięknie. Przychodzi Sądny Dzień, 


w sekrecie, że nazywano ją Cha-|krzyczy па pięć minut przedóżydzi wybierają sie de synagogi 

ostatnią kropką, Niech pan będzie] Powinni kajać się i prosić o od 
Dozorca rzucił papierek za ka”| oryginałem i powie: 
mień i kołyszac się począł mru- 
себ modliiwy, 


rome nasiępn]e 


11. — GŁOS POLSKY — 1928. 


ŚMIERC LEJZORKA ROJTSZWANCA 


puszczenie grzechów. Korzą się 
tedy wszyscy. Naturalnie, że wca- 
le nie grzeszyli. Czy tacy porząd” 
її ludzie mogą grzeszyć? Korzą 
się przed Bogiem tylko dla przy- 
zwoitości. Niech się pan popatrzy 
na to towarzystwo. Tam są pew- 
nie cadycy i hojini panowie, ¿eden 
zna cały Talmud, drugi ofiafówał 
trzysta rubli na nowe pismo, ќат" 
ten pościł ciągle, ten znów modlił 
się dzień 1 noc, jednem słowem, 
to nie żydzi już — a gotowe anio- 
ły. Ale wie pan, co sie zdarzyło? 
Bóg otwiera grubą ksiągę losów 
i waży grzechy. Pobożni żydzi 
proszą go © odpuszczenie, biją się 
w piersi, płaczą, krzyczą, ale nie 
czują żadnej ulgi. Kamień leży na 
sercu każdego. Na nic się łzy nie 
zdadzą. Wszystko napróżno. Za 
dużę było grzechów w tem ро- 
bożnem mieście. Nie wyobraża 
pan sobie jak im ciężko było. 
W synagodzę płacz i jęk był ta” 
ki, że nawet ptaki, co przefruwa* 
ty had dachem, padały z żałości. 
Dzień był, jak na jesień, gorący 
niezwykle, chmury nadbiegły i 
chciał uderzyć piorun, jecz nle 
mógł. W śmiertelnym strachu my- 
śleli żydzi: zginęliśny: Bóg nie 
odpuści naszych grzechów, zaraz 
skrzypnie pióro i' za chwilę na- 
znaczy Оп nam  najczarniejszą 
śmierć, Pewnie przyjdzie znowu 
cholera, albo będzie nowy pogrom 
i poczną nam wypruwać wnętrz- 
ności, gwałcić nasze żony i dep" 
tać naszę dzieci. Wielkie na nas 
nieszczęście spadło. Niema prze- 
baczenia, Straszne muszą być па- 
sze winy... 

I wszyscy mądrale kajali się z 
różnych drukowanych grzechów, 
a swoich grzechów nie pamiętali, 
bo skądżę mogli pamiętać różne 
drobiazgi ludzkie? Ten, co umiał 


serca wszystkich żydów. 
On w гесе. ich grzechy i ręce mu 


(Dokończenie) 


na pamięć cały Talmud, nie znał| zabiegi Beszta, Żydów strach bie-|płakać, chce koniecznie zadąć w 


ani jednego zwyczajnego słowa.|rze coraz większy. Widzą, że sam | piszczałkę. 


Nie pocieszył on nigdy nieszczę” 
śliwego, nie przygarnął dziecka i 


nię śmiał się nigdy w święto z 


biedakami, A ten, co dał tysiąc ru" 
bli na nowe pismo, nie wiedział 
co zwykła bieda. Dawał dwie ko- 
piejki na ulicy uznanemu biedako- 
wi, ale nie dał biednemu krawco- 
wi, który na sobotę mie miał ani 
świecy, ani bułki, najmniejszego 
podarunku. Myślał on, że ludziom 
wystarczy piękny zwój papieru. 
A ten, co umiał się modlić, nie 
umiał przebaczać, a ten, który po” 
ścił, nie nakarmił nigdy głodnego. 
Cała ich sprawiedliwość była 
sprawiedliwością na godzinę, Owi 
fati się nią, jak w jedwabny tales; 
a teraz wymyślonemu Бери Znit 
dziła sie ta maskarada, Żydzi 
krzyczą, lecz krzyk ich nie do- 
chodzi do nieba. Zwrócili się więc 
do Beszta. Jeśli Beszt jest z na- 
mi, to nie zginiemty, Beszt gada 
z Bogiem i wybłaga dla nas prze- 
baczenie, Beszt stoi i modli się. 
Lecz na twarzy jego widać roz” 
pacz, że żałość bierze patrzeć. 
To nietylko mędrzec: widzi on 
Bierze 


opadają, Nikt takich grzechów nie 
udźwignie. Chciałby zęapłakać, 
lecz brak mu łez, Jest on jak nie- 
bo przed burzą. Zgromadziły się 
chmury, niema czem oddychać, 


{deszcz powinien upaść, powinien 


uderzyć grom, ale nie, nie może. 
Cicho i strasznie w taki dzień na 
ziemi. Lęka się i stary Beszt, Pro” 
si on swęgo Boga: daj mi łzy, 
a ja wybłagam od ciebie odpusz- 


Wszyscy już widzą 
Beszt się szarpie, że 'sam Beszt|jaki skandal się szykuje, I tak 
im nie pomoże. Nie krzyczą ји? | grzeszyłli, a tu jeszcze takie beze- 
więcej. Zdarli już zupełnie głosy.|ceństwo w synagodze. Bóg się 
Cicho jest teraz w synagodze, tak | obrazi... Nawet się ucieszyli z te- 
cicho, jak przed Śmiercią, tak ci-| go, Może właśnie rozchodzi się 
cho, stróżu, jak teraz w mojej du-| nie о ich grzechy, а о grzechy te” 
szy. Żydom się zdaje, że słyszą go bezczelnego krawca, Skąd on 
szelest stronic: to tam, w górzej się tu wziął? Chcą wypędzić 
Bóg przewrócił nową  stronicę| Szulima. Ale Beszt im zabrania. 
księgi iosów. Wnet uderzy grom,| Podczas modlitwy nie wolno roz” 
wnet zamknie Bóg ciężką księgę| mawiać, jednak Beszt mówi: 
i koniec, koniec nastanie daj — Zostawcie to dziecko, iesli 
wszystkich, chcę zagrać na piszczałce, niech 
Nagle wśród tej ciszy pełnej| gra. 
zgrozy stało 'się coś bardzo nie-| Josek zagwizdał, Gwizdał, ile 
przyzwoitego. Ci biedacy wsze-| mu się tylko podobało. 
dzie się wepchną! Ja, naprzykład,| ү uderzył grom i z oczu Beszta 
dostałem się wprost na grób Ка- | (гуѕпеју żywe łzy, a wszystkim 
echeli, a do tej synagogi, w której| żydom odrazu stało się lekko na 
było tylu bogaczy i znakomitości, | sercu. Nie zdążyli się obejrzeć, 
wślizgnął się biedny krawiec. №а-! јак nastał wieczór, wzeszły gwiaz 
zywał sie Szulim. Przyszedł ze| jy i skończył się post, Ze łzami 
swym małym synkiem, który|radości Ściskali sie nawzajem: 
mógł mieć trzy albo najwyżej czte| Róg nam przebaczył wszystkie 
ry lata, Szulim przyszedł Się nasze grzechy. Nie napróżno po- 
pomodlić, a dziecko, zamiast filo- | ściliśmy. Był przecież z nami sam 
zęiować, miało naturalnie figle w | Beszt, Skądże więc Bóg mógł się 
głowie, Nudzi mu się w synago-| па nas gniewać. Z szacunkiem ob” 
dze, Wszyscy stoją i modlą Się. | stępują wszyscy Beszta: 
Przeszła godzina, przeszła druga| — Rabi, toś ty nas wybawił 
i dziecku znudziło się zupełnie.| swa modlitwą. 
Trąca ojca: „chcę do шашу“ ale| — Nie, ciemność była na niebie 
Szulim nie myśli о dziecku. Bię-|i odbywał sie tam bói śmiertelny. 
dny krawiec chciał też rozma”| Grzechy wasze ważą tyle, że nie 
wiać z Bogiem, Chłopak nie wie,| mogą ich przeważyć żadne łzy 
coby tu wymyślić і nagle ргзуро- | skruchy. Bóg zamknął uszy. Bóg 
mina sobie, że ma w kieszeni bla-| zabronił mi płakać, Bóg nie sły- 
szaną piszczałkę, Mama kupiła| szał więcej moich modlitw; I na- 
mu wczoraj na rynku ten bogaty | gle rozległ się krzyk tego dziec- 
podarunek. Wyciąga piszczałkę i| ka, Zadał оп w piszczałkę i Bóg 
chce w ша drnuchnąć; ojciec,| usłyszał, Bóg nie wytrzymał; 
chwała Bogu, zauważył: „Josek,| uśmiechnął się, Była te przecież 


czenie dla wszystkich żydów.| schowaj zaraz tę głupstwo, dziś| głupia zabawka za marne pieć 
Lecz Bóg jest głuchy, Chce być | jest Sądny Dzień i trzeba płakać, | kopiejek i było to wielkiem beze* 


sprawiedliwy. Zatkał sobię uszy,|a nie grać na trąbce. 


ceństwem w święty post. Ale po” 


by się ше wzriiszyć. Próżne sa] Ale Josek jest uparty, Nię chce| wiem wam jedno, mądrzy Żydzi: 


Nie wasze jęki, í nie moje modit 
twy zbawiły nasze miasto. Nie. 
Zbawiła je ta piszczałka plaszana, 
jeden ton zbawienny, który wy* 
dafo dziecko całem swem sercem. 
Spójrzcie prędzej, jak się Josek 
uśmiecha,,. 

Lejzorek zamilkł, Mówił zbyt 
wiele, Ledwo oddychał, Wierzyć 
się nie chce, że potrafił do końca 
opowiedzieć historię o piszczałce, 
Pot pokrył mu czoło, Stróż za. 
mruczał: 

—A jednak to wielki nieporzą* 
dek, aky w Sądny Dzień pozwolić 
sobie na taki skandal! Wymyśl. 
łeś to sobie wszystko, próbujesz 
mnie zagadać, Nagadałeś się już 
dosyć, możesz się wynosić, sły* 
szysz? Š 

Lejzorek піс tie odpowiadał. 
Nie wzdychał już nawet. Umierał 
cicho i lekko. 

Stróż wziął niuch tabaki, pos 
drapał się w brodę I potem, nie 
wiedząc, co się zdarzyło z tym 
bezczelnym żebrakiem, ujął 
świecę i oświecił nią twarz Ге} 
zorka, j 

— Со to za postępowanie? 

Lejzorek leżał nieruchomy. Nie 
oddychał już wiecej, Na martwej 
jego twarzy laśniat dziecięcy і" 
śmiech, Tak samo uśmiechał sie 
mały Josek, gdy mu pozwolono 
zadąć w piszczałkę, I ujrzawszy 
uśmiech Lęjzorka — stróż zamarł, 
Zapomniał o pieniądzach za pu" 
grzeb. Nie powtarzał zwykłych 
modlitw. Świeca wypadła z jego 
rąk na podłogę i stróż zapłakał 
szczeremi łzami. 

Śpij spokojnie biedny Leizorku. 
Nie będziesz już. więcej marzył, 
ani o wielkiej sprawiedliwości, ani 
о małym kawałku kiełbasy, 

Tłom. GL 
(Przedruk wzbroniony). 


smutne perspektywy na rok 1928 


Na szczęście przepowiednie jasnowidzów rzadko się sprawdzaja 


Profesor P. Ketty, wnuk sław-| wstrząsy, 


nej niegdyś prórokini Marji Diloa 
Ozaer, odziedziczył zdolność swej 
babki. Prognozy, które postawił 
on podczas : ostatnich dziesięciu 
lat rozmaitym krajom, według 
drukowanych dowodów, spraw” 
dziły się co do joty. 


Ketty posługuje się swoim wła- 
śnym systemem; 


odrzuca or wszelkie sztuczki 

astrologiczne i spirytystyczne, 
któremi posługują się inni proro- 
cy. Według jego słów, wiedza 
jego opiera się na starych indyi" 
skormistycztych formułach. 

Profesor Ketty, starszy siwo- 
włosy par, bardzo elegancki, nie 
ma w sobię nic ośobliwie mi- 
stycznego. ' 


czeka ја wiele czar- 
nych dni, bowiem 


w krajach przemysłowych re- 
wolucyine tendencje przeszko- 
dzą normalnemu rozwojowi. 


Rozpoczną się dwie - wojny. 
Kryzysy finansowe i inne dopro- 
майға wiele europejskich Бап- 
ków do ruiny. 


Ketty twierdzi, że 
okres złych lat rozpoczął się w 
roku 1926 i skoficzy się dopiero 

w roku 1931. 

Gwiazdy są zieprzychylne dla 
naszej ziemi. Ziemia drga.konwu 
syjnie, tak, jakby. się miał zmi 
nić cały porządek w naturze. 

W roku 1928 nastąpią gwałtow- 
ne zmiany atmosieryczne. Strasz- 
пе zimna będą następować szyb” 


Twierdzi on, że rok 1928 niejko po wielkich npałacu. Te zmia- 
będzie szczęśliwy. Przedewszyst-; ny klimatyczne doprowadzą na- 


kiem będzie on 
obfitował w katastrofalne wy» 
padki w przyrodzie, 


wet w niektórych krajach do gło” 


u. r 
Niemcy, stosunkowo wyjdą z 


sttki nieszczęść nienajgorzej, Po-! 


wiele zła spowodują polityczne i|lityka niemiecka na stałym punk- 


gospodarcze zamieszki. Powodzie, | 
oberwania się chmur, burze, trzę-!qa tron, jest to całkiem pewne; 


sienia ziemi, katastrofy okrętowe 
i t. p. będą faz po raz spadać na 
świat, Europę spotka 
brzemienna w skutki oksplozja, 
druga zaś czeka Amerykę. Wio- 
chy przeżyją - wybuch wułka- 
niczny. 


Giełda ma przeżyć wielkie 


cię. Hohenzollernowię nie wrócą 


dlatego też bęzcelową są wszel- 
kie starania partji monarchistycz: 
nych. Lecz należy oczekiwać 
wielkich strajków i nawet pew- 
nych rozruchów z lewej strJuy. 
Wybory upłyną bardzo burzli” 
wie, 

Godne uwagi. jest to, że w ro” 
ku 1928 


Niebo polityczne Anglji bardzo 
się zaciemnia, 

Rok 1928 ma być dla niej je” 
dnym z najczarniejszych:i naj- 
cięższych. Zostanie ona wmiesza- 
па w wojnę, będzie musiała Ни" 
mić powstania swych kolorowych 
narodów w Azji, które znajdą ро- 
parcie w Rosji. Wewnątrz kraju 
Anglia przeżyje ciężkie chwile, 


Francja i Niemcy zbliżą się 
pod względem politycznym i spo- 
łecznym. 

Dla Francji ogólna sytuacja nie 
będzie pomyślna. Ketty рггеро- 
wiada rozruchy w koloniach, któ- 
re będą musiały być tłumione si- 
łą. Śmierć kilku wpływowych 
polityków Francja odczuje bardzo 
boleśnię. 


Bibljoteka Groszowa 
na 


Gwiazdke 


poleca najlepsze utwory Mickensa, Dygasińskiego, 
Te majera. Tołstoja, hugo, Kraszews-iego, Du 
m są, Winawera, Jokay'a, Welisfa etc... 

Każdy tom оргаупу w płótno, ze złotemi, artystycznemi 
ozdobami na okładce i grzbiecie książki, zawiera 480-600 
stron druku. 


Ceną tylko zł. 3.35 


(koszta przesyłki od tomu gr. 50) 
Warszawa Moniuszki 11 


Prenumerata kwartalna nowości #8 tomów z przesyłką i bèz- 
płatnemi co pewien czas załączanemi dodatkami tyłko zł. 9.95 
w oprawie 18.95. 


Prospekty na żądanie 


ett рее р е УА] е] ж] 


wskutek opozycji partii robotni- 
czych. 


Włochy znajdować się będą 
pod wpływem strachu, wywoła” 
nego wybuchem Wezuwjusza. Po- 
lityka włoska odczuje wiele' za” 
wodów, specjalnie w swych Ча” 
żeniach ekspansyjnych w sąsied- 
nich krajach. 


Rosja? Kraj ten nadal tkwić 
będzie w chaosie, dopóki bolsze* 
wizm trzymać go będzie w swych 
objęciach. Mimo to „Czerwona 
gwiazda sowiecka* nie znajduje 
się w przyjaznych stosunkach z 
prawdziwą gwiazdą losu tego 
kraju, która 


wróży upadek bolszewizmu. 


Austrji i Węgrom grozi powrót 
radykalno - lewicowych tendencji. 


W Ameryce nie będzie można 
zapobiec zamięszkom rasowym, 
które będą miały wpływ na wys 
bory prezydenta. Nastąpią wo* 
jenne stosunki ze stanami kresu 
wemi. 


Ogólnie biorąc rok 1928 będzie 
dla świata bardzo niepomyšlny, 
Nowe idee i poglądy zetkna się ze 
starymi. Nowe zwyciężą, choć nie 
odrazu. Dążenie do poprawienia 
sytuacji przezwycięży wszelkie 
zło. Profesor Ketty akcentuje jesz= 
cze raz, że ustrój tego Świata, 
tworzyć się będzie weciug bardzo 
solidnego plann. 
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Nr 


Smutki i radości ksiażki 


Aktualne rozważania zamiłowanego bibijofila 


Przechodząc obok witryn: księ- proszę: 


przed wielkiemi oknami) najpiękniejszymi. 


marskich, obecnie- tak bogato i ob- 
ficie wyłożonych. nasunęły mi się 
pewne refleksje, 

Nie wiem. czy wszyscy ludzie, 
stojąc 
księgarni. doznaja dręszczów ро” 
Żądania tych skarbów, umiesz- 
czonych poza szkłem, niektórzy 
jednak uapewno. wzdychając roż- 
ważają. coby ukochanej lub uko- 
chanemu kupić. јако upominek 
świąteczny. Czy wielu?... 

Kultura książki, która ongiś sta- 
ta wysoko w Polsce, znacznie po- 
diipadła. Wojna wraz ze swoiemi 
następstwami przepędziła piękno 
i wprowadziła pożyteczność ma- 
terjainą. Szkoda... 

А czy wiecie. że książka Żyje, 
e posiada duszę delikatną I wras 
уа. јак kobieta, że kocha i nie- 
nawitlzi, że jej język miłosny jest 
najdyskretniejszy 1 naidoskonai- 
52021... 

Rozcinaiac kartki ksiażki. 0- 
twieramv zamknięte podwoje, u- 
chylamy zasłonę tajemniczości, 
Czytając wgłębiamy się w obcą 
duszę, w iei dzieje i losy. 5 

Nie łudźmy się, autor dla nas 
w danej chwili nie istnieje! Jest 
tylko książka, książka > indywi* 
duum. 

I tak, jak w życiu codziennem 
poznajemy ludzi, tak w naszem 
życiu duchowem  zaznajamiamy 
sie z książkami. 

Książki kupuje się dla siebie i 
celem zaofiarowania ich drugiej 
osobie. Nie każdemu jednak czło” 
wiekowi należy kupować ksiażki. 
Sa bowiem, niestety, tacy, którzy 
by ja skrzywdzili. јако słabe i 
bezbronne stworzenia; są i tacy. 
którzyby pogardliwie na nią spoj- 
rzeli i w kat rzucili. O tych jed- 
nak mówić nie będziemy, — nie 
warto. j 

Kiedyś. szczególnie u nas, w 
szerzeniu kultury książki i kobie- 
tv odgrywały póważna rolę. Ale 
dziś. w dobie rekordowych sko- 
ków 0 tyczce į wieczorów dancin 
gowych? 


Lšnia wystawy. pełno w nich 
pieknych, drogich i tanich rzeczy, 
a więc: przybory toaletowe, sza- 
le. jedwabie, kryształy i wiele, 
wiele innych rzeczy. Czem więc 
obdarzyć? Dwa razy w życiu pro 
bowałem kupić praktyczne upo: 
minki; nie udało mi się. Zaniecha” 
łem wszelkich dalszych prób. О- 
czywiście, iż to nie dowód. że ma 
terjalnie pożyteczne podarunki są 
nieodpowiednie. Zważcie jednak, 


BENEDYKT HERTZ 


RERWIZYCJA 


(Że wspomnień leguna) 


zbliżał się Nowy Rok. Ziemia| 
śnieżną pierzyną otulona, choć 
wyglądała tak samo, jak przed ty- 
роашет, zdawała się przywdzie- 
wać strój uroczysty, Корно sie 
ma świecie jaśniej i ciszej. 

Leguńskie bractwo legło kwa- 
(ега w Nowym Targu. Część w 
saher mieście, część pod miastem. 
Pan Berbecki szkolił; góralki zęby 
szczerzyły aż po dziąsła, nijakici 
wstrętów nie czyniąc” kawalerskiej 
ochocie. Toż i baraszkowało się 
ileż czasu nie brakło, bo już po 
godzinie piątej noc. kryła przed 
ludzką ciekawością zakochane ра» 
ty. 

А przecież ceniło się chłopakom, 
Swięta... Każdemu własna chata 
w głowie. * Matka, siostra od naj- 
pięsniejszej dziewuchy wtedy mil- 
sza. 

-= Ej, Józek, czemu 
jak ta sowa? 

— Naser-materl 

— Ozbira cie? 

— Stul pysk. 

Jeden tysko Franek Melon re- 
sonu nie tracił, | Jak zawsze, ca- 
łemi dniami łazikował niewiado- ! 
mo gdzie, pamiętając wszelako o 


siedzisz, 


żołnierskim obowiązku zjawiania 
się na obiad i kolację. Uważał, 
12 prawego leguna znać ро tem, 
że regularnie staje w ogonku z 
maneżką do ilasowąnia, Ala nie 


cokolwiek zaofiarujecie.rne i nieaktualne. Takie książki 
pójdzie wkrótce w zapomnienie, można jedynie ofiarować znaw- 
zczęźnie. Ale czy kosz wytrzyma com i smakoszom. Kobiecie ta- 
dłużej. niż kilka dni? Azali może-ikich książek nie należy pod żad- 
cie między kwiatami chociażby пут pozorem nawet pokazać. Ве 
jako waszym dzie bowiem drwiła i kpiła. jak 
wyrazem ofiarodawcy a panią nalz niemodnego kroju sukni, a w 
wiązać jakiś głębszy kontakt? А! samotności pastwić „się będzie 
może jedwabne pończochy ze nad niemi, gdyż nie ścierpi tych 
strzałką tworza łańcuch duchowy | cichych, ledwo dosłyszalnych wy- 
między ludźmi?.., rzutów. którymi obiicie darzyć 1а 
Książka mówi sama za siebie i! będzie nieproszony gość. 
przez nią Ty przemawiasz. Książ-| Stara, wiekowa książka jest 
ka jest najwierniejszym i najlep” | nietylko ozdobą bibljoteki. ale 
szym przyjacielem. jest chlubą + uczuciowym mostem między prze 
ozdobą człowieka. jest jego wy*iszłością i teraźniejszością. 
razistszem obliczem i dopełnic-| Nie kupujcie w podarku ostat- 
niem, nich nowości modnych autorów. 
* Ф + W te książki niechaj się każdy na 
Siedzę przed otwa szafą bis Własną rękę zaopatrzy. 
blioteczną i patrzę na swe skarby| Książka służy nie do zachwy* 
Сайте grzbiety skórkowe i czu-|Cenia, ale do wyrażenia czegoś! 


ję, jak dreszcz rozkoszy po nich | mówi o Tobie I za Ciebie Dobór książka prof. Trajanowskiego (Hoj g 


przechodzi. „Przecież nie zapom=| musi być trainy i dyskretny. 
niał o nas“ — gwarzą. Ze starych SE 
pożółkłych. pergaminowych karti A teraz, со kupić? 
uśmiecha się domnie mądrość) Przedcewszvstikiem — kompletne 
wiekowa, odwieczna prawda ży-|wydania dzieł nasz. wieszczów. 
ciowa. zda się poufnie udzielać mij Nie może się przecież znaleźć dom 
rad i cennych wskazówek Ogar:ipolski, w którym brakłoby utwo- 
nia mię powoli, pod wpływem|rów tych. co duchem ia wskrze* 
tych wiekowych dzieł. jakaś wi-lsali. uczyli cierpieć w niewoli i 
zia wielkier przeszłości tracę | ducha do walki podnosili. 
świadomość swojego obecnego by; Wybór wydania nie nastręcza 
tu,  Ocknałem się. Do так wpadl;zbytniei trudności, gdyż posiada- 
mi Król Duch“ (wyd. Altenber-| my kilkanaście doskonałych, kry- 
ga). Teraz juz się nie dam! М№Міе | tycznych wydań. 

ulegnę mistycznym wizjom naj 
większego wieszcza. Nie chcę od-, 
biegać od rzeczywistości. Muszę 
się wyzwolić z tych pęt. które 
płyną z tych starych książek i spo 
wiiają mię, jak pajęczyną! Po co 
otworzyłem szafę? Czy chciałem 


i 
í 


dować bajecznem 
niem „Króla Ducha* z komentarz. 
J. Gw. Pawlikowskiego 
berz — Lwów) lub też doskona- 
łą monografią o Słowackim prof: 
Kleiriera (Ossolineum i Gebethner 


coś czytąć?... Nie! i Woli). Radzę też koniecznie kom 
„Ж. оды pletówać Balzaka (tłumaczenie 
Książek swoich nie należy anl| Boy'a). 


Dzieła teto tytana winny się 
znalężć w każdym dómu. Miłym 
naddatkiem bedzie 
mała książeczka, 
kwiutnego satvryka i essaisty 
zarazem genialnego thrnacza mi- 
strza — „Pani НайзКа“, Szczcewól 


darować. ani pożyczać, nigdy, пі- 
komu. .Protestuja. cicho placza 
jęk ich słyszy tylko czułe cho 
właściciela, a serce jego odczuwa 
ich dotkliwy ból. Bóg raczy wie- 
dzieć, jak ów noww: „рап“ będzie 
się obchodził z dotychczasową 
wybranką? Czy nie spocznie ona 
gdzieś w kącie. wśród. niegod- 
nych іеі towarzyszek? Czy stare! sylwetki ich pra-babki, 
lokatorki, nie będa dokuczały no*|  Mówiąć o Boy'u. nie sposób nie 
wei towarzyszce? Czy nie zakry* | wyfnienić jego wydania dzie! Mó- 
ją jej swojemi modnemi sukniami| liera i monografiji jego. (F. Hoe- 
i uczynią niewidzialną ? sick) wreszcię świetnych, dyskret 

Skoro więc masz do wyboru: | пуё i niedyskretnych szkiców 
wydanie: książki ze swojego księ” 
gozbioru. lub kupno nowej, nie|esieck) oraz „Plotki. 
wahaj sie i kup inną. Polska). 

Lubię szalenie książki stare w| SKkóre mowa o paniach. przy- 
mocnych skórkowych, nieraz t|pominam naszych znawców: St. 
drewnianych oprawach, nie mod-' Wasylewskiego 


tre 


skotliwością i tra 


plotki“ (Bibi. 


między nimi- ludzie różni: 
gorący patrjoci, „zbyt niecierpliwi 
socjaliści, krzykliwie-aroganckie 
„esdeki*... Był też i Franek, któ- 
ry, choć w Marksa nie wierzył i 
wogóle żadnej nie wyznawał orjen- 
tacji, a o niepodległości nie ma 
rzył, miał jednak nieszczęście za- 
wadzić wieczorem о drut telegrafu 
polowego. Wracał z libacji kole- 
żeńskiej, na nogach trzymał się 
wątpliwie — no i nie zauważył 
tego  przeklętego drutu. Drut 
pfzerwał się, a Franka oskarżono 
o sprzyjanie armji nieprzyjaciel- 
skiej. 

Wydobyty niespodzianie z tej 
matni, chłopak w prostocie ducha 


czynił tego bynajmniej z potrzeby. 
Bo to nie potrafiłby się Franek i 
bez kuchni wyżywić? Oho! 

Z całej służby піс mu się tak 
nie podobało, jak rekwirowanie. 
To też, czy zalazł do chłopa, czy 
do żyda, w mieście, pod miastem, 
па wsi — pierwsza rzecz — rek- 
wirował. Formalistą nie był — 
kontentował się byle czem.. Во 
co tu ludziom trudności robić? 
Mało to ich i bez tego wojna 
gnębi? Gdy widział, że człek bied- 
ny, dzieci dużo, gadziny niewiele, |nie probował ani chwili korzystać 
jednem jajeczkiem się zadowolił. 12 aureoli męczeństwa ideowego. 
Ale z rękami zupełnie pustemi niet Przeciwnie, dziwował się legunom 
wyszedł nigdy. О, nie!  Zbyt]że na ochotnika poszli i co ztego 
wielsą stanowiło dlań przyjemność | mają? „Zupy -mało. a dużo wszów* 
prawo robienia jawnie tego, co w; Gdy mu tam który frajer wyrwał 
cywilu zwykło się robić w naj-jsię ze służbą dla Ojczyzny, Fra- 
większej tajemnicy. Więc też w|nek patrzył nań pobłażliwie, jak 
biały dzień Franek uważał za nie-|na nieszkodliwie pomylonego, u- 
godne żołnierza branie czegokol-|śmiechał się 1 odchodził. Z takim 
wiek ukradkiem. Chyba, że go|biedakiem niema о czem gadać, 
noc zaskoczyła. brzecież nie bę- Mimo wszystko jednak, petal 
dzie ludziom snu przerywał poto |się koło kuchni, koło „sanitetów”, 
tylko, by zameldować, że im ja:|osobliwie zaś lubił asystować przy 
kiegoś marnego kurczaka zabiera.. | wszeikich prawych i lewych rek- 
I tak ta przeklęta wojna spać bie- |wizycjach. опе to przekonały 
dakom nie daje. Melona, że służenie idei jest rze. 

Jakim cudem ten Melon do|czą piękną. 

Legjonów się dostał — naogół za- Aż któregoś dnia udało mu się 
mazało się w pamięci ludzkiej, załasować mundur, ` 

A to było tak. Kiedy „ruskich Ву! najwyższy czas. Do Łodzi 
czudogierojew" strach z Łodzi wy» |wracali „tasi“ (wedlug terminolo- 
wiał, wszedł do miasta z legunami „narodowej*) i 


gji polskiej prasy 


Znawców literatury można ura-! 
wprost wyda”, 


(Alten-| 


zbytjcolnąć się w porządku 


go. Mam wrażenie, że nazwiska 
wystarczają w zupełności. Zalecać 
specjalnie chyba nie potrzeba! Je- 
51 chodzi o mnie, radzę kupić 
przedewszystkiem Wasylewskie- 
go „Klasztor i kobieta“ (Wyd. Pol- 
[skie — Poznań) albo „O miłości 
'romantycznej* Makuszyńskiego 
| zaś „Żywot Pani“, 

Kto chce czerpać, a zapewnie 
bardzo wielu. z niewyczerpanej 
Krynicy ducha polskiego, żyć W 
przedziwnei poetyckiej krainie, 
śnić o wielkości przeszłej i przy- 
!521еі. napawać się mistycznemi 
zjawańmi, niech kupi dzieła St. Wy 
spiańskiego (4 wyd. Art. Bibl. P.) 

Powinniśmy go czytać, i czytać 
jeszcze raz, bo nigdy nie zdołamy 
do спа zwłębić jego myśli i idei. 

W iprzystejmieniu dzieł Wy- 
,spiańskiego wielkie usługi odda 


esick). Która ukazała się w 20-tą 
rocznicę śmierci poety. omawiają- 
са życie i całokształt twórczości 
Wyspiańskiego, 

Miłośnikom malarstwa polecam 
gorąco album dzieł malarskich 
Wyspiańskiego (Biblj. Polska), cu 
downie wydany. Zaopatrzony w 
piękny i głęboki wstęp š$. p. SŁ 
Przybyszewskiego. Z dzieł malar- 
skich niedrogie i bardzo piękne sa 
wydawnictwa: Alienberga, Ges 
bethnera i Wolfa. oraz Mordkowi- 
cza. Z książek droższych. ale za 
to istnvch cacek. można zaofiaro” 
wać: Mycielskiego i Wasylew- 
| skiego j.„Portrety polskie „Le 
Віт” (Wyd. Polskie — Poznań). 
‚Ога? wytworne ilustrowane wy- 
| danie niektórych dzieł Żeromskie- 
‚ко (Morkawicz), szczególnie „„Po- 
|pioły*. 

Trzeba mieć wicie odwagi no i 
pieniędzy. by w obecnych cza- 
sach, kiedy wvświechtana kszy” 
"kliwa książka święci tryumfy, zdo 


również. 
+ Koniecznie trzcoa kupić statii 


nie panie gachwycać się beda bly | zbiór pism Żeromskiego р. tytuł.| ej 
inością kreślenia | „Elegie" (Morkowicz). Im bardziej! godne kupowania, musiałbym wy- 


wczytajemy się weń, tem wyraź- 
niej widzimy, kogo nam śmierć 
jzabrała i jaką olbrzymią, niepo- 
wetowana strątę poniosła litera- 
tura nasza. 
dziemy też możność poznania Że” 


„W Sorbonie i gdzie indziej" (Ho-| romskiego. jako publicysty, W to- 


mie tym ogłoszono szereg arty- 
kułów. drukowanych w pismach, 
uUrywków i t. p. 


Piękne wydanie  6-tromowe, 


| Makuszyńskie- dzieł Jana Kasprowicza wyszło u“ 


Jur Grzegorzewski i pootwierał a-, mogli przypomnieć sobie ów nie- 
reszty więźniów politycznych. Byli |szczęsny drut. 


Lepiej więc było 
razem Z 
legunami, 

No i cofnął się.  Pobył nad 
Wartą. Tu nabrał fasonu, a Da- 
wet ambicji legjionowej. Во gdy 
„poznanioki* drwiły z dzieciuchów 
Piłsudskiego, tak jednego wielko- 
polaka strzelił w pysk, że mu 
szwabska туска ze łba zleciała. 

— Żebyś, hyclu, Dziadka 
nowal. > 

To go do reszty wkupilo. 

W Nowym Targu już był swój 

wiek, z wiary, ajakże! Na no- 
wych ochoiników spoglądał, jak 
spogląda na rekruta stary, w bo- 
jach osiwiały żołnierz. 


$ 
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=: Choć ty mi, Józek, nie ga- 
dasz, a ja i tak wiem. 
— Со wisz? 


Franek sposępniał na chwilę. 
Oplótł palcami sterczące pod bro- 
dą kolana, a oczami szukał czegoś 
w sianie dookoła, 


— Ja — odeżwał się wreszcie 
— nigdy żadnego domu nie miał.. 
і co? Nie wiem nawet, czy me 
mać podrzuciła, czy kojfnęła, ulągł- 
szy W przytułku?.. Ја, jak to 
szczenię: won od cyćka, to i w 
świat. Sam sobie. Obcy ludzie 
z kąta w kąt pędzali, a bili gdzie 
popadło, miętkiego nie szukając. 
Bez to tera minie lepiej, niż tobie, 
Wam tu wszystkim tęsknota bebe- 
chy źre, a ja nawet nie wiem co 
to takiego. 


W „Elegiach* znaj- 


a 


Altenberga, poszczególne tomy u 
Mordkowicza. Nie wyobrażam so 
bie, żeby ktoś zechciał pozbawić 
[się posiadania dzieł największego 
ipoety Młodej Polski. Żadna poe- 
zja nie posiada tej mocy, nie jest 
tak silnym wyrazem szamotania 
się owieka ze sobą i drogą do 
wyzwolenia, co nieśmiertelne pie 
śni Kasprowicza, Cała współcze” 
sna poezja wywodzi odeń swój 
rodowód. 


Parjasem wśród najmłodszych 
poetów jest Zegadłowicz. A szko” 
da. Jest to pocta bardzo ciekawy 
i głęboki, „Suwanny* (Mortko- 
wicz) mimo nierównej całości. 
tworzą zbiór godny uwagi. Urok 
jego poezji stanowi mistycyzm і 
lerendarność, walory wśród współ 
czesnych poetów nie sbotvkane. 
Јако podarunek doskonale na- 
ają się dzieła, naszego laureata 
nagrody Nobla, Reymonta. 

Zupełnie swoistą lekturę tworzą 
pisma Juljusza Kaden - Bandrow- 
'sziego: „Miasto mojej matki“. „М 
rcieniu  zapomnianei  olczyny*. 
l Nad brzegiem wielkiej rzeki". 
Porwani prostotą opowiadania. 


1 
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przeniesiemy sie w krainę, szczę” 
śliwej, niezapomnianej młodości. 
będziemy się Śmiać i płakąć, ba- 
wić i psocić figle, Z łezką w oku 
i ciężkiem westchnieniem zamknie 
my karty. tych czarownych arcy* 
dzieł. Te ostatnie książki nadaią 
się również dla młodzieży. 


„ Miłośnikom podróży i wypraw 
ofiarować należy tylko Sieroszew 
skiego, Ossendowskiego lub Le- 
peckiego, Śmiało można je wziąć 
do ręki. tylko jedno słówko prz- 
strogi: niechaj nikomu nie wpad- 
nie na myśl zaofiarować jakiejś 
podróżniczęi książki — pani! Ona 
Dowiem sama chętnie podróżuje... 
salońką dö Nicei, a z dzikiem! 


niewątpliwie, РУС się na takie wydanie. Przy-; zwierzętami spotyka się... codzien 
taszezo wy”! 521056 i оа potrafi to ocenić; | Ше na ulicach rojnego miasta. Ra 
al miejmy nadzięje, że teraźniejszość | dze więę zaniechać zamiaru» mo 


że mieć fatalne następstwa. 


Ale stop! Gdybym chciał cho- 
ażby tylko wymienić książki, 


|liczać.., do jutra. 


| Oczywiście wzmiankowane 
książki, są moim osobistym, nie- 
kompletnym wyborem i to bardzo 
szczupłym 

Pragnąłem powiedzieć tylko: 
Kochajcie i kupujcie książki, Gdy 
to się stanie — zyskacie Wy 1 
nasza literatura, 


Bogusław Żarnecki 


— Miałem dziewkę — ciągnął 
po przerwie — Julka jej było. O- 
patrzyła mi się, ja jej tyż... Tera 
w „Siestryce"' poszła. Ойсегу au- 
tami ją wożą. Niech wożą, Miód 
1 tak ja wzionem. 

Tu na moment wilk mu ześle- 
pi wyjrzał, ale wnet wzrok chłop- 
ca znów się rozpogodził. 

— Nie frasuj się, Józek — za- 
wołał — będzie na święta wyżer- 
ka, że ha! 

O tej wyżerce wspominał już 
kilka razy i na jej temat сһісһоќа- 
no po kątach: 

— Musi Franek znów 
morową rekwizycję planuje, 

— |! odgraża się tylko, 

— Nie, nie. Ja go znam. W 
tej sprawie nigdy gęby darmo nie 
zdziera, Powiadają, że na Bału- 
tach własną bandę miat, 


jakąś 


-— A nie wstyd to takiego w 
Legjonach trzymać? 
— Owa! pokaż mi wojsko, 


gdzieby łobuzów nie było. Nawet 
Pan Jezus nie mógł dwunastki a- 
postolskiej sformować bez jednego 
batiara. 

— Ino żeby jaka nowa chryja 
z tych jego pomysłów nie wyszła.., 


* 


А2 tu w sam dzień Łazarza 
błogosławionego rumor zrobił się 
nielada. Z komendy miasta przy- 
drałowat austrjacki kapitan Naka- 
dil 1 przyprowadził coś pół tuzina 
kanarków, że niby mają szukać 
wieprza, który wczorajszej nocy 
przepadł niemieckiemu koloniście. 

Podejrzenie to nikogo lak nie 
oburzyło, jak Franka, 


* л 
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1. — GŁOS POLSKI — 1928. 


MAURYCY MAETERLINCK 


„Życie pszczół* było książką przedwojenną. „Życie termitów* jest tych przeznaczeń, które znamy i 


dziełem okresu powojennego, Pełno 
kach trupów, masowej śmierci w 
stwa, prawa socjalnego, porządku, 
jednostki w wielkiem imlywiduum 
Stąd książka ta, z której cytujemy 
nieubłazana w swym realizmie. 


L 


О ile luz organizacja społeczna 
narodu pszczót wydaje sie bardzo 
surowa, to porządek socjalny ko” 
lonii termitów lest nieporównanie 
surowszy, bardziej nieubłagany. 
W ulu pszczół widzimy nieomal 
иреше poświęcenie się bogom 
wspólnoty, ale jednak pszczole 
pozostaje ieszcze cień niezależnu* 
ści. Lwia część jej życia гототу- 
wa się по swobodzie, w blasku 
słońca, rozwija się nieskrępowa- 
na podczas pięknych chwil wio- 
sny, lata, jesieni. Zdala od wiel- 
kiej kontroli może pszczoła igrać 
па kwiatkach. W bezświetlnej, 
podziemnej republice termitów 
panuje absolutne poświęcenie, 
kompletne zamurowanie, nieprze- 
rwana kontroła, Wszystko tam 
jest czarne, uciśnione, ujarzmione. 
Lata następują tu po sobie w cia- 
snych ciemnościach, Wszyscy Są 
tu niewolnikami i nieoma| wszyS- 
cy są ślepi. Nikt, prócz ofiar po- 
tężnego instynktu płciowego, nie 
wychodzi nigdy na powierzchnię 
ziemi, nie wchłania horyzontu, nie 
widzi światła dziennego. Wszyst” 
ko odbywa się w nieskończonym 
szeregu, w wiecznym cieniu, Je- 
ŝli chodzi o poszukiwania ¿ywno- 
ści w miejscach, gdzie ta żyw- 
noé obficie jest nagromadzona. 
odbywa się to zapomocą długich, 
podziemnych dróg i kurytarzy; 
nie pracuje się nigdy w świetle 
dziennem. Jeśli chodzi o przegry* 
zienie słupa, belki, czy drzewa, 
atakuje się je od wewnątrz, o- 
szczędzałąc farbę wierzchnią lub 
korę. Człowiek nie przeczuwa ni- 
czego, nie dostrzega ani jednego 
z tych tysięcy widziadeł, zalud- 
niających jego dom, ryjących > 
ukryciu w murach i ukazujących 


w niem dumnych twierdz na pagór- 
obronie i dla utrzymania wspólnoty paji- | 
jako bożka najwyższego roztaplania się 
masy, któremu na imię; społeczeństwo. 
jeden fragment, jest prosta, Surowa, 
(Redakcja). 


się dopiero w chwili załamania 
się całości i ruiny. Bogowie ko- 
munizmu stają się tutaj ліепаѕу- 
conymi mołochami, Im więcej im 
się daje, tem więcej żądają i prze” 
stają żądać dopiero wtedy, gdy 
indywiduum jest zniszczone i kle- 
ska jego niema granic, Straszna 
tyrania, która nie zna jeszcze 
przykładu wśród ludzi, gdzie sza- 
leje ona zawsze na korzyść pew- 
nej grupy, nie przyrosi tutaj ni 
komu pożytku. jest bezimienna, 
nieuchwytna, spętana, kolektyw” 
na, 

Naidziwnieisze i najokropniejsze 
jest, że ta tyrania w. dzisiejszej 
swej formie nie jest bynajmniej! 
kaprysem natury; jej kolejne eta. | 
py, które z łatwością odnaleźć! 
możemy, dowodzą, że tworzyła; 
się опа stopniowo, i że gatunki, 
które robią wrażenie najbardziej 
cywilizowanych, są jednocześnie 
najszczęśliwsze i najbardziej ujarz 
mione. 

Wszyscy wyczerpują się dzień 
i noc, bez przerwy, przy spełnia" 
niu wyraźnie zarysowanych, zróż 
niczkówanych i skomplikowanych 
zadań. Jedynie i wyłącznie strasz” 
ni żołnierze oczekują, czuwając, ! 
posłuszni i nieomal bszużyteczni 
w monotonii powszedniego bytu, 
w swych ciemnych koszarach na 
godzinę niebezpieczeństwa i po” 
święcenia swego życia. Dyscypli- 
na jest okrutniejsza, nie u karme- 
litów i trapistów, a dobrowolne 
poddawanie się prawom i regu- 
łom, które niewiadomo skąd po” 
chodzą, jest takie, że żadna ludz- 
ka wspólnota nie może nam dać 
w tej dziedzinie przykładu. Nowa 
forma fatum, może najokrutniej- 
szą, fatum społeczne, do którego 
zmierzamy, przyłączyła się йо! 
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„ — Мојпа — mówił — tu lu- 

dzie giną, jak muchy, a wieprze 
nie mają ginąć? Zginie człowiek, 
to mu dadzą łopatą ро zadku, 
przysypią piachem ií po krzyku. 
A zginie wieprz, zara tyli rwe- 
tes. 


— Ty, Franek, lepiej nie re- 
опи}. Pomyśl, co robiép żebyś- 
my przez ciebie wstydu się, za- 
miast wieprzowiny, nie najedli. 


— Widzisz go, jaki wstydliwy! 
Znajdą, to się będzie rumienił, a 
nie znajdą — bez wstydu zeźre 
ldź — dodał po chwili — poszu- 
кај sam. Jeśli wieprza znajdziesz 
zała głowizna twoja. 


Tymczasem, brzęcząc ostrogami 
wyszły z kancelarji kanarki; nie- 
bawem ukazał się i wymuskany 
kapitan Nakadil oraz przydzielony 
mu do asysty porucznik legjono- 
wy. Pierwszy miał w lewem oku 
monokl; drugi — w obu oczach 
wyrażny niepokój. 


Zaczęło się szczegółowe rewi- 
dowanie koszar. Obejrzano po 
kolei wszystkie izby, pod każdą 
żołnierską pryczę conajmniej dwo- 
je ciekawych oczu zajrzało; otwie- 
гапо kuferki, przetrząśnięto kitch- 
nie, strycty, piwnice stajnie, Nie 
była ubikacji, którejby kapitan 
Макабі darował, Zaglądał nawet 
do ustępów i w nadmiernej gorli- 
wości byłby wpadł na oddającego 


ułay iaturze Żołnierza, «ale wczas 
соха się, spostrzegłszy ptzez 
szperę nad zrzwiami austrjackie; 
zero. 


Prawie całą godzinę trwała re-;, 


wizja. Wreszcie monoki wypadł 
ze zmęczonego oka oficera. Na 
obliczu jego odmalował się zawód. 
Równocześnie tryumfujące zado- 
wolenie wypogodziło twarz pol- 
skiego porucznika. 


— No i co? Niema — rzekł, 
kręcąc usilnie koniuszek młodego 
wasika. 


Wyrażnie zakłopotany, ацвітјак 
podał mu rękę, podziękował zà 
pomoc i przeprosiwszy, dał znať 
kanarkom do odwrotu. 

Franek z pewnego oddalenia 
przyglądał się tym ceremonjom, 
Patrzył obojętnie i tylka co pe- 
wien czas strzykał śliną przez 
rzadko rozstawione zęby.  Wresz- 
cie wyjął z kieszeni bibułkę i wo- 
reczek tytoniu, skręcił papierosa, 
zapalił... 


-— No i dobra — mruknął. 


Porucznik przeprowadził kapi 
tana aż do furtki, potem zawrócił 
do kancelarji. 

Zaczęło się ściemniać. 

Franek poczekał spokojnie је: 
szczę czas jakiś, nakoniec kiwnął 
na kilku żołnierzy. 

= Chodźta-no, chłopcy. 

Zbliżył się do zamkniętego u: 
stępu i otworzył, 

Na stolcu, w austrjakiem czaku 


na łbie siedział zaszlachtowany 
wieprz. 


które nam wystarczały. Niema 
spokoju, prócz stu wiecznego; na- 
wet choroba jest niedozwolona i 
każdy fałszywy krok równa się 
wyrokowi śmierci. 

Komunizm uprawiany jest aż 
do kannibalizmui, aż do koprofagji, 
bowiem za pożywienie służą wy” 
łącznie ekskrementy, W wyobra* 
теши mieszkańców ula tak misi 
wygłądać piekło. Wolno przypu- 
ścić, że pszczoła nie odczuwa 
wcale niewygód swego krótkiego 
i pełnego udręki żywota; że ra- 
czej ma przyjemność, gdy podczas 
rosy porannej odwiedza kwiaty i, 
oszołomiona swym łupem, powra- 
са do gościnnej, pracowitej i pach“ 


nącej atmosfery swego miodowe” 


go pałacu. Ale pocóż termit łazi. 
po swym budynku? Jak wygtado- | 


ja odpoczynki, nagrody, przyłem: | 


ności i uśmiechy jego sponiewie-' 


ranego i okrutnego życia? Od 


miljonów lat żyje on jedynie po 
to, aby żyć, a raczej, aby nie 
umrzeć, aby bez radość w nie” 


skończoność pomnażać gatunek, 


aby beznadziejnie uwieczniać for" 
mę bytu, która wśród wszystkich 
form jest naihaniebniejsza, nai-| 
okrutniejsza i najnędzniejsza. | 

Coprawda sa to dość naiwne 
rozważania antropocentyczne, Wi 
dzimy tylko zewnętrzne i zgriuba 
materialne fakty, a nie wiemy піс 
о tem, co się rzeczywiście rozgry” 
wa w Ши pszczół i w kopcu ter“ 
mitów. Jest bardzo prawdopodob" 
пе, że te organizacje kryją żywot- 
ne, eteryczne, elektryczne i рѕу- 
chlczne tajemnice, o których nie 
mamy pojęcia; człowiek > dnia na 
dzień spostrzega coraz wyraźniej, 
że jest jedną z najniedoskonal- 
szych i najbardziej ograniczonych 
istot na świecie, 


` IL 

Niejeden szczegół z życia spo- 
łecznego termitów budzi u nas 
wstręt i przerażenie, Ale nie ule-| 
ga wątpliwości, że wielka idea, 
wielki instynkt, wielki automa- 
tyczny i mechaniczny popęd, sku- 
tek wielkich przypadków, jeśli 
wolicie — bowiem dla nas, mogą” 
cych widzieć tylko skutki, przy- 
czyna jest obojętna — wynosi ich 
ponad nas: jest to ich absołutne 
poświęcenie się dla dobra ogólu, 
ich niewiarogodna rezygnacja z 
jakiegokolwiek osobistego istnie- 
nia, z wszelkich iudywiduałnych 
prerogatyw, ze wszystkiego, co 
przypomina egoizm, ich zupełne 
samozaprzeczenie, ich nieprzer- 


tyka kopca termitów 


ści wspólnoty, któreby wśród nas de larwy? Dlaczegóż to wszyst- 
uczyniło z nich bohaterów lub ko nie ma być godne podziwu 1 
świętych. Znajdujemy u termitów uznania? Czy dlatego, że uważa- 
trzy najpotężniejsze ślubowania my to za mechaniczne, przezna- 
naszych najsurowszych zakonów; czeme z góry, ślepe lub nieświa” 
biedę, posłuszeństwo i cnotliwość, dome? Jakiem prawem i co wo- 
tą ostatnią posuniętą aż do sa: góle wiemy 0 tem? Jeśliby ktoś 
mounicestwieria męskości; ale nas tak powierzchownie obserwo- 
gdzież iest ten asceta czy ml- wał, јак my te stworzenia, to co 
styk, któryby pozatem pomyślał sądziłby o etyce, kierującej nami? 
о tem, by swym latoroślom пагги-| Jak wytłomaczyłby sobie sprzecz- 
cit wieczne ciemności 1 śluby ności, nielogiczności naszego try- 
stałej ślepoty przez wykłucie, bu życia, szaleństwa naszych spo” 


oczów? | 


„Owad“, mówi gdzieś w swoich 
dziełach wielki entymolog J. H. 
Fabre, „ша swoją etyke Łatwo 
powiedzieć. Czemże jest etyka? 
Jeśli przyja definicję Littres, jest, 
опа „całokształtem reguł, mają” 
cych kierować swobodną działal- 
nością człowieka”, Czyż nie moż- 
na tej definicji zastosować do- 
słownie do kopca termitów? 
1 czyż całokształt reguł, kierują” 
cych nimi, nie jest wyższego rze“ 
du i czy przedewszystkiem nie 
jest surowiej przestrzegany, niż 
w  najdoskonalszej wspólnocie | 
ludzkiej? Możnaby conajwyżej 
spierać sle o słowa „swobodna 
działalność” i twierdzić, że dzia- 
łalność termitów nie jest swobo- 
dna, że nie mogą one usunąć się 
od ślepego spełniania swych obo- 
wiązków; bowiem co zrobiłoby 
się z robotnika, Który nie chce 
pracować, lub z żołnierza, który 
ucieka z placu boju? Wypędzono* 
by go i zginąłby nędznie poza 
wspólnotą lub też, co jest praw- 
dopodobniejsze, zostałby ra miej- 
scu stracony i pożarty przez 
swych współobywateli, Czyż nie 
iest to wolność, która naogół da 
się z naszą wolnością porównać? 


Jeśli to wszystko, co zaobser- 
wowaliśmy w kopcu termitów, 
nie jest etyką, to czem jest? Przy- 
pomnijcie sobie bohaterskie po- 


|święcenie żołnierzy, stawiającycn 


czoło mrówkom, podczas gdy za 
ich plecami robotnicy zamurowu- 
ją drzwi, przez które ci żołnierze 
mogliby ujść śmierci, wydając ich 
w ten sposób, zresztą przy pełnej | 
świadomości ofiar, w ręce nien 
błaganego wroga. Czyż to пе jest 
wspanialsze gd Termopilów, gdzie 
przynajmniej istniał płomyk na 
dziei? 


A co powiecie © mrówce, któ- 
га się na przeciąg szeregu mie- 
sięcy zamyka w pudełko bez po- 
żywienia i która pochłania swe 
własne ciało, swój tłuszcz i mię” 


wane ofiarne życie dla pomyślno”śnie kadłuba, aby żywić swe mło- 


Przyszła sledziba przedstawicielstw» Ligi Narodów 
w Berlinie 


rów, naszych zabaw | naszych 


' wojen? I jakież pomyłki wkradły= 


by się* do jego interpretacji?! 
Czas najwyższy powtórzyć to, co 
stary Askel powiedział przed 35 
laty: „Widzimy zawsze tylko od- 


|wrotną stronę losów, nawet jeśli 


są to nasze własne losy". 


ША 


Było to szczęściem dla termi 
tów, że musiały walczyć z tak 
nieubłaganym, tak mądrym, tak 


|silmym i o tyle lepiej uzbrojonym 


wrogiem, jak mrówka, Ponieważ 
mrówka należy do epoki mioce- 
nicznej, więc minęły już dwa lub 
trzy miljony lat od czasów, gdy 
termity napotkały wroga, który 
im nie dawał od tego momentu 
ani chwili spokoju. Należy przy” 
puszczać, że gdyby się z nim nie 
zetknęły, wegetowałyby nadal w 
ciemnościach z dnia na dzień, w 
małych kolonjach, bez trosk, znie- 
wieściałe i wydane na pastwę 
przypadku. Pierwsze zdarzenie 
było oczywiście zabójcze dla te- 
go nieszczęsnego larwowatego o 
wadu; cały jego byt musiał ulec 
przekształceniu. Termity musiały 
zrezygnować ze słońca, zacząć 
pracować, zrzeszać się, zagrzebać 
i zamurować, zorganizować swój 
byt w ciemnościach, pobudować 
twierdze i magazyny, założyć pod 
ziemne ogrody, zapewnić sobie 
wyżywienie zapomocą swego ro- 
dzaju żywei alchemii, kuć tarcze 
ioszczepy, utrzymywać zalogi 
wojskowe, zapewnić sobie nie” 
zbędnę ogrzewanie, wentylację 1 
wilgoć, mnożyć w nieskoricza- 
ność zwarte i niezwycięż0ne ша" 
sy, aby je przeciwstawić napast 
nikom; musiały przedewszyst= 
klem zgodzić się z przymusem, 
nauczyć się dyscypliny i Oiiarno* 
ści, owej matki wszelkich cnót, 
słowem musiał z niesłychanie 
nędznej wegetacji stworzyć te cu- 
dy, któreśmy widzieli i widzimy. 


Czem byłby człowiek, gdyby 
jak termity, natknął się na równe- 
go i godnego przeciwnika, przed- 
siębiorczego, sytematycznego, a 
okrutnego? Mieliśmy zawsze tyl- 
ko nieświadomych, izolowanych 
wrogów: od wieków już nie sta“ 
jemy oko w oko z żadnym poważ* 
niejszym przeciwnikiem, prócz 
nas samych. On nas niejednej rze- 
czy nauczył; trzech czwartych 
tego, co wiemy. Ale on ше był 
nam obcym, nie przychodził z ze- 
wnątrz i nie mógł nieść z sobą ni- 
czego, czegobyśmy już ше mieli. 
Możliwe jest, że pewnego dnia, 
dla naszego dobra, zejdzie on z ja” 
kiejś sąsiedniej planety lub poja- 
wi się ze strony, z której go się 
juz nie spodziewamy, Chyba, że 
aż do tego czasu — co fest nie- 
skończenie prawdopodobniejsze— 
wytępimy się nawzajem do nogi. 


$ 
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We wszystkich dziedzinach czys- 
tej i stosowanej nauki jesteśmy w 
ostatnich 30 latach świadkami nie- 
bywałej w historji myśli ludzkiej 
rewolucji. Najradykalniejszy prze- 
wrót miał miejsce w dziedzinie 
która zdawała się najwięcej konser= 
watywną i której twierdzenia były 
dla każdego człowieka nauki świę- 
tymi — jak dogmaty religii dla 
wierzącego.  Wlaśnie ta święta 
świętych mauki, zasadnicze prawa 
fizyki i chemji, prawo zachowania 
materji i energii, atomistyczna 
teorja materji, najwięcej ucierpiala 
od tej tewolucji i trzeba się jedy- 
nie dziwić sprytowi współczesnych 
uczonych, którym udało się wcisnąć 
odkrycia ostatnich lat w ramki sta- 
rych teorji i praw. 

Jednym z najwięcej zasłużonych 


cały świat cywilizowany będzie 
świętował w tym roku. ` 

Spróbujemy w możliwie krótkiej 
i przystępnej formie objaśnić zna- 
czenie: dla папкі i ludzkości jej 
epokowego odkrycia promieniotwór= 
czych pierwiastków. Promienio- 
twórczością nazywa zię własność 
samorzutnego regularnego wysyla- 
nia promieni bea żadnego zew- 
nętrznego bodóca, Те własność 
wykrył Becquerel w 1896 rokn przy 
badaniu fluoresencji metalu uranu, 
Kontynuując rozpoczęte przez Becqu 
srela badania własności rudy z 
Joachimsthalu (w Czechach) bogatej 
w uran, pani Curie zauważyła, że 
ruda ta jest о wiele radjoaktyw- 
niejsza od uranu. +Łrzypuszozając 
w niej obecność jakiegoś innego, 
nieznanego pierwiastka, rozpoczęła 
mna systematyczne studja w tym 
kierunku, wzywając do pracy męża 
swego, Piotra Curie, który do tej 
pory zajmował się badaniami kry- 
stalograficznemi, W 1898 r. mat- 
żonkowie Curie izolują radjoaktyw- 
ny pierwiastek któremu dają nazwę 
Polonium, następnie jeszcze bardziej 
radjoaktywny rad. Otrzymanie 
radu jest związane z wolbrzymiemi 
trądnościami. 800.000 kg. portugal- 
skiej pechblendy wydaje 1 gram 
radu przy zużyciu 300.000 kg. che- 
mikalji, 200,000 kg. węgla i 15 il. 
jonów litrów wody. To też ilość 
zdobytego po dziś dzień radu, nawet 
po odkrycia nowych złóż w Kongo 
i Ameryce, nie przewyższa kilkuset 
gramów, Сепа zaś jego osięgnęła 
40.000 dolarów za gram, 

Od 1898 r. odkryto prawie 80 
nowych promieniotwórczych pier- 
wiastków. Wszystkie te pierwiastki 
mają tę własność, że masa ich sa- 
u.orzutnie przemienia się w ener- 
gię, wedlug ścisle określonych dla 
dla każdedo pierwiastku praw, któ- 
rych my żadnymi dotychczas posia- 
(lanym: środkami nie jesteśmy w 
stanie zmienić, Wydzielająca się 


działaczów tej rewolucji jest nasza 
rodaczka, pani Ourie-Skłodowska, 
której sześćdziesięcioletni jubileusz 


Zastosowanie radu pr 


jez а 


| 


1 
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przy tym wewnątrzatomowym Trez- 
kładzie  energja jest olbrzymia. 
l gram radu wydziela 136 kalorji, 
ogólna zaś ilość energji, zwolnionej 
przez kompletny rozkłal 1 gramu 
radu, równa się 2,700.006 dużych 
kalorji — ilość ciepła, którą otrzy- 
mujemy przy spaleniu 840 kz. 
węgla, Energja ta przejawia się 
w postaci promieni, oznaczonych 
pierwszemi literami alfabetu grec- 
kiego : alfa, beta i gamma. 

Promienie alfa są wielkości a- 
tomów, ładowane dodatnio i wy- 
rzucane 2 olbrzymią szybkością 
20.000 km. na sekundę, 

Promienia beta składają się zł 
elektronów, wyrzucanych 2 szyb-| 
kością prawie 300,000 km. па se- 
копів, Są więcej przenikliwe, niż 
promienie alfa, 

Promienie gamma są podobne do 
premieni Rentgena, lecz 10—20 razy 
twardsze (więcej przenikające). Oto- 
wiana płyta 15 cim. grubości ledwie 
zatrzymuje je. Z łatwością przeni- 
kają nawskroś ciało ludzkie, 

Dla obiaśnienia zupełnie niezna 
nego przed odkryciem radu zjawis- 
ka samorzutnej transformacji ma- 
terji w energję małżonkowie Caria 
pierwsi stworzyli t. zw. teorję 
traustormacji radioaktywnych, Te- 
orja ta, dzięki pracom Rutheforda i 
Soddy dziś ogólnie przyjęta, brzmi 
następujące: atom substancji ra- 
djoaktywnej przetwarza się promie- 
niając w atom innego pierwiastka 
radjoaktywnego, ten ostatni prze- 
twarzą się w trzeci radjoaktywny 
element і t. d., dopóki nie utworzy 
sią pierwiastek stały, 

Według najnowszych poglądów 
wszystkie pierwiastki skłądają się z 
helu i elektronów. Teoretyczuie 
„więc znpelnie możliwą rzeczą jest 
transformacja rtęci w złoto. Głośnie 
zesziorocznie doświadczenia prof. 
Mietha w tym kierunku nie zostały 


jeszcze _ dotychczas dostatecznie 
sprawdzone. 
Ponieważ atomy wszystkich 


pierwiastków powstają przez kon 
densację wodoru możemy obliczyć 
wydzielającą się przy tej konden 
sącji ilość ciepła. 

Wezmiemy dla przykładu tlen. 
1 atom tlenu pozostaje przez zlanie 
się 16 atomów wodoru, przyczem 
masa zmniejsza się о 0,12 gramów 
na 16 gramów. 

Biorąc pod nwagę wynik teocji 
Einsteina, że euergja jest inercyjna 
i ważka, obliczamy, że wydzielające 
się przy kondensacji 16 gr, tlenu 
ciepło równa się 2,578,000 kalorji. 
Objaśniamy sobie wtedy pochodze- 
uie energji słońca, jako powstałej 
przez kondensację cząstek wodoru 
w pierwiastki więcej złożone, Do- 
tychczas ше posiadamy Środka do 
wywolania rozkładu międzycząstko- 
wego atomów 1 nie uiniómy wyko- 
rzystać tego nadzwyczaj bogatego 
zapasu energji skoncentrowanej w 


materji, 


cych rewolucyjne wprost skutki, 


krycie radu, objaśniają nan ten ie- 
dyny w dziejach fundacji Nobla fakt 
odznaczenia pani Curie-Skladowskiej 
dwiema nagrodami Nobla: 
r. nagrodą fizyki i w 1911 roku 
nagrodą chemii. 


wanie zualazł 
Pierwsze próby leczenia skórnej 
choroby 
miejsce w 1904 г, w szpitalu Saint- 
Louis, 
kulturalne państwa posiadają insty- 
tuty naukowe, poświęcone specjalnej 
dziedzinie medycyny - radjoterapji. 
Lecznicze działanie radu 
dynie od jego radjoaktywności. Zna- 


— GŁOS POLSKI — ` 


Ale ta ewentualność nie 


est wykluczoną. Prof. Matignon 


oblicza na 8,000,000 wolt napięcie, 
potrzebne 
atomu. 
większe napięcie 2.000,000 wolt, 


dla wywołania rozkładu 
Dotychczas osiągnięto naj- 


Te kilka przykładów, ilustrują. 


akie miało dla iizyki i chemji od- 


w 1903 


Największe praktyczne zastoso- 
rad w medycynie. 


„wilka* гадәт miały 


Obecnle. prawie wszystkie 


zależy je- 


czenie promieni alfa i beta w tera- 
рјі jest dotychczas jeszcze niedo- 
statecznie wyjaśnione. Radjoterapja 
używa prawie wyłącznie promieni 
gamma, więc tylko 5 procent pro- 
mieniującej energji radu. Posługuje 
się ona tą energją, klerując się na- 
stępującemi empirycznemi prawami: 
1) przez odpowiednie naświetlanie 
radjoaktywnemi substancjami każda 
żyjąca komórka zostaje zabita; 
2) różne komórki posiadają różną 
radjoodporność i radjoczułość; 8) je- 
żeli mamy 2 różne tkanki, to wię- 
сеј саша na działanie radu będzie 


ta, której komórki rozmnażają się 
aktywniej. Komórki mięśniowe albo 
komórki nerwowe, któr» się wolno 
rozmnażają, są bardzo mało wrażli- 
we na działami radu, zaś komórki 
gruczołów płciowych są bardzo ra- 
djoczułe. Jeżeli więc mamy tkanki 
chore (patologiczne), które są wię- 
cej radjoczułe, niż tkanki zdrowe 
(normalne), możemy przy pomocy 
radu zniszczyć tkanki patologiczne 
bez szkody dla zdrowych. Złośliwe 
nowotwory są to tkanki rozwojowo 
młode, pasożytnicze, które dążą do 
niezahamowauego rozmnażania się 
w organizmie, rozpo wszechniając się 
w nim przy pomocy przerzutów, ро» 
wodujących chorobę i śmierć. No- 
wotwory dzielą sią na raki i sar- 
komy, w zależności od tkanek, z 
których powstały, Powodzenie le, 
czenia będzie zależało od radjoczu- 
łości nowotworów i od ich umiej- 
scowienia w organizmie. Dla otrzy- 
mania radykalnych wyników nie- 
zbędne jest doszczętne wytępienie 
wszystkich komórek nowotworowych. 
Najlepsze wyniki daje leczenie chi- 
rurgiczne — wycięcie nożem tka- 
nek nowotworu — z nastąpującem 
naświetlaniem tkanek па powierz- 
chni iw głębi dostateczną ilością 
promieni. Dla ządośćuczynienia tym 
warunkom leczeniu powinno być 
przeprowadzone przez bardzo do- 
śwladczonych specjalistów, Często 
lekarz ma do wyboru leczenie przy 
pomocy promieni Rentgena, lub ra- 
du. Radjoterapja jest wskazana Mam, 
gdzie nowotwór znajduje się w or- 
ganizmie w miejscu niewygodnem 
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zy tępieniu rakowatych nowotworów 


dla leczenia promieniami Rentgena, 
naprz. przy raku języka, macicy 1 
t. d. Używa się wtedy radu — w 
postaci jego soli — zamkniętego w 
platynowych rurkach o 1—8 mili- 
metrów średnicy, grubość zaś ścia” 
nek równa się zwykle 0,5 milimet” 
ra, przepuszczają one wtedy tylko 
promienie gamma. Zamiast radu 
można używać produktu jego radjo- 
aktywnego rozkłądu — emanacji, 
która znajduje się w zalutowanych 
ampułkach szklanych о kilku dzie- 
siątych milimetrów średnicy. Te am- 
pułki z emanacją mogą być umiesz- 
czone w platynowych rurkach, po- 
dobnych do igieł do zastrzyków 
podskórnych, tylko z uszkiem dla 
przeciągnięcia nitki. Te igły, za- 
opatrzone w nitki, są wprowadzane 
wgłąb ciała i po pewnym czasie wy- 
ciągane, 


Leczenie radom daje często 
bardzo dobre rezultaty; w każdym 
razie jest to jedyny sposób leczenia 
raka, gdy interwencja chirurga, lub 
rentgenoterapeuty jest niemożliwa. 
Oprócz raka leczenie radem dało 
bardzo dobre wyniki przy wielu 
chorobach skórnych i kobiecych. 

Jeżeli uwzględnimy znikomą 
ilość radu, którą medycyna ma do 
dyspozycji, bardzo poważne rezulta- 
ty, osiągnięte przy pomocy radjo- 
terapji przy zwalozania jednej z 
najstraszniejszych chorób ludzkości 
— raka, to możemy z zaufaniem 
spoglądać na przyszłość tej metody 

Dr. Niewiaźski. 
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Ludwik XIV i Marja Mancini 


Poniżej podajemy urywek z dzieła Ludwika Bertanda р. t: „Ludwik ХІУ“. |wśród całej ludności, а francuskim 


Dzieło to zostało odznaczone nagrodą Akademji francuskiej. 


Ludwik XIV poznał Marję Manj 


cini podczas choroby jej matki, 


która wkrótce potem umarła. Gdy 
król przyszedł pewnego dnia w 


(Redakcja). 
rtomiczna. Był to ten rodzaj 
ści. który lubiły delikatne damy 
XVIl-go stulecia, 


| 


Młody, zmysłowy, lecz jeszcze 


odwiedziny do chorej, przeszedł|nie zepsuty król, z zapałem pod- 


po drodze przez pokój, w którym | да} się czarom 
znajdowała | kraju. 


jakby przypadkowo, 
się Marja. 


tego bajkowego 


W roku 1656 zdarzyło się coś, 


Ludwikowi podobała się star-|co poglębiło uczucia obojga zako- 


sza siostra Marji, Olimpja, 


która | chanych. 


Po bitwie pod Calais, 


miło- | Mezaljans ten 


w rok potem wyszła za mąż za|król zachorował i nie wskutek sta- 
hrabiego Sossons, lecz była ona|rań lekarzy, wyszedł z tej choro- 
zła i głupia. Ogólnie nazywano|by z życiem, Na dworze wszystko 
ја „gęsią”. Wymienione wady o-|juz kręciło się dokoła księcia An- 
depchnęły od niej króla, który lu- |jou, jedynego brata króla i przy- 
bił kobiety mądre i dowcipne. Ро | puszczalnego następcy. Магја, nie 


$ 


poznaniu Marji, król zakochał się |zwracając na nikogo uwagi, pielę 
w niej, ponieważ król uważał ją|gnowała krója i wylewała gorzkie 


za mądrą i za nieszczęśliwą. 


Umiała ona tak zręcznie postę- 
że ро krótkiej 
znajomości pokochał ją do szaleń 


pować z królem, 


stwa. 


Jakiego rodzaju kobieta 


dami, intrygami 
aferami? 


Właściwie jest całkiem niewy- 


jaśnione, dlaczego młody król,— | jom młodego króla, który chciał 


iz się ożenić z Мага. 


człowiek rozsądny, spokojny 
zrównoważony „zakochał się 
tem szalonem stworzeniu. Prawdo- 
podobnie zmysły odegrały w tym 
największą roię. Oczy Marji mu- 
siały promienieć takim ogniem, 
który nawet najzimniejszych do- 
prowadządzał do żaru. Przytem 
należy wziąć pód uwagę, że Lud- 
wik XIV miał dopiero lat 18,i z 
naiwnością podziwiał u innych 0- 
sób zalefy i manjery wielkoświato 
we, ponieważ sądził, że sam ich 
nie posiada. Ten duży chłopiec, 
który dotychczas zajmował się pra 
wie wyłącznie końmi i psami, — 
wstąpił z podziwem i bojażliwym 
wstydem w ten swiat, na którym 
swe piętno wycisnęły damy z zam 
ku Rambouillet. 


Początkowo”*sympatja króla do 
nowej przyjaciółki była czysta pla- 


była 
ta, przez legendy idealizowana ko 
chanka królewska, która za саіе |С 
życie goniła za szalonemi przygo: |‹ 891 
i skandaliczaemi | ich miłości. 


łzy. Gdy król tylko wyzdrowiał, 
opowiedziano mu о staraniach‘ 
zmartwieniu i przejęciu Marji pod- 
czas jego choroby. Król miał więc 
jeszcze jeden dowód jej prawdzi- 
wej miłości i oddania, 

Podziwiali się nawzajem 1 ko- 
hali się, ponieważ czuli się ko- 
chani. To był najpiękniejszy okres 

Stosunki, jakie nawiązał Masa- 
rin z myślą o małżeństwie Ludwi- 
ka ХІУ, położyły kres zamierze- 


Jako stronnicy związku z Hi- 
szpanją, kardynał i królowa sprze- 
ciwili się stanowczo planom zako 
chanej pary. Маѕагіп nie chciał 
aby siostrzenica jego była królo- 
wą Francji, ponieważ wiedział, że 
опа go nienawidzi, a Anna Austry 
jacka, która duszą i ciałem była 
hiszpanką, widziała w małżeństwie 
swego syna z infantką, koniec woj 
ny z Hiszpanją. Oboje zaczęli tło 
maczyć królowi, jakiem  szaleń- 
stwem jest poślubienie kobiety ze 
sfer mieszczańskich, na dodatek 
cudzoziemki. 


Przedewszystkiem małżeństwo 
to wzbudzi śmiech ironiczny na 
wszystkich dworach europejskich, 
następnie będzie to obrązą dla ca- 


tej Francji i wywoła oburzenie” 


książętom posłuży za powód do 
rozpoczęcia nowych zamieszek. 
obrazi śŚmiertalnie 
Hiszpanję i przeciągnie do піе- 
skończoności wojnę, кібга straszli- 
wie ciąży obu narodom. 


Chociaż Ludwik udawał, że 
jest odmiennego zdania, czuł on 
dobrze, Ze kardynał i królowa ma 
ją racją. Od tej chwili postanowił 
оп w duszy, że z Мапа się nie 
ożeni, Lecz miłość jego nie 
chciała się pogodzić z tą myslą, 
a duma nie pozwalała na przyzna 
nie słuszności kardynałowi i krů- 
lowej. 


Przemocą udało się zmusić рс 
do dania słowa, że poślubi inian 
tkę. W duszy jednak był pewien, 
iż ślub ten nie dojdzie do skutku 
znał on bowiem dobrze krętactwa 
i matactwd dworu hiszpsńskiego. 


Wysoce charakterystyczne jes! 
to podwójne sumienie młodego 
króla nie można obwiniać go ani 
o kłamstwo, ani o oszustwo; uchy 
li czoła przed koniecznością i 
zgodził się na hiszpańskie małżeń - 
stwo, lecz jednocześnie był prze- 
konany, iż związek ten nie doj- 
dzie do skutku 1 dotrzyma оп da 
nego Marji słowa. 


l gdy w końcu z śmiertelnie 
smutnem sercem musiał wprowa- 
dzić do domu swego infantkę т 
wyrzec się swej wielkiej, głębokiej 
i może jedynej — miłości swego 
życia,— przysiągł, że serce jego 
wiecznie będzie należeć do uko- 
chanej. 


Gdy Marja wyjechała do Włoch 
król odprowadził ją aż do powo- 
zu, Marja i jej towarzyszki siedzia 
ły już gotowe do drogi, gdy król 
jeszcze raz wszedł na stopnie po 
wozu. Westchnął głęboko, lecz nie 
wyrzekł ani słowa. Potem  schylił 
się głęboko, jakby milcząco, po- 
zdrawiając Marję, która cicho pł 
kala, 


Powóz odjechał unosząc ма! 
prawdziwą miłość Ludwika XIV. 


ARNOLD BENNET 


Kobieta haremu w nowej Turcji 


Gimnastyczne ćwiczenia żon i córek. -- Gejsze tureckie w pa: 
ryskich tualetach. -- Zanikające kwefy. -- Swięta Zofia. == „Naj. 
doskonalej skonstruowana świątynia świata“ 

Szkice z podróży dla „Głosu Polskiego” 


29.X1I. — 


ŁO LSKI — 1927 


Znakomity powieściopisarz angielski, Arnold Bennett, odbył długą podróż po morzu Śród: 


złemnem 1 zwiedził 
sowi Polskiemu” 


Turcję, Egipt, Grecję, Syrię. Wrażenia i obserwacje swoje przesłał „Gło- 
w szeregu świetnych, lśniących pięknym stylem i trafną obserwacją szkiców. 


W pierwszym szkicu opisuje autor Turcję starą i Turcję młodą na przełomie. 


Konstantynopol! Na pierw- 
szym planie ciemno-szaiirowa pla* 
ma wody, za nią pas blado-nie* 
bieski spowity w glorię różowej 
tuny, zaś ponad {айа morza i 
osnuwającą је luna szereg ni- 
skich pagórków, zabudowanych 
przeróżnego rodzaju i rozmiaru 
gmachami, nad któremi górują po- 
tężne kopuły i minarety, brunat* 
ne, błękitne i szare. 

Pomimo zapadającego zmroku 
i ciemnego nieba, co przypomina 
nastrój angielskiego mrocznego 
dnia, koloryt, jakkolwiek przy- 
ćmiony, miły jest dla oka, a cały 
krajobraz niezmiernie imponujący. 
Widzi się tu odrazu, że istnieją 
inne jeszcze cywilizacje poza 
grecką, inne miasta poza Atena- 
mi i że Parthenon potężnych та 
tutaj rywali. Konstantynopol od- 
mienny jest od wszystkiego, со 
"widziało się kiedykolwiek. Budzi 
też na pierwsze zaraz wejrzenie 
inne zupełnie uczucia i wrażenia; 
wrażenia te i uczucia utrzymują 
się przy bliższem poznaniu. 


Zanik yashmaków 


Małe parowce krążą tam i 2 po- 
wrotem po Bosłorze, dokoła Zło” 
tego Rogu, i pełno ra nich ludzi. 
Zdaleka migają tramwaje w prze- 
jeździe po bocznych ulicach ба” 
laty i Pery. Tłumy ludzi na wy- 
brzeżu, przyglądające się nasze- 
mu parowcowi, który przybija 
właśnie do lądu. Jest w tym tłu- 
mie coś, co odrazu dziwnie roz- 
czarowuje. Nie widać ani jednego 
fezu! Strój turecki został znie- 
siony przez zakaz rządowy. Eu- 
ropa uważała fez i powłóczysty 
szeroki talar turecki za. піеѕато" 
wity, typowo wschodni strój, za 
oznakę niższości. 1 dlatego ta od- 
rgbność zewnętrznego wyglądu 
musiała zostać zniesiona. Zniesio” 
no ją kompletnie. Kostjuni euro- 
pejski zapanował wszędzie. Pra- 
wie, że nie widziałem fezu z wy” 
jątkiem białego ubrania głowy 
kapłanów. Widziałem też zale- 
dwie trzy, czy cztery niewiasty 
spotkają. Po takin przewrocie 
w zasłonach i prawie ani jednego 
yashmaka, czyli kwefa. Ale Ко- 
biety poruszają się swobodnie po 
ulicach i poza obrębem miasta. 

Niezakwefione padają na zie- 
mię w meczetach. Napozór, w 
każdym razie, sprawiają wrażenie 


zupełnie wyzwolonych. Wysoki 
dostojnik turecki nowego 
regime' u opowiedział mi, że со- 


dziennie o godz. 6-ej i pół zrana 
оп, jego żona i córki odrabiają w 
jednym i tym samym pokoju rów- 
mocześnie, gimnastyczne ćwicze- 
nia. 

Kiedy ten sam dostojnik wysia- 
dał z parowca naszego na ląd, 
przyjęty został głośnemi oklaska: 
mi powitalnymi przez tłum і zmu- 
szony był ściskać za ręce setki 
ludzi; do miasta udał się na cze! 
le rozentuzjazmowanego orszaku. 
Zmiana! 

Wszystko się zmieniło. (Nie 
Wszystko, oOtzywiścię; napewno 


nie wszystko, ale bardzo wiele, 
wiele zwłaszcza z tego, co па} 
bardziej uderza). Zmiany są bo 
lesne, nieomal rażące. Wystarczy 
zajrzeć do wnętrza meczetu pod- 
czas odprawiania obrzędu religij- 
nego. Kapłani uderzają czołem о 
ziemię na modłę Bazdadzką ;nie" 
liczni wierni czynią to samo; Ка» 
plan czy muezzin wysoko na ga- 
neczku wieży zawodzi dziwne 
swoje lamenty. Tak — to praw” 
da, ale wierni noszą kołnierzyki, 
krawaty, palta; z pod rękawów 
tużurka czy marynarki bielą się 
krochmalone mankiety. To młoda 
Republika Turecka, świadoma 
swoich celów, dążąca za wszel- 
ką cenę do uzewnętrznienia swo- 
ich dążeń. Zarządzenia jej dają 
się też dotkliwie odczuć na każ” 
dym kroku. Rewizja paszportów 
na statku odbywa się z całym su- 
rowym ceremonjałem, którego ża 
den magiczny wpływ lalssezpas- 
sez nie potrafi złagodzić. 

Trzecia część czasu, jaką 2а- 
jęła ta procedura, wystarczyłaby 
do opuszczenia okrętu transatlan- 
tyckiego. A potem dokuczliwa re“ 
wizja na komorze celnej! I wre- 
szcie trzecia próba ogniowa — 
wypełnienie rubryk policyjnych w 
hotelu! 

Przysłuchiwałem się utarczce 
słownej pomiędzy tureckim dra- 
gomanem а. greckim Кигјегет. 
Porozumiewali się w języku an- 
gielskim. „Jestem Turkiem* — 
oświadczył turek poprawną an- 
gielszczyzną. „Nie zachowuje się 
рап wobec mnie w sposób odpo- 
wiedni'* „Jestem Turkiem — ро" 
wtarzam. Proszę zapamiętać to 
sobię na przyszłość. 

Gesty, jakie towarzyszyły te” 
mu przemówieniu, były groźne 
do pewnego stopnia. Podziwiałem 
turka i niepokoiłem się o greka. 
Utarczki turków pomiędzy sobą 


| 


Obecne kasyno zbudowane zo- 
stało, jak mi mówiono, z okazji 
odwiedzin, zapowiedziańnych przez 
cesarza niemieckiego. Jest to ob” 
szerny gmach, pozbawiony najzu* 
pełniej wszelkich cech oryginal- 
ności, udekorowany błyskotliwie, 
ale rażąco niegustownie, mający 
jedyną cechę dodatnią — ѕуте- 
tryczność. Można tu urządzić sa- 
memu ucztę lub być zaproszonym 
przez kogoś na tańcującą herbat" 
kę, zjeść obiad, lub grać w gry 
hazardowe. Park jest olbrzymi; 
trzydzieści sześć mil angielskich 
drogi kołowej; za starego re- 
gime'u musiała to być twierdza. 

I teraz nawet, za nowego re" 
gime'u przechodzi się przez jedne 
wrota za drugiemi, i przy każ- 
dych odpowiadać wypada na Ба: 
dawcze pytania strzegących ich 
oficjalistów. W ten sposób zdo” 
bycie obiadu lub rozrywki росіа- 
ga za sobą spore kłopoty i utrud- 
nienia. Ale za to ma się możność 
wypicia butelki wina (wina — w 
pałacu sułtana!), podziwiania hu- 
rysek, oglądania i słuchania popi- 
sów kabaretowych, próbowania 
szczęścia przy ruletce albo chs- 
min de ferze i wogóle zakoszto” 
wania rozkoszy nocnego życia. 

Wielki salon gry jest cichem, 

wschodniem naśladownictwem 
MoónterCarlo. Krupierzy obwiesz” 
czają „rien ne va plus“ i wywo- 
łują wygrywające numery z taką 
nonszalancją, że zaledwie można 
ich dosłyszeć. Naogół dominuje 
atmosfera smutku i dziwnej me- 
loncholji. Jest tu kawiarnia z roz- 
maitemi coctailami, jest czytelnia 
z tureckiemi ilustrowanemi pis- 
mami humorystycznemi, przypo” 
minającemi najbardziej rozpo” 
wszechnione w Zachodniej Euro: 
pie. Turek postanowił sobie być 
europeiczykiem pod wszelkiemm 
możliwemi względami. I wszyst- 


łatwo prowadzą do gwałtownych; ko to w ramach najbardziej auto- 


wybuchów. Zwłaszcza kiedy w 
grę wchodzą kwestie: zachowania; 
się. Nazajutrz po naszem przyby- 
ciu, jeden z naszych dragoma* 
nów zjawi: się z głową szczelnie 
obandażowaną. Pobity został do 
utraty przytomności przez czte” 
rech innych dragomanów. Wscho- 


dni charakter przebija na ze” 
whątrz poprzez strój współcze- 
sny. 


Pałac = Kasyno 


Wśród oryginalnych pomysłów 
nowego regime'u tureckiego bodaj 
najbardziej uderzającem jest przei- 
stoczenie siedmiu pałaców wiel- 
kiego sułtańskiego ogrójca w ро- 
bliżu śródmieścia na miejskie Ka- 
syno. Zwyczajem, całego szeregu 
sułtanów było budowanie sobie 
przepysznych białych pałaców, a 
że sułtani mie lubili dalekich we: 
drówek, wszystkie te pałace sku- 
pione są na jednem miejscu. Nie 
wiem doprawdy, ile ich stoi we- 
wrątrz ogrójca i tuż 
nim. Byle pretekst zdawał się 
wystarczać do zbudowania nowe* 
go pałacu, 


zaraz Zaj 


| kratycźnych rządów, których 
wspaniałość, przepych, rozkosze. 
niewolnictwo, intrygi, sprzedaj 
ność i zbrodnie były w pelni roz- 
kwitu jeszcze przed kilku laty! 
Nie istniało chyba nigdy bar- 
dziej demonstracyjne, bardziej tea 
tralne, a zarazem bardziej przeko 


nywaijące zaprzeczenie przyjętego 
i uznanego aksjomatu, niż obale- 


nie twierdzenia, że Wschód jest 


Wschodem, Zachód — Zachodem | 
і że dwa te światy nigdy się nie | zbawionemi wszelkiego wykształ- 


spotkają. Po takim przewrocie 


„|człowiek czuje, że może być przy 


gotowany na wszystko. Nietrwa- 
łość najstarszych, najgłębiej za- 
korzenionych urządzeń dowie- 
dziona tu została w sposób niepo” 
zostawiający żadnych złudzeń. 
Żadnego stopniowania w samym 
procesie zmiany. Dokonana ona 
została, rzec można, w ciągu ie- 
dnej nocy i dokonana bezpowroż” 
nie... 

Przy opuszczeniu pałacu towa- 
rzyszy nam do samochodu służą* 
cy, którego cienki, piskliwy głos 
wskazuje wyraźnie, że musiał on 
pełnić za dawnegó regimeu zir 
pelnie innego rodzaju obowiązki 


. $ LJ 
Przeistoczenie Yildiz-Kjosku w 
przybytek mniej lub więcej pod: 
kasanei muzy nie jest jednak czv- 
nem nowego zrądu, jakkolwiek 
niewątpliwie sprzedał on konce- 
sie za wysoką sumę. Nie należy 


czenia rozwielmożnieniu się W 
Konstantynopolu kabaretów i mu“ 
sic-hallów na modłę francuską 1 
angielską, ani też rozpowszech” 
nieniu się herbaciarni, utrzymy” 
wanych przez tureckie kobiety i 
dziewczęta w paryskich strojach, 
przez kobiety i dziewczęta, któ- 
re, gdyby trwał jeszcze dawny 
regime'u, siedziałyby zamknięte w 
haremach — ani nawet 7йатіеп- 
nemu faktowi, że tureccy ofcowie 
rodzin prowadzą do tych Herba- 
ciarni żony swoje i córki. 

Nie jest również najdonioślej- 
szym przejawem ogromna liczba 
samochodów (najhałaśliwszych w 
całej Europie), ani tramwaje, ani 
nawet zdumiewające podobień* 
stwo Rue de Paris w Perze do 
pierwszej lepszej z głównych ulic 
Parvża czy Nizzy, ani wreszcie 
przerażający wprost zgiełk i ruch 
we wschodnierm mieście, Wszyst- 
ko to są stosunkowo drobiazgi, 
mające znaczenie powierzchowne. 


Pod tą powłoką zewnętrzną i 
właśnie wskutek rzucającej się 
odrazu w oczy, zapoczątkowa 
nowy regime nowy system wy” 
chowawczy na podstawach bar- 
dziej nowoczesnych bodajże niż 
szkolnictwo w Anglii czy we 
Francji. Główry zwłaszcza nā- 
cisk kładzie rząd na wychowanie 
zastępu nauczycieli i kierowni- 
ków, męskich i żeńskich, dla do- 
rastającego obecnie pokolenia. 
W szkole normaliej dla obu рісі, 
nauka pedagogji prowadzona jest 
wedle ostatnich wymagań wie- 
dzy; słuchają jej dorastający 
młodzieńcy i dorastające panny, 
którzy wkrótce szerzyć będą zdo- 
bytą tu wiedzę na całym obsza* 
rze Republiki Tureckiej. 


Kształcenie umysłów nie może 
być dokonywane na popis. Cieka- 
wem natomiast widowiskiem jest 
kształcenie fizyczne. Widzieć też 
można ćwiczące się na trapezach, 
pnące się zręcznie w górę: po 
sznurach i dokonywujące innych 
sztuk gimnastycznych szeregi 
dziewcząt, które gdyby sprawy 
polityki wewnętrznej w Turcji in- 
ny wzięły obrót, pozostawałyby 
w dalszy mciągu absolutnie po- 


cenia i miałyby przed sobą per” 
spektywę leniwego wylegiwania 
się na poduszkach, obiadania się 
słodyczami, plotkowania w gronie 
sobie równych i wysilania się na 
umiejętność usidlanie wdziękami 
człowiek czuje, że może być przy 
despotycznych panów swoich 1 
władców. 


Meczety 


„Święta Zofia“ opisywana była 
nieustannie w ciągu tysiąca lat 
z górą, zdawałoby się więc, Ze 
nie może być w niej już nic no- 
wego do zanotowania, Mimo 10, 
dopóki nie ujrzałem Świątyni tej 
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na własne oczy, nie wiedziałem, 
że wchodzi się do niej przez cza“ 
rujący ogród z urządzoną tutaj 
na otwartem powietrzu kawiarnią 
i z tłumem spacerowiczów palą- 
cych w milczeniu, nieomal tajem- 


j |niczo, długie .narghile. 
też nadawać niezasłużonego: zna-] ` 


Dziwnem mi się wydaje, że in- 
stytucja pantoili dla niewiernych 
utrzymała się i przy nowym re” 
gimie — zwłaszcza, że pantofle 
sa za obszerne i co: chwilę, zur 
pełnie nieświadomie dla noszące- 
go ie, spadają z nóg. 

Innym szczegółęm zadziwiają” 
cym (specjalnie w tym meczecie) 


jest fakt, że minarety jego zostały 


dobudowane w. jakieś dziesięć 
wieków po ukończeniu pierwotnej 
budowy, a mimo to, w moich o- 
czach przynajmniej, zupełnie do- 
brze harmonizują. z całością. 

W meczecie św. Zofii rzucają 
się w oczy cechy charakterystycz 
ne. pod których wpływem kreślić 
musiał Bentley pierwsze swoje 
projekty Katedry Westminster" 
skiej. 

Wnętrze jej olśniewa swoją po* 
tęgą, Wytrzymać ono może po- 
równanie z najbardziej ітроћија- 
cemi arcydzisłami architektury 
europejskiej, Kopuła nie sprawia 
wrażenia gigantycznej, a jędnak 
jest największą na Świecie. Ota- 
cza ją grupa półkulistych kopuł, 
dokoła których wiią się wieńcem 
małe kopułki. Kopuły te czynią 
wrażenie jednej rodziny niejako. 
Olbrzymia przestrzeń posadzki 
zasłana jest całkowicie dywanem. 
Liczne Świeczniki wiszą tak ni- 
sko, że omal uderzam o nie gło- 
wą, łańcuchy, na których są za” 
wieszone, sięgają hen, wysoko, w 
nieskończoność. Ogólny koloryt 
wnętrza jest błękitno-rszary, w 
dwu piętrach łuków, ponad niem! 
złoty z oknami, sięgającemi nie” 
ba. Cały obszar wspaniale nagi, 
niczem niezawieszony; wszystkie 
symbole chrześcijańskie zostały 
usunięte z chwilą, gdy św. Zofia 
przeszła na zawsze do Mahome- 
ta. Wszelkie obrazy i rzeźby zo: 
stały bądź zniszczone, bądź Ppor 
kryte złoceniem, w jednem tylko 
miejscu można rozpoznać jeszcze 
pod warstwą złota Sakramenty 


Chrystusowe. 
Turcy niezupełnie też wvelimi- 


nowali Chrystusa. W dolnej czę” 
ści jednego z wysokich filarów _ 
pozostał rzeźbiony wizerunek. 
Zbawiciela, wpuszczony w орга“ 
wę kamienno-metalową i zamk* 
nięty kamienną pokrywą. 

Niepodobna sobie wyobrazić 
bardziej imponującej, piękniejszej 
subtelniejszej, logiczniej zaprojek* 
towanej, doskonalej wykofczonej 
i bardziej przytłaczającej swoim 
ogromem Świątyni, niż- meczet 
Świętej 011. Prawdziwą nieomal: 
wydaje się legenda, wedle której 
cesarz Justynian, wszedłszy do 
świątyni po ukończeniu jej budo- 
wy, miał zowołać: „Prześcigną-. 
łem cię, o, Salomonie!* 

Święta Лођа nie jest jednak tu* 
геска; to, co zdziałali przy пігі 
turcy, aby dostosować ją do san:- 
cii religijnych, nie było w żadny” 
razie twórczem — raczej destruk 
сујпет 
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11. — GŁOS POLSKI — 1928. 


Swiateczne Kłopoty paryżanina 


(Specjalna służba korespondencyjna „Głosu Polskiego“) 


Nie prosi on o „etrennes'—żą* 
da, oparty na niewidzialnym re- 
wolwerzeę, który zna każdy mie* 
szkaniec domu. Bowiem każdy 
paryski concierge jest obserwato- 
rem twego prywatnego życia. On 
wie wszystko. Przez jego ręce 
przechodzą wszystkie listy. Może 
on odprawić z kwitkiem tych, 
którzy cię odwiedzają, Może szy” 
kanować cię bez granic. Lepiej 
więc zaniechać próżnej wojny, 
którą napewno przegrasz. A o je” 
go stosunkach z policją nie chcę 
wcale mówić. Nie, chcę właśnie 


Paryż, w grudniu. 

„Pere Noel“ jest obęcnie we 
Francji niezwykle popularny. Kie- 
dyś w Nowy Rok dawano sobie 
prezenty. Coprawda w pierwszy 
dzień Bożego Narodzenia francu- 
skie dzieci znajdowały prezenty 
w bucikach, które przywiązywa- 
ły do kominków, lecz choinki nie 
było, ani wogóle nic z tego, co 
miały w te Święta dzieci w in- 
nych krajach. 

Kiedyś więc we Francji tego 
wszystkiego nie Było—lecz teraz 
w tej dziedzinie nastąpiła zmia- % M ni 
na. Wielkie magazyny urzą] 9 nich mówić. Pewna, zoprzyjaż- 
dzają piękne wystawy Świątecz-| niona ze mną angielka, znalazła 
пе, które są Stale otoczone tłu-| W swym „dossier” w aktach, któ- 
тет ludzi; policja reguluje гис, |е prowadzi policja o każdym cu- 
a oczy dziecięce błyszczą za” dzoziemcu i о ważniejszych fran- 
chwytem i pożądaniem. Może| Cuzach, następującą notatkę: 
wpływ angielskoramerykański po- „Przyjmuje wielu ludzi ze świa- 
działał na Paryż; zmiana ta nar|ta, ale śpi tylko z jednym pa- 
stąpiła powoli i nieznacznie. Ist-| nem...“ — następowało nazwisko. 
nieją francuskie naśladownictwa 
angielskiego puddingu, przed któ” 
remi niech nas strzeże Bóg, i 
z zagranicy przybył obyczaj, aby 
obchodzić święta inaczej, niż do- 
tychczas. je życie 

Na ulicach dokoła Madeleine 
stoją świerki, a magazyn obok 
Łouvre'u urządził doskonałą re- 
Кате świetlną: na swej fasadzie 
obok Palais Royal, w którym 
mieści się „Institut pour le Coo" 
peration Intellectuelle“, wznoszą 
się nieprzerwanie rakiety i pęka- 
ja w górze, rzucając tysiączne 
kolorowe światła. Czy ta rekla- 
ma była skuteczna — nie wietm, 
w każdym razie kosztowała dużo 


Dia każdego, kto orjentuje się 
w tych stosunkach, było całkiem 
jasne od kogo pochodzi ta wio” 
domość. Od concierge'a. Ze szkła 
są ściany twego mieszkania; two- 


LONDYN w grudniu. 


ducha dobrego, starego Karola Dic- 
kensa. 


dycji, jest оп między nami; 


swym  słaromodnym płaszczu i 
pieniędzy. wysokim cylindrze, z kijem zakoń- 
Wszystkie magazyny gą|czonym srebrną gałką w prawej 


ręce, spaceruje przez ożywione u- 
lice Londynu, przez Westend, 
dzielnicę bogaczy, i przez Eastend 
dzielnicę ubogich, i przez cały 
wielki kraj, w ktorym ludzie pod- 
czas tych świątecznych dni myślą 
tylko o tem, aby nie mieć żad- 
nych trosk 1 świętować godnie 
„good old-fashioned Christmas“. 


przepelnione; słabo opłacani pra- 
«ownicy mają szalenie dużo pra- 
cy i chociaż cudzoziemcy po czę” 
ści już wywędrowali z Paryża, 
tego rodzaju interesy idą, w prze” 
ciwieństwie do wszystkich in- 
nych, doskonale. 

estauracje przygotowują się 
НЙ Jest to tradycyj- Вобасте w Westend. 
па potrawa na noc sylwestrową. Gdy siedząc na dachu autobu- 


W Sylwestra bulwary są prawiejsu, przejeżdża się przez Brompton 
puste; wszyscy są w domu, lub | lub Cromwell Road, można z łat- 


i ар  fwošcia zajrzeć do oświetlonych 
w restauracjach, w który ch jedze дае, = Носы у 
mie jest drogie i „niedobre. W 10" еј stronie ulicy, i zauważyć, jak 
kalach niema ogólnej zabawy;: dobrze jest ісп mieszkańcom. Ро 
każdy stolik „est małym świat: | większej części, mieszkańcy tej 
kiem. 


dzielnicy nie zasłaniają okien, 

i к> : mieszkania zaś znajdują się na 
„Reveillon* zmienia cały Paryż 

na kilka godzin, lecz 1-go stycznia 


parterze i dlatego przechodzący 
wszyscy powracają do powszed- 


moźe zajrzeć do wnętrza tysiąca 
mieszkań, nie popełniając niedys- 
niości, do ciszy swych ,Quar- 
tiers“, które są małemi, zamknię” 


krecji, 
temi w sobie miasteczkami, tak, 


Wnętrza, wszystkie bez wyjąt- 

ku są urządzone z niezwykłym 
jakby піс nie zaszło. Lecz prze 
cież coś było. Przez cały gru” 


gustem. Od sufitu, w środku po- 

који, zwiesza sią tradycyjna gałąź 
jemioły: 

dzień rozinaici ludzie dzwonili do 

drzwi wejściowych, w których 

‚ukazywały się głowy kobiece; 


w wielu domach lśni tysiącem 

kolorowych świeczek — choinka. 
oblicza ludzi, których nie widzia- 
ło się przez cały rok, ziawialy 


Można przejechać się wzdłuż Crom- 
się nieoczekiwanie. Prosili oni o 


„ętrennes*, o świąteczne, lub no- 
woroczne — jak kto chce. Listo- 
nosz: Kobieta, która przynosi ga- 
zetę, Chłopcy od piekarza. Człor 
więk, który wywozi śmieci. Czło” 
więk odnoszący depesze. Listo“ 
nosz pieniężny. Dziwnym zbie- 
giem okoliczności minister pocz- 
ty mie przyszedł... Był też рап 
rządca. Concierge. 

Ludzie twierdzą, że Francja jest 
wolnym krajem. Może być, że 
pogląd ten pod niektórymi wzzgle 
dami jest słuszny, Lecz, że takie 
miasto, jak Paryż, pozwala się 
tyranizować przez rządcę domu, 
tego zupełnie nie pojmuję; chociaż | 
już od wielu lat mieszkam w remi 
pięknem mieście 


kać się PO Spokojnych, eleganc- 
kich uliczkach, a wszędzie zoba- 
czy się ten sam, pieszczący oczy, 
obrazek. 

Pod gałęzią jemioły, obok. ża- 
rzącego SIĘ kominka, „siedzą w 
głębokich, miękkich fotelach — 
ubrane z dynstynkcją angielskie 
ladies, o delikatnych rysach іма: 
rzy i męskich ruchach, i gentle- 
meni w smokingach lub frakach z 
fajkami w ustach i szklanką wina 
w ręce. 

Jako żywe ucieleśnienie solid- 
nego bogactwa siedzą spokojnie i 
prowadzą (prawie, że się to sły- 
Szy...) wolne, nic nie miówiące 
rozmowy, lub milczą przez długie 
godziny; to dopiero nazywa się: 
prawdziwą angielską konwerSacją. 
Dziś prawdopodobnie rozmawiają 
oni o kosztownych podarunkach, 
które sobie otiarowal. 

przeż ostatnie tygodnie ulice, 
na których znajdują się sklepy, w 
których czynią zakupy ludzie ho- 


ścią publiczną. Strzeż się! I daj 
mu — przedewszystkiem jemu, 
szczodry datek па święta, no Syl- 
westra і na Nowy Rok. To jest 
jedyna asekuracja: nie można пі- 
gdy wiedzieć, co zajdzie. 


O to wszystko nie troszczy się 
wcale francusko prowincja; wo- 
góle francuska prowincja różni się 
od Paryża, jak niebo od ziemi. 
Jeden ze sławnych francuskich 
krytyków literackich, Thibaudet, 
rzekł ostatnio: „W Paryżu wyda- 
je się pieniądze, na prowincji się 
je zarabia“. Ach, nietylko się za- 
rabia, składa się papierek do pa- 
pierka, oszczędza się zarobione 
pieniądze. 

Nadchodzi Boże Narodzenie; 
mówi sie; Nous allons reveillo- 
ner!“ — i któ jest mądry, gotuje 
sobie wigilię w domu. Chcemy 
wypić kielich łagodnie pieniącego 
się 'Vouvray, wina, którego Fran- 
cia nie eksportuje, i w którem 
jest cała Francja: łagodna slo- 
dycz, słońce i równość szczęśli- 
wego świata. 

Franciszek Roner. 


prywatne jest własno-$ 


— 


gaci — były w formalnem  oblę- 


Nie trzeba wcale przyzywać ,żeniu. 


Ludność Londynu w tym roku 


Podczas dni Bożego Ма- | podczas czterech tygodni, poprze- 
rodzenia, w tym kraju starych tra- |dzających Boże Narodzenie, wyda- 
w la miljardy na podarunki. 


Najbardziej poszukiwane było 
stare srebro i delikatne wyroby ze 
żłota, — bogaci anglicy, . tak јак 
ich przodkowie mają prawdziwy 
kult dla tych drobnostek. 

‚ „Christmas Dinner“ jest dobrą 
okazją do pokazania swego sreb- 
га, е 

Na lustranej tafli mahoniowego 
stołu stoją cztery srebrne  lichta- 
rze i światło, które one rzucają, 
odbija się w matowym srebrze na- 
kryć, koszyczków do chleba i o- 
wocow, pieprzniczek, solniczek 1 
wielu innych srebrnych drobuostek 
które zawsze zdobią elegancki stół 
angielski. 

Największą atrakcją wigilji jest 
świąteczny indyk nadziewany, któ- 
rego dzieli pan domu. 

Drugim tradycyjnym daniem 
jest pudding; gdy go wnoszą na 
na stół, gasi się świece i srebro 
stołowe oświeca tylko spirytusowy 
płomyk puddingu. 

W międzyczasie, potem i przed- 
tem, pije się wiele dobrego wina, 
sprowadzonego do Anglji ze wszy- 
stkich zakątków świata. 

Po użyciu większej ilości wina 
każdy jest przekonany, że przepę- 
dził doskonale świąteczny wieczór 
„good old-fashioned Christmas*, 


Ubodzy w Eastend 


Anuglja z dawien dawna znana 


well Road, czy też godzinami błą- |jest z tego, że istnieją w niej 


wielkie, krzyczące różnice między 
biednymi i bogatymi. 

Tak było już za czasów Karo- 
la Dickensa i nie zmieniło się to 
po dziś dzień. 

Dlatego nie należy się dziwić, 
że „good old-fashioned Christmas* 
w Eastend jest obrazem nędzy i 
biedy, na brudnych, ciemnych uli- 
cach i zaułkach, przepełnionych 
pijanym ludem. 

Jiość resiauracyiek t. zw. pub- 
blic-bar, jest w tej dzielnicy dwa 
razy większa, niż w Westend. Za: 
padające się automatyczńie drzwi, 
otwierają się bez przerwy: małe, 
zadymione pokoiki pełne są pija- 
nych kobiet i mężczyzn, ubranych 
o wiele nędzniej, niż  proletarjat 
tego samego stopnia na kontynen- 
cie, 
Przed drzwiami barów groma- 
dzą się biedne, zgłodniałe dzieci, 
czekające ра swe upite matki. lo 
jest „Ө! merry Chtistmas' tych 
ludzi, 


Kabaretowa wigilja nowojorczyków 


(Specj. służba korespond. „Głosu Polskiego”) 


NOWY JORK, w grudniu 


U nas w Europie w wieczór wi 
gilijny zamknięte są teatry, kaba- 
rety i kina. W Ameryce zaś grają 
jak codziennie. 


Swięty wieczór nie jest dla kas 
lokali rozrywkowych wyjątkowo 
udany, lecz nie można go też za- 
liczyć do złych, 

Zaproszono cię na Wigilję do 
jakichś. znajomych. Myślisz, że na 
wigilję taka, jak u nas w Euro- 
pie. A tymczasem wszystko · odby 
wa szalenie szybko pod elektrycz- 
nie oświetloną choinką. Na choin- 
cę bowiem nie ma tam niebezpie- 
cznych świeczek, lecz praktyczne 
i pewne żarówki elektryczne, kolo 
rowe: czerwone, niebieskie, nawet 
białe, Ukryty drut prowadzi do 
kontaktu. Ważniejsze jest bezpie- 
czeństwo, niż zapach spalonego 
drzewa świerkowego. 

Pozatem jesteś zadumiony, — 
gdyż nie przygotowano kolacji wi 
gilijnej. Wreszcie idziemy do ka- 
baretu na rewję. Jest już po 8-еј, 
więc musimy się spieszyć. 

Na rogu Brodway'u 1 43 ulicy 
stoi pod golemi niebem olbrzy- 
mia choinka. Miejska choinka, ró- 
wnież elektrycznie oswietlona z 
świetlnym: napisem nakształt re- 
klam: 


„For ali of New-York* — Dla 
wszystkich ż Nowego Jorku. 


Boże Narodzenie w Anglii 


(Specjalna służba korespondencyjna „Głosu Po!skiego'') 


Troszkę radości w tern świat 
brudny i pijany wprowadzają licz- 
ni śpiewacy i muzykanci uliczni, 
którzy w. okresie Bożego Naro- 
dzenia zalewają Londyn. 

Mali chłopcy, t. zw. „Carol sin- 
ger,, śpiewający w trójkę lub w 
czwórkę są ulubieńcami biedaków 
londyńskich. 

Również spotyka się wielu du- 
darzy, którzy zwykle prócz śpiewu 
pokazują ro zmaite sztuczki, 


„Did merry Etgland" 
kraju. 


Boże Narodzenie w Westend 
Eeastend jest  charakterysryczne 
dla całej Anglji, 

О ile się chce jednak odczuć 
prawdziwy powiew angielskiej 
poezji świątecznej trzeba się udać 
do 5штеу, Essex, Worlcestershire 
lub jeszcze dalej, Tam żyje jesz- 
cze świat bohaterów Dickensa, 
gościnnych i uprzejmych. 

Znam pewną starą karczmę w 
pobliża Oksfordu, która istnieje 
już od 500 lat 1 gości trunkami 
każdego zmęczonego podróżnego. 
Tu chciałbym kiedyś spędzić noc 
Bożego Narodzenia, 

Sciany i sufit w karczmie cał- 
kiem zczerniały, pokoiki są niskie 
i małe, lecz uieżwykle miłe. 

Stary komin jest prawdziwym 
dziwadłem, w którym pali się 
jeszcze drzewem, Dokoła komiba 
leżą na kamiennej podłodze i wi- 
szą na Ścianie staroświeckie przy- 
bory do palenia w piecach i ko- 
minkach: osobliwe szczypce, szuf- 
e do węgli, haki i szpice. 

Nieco daiej, w drodze na pół. 
noc, istnieje kilka wsi, które skła- 
dają się z samych 50o-letnich do- 
mow — z niskimi, szerokimi. ok= 
nami, z dachami, sięgającemi zie- 
mi i wysokiemi kominami. 

Popołudniu 24 grudnia wyjeżdźa- 
my z Londynu — przez Surrey, 
które jest jednym wielkim раг- 
kiem, przez Heniey, Maidenhead, 
Windsor, Oksford — a około wie- 
czoru рггурумату do jednej z 
tych wiosek, które mam na myśli, 

Wchodzimy do małego, ciepłe- 
go pokoiki, podziwiamy gałęż je- 
mioły, wiszącą u sufitu, grzejemy 
ręce przy kominku, siadamy na 
wygodnym, niskim stołeczku, ой- 
powiadamy na zadawane pytania 
o „tamten wielki świat*, dostaje- 
my mocny poncz, pijemy go i 22- 
czynamy wsłuchiwąć się w szme- 
ry .starego, angielskiego domu 
wiejskiego, które пѕуріаја nas po- 
woli, kładac na nasze dusze nieo- 
kreślone, słodkie sny. 

Poor Jorick. 


+ 


Jeszcze w kilku innych  miejs: 
cach postawiono olbrzymie choin 
ki pod gołem niebem: pod łukiem 
trjumfalnym na skwerze Waszyng- 
tona, a sżczególnie piękne drzew 
ko na Madison Square, Wszystkie 
te choinki są oświetlone elektrycz 
nością. Również wielkie drzewko 
stoi na Downtown, róg Brodway 
Street i Wall Street, W południe 
i wieczorem na tych placach grają 
orkiestry wojskowe. Czasem rów- 
nież orviestra Armji Zbawienia, 
Kapele wojskowe grają rzeczy we 
sołe, a Armja Zbawienia dmie w 
swe puzony coś świątecznego. 


Po teatrze idzie się do restau 
racji, Jest indyk i galareta Gran- 
berry, Przecież to wigilja! Restau- 
racja przepełniona i wszyscy jedza 
indyka z galaretą Огапбеггу. 


W pierwszy dzień świąt gazety 
ukazują się w zwykłym formacie 
—-przecież to tylko Boże Narodze- 
nie! 

„ W niedzielę—wszystkie 52 nie: 
dziele w roku są wielkiemi święta 
imi =wszystkie gazety wychodzą z 
kilkoma specjalnymi dodatkami, a 
w Boże Narodzenie nie mają na- 
wet tzlu dodatków, co w niedzie- 
g— 

Tak, jak w Zielone Świątki 1 
Ina Wielkanoc, istnieje tylko jeden 
świąteczny dzień; następnego dnia 
wszyscy są znów przy pracy. 

„W Nowym Jorku w drugi dzień 
świąt jest zamknięta giełda, lecz 
w innych miastach np. w Chicago, 
jest tylko jeden dzień przerwy 
świątecznej, 


Gdy przejeżdża się w pewsym 
czasie kolejką powietrzną można 
ujrzeć prawie w każdym oknie wie 
niec, Nawet w windach wiszą wień 
ce i chłopcy od windy mówią: 
„Merry Christmas“. 

_ W Boże Narodzenie ze wszyst 
kich stron otrzymuje się życzenia, 
Kto w owym czasie każe рогіјего. 
wi w hotelu, aby mu załatwił bilet 
kolejowy, otrzymuje bilet w koper 
cie, na której jest napisane: „We 
sołych świąt", 


Armja i marynarka Stanów Zje 
dnoczonych podczas tych świą jest 
sczególnie uprzejma. Przed poboro 
wymi lokalami są wielkie napisy: 
„Wesołych świąt” i „Szczęśliwego 
Nowego Roku”: 

Wogóle ua każdym kroku — 
wszystko jest cudownie zorganizo- 
wane. Obliczono nawet dokładnie 
ile ludzie wydają na święta, Су- 
fry te saco rok prawie со rok 
takie same. Na klejnoty wydają 
amerykanie 165 miljonów dol., na 
indyki i wogóle drób 120 miljonów 
dol., na krawaty 100 milj., na pud: 
dingi 7,5 milj., itd, 

Obcokrajowcy, żyjący w Аше. 
ryce, tęsknią jednak zawsze do 
swoich krajowych świąt i Wigilji. 


GUSTAW E—r 


ОООСОСОСОСЮ О) 
mas 


Mróz w Paryżu 


daje się dotkliwie we 
znaki ludziom i ulicom 


SOSOSWESCZOSE 


1.1. — GLOS POLSKI — 1928. 


SPORTOWCY EUROPEJSCY 0 


MUGHIE GALLACHER (Newcastle) 


Strzelaj, jak częsta możesz! 


Hughie Gallacher jest futbalistą, za którego 
Newcastle un ted zapłaciło odstępne4o drużynie Ат. 
drieonłans przeszło 2 mj, złotych. (REJAKCIA.) 


z szybkością prawie niewidoczną dla przeciwnika, pod- 


dłuższą drogę od lewej, zwykle już na połowie drogi 
może uniknąć ciosu. Lewe proste uderzenie jest bodaj 
jedyne, które;o się prawie nie zauważa lub widzi za póź- 
no, jeśli jest ono oddane z odpowiedniej odległości. 2 
owyższego wyrika wskazówka dla wszystkich 
i profesjonalistów, że w pierwszym rzędzie należy kulty: 
wować lewą rękę, aby wznieść swą umiejętność ponad 
przeciętną miarę. Jedynie przez lewą rękę prowadzi dro- 
ga do powodzenia. 

Naprzykład Georges Carpentier, słynny mistrzowski 
bokser francuski, był mistrzem uderzeń z prawej ręki, jed- 
nym z najlepszych, jacy kiedykolwiek żyli. Ktokolwiek 
z europejskich przeciwników staną: z nim do walki, mu 
siał ulec jego śmiertelnej praw cy. I 

Jednakże gdy Carpentier spotyka się z amerykanami 
którzy wszyscy bez wyjątku doskonale władają lewą ręką, 
wtedy те był juz w stanie użyć swej głównej broni. Gdy 
wreszcie spotkał się z Dempseym, uległ lewej pięść mi- 
strza świata; była ona za silna i szybka dla zwykle tak 
niebezpiecznej prawicy Carpentieraa. А przecież Carpen- 
tier był mistrzowskim bokserem, który potrafił uży- 
wać także i swej lewej pięści, ale tylko jako „wywia- 
dowcy”. 

Powinno to przekónać wszystkich bokserów, że pra- 
wa pięść nie jest jedynie decydu аса w ringu. Chcę tu 
zaznaczyć, że sam również byłem jednostronnie wyszko- 
lony i pierwsze me pfofesjonalne lata musiałem przepra- 
cować przy bardzo słabej lewicy. 

Dopiero od 1926 r., gdy porozumiałem się z mym 
obecnym trenerem Billowem, rozpocząłem energiczny tre= 
ning w kierunku kultywowania dotychczas zaniedbanej 
lewej ręki. Nie przyszto mi to łatwo, było jednak po- 
czątkierm mojej karjery, tymbardziej, że la lewa ręka po- 
trafi u mnie bardzo silnie bić, a prawa w międzyczasie 
jeszcze się poprawiła. 


Bokserzy, którzy wolą bić prawą ręką, są zbyt po- 
wolni w ringu, muszą zbyt długo czekać na odpowiednią 
szansę, którą wreszcie przeważnie marnują, gdyż prawica 
ich ma zbyt długą drogę do odbycia i zostaje zauwa- 
żona. 

Bokserzy, uczcie się bic lewą ręką, bijcie nią serjami, 
bijcie 20 do 30 razy lewą, a potem dopiero raz prawą i 
aa wtedy, gdy macie dobrą szansę do wyzyskania 
ciosu. 

To jest rada тоја i wszystkich ekspertów sporta 
bokserskiego, 


Ktoś powiedział kiedyś, że na dobrego futbalistę trze 
ba się urodzić, a nie można w tym kierunku zostać wy: 
chowanym. Możliwe, że w tem powiedzeniu tkwi dużo 
prawdy. Ale i ten, który wydaje się stworzony do gry, 
musi pielęgnować swój talent, podczas gdy właśnie ci, 
którym brak przyrodzonego talentu, pod żadnym pozorem 
nie powiniem rezygnować, lecz przyswoić sobie najwa- 
żniejsze podstawy gry. i 

Ртозгойо mnie o zdradzenie tajemnicy mego powo- 
dzenia. Lecz ја mogę tylko wciąż na nowo powtarzać, że 
niema w tem żadnej tajemnicy. Nie posładam sity hypnos 
tycznej wzroku, która obezwładnia przeciwnika, nie, ирга» 
wiam jedynie z zapałem futbal, który każdy może  naśla- 
dować. 

Fakt, że natura bardzo skąpiła przy mnie centy- 
metrami i milimetrami, fakt ten=jestem о tem przekona*) 
ny—bardzo wpłynął na mój rozwój. Pierwsza rzecz, jakiej; 
musiałem się nauczyć, było całkowite opanowanie piłki. 
Gdybym był trenerem, kładłbym na to największy nacisk, 
aby moi wychowankowie przedewszystkiem nauczyli się 
tak kierować piłką, jak mają ochotę, a nie jak się piłce 
podoba. Jeśli się opanuje kontrolę nad piłką, wszystko 
inne przychodzi samo przez віє — przynajmniej ze mną 
tak pyło. 

Trenowałem pilnie zarówno na twardych, jak i na 
trawiastych boiskach i tej okoliczności zawdzięczam po- 
wodzenie mojej karjery piłkarskiej, Z całą świadomością 
mej ае opanowania piłki rozpocząłem studjowa- 
nie metody, jak mogę zwyciężyć przeciwnika, który jest 
większy i silniejszy odemnie. Bardzo szybko doszedłem 
do przekonania, że wiele dróg prowadzi do tego rezultatu 
Najlepszą metoda z pośród wszystkich jest przedewszyst 
ta, aby zawsze robić to, czego przeciwnik się nie spodzie 
wa, Tę podstawową zasadę ograniczyłem jeszcze o tyle, 
że doprowadzałem do walki duchowych zdolności, z któ- 
rej zawsze wychodził zwycięsko ten, który szybciej myśli. 

W ten sposób przyśwolłem sobie zdolność szybkie- 
go czynii, doprowadziłem do harmonijnej współpracy pra- 
ce moich nóg i myśli i to jest rzecz, o której w pierw- 
szym rzędzie winni pamiętać młodzi futbaliści, Należy być 
w stanie uprzedzić większego przeciwnika о ułamek se- 
kundy, gdyż w innym wypadku nie można mieć nadziei 
na dobry rezultat, 

Futbal nie jest jedynie zależny od nóg i głowy. Ог. 
ganizm odgrywa tu zupełnie równorzędną rolę, Gdyż 
jeszcze się przeciwnika nie pobiło, gdy mu się odebrało 
piłkę i nie umie się tej paora wykorzystać. Tu musi 
pomóc opanowanie ciała i to odgrywa równie ważną rolę 
w мы zawodach, jak głowa i nogi. 

tym kierunku niema stałych reguł, Opanowanie 
ciała w każdym kierunku dla uniknięcia cięższego przeci- 
wnika musi się stać indywidualną zdolnością każaego. 

Gdy się już to wszystko opanowało, pozostaje jesz- 
cze rzecz najważniejsza: wpakowanie piłki do siatki. 
Wszystko, co dotychczas powiedziałem, jest bezwartościo- 
we, jeśli nie doprowadza do goala. Zdolność szybkiego 
strzelania z każdej sytuacji musi być starannie pielęgno- 
wana. Przyzwyczaiłem się strzelać zawsze, gdy tylko do- 
strzegę otwartą lukę do bramki, Bardzo wiele moich goal. biegacza na średnich przestrzeniach. [en ше może treno- 
zdobyłem na tej drodze, Zawsze mam na celu zaskocze-i wać większych przestrzeni, niż będzie potem biegał przy 
nie przeciwnika, a najlepszym sposabem, aby to uczynić, ; 
jest wtedy strzelać, gdy jest to zupełnie mieoczekiwane, 
Obojętne jest, pod jasim kątem stoisz do bramki, Gdy 
tylko zauważysz kawał wolnej siatki, próbuj piłką strzelić 
же Będziesz zdumiony, jak często się taka okazja na- 

arza. 

Oto jest w krótkich słowaćh tajemnica mego powo- 
dzenia. Osiągnąłem swój cel nie bez ciężkiej pracy i dłu- 
giego namysłu, przedewszystkiem jednak przez піегтог- 
dowany trening. 


Dr. O Peltzer (Wickersdorf) 


Trening do biegu na 400 metrów. 


Przedewszystkiem sprzeciwiam się powszechnemu 
mniemaniu, że bieg na 400 metrow jest biegem sprinte- 
rowskim. Mniemanie to jest biędne, chuciaż bieg ten od- 
bywa się na zamkniętych trasach, wprawdzie dopiero od 
г. 1912. 

Sprinter musi przeważnie biegać przy treningu więk- 
sze przestrzenie, a to w celu zdobycia wytrzymałości, со 
w każdym razie nie osiabi jego szybkości przy оѕіаіесг- 
nych biegach. Zasada ta jednakże nie jest słuszna dla 


— n. 


Max Schmerling 
mistrz Europy wagi półciężkiej. (Berlin), 


Która ręka jest ważniejsza przy boksie? 


Czasy, w których bokser zdawał się jedynie na stra- 
śżliwie działającą prawą rękę, minęły już w Europie bez- 
powrotnie. W każdym kraju, w którym boks znajduje się 
mniej lub więcej w stadjum początkowem, młodzi lokalni 
mistrzowie rekrutują się głównie z takich pięściarzy, kto- 
rzy zdają się wyłącziie na swą prawą rękę, kosztem roz- 
woju lewej, ktora u kulturalnego, to znaczy technicznie 
wyszkolonego boksera jest zawsze główną rzeczą. Так 
było i jest jęszcze w Niemczech tak też jest i w Polsce, 
Moment ten jest zrozumiały, gdyż każdy normalny czło- 
wiek ma przecież w prawej ręce największą zręczność i 
siłę, jest więc predystynowany z prawej strony; mańkuty większość biegaczy doznaje klęski przy zawodach właśnie 
zdarzają się naogół bardzo rzadko, wskutek tego, że nie potrafją wytrzymać do końca po- 

О bokserow sprawa ma się zupełnie inaczej i acz-|czątkowego tempa, ktore jest prawie ostateczną szybkoś- 
kolwiek i tutaj prawa ręka stale jest silniejszą, to znaczy cią, па jaką mogą się zdobyć. 
zadającą knock aut, to jednakże ma ona być użyta dopie- | Na rozwinięcie tej szybkości potrzebują oni nie- 
то w drugim rzędzie i nie powinna być uprzywiiejowana | współmiernie duzo Sił. Dlatedo też każdy biegacz powi- 
kosztem drugiej ręki. nien trenować krótsze przestrzenie, a jeśli obawia się, że 

Niezbędność uderzania lewą ręką polega na tem, że|nie dosięgnie w ten sposób niezbędnej wytrzymałości, 
bokser stoi lewem ramien'em naprzód, a więc lcwa pięść winien od czasu do czasu biegać również na dłuższych 
zostaje wysunięta o wiele bliżej przeciwnika od prawej, | przestrzeniach. 
która musi znajdować się tuż przy szczęce, umieszczona Jeśli jakiemuś biegaczowi brak wytrzymałości, to 
tam dla celów obrony. polega to przeważnie na niedostatecznym lub піегасјо- 

Dobrv bokser potrafi bić lewą ręką proste uderzenia | nalnym treningu. Niejednokrotnie przyczyną uiedostatecz- 


zawodach, a to z tej przyczyny, że nie potrafi choćby 
niewiele większej przestrzeni biegać z tą szybkością, jaka 
mu potem będzie potrzeba. Za wyjątkiem sprnterów, 


czas gdy równie dobry bokser nigdy mie potrafi z równą 
szybkością uderzyć prawą. Przeciwnik z dobrym wzro- 
kiem widzi prawą, która musi zroblć prawie trzykrotnie 
i 


amatorów 


PODSTAWACH SWYCH SPECJALNOŚCI 


nej wytrzymałości jest niesolidny tryb życia, a tylko bare 
dzo rzadko jest spowodowany Słabością organizmu. 

Słabi sportowcy i wszyscy młodociani wogóle nie 
powinm ostro biegać ponad loo metrów. 

Dla wzmócnienia płuc i innych wewnętrznych na- 
rządów mogą oni biegać dłuższe przestrzenie, ale nigdy 
w zawodach, W ten sposób można zniszczyć przyszłość 
sportową tych młodocianych sportowców, 

Jeśli idzie o warunki do biegów па 400 metr. to 
сна zaznaczyć, że nadają się do tego jedynie silni lu 
zie. 

Jeśli spojrzymy na wybitnych biegaczy 400 metr., 
naprzykład przy finale olimpijskich biegow, to zobaczymy 
wśród nich prawie wyłącznie ludzi silnych. Silny orga: 
nizm jest skłonnością, nie można go zdobyć samym  tró+ 
ningiem. Nieraz uważa się, że dobry 400 metrowiec musi 
być dużego wzrostu. Nie jest to słuszne. Mamy conaje 
maiej tyluż dobrych małych 400 metrowców, co dużych. 

Przypomnijmy sobie tylko [mbacha (Szwajcaria), 
Engdahla (Szwecja), Lidella (Anglja), Вйсапгга (Niemcy), 

! Broosa (Hoiandja), 
| „ О wiele bardziej decydującym od długich nóg jest 
silny zwięzły organizm. 

Styl każdego biegacza zależny jest od jego organiz- 
nu. Pomimo to można podać ogólne zasady stylu właśnie 
dia biegow na 400 metrów, Przestrzeń ta jest istotną dla 
stylu wyrzutowezo, wyrzucać nogi, nie zginając ich zbyt- 
nio, wauadlowo do przodu i silnie z powrotem. Noga 
musi przytem odbywać najkrótszą drozę od swego poło- 
żenia ztyiu do przodu, Błędem jest zginanie nogi bar- 
dziej, niż tego wymaga racjonalne postawienie stopy. 
Błędem jest zbytmie pochylanie się do przodu w czasie 
begu, gdy” czyni się przez to krótszym krok da przodu. 
Błędem jest również świadome usiłowanie stawiania na- 
przód palców, to znaczy zniżanie palców zanim jeszcze 
noga została postawiona, gdyż 10 znowu niepotrzebnie 
skraca krok, przytem siłą wahadłowa nogi nie zostaje 
całkowicie wyzyskana, 

Prawidłowe jest bieganie tak lekkie i nie wymuszone 
jak to czynią mali chłopcy przy zabawie. 

Przy dobrym biegu na 400 metrów tempo winne 
być możliwie tównomiernie. Jak przy każdym biegu, siła 
musi być możliwie równomiernie podzielona na cały bieg. 

Błedem jest rozpoczęcie biegu z najwyższą siłą i тот 
bienie w ten sposób z tego biegu rodzaj biegu sprinte- 
rowskiego. 

W nadchodzących zawodach olimpijskich zmierzy 
swe siły cały szereg najlepszych biegaczy na 400 metrów, 


Coto Grassin (Paryż) 


Misterium zwycięstwa. 


Początkowo uprawiałem jedynie wyścigi Szosowe. 
Gdy w r 1922 pod koniec sezonu nie było już żadnych 
zawodów szosowych, przyszło mi na myśl, aby spróba- 
wać swych sił na torze, Nie spodziewałem Się madzwy- 
czajnycn rezuitatow. Jednakże jeden z moich przyjaciół 
zapewnia mie, że będę dobrym steyerem, a ponieważ 
zna on baruzo dobrze Leona Ridiera, wadł na pomyśł, 
który potem okazał się genjalny, aby ten stat się mym 
leaderem j 

Debiutowałem 29 października 1922 r. na Velodrome 
d'Hiver za Leonem Кійіег, Za pierwszym razem nie bye 
łem pierwszym, ale- już wkrótce biłem Sutera, Ganza i 
Aertsa 

Mam wytłomaczyć, dlaczego właśnie ja wygrałem, 
„gdy tyiu innych odpada? Sam nie znam przyczyny. Jadę 
zawsze 2 туза, aby zwyciężyć i czynie wszystko, aby 
teu rezuitat osiągnąć. Ale moi wzpółzawodnicy również 
mają te same myśli, a jednak nie mają tego samego тех 
айаш! Irzeba chyba wierzyć, że tkwi w tem jakieś mi- 
sterjum, które nakazuje nogom prace. 

W ciągu 5 lat zdobytem prawie wszystkie możliwe 
tytuły świata. Jestem szampionem mustrzowstwa Francji, 
Europy 1 swiatła. Czego można więcej wymagać od czło- 
I wieka, który ma wszystkiego 1,63 metra wysokości i wa 
ży 62 kilogramy. Mam 29 iat i bardzo urozmaicone życie 
za soba, które nikogo nic nie obchodzi. Ja sam nie mo 
mogę lego jeszcze zrozumieć, dlaczego tak urozmaicone 
życie nie zeimściło się dotychczas na mojej klasie, Z mym 
Leaderein Kidier rozumimy się doskonale. Kiedyś cencia- 
łem go porzucić 1 wziąłem Panquiera starszego, Leadera 
Linarta, a Linart wziąt Ridiera, Ta kombinacja nie okaza- 
ła się korzystna dla żadnej z stron i wróciliśmy do por 
przeuniej kombinacji, i wygrywamy prawie wszystko, со 
chcemy. 

Oto ma pan krótką historję, jak zostałem szampio» 
nem. Ja długo jeszcze nim będę? Nie mam pojęcie, ale 
gdy przyjęcie Ula czas odpoczynku, będę z całą przyjem* 
nością јако nieznany człowiek używa spoko. Zarobiłem 
też sobie пай uczciwie, 


yp асга 
Towarzystwo Szerzenia Pracy Zawodowej 
wsród Жорес Zydowsiiich w Łodzi, 
Wolczansńa 21. 
Zawiadamia niniejszym, że przyjmuje zapi- 
sy Pań 1 Panien ua nast, działy; 
1) ozwactwo — Krój 1 szycie bielizny 
2) Modmiarstwo—kapeiusze i malowanie relief 
8) Krawaciarstwo 
4) Manicure 1 ondulacja 
Š) Krawiectwo damskie i konfekcja dziecinna 
6) Най 1 wszelkie ręczne roboty. 
Sekretarjat przyjmuje zapisy codziennie od 
9 r. — 1 p. p. 9392 —1 
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SPORTOWCY EUROPEJSCY O PODSTAWACH SWYCH SPECJALNOŚCI 


Arne Borg (Stokholm) HALINA KONOPACKA (Warszawa) 


Powietrza, węcej powietrza! 


Gdy w roku 1919 


Indywidualna specjalizacja w sporcie 


Każdy, kto uprawia sport, lubi bardziej jedną dzie- 
dzinę sportu od innej, jedna odpowiada jego psychicznym 


rozpocząłem jako „fenomen* 
crawlówać, tłukłem się i rzucałem w, swoistym rodzaju 
crawl'a. Ten sposób pływania miał przedstawiać jakoby | warunkom więcej, inna mniej. U mnie okoliczności złoży- 
styl australijski, to znaczy to pełne tempo, przy którem ү, sie tak szczęśliwie, że ta specjalność, która mnie naj- 
każde posuwające uderzenie ramienia jest uzupełnione |pardziej pociągała, okazała się również najodpowiedniejsza 


balansującem pchnięciem przeciwległej nogi. Теп тойла] аја mej budowy ciała. Ме długie ramiona i wysoki 
bałansującego posuwania się naprzód doprowadziłem po- 


czątkowo do absurdu. Moje ramiona pracowały jak skrzy- 
dła wiatraka, a moje nogi tłukły wodę, jakbym chciał o- 
pryskać obłoki, Wyśmiewano mnie i mówiono, że jadę 
na rowerze. Jednakże w krótkim czasie zaprowadziłem w 
mym systemie oszczędność wysiłku i rzeczywiste Шерѕге- 
nia. Mój trener, który mnie należycie ocenił, nauczył 
mnie sztuki pływania „ślizgowego* і w ten sposób do- 
prowadził mnie do metody, która obecnie jest moim ра- 
tentem i z której jestem bardzo zadowolony. 


EK 


Wszyscy eksperci, którzy analizowaii mój styl, o- 
rzekł, że tajemnicą mej sztuki pływania jest tempo mych 
ramion i moje wysokie położenie w wodzie, Nie chciał- 
bym pod żadnym pozorem zaprzeczać panom specjalistom, 
bo przecież jest się koleżeńskim, Ale chciałbym tę „tajem- 
nicę* trochę dokładniej sprecyzować. 

Jest moim zwyczajem wysoko zadzierać nosa i to u- 
łatwiło mi początki crawla w porównaniu z wielu innymi, 
Do metody crawla należało wepchnięcie głowy do wody 
i odwracając głowę na boki chciwie chwytać trochę po- 
wietrza w spragnione płuca, А э 

Ten system uważałem za męczący i nieprzyjemny. 
Spróbowałem trzymać głowę wysoko i najchętniej umieś- 
ciłbym ја na możliwie najdłuższej szyji . łabędziej. W ten 
sposób nietylko rozwiązałem problem oddychania i zwią- 
zaną z nim wytrzymałość, lecz jednocześnie uwolniłem 
swe ramiona z wody. Na tej drodze w zupełnie naturalny 
sposób doszedłem w moim stylu do tak podziwianego 
wyrzucenia ramion. + 

Powyższą analizą chciałbym jedynie dowieść, że 
pierwszym warunkiem wogóle zdobycia jąkiegoś stylu 
jest wywalczenie sobie najbardziej swoistej techniki od- 
dychania, jaka tylko jest możliwa w niewygodnym, mok- 
rym żywiole. , z, 

Każdy człówiek ma inne położenie przy pływaniu i 
najważniejszą sztuką jest dojście samemu do wniosku, w 
jaki najmniej męczący sposób można się zmusić do pew- 
nej techniki oddechu, która warunkuje wytrzymałość. Nie- 
znajomość tej zasady spowodowała to niezwykłe zdumie- 
nie, z którym przyjęto pływania crawiem na dłuższych 
przestrzeniach. Początkowo uważano za coś nadludzkiego 
przepłynięcie systemem crawla przestrzeni 500 metrów. 

Mój „sposób użycia" dla crawla jest następujący: 

Naucz się dobrej, dobrze dostosowanej techniki od- 
dychania. 

Płyń duże przestrzenie i próbuj przytem trzymać 
nas możliwie najwyżej. h 

Jeśli potem nauczysz się pływać dość szybko i bez 
męczącego braku powietrza, możesz świało udać się do 
jednego z wielu uczonych pływawów, który będzie miał 
dla ciebie wykład i objaśni ci dokładnie kombinację po- 
piędzy tempem ramion Arne Borga, systemu ślizgania 
Charltona, i pracą nóg Weissmiillera, Ci uczeni potrafią 
to lepiej odemnie. 


wzrost przyczyniły się do tego, że w krótkim czasie osiąg- 
пејат lepsze rezullaty, niż moje porzedniczki i właśnie 
z tego powodu stałam się „specjalistką w rzucania dys- 
kiem". Jednakże ja nie jestem zwolenniczką specjalizacji 
Bardziej cenię wielobojowców niż- specjalistów i idę 
w kierunku tej zasady w ten sposób, że uprawiam szereg 
innych rodzajów sportu, jak tennis, pływanie, jazda na 
ski, wiosłowanie etc, 


Swoje wyczyny w rzucie dyskiem, które przewyż 
szyły ogólne rezultaty moje w innych sportach, zawdzię 
czam głównie moim psychicznym warunkom i opanowaniu 
stylu. Przyswoiłam sobie szybko styl finlandzki i przy- 
zwyczaiłam się doń. A choć sama trenuję się w tym 
stylu, to jestem jednak zdania, że styl amerykański nadaje 
się również doskanale dla sportowców o niższej silnej 
budowie o silnych nogach i większej szybkości, 
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Karol B. Kożeluh (Praga) , 


Tennis jest sportem walki, 


Mój stosunek do tennisa jest zupełnie inny, niż 
przeważnej ilości graczy i trenerów, Uprawiałem nietylko 
tennis, lecz przez długie lata byłem czynny jako futbali- 
Sta i gracz w hockeya na lodzie. Tennis nie jest już о- 
becnie sportem, uprawianym dla rozrywki, lecz słał się 
w ostatnich lałach sportem walki. Wobec tego należy się 
do tennisa tak samo przygotować, jak do innych sportów, 
oczywiście jeśli się chce osiągnąć dobre rezultaty. Po- 
dobnie jak futbalista winien uprawiać lekką atletykę, mu- 
si także tennisista zajmować- się innemi sportami, a со- 
najmniej lekkiemi ćwiczeniami gimnastycznemi. Nie moż- 
na oczywiście żądać od każdego tennisisty, aby jak ja 


uprawiał futbal i hockey, ale każdy powinien regularnie 


|| 
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ćwiczyć skoki. Uzupełnieniem treningu winny być krótkie 
sprinterowskie biegi. 

Biegi są dla tennisisty niezwykle ważne, uczą nas 
опе regularnego oddychania, które jest dla tennisa о wie- 
(Те ważniejsze, niż się powszechnię przypuszcza, Technice 
(oddychanie naprzykład zawdzięcza Lacoste ogromiią część 


e > Ў Ж. ; 
Kożeluch (na lewo) i Najuch przed spotkaniem, 


swego powodzenia, Jedynie dzięki swej absolutnej techni- 
ce oddychania stał się Lacoste maszyną, która z calkowi- 
tą pewnością i niezłomnym spokojem, odbija niezmordo- 
wanie wszystkie piłki tak długo, aż jego przeciwnik prze- 
gra. Właśnie ta technika francuza, a nie jego żelazne 
nerwy, zmiażdżyły wreszcie Billa Tildena. Lacoste ma 
jeszcze tę przewagę, że żyje on wyłącznie dla sportu i 
kładzie się spać codziennie najpóźniej o 9 godzinie. Jeśli 
się chce osiągnąć w sporcie mistrzowskie wyniki, trzeba 
się całkowicie sportowi poświęcić. 

Wielu tennisistów popełnia ten błąd, że chcą zbyt 
szybko spowodować ostateczną decyzję, przez to marnują 
wiele piłek. Ostra gra dochodzi do skutku kosztem do- 
kładności gdy. A jednak Lacoste zademonstrował ostatnio 
z całą dokładnością, że cierpliwość i mądra taktyka są 
głównymi warunkami zwycięstwa, 


Mistrzyni Zuzanna Lenglen 
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